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Oddziałg 

Woiska g 

tleD~riłla Jlranda ZdObglg miasfa 
D~Dif:arlo, JlltiłDar i IJlld~,oDa 

łinaroz, 

er la fr i - OŚc" o klm. 
SALAMANKA, '1& 4. (1)>A.,"- SA'RAGOSSA, 15. 4. (PAT). - Oddziały generała Aranda 'VKROCZft.Y O GODZ. 15.43 

Komunikat głównej kwatery po DO MIASTA VINAROZ, pQłożonego na wybrzeżu morskim na południe od miasta Tortosa. 
, Samoloty wywiadowcze, 11 

wstańezej donosi o zajędn 8-ln SARAGOSSA, 15. 4. (PAT). Prócz Vinaroz wojska powstańcze zdobyły dziś Benicarlo, 
I ł}rzedza.iące straże przednie, p 
okrążeniu miasta i wybrzei:, 
donosiły dziś rauo, że wojska 
rządowe cofają się w popłocbu 
w kierunku Katalonii. 

miejscowości w SllSłedzłwle AJeanar I Vlldeeona. 
wzgórz MaJadeta. SARAGOSSA, 15.4. (PAT). Po zdobyciu Vłnaroz, BeniearIo, Alcanar i Ullad,econa odma· 
Wśród zdobytych mlejseowoś ły wojsk generała Aranda zajęły WYBRZEŻE SZEROKOŚCI 30 KLM. -

ci znajduje się wi4J8ka Dcnasque _iiiiiiiiiiiiiiiii~iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii_iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
w dolinie Esery, odległa o nie­
cale 10 km. od granicy francus­
kle,f. 

Na północaY Adaód od lJar­
b ar'OelUll zajęło szereg porącJi. 
.zaś na odcinku Balagoer odpar· 
to ze maeznyml dla przeciwnika 
stratami ataki :pnya:6lek 
mostowy na rzece Segre. 

W prowłneJł casteloo. oddda 
ty powstańeze pOSUW AL Y SIĘ 
DALEJ KU MORZU. 

Zuaczne siły wojsk rządo 
wych skoncentrowane są na Ol 

Odletele o parę kUometr6w 'od wincji Castellon, g~zie. wojska l Już tylko o 50 km. od CastelIon. cłok? TOI'tos,a celem ~'W~tr~y-
nadbrzeżnego miasta Vmaroz powstańcze posuwaJą su~ z S~ RZYM, 15 kwietnia. (pAT).- mama oddzIaJÓW le7Iomst~, 
IIlte~-i Canet, Traioera, Mareo kn drodze naabrzdneJ, De dl d~. e kt6rych ponowny nav"r pop • 

..--... ....., et. I pesze ra owe, na OAHan d ił Ił b b d . 
LaJana Cervera Oł'U miasto łączącej Vinaroz z Benlcarlo." si ikó dz' 'k" z o gwa. owne .o~ ar .owu-
'. przez wy ann w. lennI ow nie pozyCji nk ';:;y}ae!elskICh :-Ue. Maleo soełały w~aJ zd~ i Od. obu tych miast wojska p~ l' rzymskłi!h z pola blłwy na Iron Pozycje te m-I:łgą zresztą b~ć 

ył wmneze oddalone 54 po kilka cle rzeki Ebro, potwierdzają' zaatakowane od lewego skrz'­
W walkaeh pOwk!~ h strą kilometr6w. Trzeeia kolumna , ODCIĘCliE nARCE~ONY. !lD dla przez wo.tska powsla6.eŻc. 

eono ~ samolob' nłeprzyja. posuwa sł( w kierunku ua Al-, WALENCJI NA SKUrn;K _ ZA- posuwa.łące się wzdłut wybrz _ 
ełe181de. IbJecmoznawq ~ł'e- ~aeer. JĘCIA SZOSY W POBLlZU VI-I ża morskiego w kierunku Tol' 
GaM donloslośe ~jł w pro Słrue PfUcłnłe majduJa się NAROZ. ' tosa. 

us,olini wre ·fa isk z H~sz . 
• 

c'enę uznanIa za 
Porozumienie ' 

przez An~lię aneksji 
bedzie 

Abisynii 
wloska-br,t'iskie Dodpisane dziś W RZJlm~e 

LONDYN, 15. 4. (PAT). Poro- Erleka Drommonda, byłego se· ' miast po dojściu wojsk gen. ' tego morza, 3) potwierdzen,ie I b) zobowiązania Włocb nie pUl 

znmienie włosko c brytyjskie )uełal'Za generalnego ligi naro- ' ł~raneo do morza Śródziemncgo, praw wolnego przejazdu dla szkadzania biegowi wód w jez'{ 
podpisane mstanie w Rzymie" dów. ' , Mussolini ' zacznie ostentaeyjnie ~szystkich krajów przez morze rze Tsana do Nilu, c) określeu' 
sobotę dopiero o godzinie tS-ej. Poseł egipski w Rzymie obec. wycofywać wojska włoskie ~ Sródziemne, jak .. równie~ prawa sfery wpływów na OBSZARr~C 
Bezzwłocznie po złożem u pod ny będzie przy podpisywaniu i Iłi~zpanii, ~~y ty?t samym dac st:tków wszystkIch panstw do ARABII I PRZYLEG~JAC~C 

pisów teksty dokumentów prze_I na jednym z dokumentów, doty- w,raz swoJeJ lOjalności wobec Uzytko~vania .kanału Su~zkicg.o DO MORZA ŚRÓD~IL I~EG(! 
kazane Z05łanlł do Londynu ł ezącyc!J dobro . sąsiedzkich slo- post~no\Viei\ podpisywanego o' , w czasIe pok?Ju i w. czasIe".wo.l: d) ZOBOWIĄZANIE OB.: 
ruedzłeln~ gazety angielskie, za- snnków między Egiptem a Wio becmc układu: . ' , ?y; 4) potwlerdzeme zło~on~j STRON DO NIEPROW ADZL-

l I" ~ już będ Irde okładu. chami złoży swój podpis w imie l, Według mutl'~~Jnych infor: JUz przez WłI:~chy. dekla~acAi, ze NIA PROPAGANDY. W.ŚROI 
w e a Ił nłu E' I tu I macji, porozumleme zawierac rząd włoski me zywi zadnych ARABOW z p3ręczenii~m mlt're, 

Prasa włoska ' natomJaat pl"aw g p • \ będzie następujące postanowle- zamiarów przeciw całości Hisz- sów włoskich przy zalahvian i • 
dopodobJiJe nie zdąży opobllko Jak wiadomo, porozumienie I nia: 1) potwierdzenie układu panU, wysp Balearskich i kolo- ' w przyszłaści zsguclniclI P. 
wać lekstów , w swych wyda· nie wejdzie w życie natychmiast ' dżentelmeńskiego ze stycznia nialnych posiadłości hiszpań- ~ styny. 
niaeh wielkaaoenycb, które .za. I po podpisanin, lecz dopiero, gdY,' 1937 1'., w którym obie strony skich. I 
mykane są w sobolę wcześnie po,' t) W. BRYTANIA UZNA ANE- zobowiązały się szanować status, W aneksach ponadto zawarte Hore Belfsk .. , ~~.,' .f.:\~Uł,~'lu 
południu. Ob8zernyeh komenta· KSJĘ ABISYNII- PRZEZ WŁO- quo na morzu Śródziemnym, być mają następujące ' kwestie: I ~ ~~~ W ... ti!I r;ol'U 

rz'1 dzienników londyńskich spoi CRY, 2) GDY WŁOCHY WYCO 2) POTWIERDZENIE PRAWa) ustalenie procedury dla wy- NEAPOL, 15.4. (PAT). Bry-
dzlewti alę należy w poniedzIa FAJĄ SWOJE WOJSKA Z msz OBU ' STRON NA MORZU tknięcia granic pomiędzy Abisy łyjski minister wojny Ho .. 'c Be-
lek. PANU. ŚnODZIEMNYM, przy prawdo- nią ł anglo - egipskim Sudanem lisha przybył dl'Ogą po\",ietrznf! 

Podpisy pod porozmnlenlem We"ług opinli londyńskicb podobnym powtórzeniu deklara i I{enyą. jak również posłano- do Neapolu, gdzi~ :;a.wlt,,:ny zo-
złożone zostaną w imieniu kół politycznych, istnieje wiel~ I cji Mussoli?iego o żywotności wtenia, dotyczące pasa~lia by- słał prze~ ~,'ładzc wn,~ 'hm . W 
Włoch prze t ministra spraw za pra " sobotę IDmIstel' uda 8!~ nu : '-. 

granicznych hr. elano, a w Imie t.=..ę •• iiii ___ lieii~a;;,::;;::;;:-;;::;;;; 
ruD Wielkiej Bry tanU przez am· _ '!) 

basadora Perlba, znanego lepiej 
pod dawnym nuwiaJdem sir 

Zamaell 
na burmistrza arabskiego 

JEROZOLIMA. 15. ł. (PAT). 
{W wiosee Muttida w pobliżu 
Nazaret teroryści arabscy wtar­
gnęli do domu arabskiego bur· 
mi&łrza. którego oskarżano o 
zdradę . prawy narodowej. Na­
~. ey zułnelili burmistrza j .... 

u 1IIkr6tce 

WY nn o" 
Z OKA7.Jr DZfES!ĘCIOLECTA JSTN1EmA N'ASZ~GO PISMA 

Sz. Czytelnicy ł Przyjaciele "Glosu Porannego", o Ileby posiadalł jakieś materiały lub uwagi od· 
noszące się do łl"eśd redakcyjnej tego numeru, proszeni są o skomunikowanie się z RedakcJą. ­

(Piotrkowska 101 - tel. t-66-66) 

Prosimy wszystkie fi~my ł osoby zainteresowane działem ogłoszeniowo - reklamowym numeru o 

Napad bandr'~" 
3 osoby zamordowa :lo 

KOLOl\łYJA, 15.4. (PAT) 
W Chlebiczynie Leśl1~'rn po", v . 
łomy ja dwaj bandyc: nupa-;r t j 
nl)cy na dOłU kupca I iemi , a 
Wywiązała się wallm z dor. o - ·!.t 
mi, w czasie której kupiec, ;~ o 
zona i 19-łetni syn zostali laij'~i 

a poraniona có.·ka uratown t się, 
skacząc przez okno. Brandyci r 1.-'1. 
drowalł mieszkanie ł zbiegU 
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Forster chce b" S ,ss-In re 
_ep, , .... ..,..... 6je6" 

, ·"Icb,.. 
(Katęcl s ..... 1'eeIaI!leta, PJe. 
POetw. Ma.acblloM"e). 

,.l Juu... ae." Je, 1DÓ .... el 
Błogosławieni pokój cZJo",ą­
Blo~ollła .. leal, kl6n,. dup'" 
pI'H6ladowaole dla aprawledUwoleL 

PonoWIIlony atak hll:leroWllc6"" na polskle.,p y. 
wwy gospodarcze "" Gd_fisku 

Przemysłowiec łódzki nie ma wstępu do firmy w celu wyegzekwowania swej należności 1 
Blogoslawleol Jestekle, gdl wam Gdańsk, w kwiełniu. watnym, 'W}'Sokle grzywny, ba, szernie pisał "Głos Poranny", moki handlowe? Bardzo dobry 
slorzec&)'6 będll 1 prześladowa6 was, Hitleryzacja Gdal'iska powon, nawet areszty. delegacja hitlerowska wyjeeha- sposóh rozbycia się wierzycieli : 
m6w16 w8z)'llko złe pnecl.ko ale systematycznie postępuje na Popłoch o~arnął Gdańsk. Naj la do Łodzi, aby wymóc na lódz To jeszcze nie wszystko. Nie 
Błogoslawlenl, kl6ny się smę~:,m- przód. Wypróbowane w Niem- większe, na.iipotężniejsze firmy, kich fabrykantach przerzecze· może ~o r6wnłeź reprezentować 

albowiem poeleszeol będą". czech metody są starannie za- które od wielu lat przodowały nie, źe przedstawicielami firm jego przedstawiciel w Gdańsku. 
(Księgi Nowego Teslamenlu. szczepiane na g.runt Wolnego na rynku, które skupiały w na Wolne Mia~!o będą tylko a- jeżeli nie jest niemcem - hitle-
Ewangelia św. Maleusza). Miasta. ~wy(h rękach eksport i import, ryjczyey (czytaj: protegowani I'Oweem. • 

Pł8mo święte podaje opis Goł- Po udanym sezonie letnim, wszczęły pośpieszne krOki Iikwł I hitlerowcy). , Jasne, źe .to da!szy Clą~ zap?,' 
goty. Osądzony przez fal'yzeu- kiedy krusy niemieckich przed- daey,jne. Bezpieczni czuli się tyli Ake,ia ta spaliła na panewce, cząlkowaneJ, a meuda.neJ akc~l: 
szy, sponiewierany przez tyra- siębiorstw w Gdańsku wypeł- ko ci, którzy mogli wyle~it"mo- wywołała zdrowy odruch pol- W len ~P?sób chce su: zmusl~ 
na, popychany przez żołdac- niły się po brzegi, a w związku wać się jakimś "pokrewień-! skiego społeczeństwa, a ~DDl- ~abryk:łDtow, a?~ z,aangato~ah 
two kroczy Syn Cicśli na wzgó- z tym, rynek gdański slał się po ~twem" z narodowym socjaliz- r ki miarodajne wręcz wypowie- Jako przedst?WICleh wyprobo­
.. ze stracenia, padając pod cię- datnym gruntem dla propa~an- mem. Inni, nierzadko porzuca- działy się przeelwko akcji unl- wanych nazlstó~, ,~udzi prote­
tar m krzyża, krwa «: łzy pł~- dy nazistowskiej, gaulelł~r FOr- •••• e •• "................ cft;twiania wpływów pOlskich w gowanych •. "sw.Olch : 
D_ ą lUu z oezu, a pO.kpnva soblc gIer wy!!łosił nrzez radio swoJ·e R It t· I GdRl'isku doceniaJ'ąc doskonale Ze tak Jest Istołme dowodz&. 

d śni k J d ~ l" yeta owe anie zł 11:1: ' . Ii t d I zbi -Je .noczc e z mę I e~o ~prz~- słynne pI,zemówienie, skierowa- kurac:e od 1 ma;a • ~...,.- inter..cje Forstera, zmicrztl.Jące- s y, .po p ~e Ol'OWo prz.c 
daJne ~P?lstwo, WYlucraJą SIę, ne przeciwko .,obcym"' żywio- Informacje: go wprost do zniszczenia gospo- wł~elcleli wlełklch firm gdan-
Go naJbllZsł... łom I ONIł:Z.ZDIłÓJ darczego Gdallska, aby póiniej SklC~h, zaadresowane do pol· 

ł choć przybite do krzyża cia- ••. • . móc operować argumentem, iż skich przemysłoweów, a poleca· 
ło zmartwiało i serce bić prze- ~owlł .wowc,z.as o Sopat~ch, ........................ Wolne 1\11asto Jest efemerydą jące Da miejsce Istniejących 
stało, i gdy wszystkim zdawało ~h~lerdza,~ąc,. IZ bf.ę?~ym Je~~ jąc kwitnące przedsiębiol1s1wa i gospodarczą, ergo... nie moŻe przed8!awicleli- ludzi nowych. 
się iż wszvsłko skończyło się··· tWlcrdzeme Jakoby mlejSCOWOSC pozostawiając je na łasce 0- istnieć bez Rzeszy l nie w gra- Cel Jakfe prosty.I .. Za jednym 
Ch~ystus irLN"iego dnia zmar-I

I 
ta nie mogła. obejść się. b.ez ży- patrzności, OIJ1!Szezali szybkO nicaeh Rzeszy. zamachem wyruguje się wpły_ 

twycbwstał Osądzony obcz- dó, ·, wygłosIł słynne JUZ zda- Gdallsk, s:z:ezA~liwi, że uszli cało' Związki przemysłowe uchwa- wy handlowe polskie w GdaJi-
władnl·ony. ~ .. lrr:nr'~ow~ny .:.- nie o. "zllplusl,winniu SOpo.t", y h 

u.a, -01" l z bmerowski2:~o raju." liły podówczas rezolucje, ostro sku i przy pomocy swoic. ludzi 
zmartwychwstał. by nieść Wia._11J<?wtorzy znane zwroty z .?1?W Brunatny fiskus zgnębił wiel- wypowiadaJące się przeciwko wykona. dalszy plan Jut bez 
rę,-Nadzieję i ~'mość uciemię--lo-I ~uhreJ:U; ~{)ty~ząc:, 1~",:estll, ~y- kie firmy zbożowe: Hirschhom zakusom hitlerowskim w Gdań trudnOŚCI. 
nym, prześladowanym, cierpią- (JO\~Skle.l l "metod Jej rOZWlą- i S-I,R, N. Borls, Feilchenwelt, sku. 'S.prawa na krótk; ucichła. Ta akcja nie mołe się jednak 
cym... * zama. wielkie przedsiębiorstwa drzew A!iści. kilka dni łemu, gaulel- udać, Polska racja .Itanu, pol-

To przemówienie było hasłem ne: Schwarzman, Morls i HOrO- ter Forsler powr6elł do Gdań- skle lnterl!sy" polskie dobro w 
Bliższym nam dziś wielki sym niejako do wyt~żonej akcji na 'ł'iłz i wiele, wiele inrnych. Właś- ska po plebiscycie w NIemezerh. Wolnym Mieście nie mogą. być 

boł Zmartwychwstania, symbol polu gospodarczym, akcji. kM· cicieI firmy N, BorŁs, Mikołaj Ołrzymał widać jakieś insłruk- naruszone pod ładnym pozo­
wiary w I~pszą przyszłość, niż ra: jak się ?alej • przekonamy. Borts pl'7ebywa do chwili obee- cie, bowiem zapoczątkowana rem: Nie mole ndać. się Fonł .. 
kledykolwlck. • _ ,s!uerown;na .1cst file łl:lko prze- oc., w wł~zienlu pod zarzutem kilka miesięcy temu akcja, wetO rOWI t", Co udał~. s~ Se~-.s-ln.. 

Dziś, w czasa~h pogal'd~ WSZ}-I ClwltO zydom,. ale I mtel'es~m machinacji podatkowych, choć raj ~iągnęła punkt kulnJi.naeyj quartowi w Auslrut_ 1:. II, 
sWego, co te .mle wolnOŚCIą, g~y Polski na łerCme Wolnego 1\ba- IJprzednio przez wiele lat prowa ny. .. 
wszechwładme rozpanoszy!a SIę - sta. dził interesy na olbrzymią ~ka- . Punktualnie o god&. t2-eJ, u~ AP E lU SZE 
krzywda ludzka, gdy pocholI.kul Bezpośrednio po mowie For. Ię, nigdy nie popadając w koIi- ",.-y.tJde" bes wyJęlJlu wllry­
sp .. nwiednwo~ci znac!o~y Je~t stera rozpoczęły się w Gdańsku z,ię z prawem. naeh wfeWcb dOmóW' row ..... 
krwIą męez~~stw~, a sWlad6~le I f.cpres.lc wobec kupiectwa. Re- Równocześnie z tymi repre- "'!'t'h l .,ufldslęblontw ~d.6-
rozr:tnny s~ał. nI~nawi~c~ rasr I widenci urzędu skarbowego ru- sjami, przedsl~lorstwa iydow- It.ttb ukazał!' slę \nbUC2k\ z 1\.' lWIę.ki :!' jymaDl~WeJ, nacJo:a li szyli ławą na miasto. Kwestio- skle coraz uę§ciej ołrzymywa- plsem~ .. DLA tyOOw WSTĘP NAJWiĘKSZY V."'YBóR 
•• "eme p~agn e w km~zu rw i n~wano każdą pozycj~, każdą ty poparte pOf.(I'6żkamJ propG- ZAIU1C~ĘTY". UL PIOTRKOWSKA "0'7 
łJm wlęce.1 o~uć w aj any znę-: tranzakcję. Najmniejsze bodaj zyc.le, aby ezemprędzej likwldo- Wiftziełiśmy takle n.plsy u 
ka-:;~;ud\';kOSĆ. I • Ik' I przekroczenie, dawniej tOIero·1 wały się, spnedaj.ąe wszY'Stko Słernlelda. n Waltera i F1eeb, Lo. dl 
Id '.w czasac t1 WI~ lCg~ ~- waIle, teraz pociągało w kon- za pół ceny. hitlerowskim oa- wuę~zie zrmztą, f\dzie W' nasuj .omol,.,. WDa a 
amarua~ powro u pl~rw~ I!e."o sekwencji rewizję w przedslę-I b~'Wcom. dł"tlt!'lej wędrówce dotarliJmy. na autobus 

b~ba~z~Il:~va, I~dy Jedo! tyldeę biorstwie, w mieszkaniu pry- Parę miesięcy temu., lak ob- Tr7e1,,"o mI.śllłCY obywatel KISZYNIÓW, 15. ł. (PAT). _ 
wo no CI.=! ee o~ ego~ cz- - odcy.fmje, co mieśei się w tym \ Na linii kolejowej Belgrad-
u~ch tyran. u b~u~aJą .krWli n~e- t r '~W ,. I I ł nowym TozpofZqdze9 iU . ..sytua. Reni lokomotywa najechała na 
.;u:ną, :01;. l~tre~lC mo oc ~a I DOlO· !ar'IIU" le OWe fSO 'por own ] cja Jcst doprawdy wysoce para· autobus, jadący z Galac.u. W au 

o ego rą a. aWlą w z~ro -, U. 11. U • 'dok!alnll. I tobusie znajdowało się wiele ko 
ku wszelką ~~Sł wy~wol,ema. sp • o e A więc fabrykant _ Iliearyj-I biel - wieśniaczek. które je-

i Gd.yby Cb.r~~tus dZIŚ zszedł na, t'dz-. UI.IBOUJbOrClU·.,Ó·W· 9/11. lei. 206.90 czyk. kMry odebrać ma naletne jehały po zakupy świąteczne. 5 
z elDlę··· * U n mu za dostarczony towar pienią kobiet zginęło na miejscu, 12 jn 

SI . i t edł dze. nie ma 1łr ...... przekroezyć I nych odniosło cię!'kie rany, 5 f 
dl raszną go.go ~ • Pl';~ ~ I prttg6W' przedsiębiorstwa -dłut- pośród nich zmarło w upiła-
I'ó~g ;'I::rn;r=:r!~:: :;:'rą n~j ,Codzienne regularne trallsporty umochodami elęłarowymi I WDZI nlka. S kt6rym ntnymuje .to- lu. I 

lepsi synowie narodu naszego I do WARSZAWY, BIALEGOSTOKU, WILNA. LWOWA, BĘDZJNA, 50- *HI 
gorąeą krwią pieczętowali nie- SNOWCA, KATOWIC, BIEl"., GDYNI ! GD~SKA. 
złomną wolę wolności, bohatcr­
stwem swym na barykadach Mamy tabor samochodowy prl:J'!łolowaray do prz~&1II malHlfakhIrJ prawie wszystkich ludów rozsla- ":-__________________ - ______ ...: 

wiali imię polskie. Polska była 
dla wszystkich symbolem wol- Z najszlachetnłejszyeh w na- Mlole I a nas okres kruk6w I 
noścl_ rodzie nsiłują zedrzee .ureolę hyeD! tyjemy pod znaJdem tIde 

Ił P E N S J ON A R l{ A'i 
bile rekordy nad rekord 

., kinie .Riall:o" 
Król - Duch Polski wywo· męczeństwa. jo.""eh przeobrażeń. I na Durbin, dziś jui znana na 

dził się z niebosięmych szczy- Nlczem dla nich - II wlaśeł- Historia jest la6euebem baa- całym świecie, niezapomniana 
ł6w_ wie wyrzutem - Kościuszko, staODJeb pnemlaa. l bohaterka filmów ,.Penny" j 

Nazwiska: Koścluszłd, Pula- Pułaski, Łukasiński, Mła1de- Pne"- ._ ni...... "Ieh slu i ona jedna". 
sklego. Łukasińskiego, Wysoc- wlez! ." .. amy -,,-,,- "'oJ o Nie wystarczy włożyć krót-
kiego, Mierosławskiego, Woreel- Masoni - ot jedyny ~ gospodarkI, uSlroJu, leez ł du- k, su.kienk~ i uda-wać 16-letnią 
la, Mickiewicza, Lelewela, były mełli eba, kultury. Nlkl nie Jest zdo- pensjónarkę, skoro m~ ~ t!~zy 
synonimem tego, co naJszlachel N1~nawlU, szowłnlzm, 10m ł leli ...uenić praw nalury. najmniej dwa razy po 10 mt. 
nleJsze, co naJonarnlejsze. Na pałka, slrag~ kramikal'$łW'o - Dl. lIłęnoneJ ludzkoHł ale teby osiągnąć tak wielki 
wieść o egzekucji ostatniego po- jedyny argument, jedyny pro- mote na długo slułyć za p!'ZJ- sukees, jaki zdobyło w "Pensjo 
wstańezego Rządu Narodowego, gram I cel Ich Istnienła. kład wyrosły ua wsp6łnym pniu I' narce" to cudne dziecko, trzeba 
na włel4ć o śmierci Traugutta Nie o takiej Polsce manyU niewoli człowieka ani bolsr.e- mieć wielki talen~ Deanny Dur 
wszędzłe tam, gdzie tętniło pr.w el, eo W' pctłwUełe kul, buku gra wian sowlecld, ani łuązDl re- bin, jej młodość prawdziwą1 jej 
dzlwe serce ludzkie, odzywały nalów, w Jękn kajdan, w skrzJ- akcji społeemeJ. \ bajeczny uśmiech i czar. 
się glosy protest n, słowa obnne pie szubienie elerpłell za Ojezy- Świat pragDle spokoju, wolno I Seenariusz fiI.mu niezwykle 
nla l wielkiego serdecznego znę. śel l 'prawiedllwośel, a tęs.1mo- I I orY'ginalny, przemiła atmosfera 
wsp6łezuela. Polska była Chry- Leez nie naldy poddawa~ się t. Je-t tak silna, ił nik I nie zdo- . te~o małego światka. zamkmę-
stosem dla wolnych łub lęsknlą i przes.dnemu pesymizmowi. Tyli la cofnąć "życia fal, świal pój- łe~o w czterech ścianach pen-
eych do wolności. ko słabi ulegają rozpaezy, lub , dzłe swoją drogą". Na masuie . s.jonału dla dziewcząt, WŚf1'id 

A dzl.§ ... Dziś ciemne żywioły, obojętnieją na wszystko. historii świata zatrynmfuje na-I _p • k" odh'ł Lódil!l którego króluJe mała Gloria. 
ciemne sUy szukające tradycji Jak z mroków zimy wykhtwa pewno sztandar z promiennym l Gd en~tnar ~. p ł ~ ~ uś- wSiPaniała reżyseria, zdjęeia, 
'" najsmutnlejszycb okresach się wiosna, jak przez ołowiane napisem: Eeee homo! . y e sw. J s on c Ydo~' orześliczne melodie, no i... 
dziejów naszyeh: w nletolcran- chmury przebija się pierwsze Zamilkną nimawłśc~ 8pOrY, ~Iech, dy ŚJnewa ~wą ra. s Ił DejUllla Durbin natu.ralna, 
ejl XVII w •• w zgu1liźnie I targo słońce wiosenne, jak najdrob- zawiści: "Azalł nłe jeden ojclee I plosen~~ gdy baWI s.w.'''ID; k~: wzrusmj.ąca, prześlicznie śpie­
wley XVIII w., upadku ducha I, niejsza roślinka budzi się do ty.! jest nas wszystk.ieh? Azałł nIe 'Yała.ml - zdobY"ica tySIąC, amf) waiąca (fenomenalnv głos), to 
spodleniu, tchórzostwie myśli i cia, tak i mnsi nastąpić wiosna' jeden Bóg stwonyl nas?" I ~o'~~k se~ - roz Ooszna cZD~r: wszystko sprawiło. że "Pens,i~· 
czynu XIX w., a co najgorsze, i przebudzenie lndzkości. I ł rozlegną się wówczas na I b ~I -J a ranu, eanna nuka" Jest najmilszY11ll filmem, 
szukające wzorów w barbarzyń- W latach najcięź8zej niewoli, ' wszyslkle strooy śwlala dzwo- 10. jaki kiedykolwiek ukazał się 
stwie pogańskim - pragną po- w latach męczeństwa Podłasia ny: Wiosna. prawdziwa, s!onecz. na ekranach. 
wstrzymać pochód do wrót ZOlar i dzieci wrzcśnieńskieh, w la-! "Błogosławienl, którzy się na wio$na idzie do nas t ekra- Herbert Marshall w roli .,oj-
wychwstania moralnego, prag-itach MontwiJIów - Mireekich ł smęc~ @.lbowier;npnełPszenlhę-lnu kina ~ialto" pod pos. tadą ca z przypadku" jest przemiły 
tlą pfłlvstrlWD1!lĆ oed do 'Wolno-- Okrzejów obowiązywało w PoJ· I da" niezwykł~o, cudovmego zjawi· . gra jego jest nieporównana.. 
id I« ba.sło~ mntra spem $Jbef'O • J. C, ~a., .~2I1tilD ~.s.t i):rz~ Pean., ~ Ję4nl?U ~'\Uem _ .wa.rilorln 



~r. 5~1~O __________________ ~ ______________________ ~t5~.~.~rv~.~~.~.G~L~·~O~~_PORA.~-N~N~y_u __ ~. ~1~9~~~~ ______________ ~ ______________________ __ 

Defilada 50 t s. młodzież, 
przed I:'itlerem w Rzymie 

RZYM, 15. 4. (PAT). Prasa wojskowe młodzieży faszysłow­
włoska podaje coraz to nowe skiej. 
szczegóły wizyty kanc1er,za Hi- Po 'popisach tych odbędzie się 
Ilel'a 'w Rzvmie. M. in. na Fo- defilada 50 tys. młodzieży, nale­
\'Um Muss;liniego na cześć Hi-I żącej do organizacji .faszystow­
Ilera wykonane zostaną zbioro- skich. 
wc ":wiczenia gimnaStyczne i 

PIENIĄDZE ttlIW 
PRlfllfKJlJtl Blf 

". ' '; .:'~'?: .... , ... " .o_'; ~,1~ ~1; 

P tll(E 
Aresztowanie znanego bankiera 

poCl1 zarzutem przestępstw dewizowych i malwersacyj 
BIAł.OGRóD, 15.4. (PAT) - sel}$acyJn~o aresztowania. Aresz­

Dziś rano dokonano w Białogrodzie towanym jest· znany kupiec i ban-

~!!!!!!!!!_!~~'!'!.! kier LUBA SABACZEWICZ, będą-=: cy jedną z najwybitniejszych oso-
bistości w finansjerze stolicy. 
Aresztowan\e spowodowane zostało 
wykryciem podejrzanych dokumen­
tów, które znaleZiono w bagażach 
Sabaczewicza '" cusłe rewizji cel­
neJ w ehwUi powrotu jego z podró 
ty zagranicznej. 

o czym każdy wj.e doskonale ... 
Później nadchodzą dłu~ie dni - tygodnie 
zmartwień i . kłopotów w walce o byt. 

ORYGINALNE 
SAMODZIAŁY 

,1 ~I[IKóW" 
do nabycia 

Według pogłosek, chodzi tn o 
kontrabandę dewizową oraz o mal­
wersacje przy dostawach dla rzą­

du. 

Poiar willi Ul Mi(balinie 

A przecież można uniknąć · trosk, 
pamiętając o 

ksiąŻł!(Z(~ OSZ(ZC;dDOŚ(iow~j PKO. 
Książeczka oszczędnościowa PKO 

, . 
• • 1yJko IV ,kładzie fabrycznym 

lolrkOWska 86 
Warsz. kor. "Głosll J.loranne­

go" telefonuje: rOZWIeJe troski o przyszłość~ gdyż 

-+-
Filii 111 Łodzi nie DOSiadamy. 

W Michalinie pod Warszawą 
spłonęła willa Dawida Brok­
sztajna. 

Przyczyny pozaru nara'zie nie 
wstalono. 

Na szczęśeie obeszło sie. bez 
ofia,r w ludziaoh. j 

I 

jest swego jutra . posiadacz· • • 
Jej 

• pewien 

I . / 
o cllwrtanie OSIUSli 

którzy nabrali w Warszawie 150 os6b 
l\'~awskł koresp. "Głosu Po-j załatwienia formalności itp. 

'PEWNOSC ZAUFANIE 
rannego" telefonuje: · . Ogółem OS?;uśti nabrali .. ~n 

policja stołeczna aresztowała sposób około 150 oe6b. 
!,z,ajkę ~uchwałyeb oszustów, któ- l W ręce policji wpadli trze) ezłoi; 
rzy pod pretekstem organizowania kowie bandy: MarCkD Brudnick\ 
7:bioro~·ch wycieczek do Węgiel, Helena Kołodzieiskll! i łłenocb Zys­
'łumunii i Litwy wyłudzali znaczne teJd-
\rwaty tytułem zali~ kosztów 

e "cisz, i skUDleniali 
Rząd Daladłera pragnie działat 

PARYZ, 15. 4. '(pAT)·. Rząd I się do ministr6w z pro·ś1:)ą, ti'y w 
premiera Daladier staje się rzą- okresie opraoowywania przez 
dem, który pragnie działać a nie gabinet dekretów usławodaw­
mówić. Premier bowiem zwrócił czyeb, powstrzymali się od wy­

głaszania wszelkich prumó­
wień. 

Ten oJUoes ~eiszy i skupienia" 
rozciągnąć się ma mniej więcej 
na siedem tygodni wakacji par­
lamentarnych do 31 maja. 

Rząd chce wykorzystać ten 
czas dla zała,twienia najpilniej­
szych zagadnień z dziedziny po­
lityki gospodarczej. finansowej 

______________ i zagranicznej. 

Dunikowski ODllścil San Remo 
Dalsze eksperymenty będą kontynuowane 

w Szwajcarii 

I 

I 
BER1\_ 15.4. (pAT) - Pnasa 

!>lwajcars\\a donosi z Rzymu, źe 
DUJlikowski, wynalazca sztucznego 
zlota, opuścił nagle San Remo, 
g(lzie p7zebywal od dłttższego cza-

su i oddawał się swoim eksperymen I 
tom. Przyczyną wyjazdu ma być 
zakaz włoskich władz celnych im­
portu urzą(lzeń illstalacyjnych, któ­
re belgijskIe towarzystwo "Meta­
lux" oddaJo Dunikowskiemu 110 dy 
spozyc,ii. Wobce tego p&>stanowiło 
tow. "MetahIx", żeby eksperymen­
ty kontynuował wynalazl'a polski 
w Szwajcarii, dokąd urządzenia te 
mają być przeniesione. 

. '.UWYTWORNIEJSZE WEŁNY 

im.)' J T Art 
M~~enle aresztowania 

ę HP'M 

o p k. da a 
aÓłngm brzetiieDł rzekł l'Iurg 

dziaDo o zajcciu )lasfrii 
nie wie· 

PRAGA, 15. 4. (Tel. wł.). - Z I mariusz wiede(lSkiego szpitala 
Wiednja donoszą, że aresztowa- chor6b dziecięcych, dr. KnopfeI 
ny po przewrocie w Austrii b. macher, zażywszy silnie działają 

łomowycli wydarzeń hłstorycz­
uych, jakie się w czasie od 10 
marca b. r. rozgrywały '\IV Au­
strii w niektórych miejscowoś­

; ciach nad górnym biegiem l'7.eki 
Mury odbyło się 13 marca gloso 
wanie w zarządzonym jCSZCZl' 
przez rząd Schusehnigga plebi­
scycie, ponieważ w braku radia, 
telegrafu i nalcźytej komunika­
cji, nie wiedziano jeszcze w nie 

-1 dzielę 13 marca o tym, co juź si~ 
od piątku w Wiedniu i Austrii 

1 działo. Głosowania te miały, we­
,illug komentarzy prasy narodo-
wo - socjalistycznej, wypaść na 

I niekorzyść reżimu Sehuschnig­
Iga. 
I 
I 

.WIEDEŃ, 15. 4. (PAT). YV; ko 
I łach poinformowanych liczą się 
I z tym, że dnia 20 bm. t. j. w 
i dniu urodzin kanclerza HitleI'a 
I będzie ogłoszona amnestia dla 
~ przestępc6w politycznych. Mo 
! ona być przede wszystkim roz­
: ~ :~'inięta na Austrię· 

l Greta Garbo 
ObezpieczenI przyjmuj,,: I kupiła .. Regenta" 
OOOZIAt GŁ6 , v P. z. u. W. SZTOKHOLM, 15. 4. _ Na 
WaruiJwa, ulica Ko r iks 36- 40. TeJ. 3·41-70, 5-23-05 I wystawie drogich kamieni, ZOl: 

oru I N S p E K T O R A Y (Oddziały) we wszystkich miastach t ganizowanej tu przez kolekcjo-iydów na Węgrzech g 
Vi'al'sz. koresp. "Głosu Poran- • ód k' h • • ł h. ' b l .. k' l t ł c 

mllJAPESZT, 15.4. (PAT) __ llCgO" telefonuje: wOJew z le I pOWIB \ c llerow e glJS lbłC ) zo.s a a prz, -
u .. · ,. 'k l .' prowadzona o rzynlla tra11sa'I' -

"leg,e] nocy ,uresztO'l-1ano o O o Wczoraj WIeczorem 11a tere- . S d tal 63 k t 
1,)1\ 7:;\h)w, IdJrzy w związku ~ za nic vYarszaw\T przeprowadzona = 1= . I cJa. l·prze anYH~fofs R -ł,~rk~t~-

. .. . 1 i . . " l l" f b· . • t' SI' -~---: wy ( lament" a eg~n, 0-
r0Vl'H!tlz\al1ynil liG awam, wprowa- zoslała WIelka ob awa po lCYJna sze lDra prasowego 1 pro a n ceJ rtlClzny. au Jego :bunn •• a . . l l· R ' 
t;n\ !~;\.'::Jlli I1umems clausus na Wę· 1I{1 przestępców. ' dy płk. Adam, popełnił ' _ jest bardzo poważny. ty ~t,anow\ ~o OWQ s a~vn~g~ II 

f~·n 'ch rouzucati ulotlii, nawolują- .;u perYferiach miasta pa.tro-\bójstwO. Zmyliwszy trop ·s'tI'łiź, Obie wiado. mości nie zostały gke~l~' Fila ezą.~egoo lllCg YSd~ (I 
,. - I b . . " '1' 4:' tr h . roow <rancJl. ~romny l:l-

LI;' flWyC.l wspołwyznawcow (O 01- Je wywtadowc6w wkraczały do rZUCI SIę z . plę · a gmac - poŁwierdz,one urzędowo. t tł' d t> 8'0 h., 

II . I' ·al t· . k ' . . t . men zos a sprze ·auy za " .h 
hotil l'. ·· ze .\.le l Imprez, "0 o: pOllcJfzanych lokalI. torym UIDleszczem są pr ej- \ k d k' l . 

. .. 'l t"' t k'lk d" ś . . -' . l't • WIE· DE .... ., 1~ 4: (PAT) 'oron szwe z JC l. zgrom.wze:lla l mmu eo;; aCJc, ea- Aresztowano -1 -a Z1esląt 0- CłOWO wu~zmOWle po l yCZD1. . n, a.. . ~ I 
tr:, !;;oncerty, kina i zawod; spor- • sub, które pr~z'ekazane zostaly . U~iło.wa! .r6wni~ż pozha 'ć ,.'In.nvierll~ Nachr.i~ht~n" poda- Nabywczynią jest Greta Gar-
lowe. . ,, ·ład7.om ślcdr:zym . SIę zycla SWlatoweJ sławy ~ Ją Jako CUrIOSllm, IZ mlmo prze- . bo. 



• 
ZlIilla la stanowisku 

wOjewodów 

p, At;. HAUKE - NOWAK 
t!otychczasowy wojewoda łódzki, 
obejmuje wojewćdztwo wolyńskie. , 

P, HENRYK JóZEWSKI 
t'owolany zostal na stanowiSKo 

:woja wody łódzkiego 

KrwaWI liPid 
na handlarza 

Warsz. kOl". "Głosu poranne­
go" telefoJliuje: 

Na ulicy GrocłioW\Skiej wczo· 
raJ wieczorem nieznani spraw­
cy dokonali napadu na handla­
rza M-letniego Rubina Grinsz­
ta.ina:, którego obrzucono kamie 
niami. ' 

Lekarz pogotowia stwierdził 
u Grimztajna peknięcie czaszki 
i n.rzewiózł go w stanie b, groź­
nym do szpitala. 

Policja wdrożyła dochodze­
nie. .w •••••••••••••••••••••• 
JEDWABIE. PrzepIękne wzory 

TRAJSTMAN 
••• ~ •••••••••••••••• 6 

.,bito kamieniami 
3 szyby wystawowe 
\Varsz. kor. "Głosu ,Poralll1e­

~" telefonUlje: 
Nieznani sprawcy .kamienia­

mi . wybili 3 wielkie szyby wy­
stawowe w magazynie obuwia 
Obrembskiego przy ul. Marszał 
kOWlSkiej 138. 

Policja wsz.częła dochodzenie, , 
zmierzające do ujęda spraw­
";!ów, którzy zdołali zbiec. 

Opieczetowanie 
klubu .. Żarl• 

.\Varsz. kores'P. "Głosu Poran­
nego" telefonuje: 

Na mocy decyzji władz opie­
czętowany został lokal klubu 
sportowego "Żar", który mie­
ścił się na terenie żydowskiego 
domu akademickiego w \Varsza 
wie. 

Policja w czasie rewizji za­
k,vestiollowala ksie;gi klubowe, 
oraz korespondencję, ldóre prze 
l, aza ne zo~tały władzom śled­
::: \'111 

Jf). TY. Nr. 10Q 

• Fran,ja uz • a Imperium rZJłm 
Spe€jalng ",gslaDnill Par.ża przeprowadzi D~eO(ja(je 

we łłlosZft:h jesz€ze przed selł. radg lilii narodów 
STANOWISKO FRANCJI, go wysłanni!ia do rządu włoskiego 

PAU.YŻ, 15. kwietnia. (PA T) - w charakterze nie tyle stałego i 
Zagadnienie normalizacji stosun- oficjalnego akredytowanego amba­
k(w nti~dzy Paryżem a Rz:vroem sadora, lec~ r:lczf.'j negocjatora, 
wygląda w ten sposćb, że rząd który miałby za zadanie omówienie 
francuski życzyłby sobie,. aby uzna- 'wszystldch zagadnień włosko - fra!1 
nie przez Francję imperium wlo- ctlskicb. 
skiego, jak również wysłanie amba ~ E'g'ocjator taki 1111.głby mieć t y­
sadora francuskiego do Rzymu · po- tul np. ambasadora nadzwyczajne­
przedzone było !{rótltimi rokowa. go i nic byłby zobowiązar.y je~zcze 
niami dyplomatycznymi, ktGre me-l do wręczenia list·Ćw uwierzytelnia. 
gły by się 1'0:z-począ6 jak najszyb- jąeych. 

ciej. t Przellwstęplle rokowania francu· 
Rozważana jest koncepcja wysla "ko - włoskie objp.lyby uastr,pują· 

ma w lilljbliższym cza.sie, to znaczy ee za!radnienia: Wyjaśnienie spra­
jeezcze pned sesją rady ligi naro· wy wł05kich wpływów w Tunisie, 
dó,v, zwołaną na 9 maja, specjalne- zabezpieczen{e wpływów franc 1I-

skic~ w Syrii t •. Z1l. wyjaśnitllie st~-I Szer.eg .]ziennik(.\V p~'!lwieowydl 
J10wlska włoskIego wobec SyrII, odgrzebuje n:.lwet na nowo hasło 
sprawę Hiszpanii j ogólne ~roblemy Prontu Stresy, wychodząc z zalo­
wojskowe i morsltie baselu śród- żenia. że w obecnej koniunkturze 
z;emnomois!dego. ' . , . . ltliędzycarodowej koncepcja ta 

Prasa paryska w wlęklZOlSCl swej oHatnio nabiera l'ealr.ych cech. 
popiera jak najg?ręcej nmial'Y ;no- ]~oll1ięl1zy kandydatallli na ewen­
\ngo rządu w lGerun1~1 Ilormaltza· f.ualne[o ambasadora, czy też nego-
cji. stosunków francuS(O wło- cjatom z rządem rzymekim wyroie· 
sklch. Diany jest w hi.u d:.dsiejf'zym poza 

Po.ljęcie staltlj wSJć.łpracy II'Ję- Flandin, de Monzie j 1\1istler, prze­
dzy r3.ryżem i Rzynem - pisze wodniczący kom;~ji ~pr, zagr. izby 
dziś .,~[atb·' - n: podstawach~ również b. :.t\inister marynarki dep: 
Jmgących być z:akceptC'wanyml Pietri, który podobno nawet w o­
};I'ZPZ o?a rząny, ;wje, S!ę. z każ- hecnej chwili ?osiada najwięcej 
dym dł1lem I~oraz wyrazme]szą ko- &zans. 
niecznością. Po::;iedzenie ścisłel!o Komitetu 

Hl inistl'Jw, zwolane ;~ sobotę ra-

Naw, Iruumllural p"II-I"znJl ~:n:~~~~~~kl~~::~~~~: os7!~;:~~' • w I "''' P?zytyv:nych decy~j~ n~jbliil'ze po 

Odb d -ł . d A l' F .' Wł h ' 51edzG!l1-:3 ::ady llllDl.Strow, zwolaJ 

U owa wspo pracy ffile zy ng 1ą, rancJą l oc am1 Ii(' na. śrcdę Pl) świętach, mogłoby .. , .'. . I już ]Jrzyl~leść oficjalne wyjaśnit!nie 
LONDYN, 15. 1. (Tel. wł.). -' wojskowych obu państw, I n~ch h~dzle .~prav.;~a~>3 spraw.a czy to zagadnienia rokowań dyplo-

Kola polityczne I)Ozosta.ią pod l Układ przewidujc podział sh'c łllSzpanska.j\ ~e nuueJ. koła poll- lllatycznych z W lechami, czy na. 
wrażeniem oś~iadczeni~ llrell~ie I f.Y Jl~ors. k!ej mię~.y flotę. francu~ II tyczne .licZ! Sl~ r~~111le. z odb~: wet już nominacji nowego ambasa­
ra ChambeI'IalDa w izbIC gmm, ską I angIelską. n.Jerowlllctwo SI dow3mcm "'społdZlal<1ma AnglII dora. 
że w sobotę, dnia 16 bm. zosta- lami lądowvmi ma przypaść Francji j Ą'loch. iiiiiiiiiiii_i1m_~mi_iiiiiii 
nie podpisany ukiad angielsko-' Francji w ?s~bie ~e~. Gafllt'Una., Opiniatwbliczna WiąŻ0 z tym ;M;;łijfi4i9!b !Ii'*łi!i§lfłibYd@SWPA f 
włoski. I a na~ lołmcwem l flotą lllorsk~ i ro·zbudo ę planu zbrojeniowe- fi. co -k -

Opinia publiczna we "'lo · An~lłl... _.'. < .: l go Ann, ' która zamiast, przewi . rez li s!lluarlil 
szeeh zosłała o tym powiadomio I ?<la,,) padek ~,oJU,) 11M .byc 1\. l dnvan 'h 1500 samolołow bom '1 ludności żydowskiej 

. Lworzon e wSllolnc dowodzłwo· t'l . ł na po raz pierwszy w urzędo- I. ., • ,. : bowyc ws aWI a w llrogram e Z k - k 
wym komunikacie o wizycie um nad. zes~o]ollynll 31'OUamJ. Slł~ I gDrOc1jle.f rozbudowy 2300 bom- W a rzow u 
basadora angielskiego ~ir Per- aIl:qlel~klG ~orz?·,;tał~·~y, z~ .. wsz~ I baI'd~'cÓw, z (:zego r;o~ będzie v"ar:Sl. kore.'>p. "Głosu Porano 
tha i min. Ciano li Mussoliniego. ! stl~ Ich luln.sk l pOI to" II ancu- zbudłwanych w KanadZIe. F~- !len'O" telefonuje: 

P.otwierdzają się !'óżne dOllie~ I "loch. " . . . . br~']~ samolotowe a~erykan: '" .. ..' . . 
sienia o prowadzelllu l'O'kowan JedllOCZC1>l1Ie coraz glo:ll1lcJ' sklc otrzymały olbrzynue zamo I Do z}uO\uklch organizaejl 
między czynnikami wOjSkoWy-l mówi się o odbudowaniu frontu l wia'I ia angielski.e, n~tomia. st w społecznych i kupieckich w War 
mi Fraucji i Anglii w sprawie I Stresy, Rokowania francusko - f~1t'ykach anglel~kl~h Stany :szawie nadeszły alarmuJące wia 
opra~w~nia u~ładu, dotyczą~e- wł.os}iie T • f?zjJoe.zną się .1;da I Zfdn~~zone, ~amowJły olbrzy- domości o ciężkiej sytuacji lud-
go ŚCIsłej wspolpracy sztubow IdzIell. ?\aJwlększa trudnosc w nic Oklę(y "oJskowe. . .. d k'· .. 

- nosel zy OWS lej w lllleJscowo-
I _ ści Zakrzówek, pow .. janowskie-- .-adal pO IDII z • er In go, wojew. lubelskiego, wobec 

uprawianej w tej mięjscowości 
na wielkq skalę akcji antysemie 

OS Diemi~€"o·wloskił Di~ ZOl' nie naruszona 
prz~z okład z Wi~lk. rg.fani. 

kiej. 
S\-y~lo:so\Yano dwa memoria­

ły do p. premiiera gen, Sławoj-
RzYM, 15 kwietnia. (:PAT).- zabezpieczenia mocarstwo ch naruszona przez zawarcie ~owe- Składkowskiego i do głównego 

Virginio Gayda zamieszcza dziś i imłlerialnych interesów.obł! go układu włosko • brytYJskie- komendanta policji, gen. Kor-
na lamach "Giornale d'Italia" ar lirajów, utrwalenie poWJu. J go.. ., . \ dian-Zamorskiego. 
tykuł p. t. "Powrót do wspó1pra współpracy mię(łZYJ1ar0t:eJ. Ll:mt.. WIOdące z Rz) mu uo < 

ey". Komentując osią.gnięte po- Układ nie jest w~'Il1.· ~zOl~y Bel:lma.1 z Rzym~ do ILOll.?ynu, Z· ebrak-mil.·oner 
rozumienie włosko _ angiel,skie, przeciwko kOInnkolwle l ll1~e znllerza .. !ą w ,ty~ sa~nyro kl.erun . l 

autor stwie. rdza, iż przynosi O" powinicII być i{nterpr~to any Ja ku, ~hoc tr~sć .. lch ~. fUllkeJe.~: I \\'arsz. kor. "Głosu Poranne­
no <nowy i ważki element poko. ko początek nowego . su po· odm~e~me. Z.nllerzaJ <" one n:l~ ClO" telefonuje. 
ju europejskiego, wróżący dal- lityki włoskiej. Polity ta hę- nowlc.le do ledyne~o celu ,. kto-" ... • 
sze pomyślne . rezultaty dla d~ie niezłollwie ltrz .a~a p~ rym l~'st utrwaleme pokOJU. w I PolicJa, aresztowal~ ~od z~ 
mspó1lpracy w Europie. Po 0- linii w:rt~'c~ny~h. Mu lJmeg~ l Eu:o~le .. - D~WO~~1ll teg? Je~~ rzulem włoczę,g~stwa l zebram­
mówieniu genezy i p.rzebiegu 1'0 w ramach IstmeJący ukł~dow I fakt, ze l.ząd wł~skl ~t~le I~fo.~. uy skrzypka ulIcznego H. LUr< 
kowań rzymskich, Gayda pod-o międzynurodowych. polItyka mował. az . do . oLStatIlle~ } w~ l bowskiego. Okazało się, iż jest 
kreśla, że nowy układ, realizo- I włoska bMłzie wię nad.al sz~a rz~d menllec~~ o przebH on roz· on bardzo zamoimym człowie­
wany między 'Włochami i 'Vi el- po linii osi Rzym BerlIn, kto- mow rzymskIch.. .-

. " d z· nl'e zostanł'c . klem. ką Bn'tallla. ma na celu procz ra w za nym ra l • • . ' . . "' L • Na Żebranlllle Lubowskl d~ 
iiiiiiiiii"-- .:i l'obił się znacznej fortunv. Jest 

Wojska gen. Fra~co prą naprzód 
._--.-----c--~----r-------~---~ .. ·""·{···'1 

przepraw'Jaią się przez rzek" Cinca, most na której wysadzony został tv p'owie-
'Vojska ~owstańcze d " 

trze pr7tZ cofające si~ Oddziały rz;a1ow .. 

on właścicielem restauracji W. 

Falenicy. W bankach warsza/W­
skich lLuhowski pOf':lda znacz .. 
ne wkłady, papiery warto§ci~ 
we i inne walory. 

Półtora miliarda dol. 
na podniesienie. gospo­

darki U.S.A. 
WASZYNGTON, 1'4. (PAT) -

Prezydent Roosevelt podpisał wczo­
raj projekt ustawy uchwalonej 
przeż kongrea, II.tór.l zezwala wła· 
dzom federalnym na przyznawtanie 
towarzystwom prywatnym i gmi­
nom nowych kredytów w ogólnej 
sumie półtora miliarda dolarów, 
przeznaczonych na podnieCJienie go­
spodarki narodowej. Jest to pier­
wsze zarządzenie w uowym progra­
mie Roosevelta, zmierzające do 
zwalczania kryzysu go,>podarczego. 

OBUWIE damskie, męskie idzie' 
cinne % najlepszego ma­

teriału krajowego i zagrano polp.ca 
Pracownia ~buwia SI KlEtEK 

wykwmtnego • 
SIENKIEWlCZĄ 49. Ceny przystępne. 



Nr. lO:') -

oźni dec,duiiłl" 
'ValiSz. kor. "Głosu Poranne· 

~o" telefonuje: 

\y uniwers) Łecie warszaw~ 
skim organizacje akademickie 
wywiesiły wczoraj odezwy i ob­
,ieszczenia o incydentach ław­
kOwych. 

Niektóre organizac'je zwróciły 
:ię do rektora ze skargami, fe 
~tudenci żydowscy zajmują 
miejsca na ławkach. przema· 
czonych dla członków Bratniej 
Pomocy. Jak stwierdza wywie­
szona odezwa delegacje i,nterwtl 
niujące w tej sprawie otrzyma­
łv od rektoratu odpowiedź, że 
do załatwienia sporów o miej­
sca pOwołani są wOźni, którzy 
na początku ..... oku akademickie­
g() otrzymali odpowiednie in­
ln trukcje. 

Ulgi inwesl,qjne 
ogłoszone w Dzienniku 

Ustaw R. P. 
WARSZAWA, 15.4. (pAT) -

W Dzienniku Usław R. P. ar. 216 
ogłoszona została ustawa o algach 
irlwestycyjnych, obejmująca ddaly 
inwestycji z zakresu budownictwa, 
j1 :remysJu, górnictwa ł DlOłol'JD­
l li. 

Gandlli 
D wicekróla 'ndrj 

.NEW DELHI, 15. 4. (PA'l.,.. 
Gandhi odbył dziś półtorago­

dzinną rozmowę z wicekrólem 
Tndii, Ogłoszony komunikat gło 
si, że serdeczna rozmowa. doły­
c7.yla spraw ogólnych. 

16, IV', .,GŁOS POTłANNY" 

•• a a r e orza U I 
lis~a surow'yc:h' ·zB.kaze 

na uspokojenie "" k 
~a 

aju 
wrpłynąte 

BUKARESZT, 15. 4. (PAT).- l2} Zakaz robienin składek' 
\V dzienniku urzędowym oglo- na rzecz zakazanych or.ganiza-! 
szona zo.stała ustawa o obronie cji., ukrywania osób ściganych 
porządku w pallstwie, zawieraJ I lub skazanych la przekroczenie 
jąca następujące artykuły: tegoż. 

l) Zakaz ustnej i pisemnej 13) Zakaz rozpowszechniania 
propagandy na rzecz zmianv u- dokumentów dyplomatycznych, 
stroju państwowego, uchylania lub doty.czących porządku w 
się od płacenia oodatk;,w, pro- państwie. 
wadzenia walk klasowych, pro- Z . . h . d-'ot r ., h a przekro.czeme ,,,szyslkl-C 
p~owanta h wi ryn re Ig1}l?C tych zakazów przewidziana jest 
me uz~a.nyc przez pa~ wo, kara pOzbawienia wolności od 
ws~ellue,l propag~ndy pohtycz- lat 3 do l} wraz z pOZbawieniem 
nc) w kOŚClOłącp l szkoła~h. . czynnego i bierncg{) prawa wy-

2) Zaku składania Dlelegal- bor .... cgo rb' . h • . . --. o az poz awumla pra-
nyc prz~sląg! ~:gamz.owama w wa zajmowania urzędu publicz­
celu ma'l1lfes!acJI pol!t:czny~h nego, 'funkcji' wynawcy lub re­
P?ch~ów uhcznyeh., SlpIewanta daktora wydawnictw perlodycz­
pleŚlru, m~gą~Y'Ch. byt wyrazem nych; oraz mOl'.lń.ości zawierania 
pewnych IdeI P?htycznych. kontraktów o dostawach dla 

jedynie przez. 'radę m0istrów .. , d~ cywilne z, wyj~tkiem Ob5za.­
Wykroczema przeclwko tej .row. nad ktorymi rozdągnięły 

ustawie sądzOIIle będą przez są- jest stan obl~;i:e'l1ia. . 3) Z~az braDla u~ału w f!U' pańJstwa. Prócz' t~'o dla 'osób 
nłfestlWjaeh i p~Jach, maJą- wykraczają.cych przeciwko tej 
cyeh c.ele, ~aka,?e przez prawo: usta wie przewidziane Jest zesła ' C.'-ą- g le to sa posługl!"'an.Ia Slę uwrOJonynll nie do mieJsca odosobnienia na _ ,., Iko 
f?rmacJ~m dla prop.aga'l1.dy po- przeciąg od 6 do 12 miesięcy. • •• 
htyczne), rozszerzam3 druków, POS. Dudziński O, 2v dach;, uboju. 'i masonerii 
uznanych za podhurzają-ce i za- Zezwolenie na noszenie 'lnun-' ił • 

kazane przez prawo. duru i odznak udzielane może TOl'UIllls·ki kor .. ,Głosu Poran·' f., rJ.:ZCZY odbyło się zgromadz.c o 

l) Zakaz d:la w,gzY'Stkich 0- być członkom organizacji, będą nego" telefonuje: nie publiczne. zwołane prze-z 
trzym.ywania w jakiejkolwiek cych jednostkami prawnymi, V,: dniu wczoraj.'Z)iJlł w Byd. OZ . Jako mówca wystąpił pos 

formie pOśrednio lub bezpOŚred STWORZONE IEDEN DLA DRUGIEGO - nudzi ·skl. Przemówienie tego 
nlo wynagrodzeń z zagranicy, U I pasta utrzymane było w ramqch 
na cele zakazane prżez prawo.. lnnnych już z jego sejmowych 

5) Działalność wtSzelkich orga W~-,s tąpieJi' tematów. a więc .,ży-
nizacji politycznych odbywać dzi j maSOn;. to główne źródła 
się będzie mogla jedynie w wa'- nieszcz~c Polskih

• 

runkach przewidzianych przez I W szczególl1qś<;i pos. Dudziń-
prawo, które zostanie w najbliż I ~"i za,i111o'.Yał s~~ ll!bojem rytua)· 
SZJ!D1i czasie opracowane. 11 'Jll J tWIerdZIł, ",-brew wszel· 

I) Zakaz organizOwania taj- , I im. prawdzi.wym info.rmacjom, 
nym swlipków lab at ....... z)" ~ ic "'połeezelistwo po~skie 'I tyht-
szeli rellglJnyeh. I in istnienia ograniclonego bec 

" Zakaz dla Wl!ł'ZJStkich orga . nie uboju ryluallnego, I?rzcpłaea 
nb:a~ji utywania: :nazw organi- I:eS milionów zł., .ktÓre są My-
zacji uprzednio rozwiązanych. : wane na wsparcia i zap'omogl." 

&) iRozwillUnie i Jikwidaeja IKto miałby otrzymywać t~ po-
~aniz~ji mtstllP~ Da zasll- '111OC finan~ową. p. Dudrlm1n o· 
dzie deeyzji rady ministr6w na czywiście nic " ·'\.;rl1.:l1, 
wniosek ministra sprawiedliwoś 
ci i spraw wewnętnny.h i zo-
5tarul ogl08ZOfte • dzienniku .. 
n~owym. Po rotnrlązanłu !Ul­

.... ' Iłkwtdaeja maJąt1ul orga­
nlzae~ kt6ry zoStanIe pneka­
sany ua eeJe opieki spoIeezneJ. 

9) Zaka:t dla wezystkich osób, 
o1rzymuftlcYlCh w jakiejkolwiek 
formie wynagrodzenie od pań-
stwa brania udziału w działal­
uOl§ei politycznej. 

10) Zakaz dla studentów ł ~ 
ulów branta udztalu w iyciu po 
Ułyeznym ł pOlttycmyeh mani­
festacJaeh. 

11) T0'Yarz ... _ys ... 'w ... ·· a handlowe i 
inne wspierające materialnie za 
kazane związki z08łRrut rozwią-
zane. 

Dokładność z jaką 

pasują do aparatóWj~;~:Jł 
- .. \)rjq:r::}}f{2I~:qf:Ii 

wytwarza n·ajlep·szy 

Zwiedzaicie 
pieknił Frande ł : 

I 
Nowa umowa turystyczna 

. . z Francją . 
I 

I W trakcie I'okowa.!. hand1o­
I wych polsko - francuskich, któ-
re odb)ly się niedawJlo w ",Yar­'
l 
:>zawie, .parafowatrl. a ZQ.stała róv, 
nięż umowa turystyczna. -

11Towa umowa turystyczna, .\-.l0 
! I'U ma być podpisana ",. najblii..­
,5Zyin czasie, wzorowana jesL 1I!1 

j umowie zeszło,rocznej, ramy .i".i , 
.,wst_ały jeąnal: ll,ieco r07Sll.:TZ'I.: 

liP, -

fia e~~ai-5z~k raDog sposób' golenia, 

I Ogólna :suma pueluac[,una JlJ. -. 

'turystykę do Francji w sezonie 
bi<eżącym. wyno.si 8.000,000 fran 
ków. Suma ta oddana zostanie 
do dyspozycji turystów polskich. 
udających się ao Francji, v{ po­
stttci czeków turystycznych, przy 
czym przydział czeków wynies·ie 

Oficjalne ołwladczenłe władz Japońskich 
TOKIO, 15. 4. (PAT). Przed-Inla m. CzaUS'7.a przez wodnosa­

tawiciel ministerstwa spraw za moloty japońskie w dn. 10 bm. 
granicznych oświadczył dzienni I Minister finansów i szwagier 
karz om, iż wedle wiadoIl\Qści z marsz. Czang-Kai-Szcka T. V, 
wiarogodnego iródła marsz. Sung został ranny w brzuch i w 
Czang-Kai-Szek zoslał ranny w prawe nmię. , 
f)bic nogi podczas bombardowa- . 

l oit! dg for a 

Pomyśl lak trudne ~ procesy produkcji, ruezb~dne do fabrykaCji aparatu 
Gillette. Pomyśl o wieloletnich próbach i dociekaniach, krór.:: doprowadziły 
do zadziwiające; ostroSo nożyka Niebic:ski Gillette. Były one, rzeczywiście, 
stworzone jeden dla drugiego, w te; same; fabryce, za pomocą tych samych 
do&wiadczeń. Dlatego też, ażeby osiągnąć najbardziej doskonałe golenie, 
należy ich łącznie używać. 

N,.blukie GW.tt. pUU'-' do ...-umk.oh 1p.,,,6 Gllle<te 

(Il A WYRRE.PN'YCH,' POliCAM ,Y . KF\ŁM no yOL.E,NIA·G..tLL~·T T 

------------ ------ ----
W fabr~ce - dyktator. w domu pantoflarz Taksówka wDadla na drzewo 

Henry Ford 'więcił W dniu 1 t l swych pracowników, Ford był . -
1\, m. złobe gody swego małżeń- we własnym domu cichym i . ,Katastrofa samochodowa pod Torumem 
, Iwa. Ford ożenił się, mając 26

1 
s.kromnym człowiekiem, wypel- TORUŃ, 15. 4. (PAT). Na szo kat z Chehnży, którego przewie. 

j;ll, kicd"' był jp."zcze zwykłym niającym bez sprzeciwu wszeJ-, sie TOl"mi - Chelmia wydatzy- ziono do szpitala"" Toruniu. Po 
l\lcchanil"icm i dopiero robił do-I kie rozkazy małżonki. la się katastrofa samochodowa. zostali pasażerowie m. in. bUf 

:,w iudczcnia zc swym pierwsz 'm l Pani Ford kontroluje wydatki I Romisja drogowa wydziału po- mistrz Chełmży p. Barwieki od-
': nlochodem. ' , męża i tym tłumaczy się, między wiatowego, złożona z pięciu 0- nieśli lekkie obrażenia. 

\\' rozmowie z repurterami lL 1 innymi, nagłe zakończenie jego sób, jechała z Torunia ta'ksów­
]"ord zapewnia. żc nigdy nic' podróży morskiej podczas woj ką. która wpadła na dt'~ewo z 
~pl'zG('zul ::,i~ ze , wą żoną i dblc-' ny, kiedy Ford odpowiednio w~· :~uwodu oderwania się koła. KSiilie' małżonek 
,~ll ich po):ycic małżeńskie było, I posażył okręt i wyruszył do En Poważnych obrażeń doznał podr6tuje 
.1.1 k jt'dl'll llieprl,cr Vfl n~- ~z('zęśn-- ropy aby nakłonić walczące mo- dr, Stanisław Strzyżowski, adwo , 
wy dti.'ll. carstwa do przerwania działa]l ' _ ~,tI •••• ~~O,,,,,. ~.M'>~.1"<r FLORENCJA, 15.4 .. (~Ar) 

.Tak op ()\\ bdaj:' Ford od naj- ~ ·ojennych. Pani Ford, ldecYdo-,\ ' SPECJAL -E WEŁ 'y . Przybył . tu p.odnazwlsIu~m hr. 
d"'\'llir'.i~Ly 'h ('nlS")W LlH\jdo :\'uł . H' ~ .. szy, że mąż la dużo wydaje, '113' k.ooiumy ąamsk,ie '. Stenbera ~alzonek ks. Jubany ho-
~'.: pod p'Ul I )./'1"'1' ~wrj POłuW;.\knata mu wrócić i ~ord ustu-! , li J ~ 11'1 Ja N le!1d~rskłeJ ~:'. Bernard. W sobotę 
t' '. _ J t'ZW/;.;if'(łtl\' , ~ 11I' I " dIn chał be'l słowa przecl'wu J.-."'''' ksiązę ll1'Jez.lz3 do San Remo. 

r (\d 51)0 do 1.200 franków na oso· 
I,' h; :ydziell pobytu we Fran­
cji, L' ,óowe paszporty turystycz­
ne wydawane będą .na okre~. do 

,Ih uch miesięcy. Oplata za pas/.-
I port indywidualny wynosić hę- · . 

l
dzie 40 złotych, opłata za pa z­
port zbiorowy - 25 złotych od '. 
osoby. 

Umowa puewidujc wydawa, 
nie paszportów ulgowyoh w:y 
łącznic w celach turystycznych. 
Pa zporty na wyjazdy w spra­
"lich handlowych wydawane bę­
dą na podstawie obowiązujących 
przepisów (paszport miesięczn y 
w cenie 80 zł.) 

l T owa umowa turystyclJna I. 

FrancjI'!, .która wejdzie w życie 
z dniem 1 czerwca, umożliwi ,,­
tym roku turystom polskim po­
r..nanie i zwiedzenie tego piękne­
go kraju na bardzo dogodnyell 
warunkach, gdyż oprócz pa!>/' 
portów ulgowych htryści kon,· · 
tać będą 'T, dużych miiel.. ' 

kolejaeh, 



t6. n. .. GŁOS P0n ANNV" 

Zamiast felietonu 

wzruszeni przedwczesnym zg::mem 

Nr. 169 

'eslament dziwaka 
Derby rodzicielek 

l 
SZOPha POIJVCzna 1938 

Pot!iżej dajemy fragment ak- I 
tualnej szopki politycznej, pil.. I 
ra Romana. Dobrzyńskiego, gra- , 
nej eodziennie w kawiarni "Eu­
ropejskiej" w Lodzi. 

• D. LEONA LUFFELHOLCA 
składamy Żonie i Rodzinie wyrazy naj szczerszego współczucia 

• • •• Polskie Biuro Podróży 
lódi, PIOTRKOWSKA 60, tel. 104-00 ... 

Codzienne 1IIIvjazdy ~o::' 

: Karlsbadu i Mari-en'badu 
zł. 170.-

.' PJlDl'żJl lub na RIWIERl 
zł. 295.-

OND· YN·· U -
zł. 330.-

PALESTYNY, EGIPTU i SYRII~'%ł: '295.-
Belgia, Italia. Rumunia, Wegl1, Jugosławia, tOtWI. Lltwl. 

PASZ PO R·TY 'w~z": :A KREDY.TYW·Y • . 

S~la Filharmonii ~e~.M 
Ret. I. Rotbaum. Mu •• H. Kohn 

1\ ler. Klara S.gaławle. 
I(łile.ł,Y ~? ~ab"ycia W. k~si~ .FilharaonJl 

W nied~ielę. d •• . 17 b, m. o go d •• ".30 po poło j 9.30 wiec.. ora. dni 
następn,ch! PRA-PR.MIERA komedii Ooldfadena w 3 akt. 

.. ·CZARODZIIE-IKA--
w !:e~elac,jnej .obśadSte . asów ekranu i sceny żydowskIej. a mial\ow!cie.: 
Din_ Ha.łpern, Maks Qołyk. 5em Bron.ckl. R6i:a LIbrowaka I mnl 
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ił ' skie zaślubingi 
Pięć różnych odmian tej uroczystości w Niemczech 

Lictba " prawdziwych gernlań hymny, Ceremoniał nr. 3 prze- wieńsłwo kapłana, Nasze impe­
ski ch Ślllbów" dokonanych we- znaczony jest dla oficjalnych 0- rium - to świat i wy jesteście 
dJe starożytnegl) teutońskiego sobistości. Ślub odbywa się w 0- w nim". 
rytuału, rośnie z miesiąca na becności hitlerowców w mUlldu-
miesiąc, a po .,Anschlussie" za- I rach, którzy formują szpalery z Druga: "Złączeni waszym na­
szedł nowy skok w górę. \\' płonącymi pochodniami w dlo- rodowo - socjalistycznym świa­
~ielllczech wydana została w ol uiach. \.~eremol1iał nr. 4 _ uro- fopoglądem znaleźliście drogę 

do siebie. Wasza germańska 
brzymiej ilości egzemplarzy bro czystośc ze sztandarami. Wresz krew nie mogła nie odrzucić 
szura, która szczegółowo oplsu- de ceremoniał nr. 5 naJ'bard- chrześcijaństwa, jako zagranicz 
je cały ceremoniał takiego ślu- dziej przypomina współczesny nej i obcej nam nauki". 
hu, ślub cywilny, , 

Broszura zawiera pięć l'ÓŻ- Narzeczona, gdy już ogłosza- Trzecia: "Widzimy w kobie-
nych typów ceremoniału. W ne zostało zawarcie ślubu, zde.i- cie wieczną matkę naszego na­
czterech z pośród nich ślub od- mu,ie z głowy wianek z żywych rodu i podporę dla mężczyzny 
hywa się przed ołtarzem, na któ kwiatów i rzuca go na stos. Na-w prac)", w odpoczynku i w bo­
rym ustawione jest popiersie Hi kladają jej inny wianek, symbo ju". 
t1eI'a. Iizujący wieczność. Ta ostatnia formuła jest szcze 
Każdy z tych pięciu typów Wie wszystkich odmianach gólnie zalecana. Jest ona cyta-

różni się co do pewnych szcze- ślubu ,czyta się, zamIast ewange- tą z książki Hitlera' i nioże za­
;., ółów. \V ceremoniale nr, 1 za- Iii ,urywki z książki Hitlera stąpić odczytywanile' urywków 
pala się stos, "świ~ty ogień siaro "Mein Kampf", Broszura cytuje z tej książki, która we współ­
żylnych gel'lllallÓW", symbol I także trzy formuły ślubowania: czesny. ch Niemczech stara się 
słońca, W cęremoniale nr. 2 Pierwsza: "Węzły krwi połą~ I za wszelką ceuc usunać w cień 
śpiewa si~ pogańskie pieśni j. Clą was mocniej, niż błogosła-: ewangelię. 

• t dzi· dalekiego świata 
ad-oslu€baeze piszą do s_ojej rozRlośnl, 

Z/L fJń !Uhi./ego -211iac1r. inni -jegołogoJność- a IVsWI~iI 
Z{/udnie ZiIÓlrv!Jcqjq si.ę,nimi/l1jegulVarfośd '<qsmetyan!lch, 

MYDŁO ELIDA ~o rozgłośni radiowych często, za granicami Ojczyzny, utrzymu 1 Najwdzięczniejszymi słucha­
przychodzą list y_ Piszą radioslu- ją, z nią, jedyną łączność dzięki cZ.3mi są dzi-eci, choć i one mają 
t:hacze. Zasadniczo nie ma w J radiu. Dowodem karta, przysła- I swoje' zdanie o nadawanych au 
tym nic nadzwyczajnego. Bo i I na ostatnio z Berlina. Pp. 'Wieś- I dycjach j wysuwają postulaLy. 
dlaczegóżby nie mieli pisać? - I nie wsk i, ZakrZ'ewski, Błażejew-' niejednokrotnie słuszne. Reak 
Program nadawany wszędzie do- ,ska, Olszewski, Styrański i PIe-' cja dzieci jest zawz'e żywa.! 1E1młiI'NF' _ e 
cicl'a. nasuwa pewne refleksje, wa, w kartce tej mozolnie napi-' szczera. I 13 ! ,,- hl - I k ł -
żątla.nia. ,budzi z~cie~. awie~ie u: sanej lIa ?gół . poprawną .POISZ-!. Z o~w~rt~l11.i ~uzia~al11i słucI~a,' ·.e,nł' opiec na oDmo J e 
lU~ZI, ktorly ra~ha s.uchaJ,~' na czy~ną, dZlę~UJą za audY~Ję mu- Ją.wuJkow.l c~oc,rad~owych, ~o- S ją U uchom'ł i sJlowodował zderzenie 
ogol rzadko mają posobnosc zo-I zykl ludowej. I to właśme nam, i wlących mewldzlalllle z głosnl-I am r , 
haczenia na własne oczy "jak to A więc i Łódź przyczynia się do ka. Wujek radiowy cieszy się, I Historia, która wydarzyła się ' dozorca. Chłopiec postanowił u­
oni tam nadają?". Więc piszą, I utrzymania polkości u rodaków I jak dz;ecko, rozwieszając na ścia 2 kwietnia w Epinal pod Nancy rzeczywistnić projekt, który już 
zapytują, proszą o wytłomacze- I na obczyźnie. Nie zapomną pol- nie swego gabinetu nagryzmolo- czyni wrażenie kawału prima a- I dawno dojrzał w jego ~łowie: 
u:e niezrozumiałych zagadnień skiej mowy dzieci polskich ro- ne "ilustracje" swoich własnych prilisowego. 13-letni chłopiec I wsiąść na parowóz i sa;memu 
radiowy~h, wyraż.ają. swoje za· 'I dziców na obczy,źnie zrodzone. słów, wypowiadanych przed n;ti- Roger wy~zedl około .godzi!1~ 11 go .uruchoólić .. ~oge' .:\\·la~ł a 
dO\voleme, lub tez mezadowole- Myśr ta wzrusza l zagrzewa do krofonem. To narysowały dz\C- w połudme z domu · rodzlclel- I stOjący W hali parowóz I do­
nie z nadawanych audycji. pracy. Warto zwalczyć z uśmie- I ci - wdzięczni słuchacze i w skiego do szkoły. W szkole sl~ I kładnie sprawdził wszystkie 

Zapewne jednak nieznaczna \ chem często ciężki trud radiowej I ich młodych serduszkach zosta- I nie zjawił, a wieczorem nie wró- I dźwignie i wentyle, ale maszyna 
! -"łko część piszących do radia I pracy, jeśli choć raz w roku na-; lo więc ziarno dobrych myśli i l cił do domu. I nie ruszyła z miejsca. Wówczas 
zdaje sobie sprawę, jaką war-I pisze do llas spracowana ręka kiedyś plon wydadzą· Kto wie. Pogoda była piękna. DQ wie~, chłnpiec przeszedł na drugą 10-
lośc przedstawiają ich listy dla I polskiego robotnika: "My, grono może właśnie dzięki temu będ~! C7<Jra chłopi.ec spacerował, a o komotywę, jedną z najsilniej­
twórców i wykonawców progra- polaków na obczyźnie, składa, od nas lepsi, rozsądniejsi i mniej północy przekradł się do paro- szych na francuskich liniach ko 
m.u radiowego. \ my najerdeczniejsze podzięko- zmartwień, a więcej radości wozowni dworca w Epinal, skąd lejowych. Jak udało mu się 

l trzeba to już przyznać, że I W'anie ..... " przyniosą rodzicom. I już parę dni temu wygnał go wprowadzić lokomotywę w 
właśnie speakerzy najczęściej ob ruch, pozostanie zagadKą; 'fi 

darzalli są li!itami. Do nich maka7.dym razie po szeregu . usilo· 

:--ię największe pretensje, im wy- Wezwanl~e do ewakuacJ·.I-.'. m' ,·~as.1 wań i zabiegów chłopca ma, raża się swoje sympatie, na ich szyna ruszyła naprzód. 
ręce przychodzą żądania i proś- ' . Parowóz przejechał nie wlę-
h:, których wykonanie, rzecz ' 
zrozumiała, najczęściej nie zga- C -. .51- .. .- - _ cej, jak 200 metrów. Dalej I Ś~ O Iftla na ntly~ ...... 11.1550 Inl -~ nie , m6gł, poni,eważ zagrodZll 
dza się z ich kompetencją. Ale . l 
słuchacze radia nie zdają sobie Wf' ł . . d e - ' mu drogę stojący na szyno.c l 

_ k OSI K OWlą 'Się na znacz - kreśla jednocześl1ie, iż należy w bejmując funkcję . i stanowisk? ,~agnn. Maszyna rozbiła :w;agon 
z ,teg? sprawy, ze. n~Ć s~ea err niem kilku zdań wyp()wiedzia- Paryżu powtarzać sobie codzień marszałka . Ha lii , Dqce,- który. w drżażgi i stanęła. Chłopcu na 
WI me woln~ ZmIenI oncer u nych przez Mus.solinicdo pod ko pewien aksjomat, a mianowicie: iest zarazem ministrem spraw szcz"ście nic ' się nie stało. Nie 
z płyt usunąc z programu audy- . I'> • "' cję, która komuś nie odpowiada, me~ mowy twygtło'S~tonlekJ. w

1 
s~ł- Musolini nie myśli bynajmniej wo.tsKow,. z~!=lbył' i, zjednoczył udało mu się także uciec. Trzask 

lb t' •.. d ać d naCle na ema 'l a s lC) SI o zerwaniu osi Berlil1 - Rzym. w swych rękach sumę Władzy aruzgotanego wagonu zaalar-
a 'ko fez częsClbeJ kOtPóUrszc~rdzoo ztrojn:y'Ch. Mówiąc o wojnie po Negocjacje anglo - włoskie'!..- równą te,i, .taką ma dzi.siaj kan- mownI kolejarzy i chłopca za-
lnl ro onu oso ę, a ,,1J01 • • • t k ' lO" d l l H'tle W k . . . R 

t ł ." WIetrzne) i o a a u z pOWIe rza, wszem uwaza, .Je za za awa a- c Crz I r. trzymano. omlsartaCle 0-

'1a o ~a\ug~Je. .• d k t Duce dodał: jące z punktu widzenb inten:- , ger 'lświadczył, ze ,chce zostać 
. RadI~s ~c acz e Dl~Je no ro - "Jeśli chodzi o obronę bier- sów talii. Ale - dodaje kores- Ak - - - k ' maszynistą kolejowym i samo-

m~. ~aJ~ Jed.nak. r.a~Ję. tle p~~ ną. ńajleps'lą jej formą jest e- pondent - jeśli w Paryżu są- CJa nIemiec a dzielna jazda na parowo.zie od· 
mIJ~Jkąc ę naJw~znt IkeJszk

ą orzy c wakuacja wielkich centrów de- dzą, że wystarczy uznanie ze W parlamencie połudnfo- dawna była jego marzemem. 
- Ja ą przynosI a a orespon- : h . . l . t F ... er'um włos 
dencJ'a proaramowi, należy zwró mograhcznyc., opusz~ze~1e IC 1 s rony raneJl lmo 1.....- - wo .. afrykańskim 

, n. . •• przez wszystkIch a tych Jest cłu kiego i uznanie aneksji Ab~sy- MY 
CIĆ uwagę takze I na wartosc e- _ kI .' . ' b ctlęd nii, aby oderwać Doce i Italię PRETORIA 154 _ W parła- NOWOCZESNY LOKAL FIn. 
moejonnlnl\ listu od radiosłucha z<? - orzy. n~e s~ ~zwt~ - od przymierza z Trzecią Rzeszą mencie połud~iO~O' _ afrykańskim SZEJTELMAN I GlTEIN 
Cla. Ludzie, pracujący w radio, n~e zmus~~~~ h o ~a~,le~z 1~~- _ to się grwbo mylą. Dla poro- przemawiał imieniem niemców dr Znane Da terenie naszego miasta bhl 
nie są automatami, umieją się m.a w ~1: "~C, • ~Ias a~ ld am- zumienia się Italii z FrancJ,ą i Hirsckorn, który zgłosił szereg po: ro ekspedycyjno - transportowe Szej. 
wzruszać, List życzliwy od ko- Y:1ę to .~uz . z~tJ· UlPrzge z or' Anglią, dla rozlu.źnienia węzłów stulat6w m in sprawę obywatel- telman i Gitein, mieści się obecnie 
!toś, kto radio kocha, daje na- IZ ~szysc~ CI, . orzy, ~o ą.z - B r stwa jak r·ów-liiez· wprowa.r __ la przy ul Wólezańskiej nr. 45/47 PI'%1 .. . • d . ctamzowac sWOJą f' ... ---- ... ~t,! W łąezących dzisiaj Halię z er 1-, 1 u-tu ., 

l)rawdę duzo wzruszen; po nosI ,., ł h . t 'h • robią nem. konieczne są innej treśd języka niemieckiego jako trzecie- G-go Slerp!ua. 
na b;chu, pociesza, dodaje otu- ~~ yc ~las a~ •. na '':S1. z dzwo ustę,pstwa z obu stron. go języka urzędow~go Podkreślił Nowy lokal j~ urządzony podług 
chy człowiekowi, który z ca- ? ~ze, met cze;a~ą'C az w~rczu Jednocześnie zwraca tenże ko że na 60 proc ludności'europeJskieJ najnowoeześniejszyeh wymogów lech· 
łym oddaniem pracuje przed mi Dl wu'!-ats ;'. II ro. t; o Ol mo respondent uwaKę na fakt iż 0- unii 8 proc ~nglików ma moznośt niki, Da wz6r największych tego rodza-
krofonem. Ma się wtedy dowód, rztebczywls, o ~1, wszys k Od' c ' używania Ję'z"ka anll'ielskiego jako ja przedsiębiorstw zachodnio - euro-
, ł d l l' świat g o y swe SIę Drzesz -o ą przy " '" , . k' h 
:' e :~wo, rz.ucone W; a e u .. ~. :,ollilizacji. może 'wć uswniete, KAWIARNIA "DE LA PAIX" I urzędowego, podczas gdy 32 proc.. peJs IC . . . 
łam . • gramce, doc era WszędzIe l ' : t e' dla nie- Wielką popularność w sferach b niemców J·est pozbawionych takiego Wszelłae deceDl. wyk~ywane Sl\ 
, . db'" t " l em za "azane, ym "-orz 1 • • kl' . k t' F ' s'a 
l llIe o. l.la Sl~ .mar

l 
w~mtec 1 'ł!rZezornycb i spóźnialskich". łódzki~j iknle~gen~ji bacluj~el .~d(O~Y- samego prawa. "Niemcy _ oświad pun !ua nIe I a ura ~Ie. lrma :Ok I 

ale OSIąga sWOJ ce, Jes wypo-' . ". ła sobie aWlarma" e a al1 O-I czvł dr Hirsckom _ bedą walczyć da WIdne składy. ase urowane o ra 
wiaclane z pożylkiem. Dowodem Słowa te wywarły wlenuel niuszki 3). • j. Walk' -tAJ nie za I dzieły i .....-nadk6w siły wyższej. . " l" lLud' I' d'! v swo e prawa. I.... - -H 

,,"laśnie listy. Łódź otrzyma.łH wraż~me w. całej. !ta 11: ZIC N'~~ '/~,!:j~~ W Lodzi nie moź-I przestaja tak długo jak długo los Towary" elulpedlowane idostar· 
ich j1lż pokaźne ilo~ci, Są li.sty z mówI~ sobIe: wldocz~lle puce na ~~ ~rosze tak dobrze zjeść i tak tego kraju nie zos~e ostatecznie czane w tym samym dniu do różnych 
l" alifornii , z Anglii, . owej Ze- cog Wie, o czym my me wiemy, II przyjemnie spędzić c-zasu, jak w "D,el e I w " miejscowości Polski. Słowa uznania 
lal dii, Stanów 'Zjednoczonych, a to. co wie jest widocznie bar- la Paix".. . .., e ur gu O any,. nalet. aię wsp6łwłaścicielowi firmy p, 
J rzecz dziwna, nie tylko od po-I dzo doniosłe i nilne, skoro skło- W kawlarm teł ~bdlera. Slęt d<?ooe arowJ'ed Gileinowi gdy! dzięki jell0 spręźvste· 

, - , 'l n ...l t k' 'o, '0_ towarzystwo na SOla aOle, am . ~ '. ." . ." 
Jal~ o \\'. ale lOO-procentowych cn ni O . u<;e uO a. leg? Y<Y'P . ~h nak poźywne, zdrowe i smaczne, na I NASZE. DZIECI, . u kierownIctwu I WielkIeJ znajomo· 
c!'l.Ol : e n::lJw, p ,e zn:1.i~cY,ch ~up~l clze~lIa SIę, Zad~:.ą WI~C s~ble p~ obiady (z trze,ch dań 1.21)) przy,got():I __ ,Mamusiu, czy jest taka choro- ici rzecz,.. firma osillgnęła najwyższ) 
n:e pob:-:c;(' · ~zyl':1. O :stn en u tan 'e, czv !!rul!; ,a pra"dziwt'J wane .prz~z P!erws~o~zędnego kuc~a- ba ktćr-l leczy 5ię. cukrem. pod01lL 
IH1S7Cj roz ~łc ;l1i d :nv:aduią się, , .... ::.iny st:lb ' sil' n!t/!Ie realna? I rza"ł~oólaCje. Ole mruet

J :.! pOpoP~Zye:::~ I ' ~ie wiem dziecko ale o co Niewlltpliwie firma Szejtelman i Gi 
. ~ . ' ł" '. I{ d t skiego dzien P()SI", w, smączne, a I , - ~ -~ .. , -, ' . . 

WlęC ludZIe na CH ym sw:ecle. - . oresp.o en pa.ry . .' zdrowe. '. ej chodzi? , -, lem nadal utrzyma Ole,zachwlany VI 

Czy to nie wzruszające? n~ka,.ld~ry relacJonuje o.;vrazel D~ięki.lym wszystk.iI?, walo-rc;'m -1 _ Bo ja chciałabym mieć taką mieście naszym preali!. ł będzie ~ię 
Polsl,a 1110wa uociera do pol- mu, Jakle wywarł ,,?o.wyzszy u- kawlarOl~ "De la Palx ~ .... Dft- eborobe. ..... ,..pbrie ~ 

::,l';ch emigr,anlów. Od 'at żyjący tęp mowy Mu\S&ohmego, pod- pularn. l uczęllzezan, 
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Ostatnie noW'oAci!-MATERIAŁY IV B J PlAROKO· S w-e nowomieJska 
NA UBRANIA! PALTA męskie i damskie wyrobu f • • I · I w POOWÓR-ZRUI 
fabryk BiElSI"CH w WIELKIM WYBORZE poleoa. ;: 

Cen, fabrJlznel __ IIiiim ____ __ 

HURT i DETAL I 

szaliapilI, zmarły w tycłt dniach 
t:nakomity śpiewak rosyjsIlI, przed 
kilku laty ułożył tel{st nagrobka 
dla siebie samego. Nagrobek ten 
brzmi: 

"W ędrowczc, który przechodzisz, 
zatrzymaj się! 

Oto mój grób, Szaliaplna grób. 
Odszedł, ustępując miejsca innym 
tył, cierpiał, kil chał, nienawidził, 
Przeklinał i płakał, przysięgał 

i ucztował, 
Z kobietami wszystkich krajów 

szalał Jak szaL:! .. , 
A teraz wreszcie znalazł w!ecz-

ny pokój. 
Tu bez ruchu pod tą ciężką plytą 
Leży teraz na 2wsze oniemiały. 
Przez żonę i dzieci opłakiwany, 
Przez wielu kochany i czczony 
I przez wielu zapomniany. 
Przebaczenie śpiewaka! 
Śpiewakiem bylem i aktorem. 
śpiewakiem nadwornym cara 
, byłem śpiewakiem ludowym 

republiki sowieckiej. 
A teraz jestem: byłym człowie­

kiem. 
Wędrowcze, który przechodzisz, 

zatrzymaj się i powiedz: 
- Pokój, Fiodorze, twoim 

prochom". 

s • ni c il • na 
lIoroba ; śmierć w;elltiego śpiewaka 

Paryt, w kwietniu. 
Szanaipin umierał długo i bar 

dzo się męczył. W ostatnich ~·o 
dzi.nach swego żyda, tracąc jul 
przytomność, pytał: 

- 1:a co ja tak oeierpię' 
Do ostatniej chwili uJe zda­

wał sobie sprawy. te 10 jego ko 
tUt"r,. 

-= 
Choroba zaezpła si" llbi~le­

go lata. 18 czer~ 1937 r. Sza 
liapin śpiewał po raz ostatni w 
Paryżu. Było to .jego notegna­
nie z publicz.no§cią·, która na­
groq7.iła wielkiego artystę uie­
zwykle długotrwałą owacią. 23 
\!zerwca dał o.'Itatili koncert w 
Anglii, a nastP.pnie pojechał 
na ndpoezynek: do Czechosło­
wacJi i Austrii. 

W Ems Szaliapin przezię­
bił się i przebył grypę. Lekee­
wnląe niedomatYanie. kontynuo­
wał podróż. W Wiedniu prof. 
Falta umieścił Szaliapina w sa­
natorium i podldał ścisłej obsr.r­
wacjt Serce było przemęczone. 
Pomimo io wielki artysta wró­
cił w końcu lata do Parvota, pe­
Ln wszelki~o rod za fu planów 
i nadziei. Miał przed sobą wy­
jazd do Amervki, uroczystośd 

jubileuszowe.;. 
Z·nakomilv speejalista krwi, 

prof. Abrami, zbadał sw~o sta 
rego pacjenta i uznał jego stan 
!a nader niezadawala iąev. O 
wyjeździe do Amervki nie mo­
g!.> byr. mowy. potrzebno, był 
tłłusrotrwnły odpoczvnek. 

Stan serca w Paryżu popra-

Samochód Da 

I wił się, ale ZMtarzała chronlez· 

" 

na cukrzyca skomplikowała się 
przez ostrą anemio>. Lekarze po-
stanowili przystąpić do transru 
zji krwi. 

Po raz pierwszy dala krew 
żona Szaliapma, Maria. Na­
st~nie zwrócono sie do naj­
młodszej e6r:.; Szalial>ina, Da­
sI. Po ru 1"eei prof. Abrami 
o"ysłał lEawodow~o dawcę 
krwi ze szpitala, nazwiskiem 
Chien. 

Dzień "rzed tym §\')iewaka od 
wiedził Clnudie Farrere. Szalia­
pin tartował: 

- Nazywa się Chien. Tylko 
patrzeć, a jutro zaszczekam jak 
pies ... 

Aby nie męczyć chorefi,'o licz­
ba odwiedzaJących była bardzo 
ograniczona. W ciągu ostatnich 
tygod,ni Szaliapina odwiedzili: 
Bu.ni'll. Ałdanow i Claude Far­
rere. Codziennie, a czasem na­
wet dwa razy dziennie przy jeż 
mał S. W. Rachmaninow. 

* 
Transfu'Z.ie krwi nic dały po­

żądanych wyni1{ów. Chory JUZ 
nie wstawał z łóżka. Rozpoczę­
ły się ostre bóle. Analiza wyka­
zała zakaienie krwi. Szaliapin 

'wiat 

m6wił do tony, ktCSra ple'~ 
wała RO z niesł~hanYlll pc­
święceniem: 

- Poldę }esleZ'e azie~ 
dni potym pojadę na wiet •• 
odpoezynek ... 

W owv<:h dniach', kiedY' Ici·.­
rze uważali juri stan Szaliapinlłl 
za beznlldziejny, wielki śpi ... 
wak żartował w da~zym dUD, 
interesował się wydarzeniamI 
P olitycz.nym.i, pro.iektami fin .... 
sowymi rządu, dymisjI!, Blu­
ma ... 

Tylko Jeden raz błysnęł" 1l1li 
myśl o śmierci. Pięć dni przed 
zgonem 'nagle podniósł się z pO 
tłuszek i powiedział: 

- Zdaje mi się, te ddI 
umrę ... 

- Co też pan mówi, Fi~ 
rze Iwanowiczu. -

- Nie, naprawdę .. . Dobrze~ 
było 7.araz umT1~eĆ .. . 

* Noc z 11 na 12 b. m. min. 
spokojnie. Pacjent soał bez nU' 
kotykÓw. Bóle ustały, Ale rane 
nkoło godz. 11, ehory strae!'( 
przy.tomność i zaczął bredzi~ 
Rozpoczęła się męcząca a«oni .. 
Jut llieprzytomny Siali ... 
skarżył się parę razy: 
~ Ci~'ko mi. .. Gdzie )eattaA 

W rosyjskim teatnd... !eb7. 
~piewa.ć, trzeba oddvehać, a 
nie mogę zlapa~ tchu ..• 

P6łniej chwydł rękę ~ 
stojąetl 11 'Wezclo'Wla \..,.. 
chial: 

200.000 chińczyków żyje z dostaw dla nieboszczyk6w - Za eo m1l81ę ta elwpWr 

e Mana, ja ginę... 
lI"I'''C:_.lI''I.~ tAILliTKł . Wojna zatacza czerwone krę- Prawie kaide miasto w tej pro- wykonane wprost utystyeznłe. Wkrólee polym' .r.ncII ..... • Q'PIUII ": Rl w Chinach północnych i środ- wincji ma szereg sk~epów i war- Na ogół przedm.ioty kultu dlaj ki przytomnołell w1ęeeJ Jat." .na . 'kowych, ale w Chekiang kwitni~ szŁctlów, gdzie sprzedaje się wy- zmarłych są jednak bardzo ta- odezwał się ani słow •. 

i rozwija się nadal osobliwy ląeznle przedmioty, służące do nie, tak, it nawet nbogl knll. mo \ Rodzi?a zebra~ lię ........ 
przemysł, z którego żyje i utrzy- użytku zmarłych. Ceny są różne, że pozwolić sobie na n.byeJe pa- wia umleTaJtlee«o. " . * muje się 200.000 ludzi. Przemysł zależnie od wykonania. TrZewi-/ fU sprzętów ł kilku sułden, któ- O «odz. 5 lilia. II ..... 

Wile6skle "Slowo" przyta~ l ten polega na fabrykowaniu i ~o ki np. mogą być tylko kolorowa- r~ po tym kapłan spali na o- dniu Szallapm dt.bó skOli'" 
tbarakt~rystyczną ane~dotę o zna starczaniu zmarłym wszystkle-l ne, a droższe - złocone lub sre- flarę. (or) ... SIeI •• 
nym m~u stanu Stanisławie Grab- go, co mołe lm by~ potrzebne w brzone. Ubrania są albo z gład-
skim, opowiadaną pna Jednego z życiu "codziennym". kiego, kolorowego papieru, albo 
dyplomatów, przeb)'waJąc)'cb 011- nr k' b też - jeśli droższe - ze zdob-
giś w Rzymie: I" szyst le wyro y tego prze- .. 

znaczenia są ... z papieru. \Vszyst nego w ~alowldła l ornament!. 
"Jest rok 1924, r:r:y 1925, Grab- kie one służą jako ofiary dla W swej sztuce sporządzama 

ski przyjetdża do Watykanu dla zmarłych. przedmiotów z papieru. rzemieśl 
finalizacji konkordatu~ Nagle do-. nicy chińscy doszli do takiej 
staje depeszę & kraju _ nominację Jak to SIę odbywa? Oto wdo- wprawy i doskonałości, iż labry 
na ministra oświaty. W pierwszej w~ po zamożnr.n kupcu zima- kują konie, krowy, psy, kury ele. 
chwili Jest nieco urado1mny ale wla w "fabryce dom z pap em, "V.~"'f.>~~<&~C).~~"C<O ••••• ~ 
potem się zasępia. Dlaczego? Oto zaopatrzon~ wew?ątrz ~e wszyst 
pensja ministra !Jędzie o kilkaset ko, co powInno Sl~ .znaJdować w Pł>ASZCZE DESZCZOODPORNE 
złotych mniejsza od pensji profeso- domu bogat:go. chlt,Iczyka. p!zed od zł. 20.- TRAJSTMAN 
ra z dodatkiem dzieltańsIdm, a tu domem stOI plękn~e wylakIero-
liczny dom, dzieci w szkołach ... Po wane aul«! ... z papieru. Ws~yst: 
namyśle dochodzi lednak do wnl~ ko ~yroblOne. z t.ą precyzją . l ........................ 0 

sku: Trzeba będzie zasadzić w ogro drobl.a~g0:W0śClą.'. ~~ka cechUje OTWARCIE CYRKU STANlEWSKICB 
dzie warzywnym więcej kapusty; rzemleslmka chmsluego.. Już w dniu jutrzejszym tj. w nie-

Ó k · d' dzielę, otwiera największy cyrk swoje 
to jest rzecz najbardzit'j dochodo- ~ dom, z~ wszyst. lm co on podwoje dla łódzkiej publiczności. 
wal W epoce licznych (unduszów nal;zy, zos~aJe ~stawlOny w ~o- Cyrk przywiózł ze sobą najlepszy ze 
dyspozycyjnych, reprezentacyjnych dworzu ŚWIątym. Po odpraWIe- wszystkich dolychc~asowych prog~a­
itd. - czyż to nie wzruszający do· niu przepisanych modłów ka- mów. Zobaczymy WIęC olbrzynue 3 m­
wód ofiarnej, a bezinteresownej plan podpala dom. Sens tej ofia-I dyjsk'ie ~łollie, ~en,?menalną tresu'l'ę . . małp, psow, kom, plerwszorzędnll ar-
służby publicznej?" ry polega na tym, aby mebosz- tystkę wioską Alice Corin4, która po­

czykowi umilłć życie za grobem' pisywać się będzie ujeżdżaniem pełftej 
gdyż chińczycy wierzą, te takie I krwi koni..W uęści atrakeji .. art~sI1ez 
auto np po ~~leniu ulatnia się nych na pler,!"s!y plan wybl~a lU;! fe-

Dzisiaj stosunki się zmieniły. 
Obecnie, zdaje się, profesor uniwer­
sytetu musiałby zasadzić sporo 
hektarów kapusty, aby dorównać 
w uposażeniu minlstrowi_ 

• .:>pa..< • • nomen, człOWIek bez rlllt, ŚWIetni mu-

Polska prasa 
o trlllnle 

"PINI WALEWSKA" 
"DObry Włeezór". l tt'O l historii i utrwala pl'" 
... wielka artystka stWorzyła efekloWlle K.eny miłoeft.o .. 

niezwykłą kreację... potrafiła matu, jaki Ilę rozegraJ mlęcbJ, 
się nadzwyczajnie wczuć w rO-1 cesarzem franel;U~w • 1II'Odd .. 
Ję Marii Walewskiej .. , zrozumia Wił PanDll L~zynsk" ułlublO­
ła tę pieikną dumną postać ko- NI $łarszemn od niej o ..tele III 
biecą... Greta Garbo jest zJawi- szambelanowi W.1e'wak1elBw.: 
skowo piękna... Charles Boyer ~etyser Clarenee BroW1l ok .... 
bgendarną pootnć . wielkiego Sl~ retyserem pełnym takt. I .. 
r.esarza wystudiował d'o lIaj. mIara. Rełyserła lłol .. ...,.... 
drobniejszych szczegółów- Re- klm poziomie l aI~,... Ile .. 
tyseria Clarenca Browna na sceny wr~z k..,U.Jne. Wlea& 
wysokim poziomie artvllyez- Greta GarM l lItaleetO'WIIIl7 
nym. prześliezne zd.i~ia plene- Char.a Bo,., ut,... • l!IoIej 
rowe.. Całośt tej piękaej 0.,0- ł~ł. _I_R ..... t, .... 
wieki, WJlSławionej z ni,!!zwy- ma", w «He lwoJeI ... ...... 
ktą starannMci" pozostawia ~e1\ty. OlGa_le tej .. " 
niezatarte WTuenie. ~lazdzi.łej baret_ "... Wf 

* 

wraz z dymem l materiallzuJe aykalni klowni. hiszpańscy Siki, rewe­
się znowu na tamtym świecie, laeyjni akrobaci na rekach Iwanow, 
tak, iż nieboszczyk może zeń ko- u~iwersalnl artyści. T~an i Genewl!' 

t 
z. mIstrzowie na drUCIe, mIss Ninon naJ- Wf _... W ___ _ 

rzys a\:i. . odważniejsn I kobiet na wysokim tra " e~p arsa""'llr: 
wł~&uje się • ~IL ' 

"GeBIee w .. _w ..... Bernard Shaw zapytany raz. eo CeremonIe, obrzędy tego ro- pe~ie I wiele innych. . • .Film zrobiony Jl rozDla~ 
to jest markslz:n,' odpowiedział I dzaju istnieją w C~tinaeh od t y- A la trm n~ święta wll1scy do Cfr- chem. Nie ma potrzeby podkre-
kro' tko' sięcy lat. Pozwalają one w tym ku StaDlewskIch. . . h b' ślać w1.rus~a.iqceJ posłacl ra l 

, . jedynym ' wypadku na fabryka- 2& któ tak bt In·e z"~ała 
_ Marksizłl! - tł) nie. ar:;ska cJ"ę fałQ'P.Vwych pieniędzy, które nv. rą su e l -e' 

b bk d wego socJahzmu ~07 I!.' ".o,vRft?8NY oztt DLA te1.NlERn' Greta Garbo. Prostvmi środka-

· ... Film jest dOlk...". ..... 
Garbo ma yZMllza lace ......... 
ty... WśrM powoc!z1 nbIl6w 'fil 
t,. sezonie .. P.nł W.le ... ka" 

a a naro o . zostają również spalone w ;,Wlą- '-'b" n' mi artyst.ka osi~ MaSi-
tyni i słuią nieboszczykowi w je Sekcja opieki nad upitalami pray- mu.m e~resji. 

jest obruem Istotllie ...... 1" 
wym i elekawym. łnterelO" 

.. zrealizowanJ1ll, koslło'Wllie ...,.... •• T a ba r i n" I go zyciu pozagrobowym. Gdy, gotowala dla ehoryeb tolnier.,. w Irp! 
i według mniemania rodziny, pie- l talaeh wojskowyeh na lwięta wielka- tli Wł"~ Llleradt1f.li': 
niądze zostały jui prlJ~ zmarle-lllOCJle "GO paelek. .. ..,iera,keyeh ta- _.Jest to majstersztyk i ehy-
go wydane", zamawia się nową blleakę czekolady (176 ".) or81 19 A: ba ma'Simam lep co 11-: dało 
ich'~orcję, którą w ten sam SPO_\karmelk6W bida. Ponadto ukupiono osi~ 
sób, co wyżej "posyła" się nie- & Hluk rołlla dla dekoracji ul Irpltal- NIL 

oraz gwiazda. Hollywood boszczykowi. Dych. Paue s lekcji &łoq c.borya -1 .K~ W"-:v*'-' • 
Cooki. F ave I Centrum tego przemysłu maJ-I imłeD!a c.erwoaeco Kn:rU ~ • _.FU!D ~ .~== 

...... """"'=_==---==_===-""""' ___ duje sU; Vff nrow~ji Chek.i3llg. "'W~ S.,. ~).' . 

Międzynarodowe atrakCl" 

BEN FOX i SYD WEST 

stawiollY1D l • jidJl*OW"'­
z płetylmem. 
Na~iękniejsJY mm Iwłtlla •• 

tył. "Pani W.lewaka'" ł Grellł 
Garbo l Charlesem Boyer .".,.. 
łwietJa I wlelliat """"""ueJem 
k.Ia4a ~ł' 
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Wladumoiti meiij[e 
Od W,dawnictwa 

Następny Jlu.mel' "Głosu Po­
r 'mnt'go" ukaże się we wtorek~ 
luh! Hl b, lU, o zwykłej }Wrze. 

DYŻURY APTEK W śWIĘTA. 
\\ IlOr' na 17 b. m. dyżurują 

I'td J: ,'adowska - Dancerowa. 
{'bi"f.:!:t 63, W. Groszkowski, 11 
I i"ttJjlad:L Hi, T. Karlin, Pihoudskie­
;l' ,1-1. U. Rombieliński, Andrzeja 
:."", .J. l'hlldzyńska., Piotrkowska 
1U,), E . .:IIillor, Piotrkowska 46, G. 
\lJtoniewicz, Pabianicka 56, J. D­
lIi"~zowski, Dąbrowska 24.a_ 

\Y uecy z 17 na 18 b. m. dyżu­
ruj:) aptp.ki: Kasperkiewicz, Zgier­
bl.a :i l, Bychter i Łoboda, 11 Listo­
l':l.tlU. ~6. Zundelewicz. Piotrkow­
-k;t 23, Bojarski i chatz, Prze­
.ind 19. Rytel, Kopernika 26, Li­
I'i .. c, Piotrkowska 193, Kowalski l 
~ ku. Rzgowskl!. 147. 

W' nocy z 18 na. 19 D. m. dyturu­
ją apteki: Kon i S-ka, Plac Ko­
,ścielny 8, Charemza, Pomorska 12, 
Wagner i S-ka, Piotrkowska 67. 
Zającykiewicz i S-ka., teTC'IDskiego 
nr. 37, Gorczycki, Przejazd 59, 
Epszt.?in, Piotrkowska. 225, Szy­
mański, Przędzalniana. 75. 

SERDECZNE tyC~ 
ŚWIĄTECZNE 

skład. IWTm CzytelnJkom 
l Pręjadololll 

Redakeja 
"GŁOSU PORANNEGO" 

Żrczenia świąteczne 
w zarządzie miejskim 
Wczoraj o god~ 12 w połn­

dnie :w sali konferencyjnej za­
I"ządu miejskiego przedstawicie 
f(' 7wiązków zawodowych pra­
I' Jwników miejskich złotyli t y­
l'zenia świątee%ne prezydentowi 
m. Łodzi. Godlewskie1111L 

O godz. 13-eJ zebrali si., w 
tejże ali wytli urzędniey miej­
. cy, naczelniey i kierownicy wy 
dział6w. W imieniu ą;romadzo­
nych przem6wienie -,v:vlI1łosi dy­
rektor Kalinowski, skadaj~ ty­
czenia głowie mia~. 
Odpowiedział prez. GOOlew­

ski, życząc .woUn podwładnym 
w~ołveh świąt. 

Poriag popularn, 
do Gdrni 

Odejieie ze si. Łódi-Kałisb w tłniu 
t9 kwietnia o godz. 20.14. - Przyjście 
do st. Gdynia w dniu 30 kwdetnła o !. 
6.32. 
Odejście ze st. GdYDia w dnia 3 ma­

ja o godl. 20.22. - Przyjście do aL 
Łódi - Kaliska w drm. 4 maja o godz. 
6.03. 

Miejsca numerowane SIl zapewnione. 
Cena karty JIiontrolneJ za przejazd w 
obie strony O1'U niiej wyuezególnio­
ne świadczenia, 'W)'1los1 zł. 2ł.30. 
~wiadezeni. obejmnj~: 
a) zwiedzanie m. Gdyni i lIrządzen 

portowych 'IV grupach z -przewodni­
Idem, 

b wycieczki słatkiem Da Hel Inb do 
oT 3.5tarn,i i I powrotem, 

1') grupowe zwiedzenie porto gdylt-
1dego mQlorówk" Il przewodnikiem, 

ul trzy noelegi w muowym hotelu 
tur ·stycznym. 

r"arl,· J;ontrolne mllivwaĆ mo'żna do 
rlnin 27 kwietnia w .,Orbisie" i Wagons 
!.it ICook. 

"'lELKA INOWA{'.JA DLA LODZIAN 
W najbliższych dniach nastąpi przy 

nI. G Sierpnia NI.". 2 otwarcie baru-p a­
~zlcciarni. Nowy lokal wyposażony h~ 
cizie . nowoezesne urządzenill. Inowa 
l'ją ho:dzie niewidticlDY dotąd w Łodzi 
",klan)' bufet := umieszczonymi wokół 

\\-ysokimi krzeseJkami obrotowymi. 
\\-slclkie potrawy, zakąski zimne i go 
"!lce przyrządzane będą w obecności 
kTlentC'li. Prz:yjmowane będą również 
I.amuwienia telefoniczne. Kierownic­
Iwo lokalu j kuchni obejmą rutyno­
''''ani fachowQ'. 

. 
Do wtorku rano Irwać edzie przerwa ŚWlilteczna 

Dziś, w Wielką Sobotę, urzę­
dowanie w wojewódzkim zarza­
dzie miej kim raz urzędach paÓ 
sm' owych, samorządowych i 
wo.jskowych trwać będzie' tylko 
do południa. NOIl'Ulalna praca 
podjęta zostanie we wtorek [a­

no. 
l\' UBEZPliECZALNJ SPO-

ŁECZNEJ. 
praca we wszy.stkich wydzia­
łach kończy się o godzinie 12-ej, 
wytwórnia leków wog6le nie bę 
dzie czyn!lla . .AJpteki czynne bę­
dą do godziny 17-ej. Leliaru 
dOmOwi ordynują dziś do gOdz. 
13-eJ j załatwią wszytstlde wizy­
ty, przyjęte do tej godziny. Od 
godJz.. 13 do wtorku rano czyn­
ne będzie pOgotowie chorobowe 
i położnicze (tel. 208-10), zaś 0-

fiarom wypadków pomocy u­
dzielać będzie pogotowie CZeł" 
wonego Krzyża (tel. 102-40). 

NA POCZCIE 
główne.; sekretariat ezynny dziś 
będzie do godziny 12-ej, zaś służ 
ba we wszystkich działach filii 
pocztowych - do godz.. 16-ej.­
W pierwszy dzień świąt urzędy 
pocztowe będą zupelonie nieczyn 
ne, z wyjątkiem telefonu mię­
dzymiastowego i telt;.,łfl'afu, w 
drugi dJzień świąt! poczta czynna 
będzie .iak w każdą niedzielę, lj. 
od 9 do 11, pirzy tym jednora­
zowo zostaną doręczone przesyl 
ki do domów. 

TRAMWAJE ) 
ijetdta'ją dziś do .remiz o godz. 
20-ej. a o północy J)rzerwany 
zostanie catkowicie ~h tram­
wajowy~ którego W7lD.owienie 
nastąpi w niedzielę o godz. 13. 
r 

ś iela 

Tra'Inwaje podmiejskie kursujll! 
normalnie. Autobusy " pierw­
szy dzień świąt nle kursują. w 
drugi dzień - normalnie. 

,------------------- ~ 

W WYDZIALE ZDROWIA 
zarządu miejskiego d~·żurn} u-I 
Tzędnik załatwiać będzie spra­
wy pi,lIl1e, związane z lokowa­
niem i transportowaniem cho­
rych w drugi dzień świąt od g. 
10 do 12 w biurze wydziału (ul. 
Narutowicza 65). Sprawy nagłe ~l. Sejmickiego (Pomorska 12). ł WIDOWISKA 
oddziału sanitarnego (świadc- RUCH KOLEJOWY (w ki?ach i teatrach oraz pro­
dwa zgonu itp.) w drugi dzieli o oho" y nie . ulcgnit' iadnej , d~kc.le,. muzyczne w. l?kal.acl~ 
świąt od godz. 10 do 12 załatwi przerwie. ruch towarowy naŁo- WZ.l1~~,lOJ?e zoslaną " pler\YSZ) 
dyżurny lekal'Z .sanitarny (Ir. miast, za wyjątkicm przesyłek dZlen SWlą~. " 
St. KAŁCZAK u sIebie w donlU poŚipiesznych, nie będzie się od P~~O,!O"'IA RATUNKOWE: 
rLimanowskleeo 1151. Lekarze, In-wał do ponied:r.iałku w nocv. mIeJskIe. (tel. 102-90), Czerwone 
udzielający pomocy ubogim cho " . go Krzy,za (tel. 102-40), prywat-
rym w okresie świąt kierować I SKLEPY I ne (12-333) i (222216) czynne bę 
będą chorych z ~ceptami do ap mogą dziś być otwarte tylko do dą bez przerwy. 
tek S. HambUJr.ga (Główna 50) i gOdziny lS-ej. W APTEKACH 
-----.....:.::...-..:-.----:..-..:::...-~.~ łódzkich ustanowione zostal)' 

przynosi radość i wesele. 
t4a atole .... iclkanocnyln to tO lIi1jlep.lc, Nic mon 

toi lira"" ąt Ovomnltyn)' Dra W,wd., O~~ntaltin. 

t. nie tylko smaczny i łatwost~a.u' """<lj "dźy"'-
r.~l, lo iródlo ~ił i on.rgji ,I!a k,,~"'raa. 

, 

l 
na pierwszy i drugi dzień świąt 
~p(>cja)ne dyżury dzienne. Dy­

I .lury nocne, t. j. od 10 wieczór 

I do 8 rano odbywać się będą. n()r 
maInie wedle ustalonej kole} 

I no ~ci. 
I W picl'\""SZY dzień świąt 'dym. 
i rOWłlć będą w dzień apteki: 

I L. SteckeI (!Limanowskiego 
:3i), A. BorkówIski (Zawadzka 
40i. H. Głuchowski (Narutowi­
cza. 6). L. IPawłowski (Piotrkow 
ka 307), H. !Pastorowa. (Lagiew 

nicka 96), S. Trawkowska (1Ił. 
BrzeziIiska 56), J. Koprowski 
_ 'owomiejska 15). fL, ez,ońBki' 

J 

(Rokicińska 53), A. PereJmaft i 
S-ka (CegieLnana 32), W. Danie­
lecki (Piotrkowska 127)" &. 
Kempfi (KarolewHa ł8)~ s.. 
doW'ska ~ Daneerowa '(Zgi~ 
63), W. GrOl'S:r.kowski (ll-go Li­
stopada 17), R. Rembieliftdlt 
(Andrzeja 28), \li. UllieuoWllJd 
(Dąbrowska 24:-a) , M. Zu1tdel ... 
wieI! (PiotrkOW'!lka 25), Bojarskł 

Zatarg u fryzjerów zlikwidowany zosŁanie w drodze arbitrażu 
j Sehatz (Przejazd 19), M. U· 

piee (1Piotrkow,ska 193). A.. 'K~ 
""8. Iski i S·ka (R74JOW5k.a 1(7). 
Kon i S-ka (IPlae KOIŚeielny 8). 

Str2ljk tV Mdzkich zakładach 
fryzje_ich :zostaIł jak wiado­
mo, przerwany jeszcze w czwar 
tek i tego! dnia pracownicy fry­
zjerscy podjęli normalną pracę. 
W m~l złożonego przez związ­
ki klasowe i żydowskie oraz 
przez cech fryzjerów-żydów (uJ. 
Gdańska 40) oświadczenia. za­
targ zostanie zlikwidOwany po 
świętach w drodze al'bitrażu, 
przy czytID orzeczenie rozjem­
cze wyda okręgowy inspektor 
pracy, p. Wyrzykowslki. 

Do tej chwili nie jest jeszcze 
znane stanowisko cechu fryzje­
rów chrześcijan w sprawie arbi­
tratn. Decyzja fryzjerów chrze­
ścijan zapadnie na zebraniu, 
zwołanym na 21 b. m. , 

Wszelkie d!YChcza'Sowe za-

biegi, zmierzają !e do zlik.wido- fabr~cc Haeblera spełzły, jak do A. Chacrentzll' (Pomol'lSka 12). W • 
wania strajku okupacyjnego w te" pory, na niczym. Wagner i S-ka (Piotrkowska 

. W' dniu wczo~a.iszym odbyło 67), J. Zajączkiewu:z i S-ka 
SIę zgromadzenIe. robotników (Plac Boernera). E. Szlinden­
teJ firmy. Po naradzie pOlStano- bueh (Srebrzyńska (7). 

tteumafyk0ll'l 
szt'zeg6}Pj(l aujlJ się l\rf:1 zDaJd 
nagłe i czecie 7.rrJia:uYJlarro~y: 
Bóle Z'euIDrrlyr.zne j 1ll'1i'ehrrz­
ue nśmier'zr:'I1 lTd, Tah!r1ki 
Tcqc:l S!o~:HivVan!? \'1 illI'Ii­
kar.~piJ2 da 3 !rr.11Ipick 3 
razy dziennie przynoszij 
ulgę w iy!!h ciei'pien·uch. 

wiono kontu~uować akcję straj l Apteki nynne w drugi dzień 
I kOwą 'całe~ rozciągłości. - świąt: 

W {en sposób załogo fabryki •. . _ 
spędzi ~wietR w murach fabryez Nlewlarows:ka (ZgIer~ka 14-6), 
n::r~h. • J. Kahane (LIl~anow~klego 80\, 

•. f • , • IW od M. KasperkIewH~:r (Zglerska 54), aramem ZWląZ w zaw o-
wych robotnicy zaopatrzeni zo 
staną na święta w Żywność. 

* Delegacja związku sezonow-
ców interweniowała wczoraj w 
zarząnzie miejISkim, domagająe I 
si~ rOzszel'zenia robót.sezono­
wyeh w Łodzi. 

Prezydent Godlewski w odpo­
wiedzi oświadczył, te roboty bę 
dą rozszerzone, w myśl progr2l­
mu, po świętach. Rrzyjętych zo-

S/\ przyczyną ihł o 
cill i f P N I 9 samopoczu ' 

• • 110Ź b • 
usunąć fe dok Y,. eZWZg/ędni. 
P ucz 'Wec' . 

'zy hemoroidllch '.'p,enill. 
stOSuje się 

W niedziele 17 -go kwietnia I ~ti~~i~. około 900 nowych robot- ~!tl 
DO NAIIYCI" ~ 

.. IIPTEK,4.CH 

premiera pOlskiego filmu· "Wrzos" l Kolo 30 Irs. osób 
.Miłośnicy polsldego filmu nie I szerokich sferach miłośników korzystało z pomocy 

wątpliwie powitają z entuzjaz- polskiego filmu. Bo też po ia-
mem wiadomoś-ć, że już w świę ! da wyJątkowe walory artystycz zimowej M. O. K. 
ta Wielkiej Nocy na ekralli~ ki-, ne i wręcz fenomenalną obsa· Z pomocy zimowej miejskiE.'-
na .,Grand" pojawi się nowy dę, na którą złoiyły się najgłoś- go obywatelskiego komitetu ko 
wielki film polski pod tyŁ. niejsze nazwiska najlepszych 
.,Wrzos", osnuty na tle powie-,sił polskiej sceny i ekranu, jak: rz)1Stało: 
ści Marii Rodziwicz6wny, zre- S. Angel-Engelówna, H. Brze- w grudniu ub. t. - 7~t rO-
aliTowany przez twór~ najlep- zińska, M. ĆwikIiiI ka, S. Wy- dzina, 
szego filmu polskiego "Trędo- lliocka, K. Junosza - Stępowski, ". 5tyczniu b. r. _. 9~14. ro-
w3Jta", Juliusza Gordona. F. Brodniewicz~ M. Cybulski, dzin, 

Poczytna powieść znakomitej W. Grabowski A. Zelwero-
autorki nabrała w szacie fi1lm-o- wiez. .... lutym b. r. - 9600 rodzin, 
wc.] nadzwyczajnej plas-tyki i Niedzielna premiera "Wrzo- w marcu b.r. - 9600 rodzin. 
wymowy, wzbogacaJąc na~z: do- su" jest prawdziwym wydarzeJ przeciętnie około 30,000 osób. 
robek kinematograficmy. niem artystycmym w życiu ua-I Wydano 996.877 porJyj obla-

Niewątpliwie film "Wr'rOs", szego miasta, to tet oczekiwana dowych węgla t' 492400 kI" 
zrealiz,owany z du:iym na,kła- jest z niezwy,k,łym, dawno już I . ' ." 'S" 

dem 1. pow3lŻnym wysiłkiem ar- nienotowaol'lll ui.o:teresowa- suchej tywnoŚCl 29,265 pacze~. 
ty tycznym, cieszyć si~ będzie niem. '. Dotychezas wydano na ak.el~ 
wyj,tkowym pow:odzeniem w gołówk, OIkoło ~30 ty.. 7L 

6tZopkófhz. .... __ 

I J. Harbnan (BrzezilllSka 24), J. 
Jankielowicz (St. Rynek 9), A. 
Rkhter i Loboda (1115'0 Listo­
pada 86), W. Rowj{JlSki (iPlae 
Wolności 2), T. DanielewIu. 
(\Pomorska 91), M. Rozenh1um 
(SródmiejlSka 21), T. Tarlin (Pil 
sudskiego 54), E. Miller (Pjotr~ 
kowska 46). J. Cymer (\'·ÓICZ311 
ska 37), M. BartoszewISki (piolr­
kowska 93), Z. Gorczycki (Prze­
jazd 59), C. Rytel (KOipernilu'l 
26), .J. Chą<lzyli~ka (Piotrkow­
ska 164), S. Hambur~ (GtÓWllH 

50), Eipsztajn (Piotrkowska 225) 
Zakrzewski (Kątlla 54). Wójck­
ki (Napiórkowskie<1o 41). Sly­
ma{~ki (Przędzatniuna ID). ,\n­
toniewi-cz (Pabianicka iJ6 
.niecka (,R~ow,~ka 5J). tlij 
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Zdrow, trzon Dach nad glow zdomne- a 
Szanowny P8IIlie Reda:ktorze! 
Uprzejmie proszę o zamiesz­

czenie w pańskim poczytnym 
l6dź zbuduje dom. Drzeznaczon, dla 600 matek z dziećmi 

piśmie IllMtępująeych uwag w . Zagadni~~ie bezdomnośC<i mat :\iatka . be~domna z ~zi~c~iellll Protektorat. nad tym doniosł~- I W'y"Llni~lo tu dezyderat, ażeby 
związku z artykułem p. ł. ,,Pół ki w LodZl Jest problemem, nad szezegolneJ wymaga opIe!u l tro go znaczema obywatelskim te' "11 pod bUt!·'''-p f' - ~-, '1' którym zast . ł' . I ... ' ' ~ v n" O 1::\1'0" a",· mI -lOnowy trzon" z dn. 12 IV k' . anaWIa} ~ę czyn!11: I S1\ l ze strony dobrze zorganizo-' przedsięwzięciem raczyli objąć. llliil~tO. Podkreślono że tere h-
1938 roku. I kompetentne od dlu~sz~go JUZ Iwanego społecz-eństwa, jeżeli I pp. wojewoda łódzki, biskup dr. _ ,J1 , 

Autor powytszego artykuiłu czasu: Jest. to zagadntente,. d'O- społeczeilstwo to pragnie silne: JASIŃSKI, prezydent miasta :\1.1 TtATR KUKIEłKOWY KOT W BUTACH" 
.dara się Q obiektywną ocenę o- ~agają~e Się rychłego r~zwI·ąza- dać podstawy życiu przyszłych GODLEWSKI i t. p. L ł. , . " . 
staioniego plebiscytu w Niem- 1l!a w I1kIerunk~ P?wołanI~. do ży p.okole~, .jeżeli nie chce spotk.ać I Prezyd.ium . zarządu komitetu (Al. J<~sclUszkl 57) • • 
czech. R'Ozumowania swoje 0- CIa te.,o rodzajU l1lstytU~jl, któ- Się dłuze,J z tak smutnym obJa-1 budowy JUż Się ukonstytuowało. Wesołe śWleta dla dz!ecl! 
piera na danych oficjalnych, r~ gwarantowałaby nalezytą o- wem, dziś niemal codziennym, Prze ~'odnictwo obj'lł wicepre- I W med,liel!l' 17 bm. 0. g~d~ .. 16-e! 
traktując wynik plebiscytu na pIekę nad matką bezdomną, mat- jak masowo obserwowane pOrzu- zydent m. Lodli p. Antoni Pa- odbędZIe su: przedstawIcnIe plt~l{QcJ 
aerjo. Uważa, że Hitler "od- ~i ~l~~:fną, matką samotną c~nie d~ieci I!fzez matki, P'OZb~-1 czek, zastępcą przewo?nicząc~- .,0 RAKU ~i~BonAKU'" 
niósł :sweg'o rodzaju zwycię- : ., . ~~lO~e .srodkow . . na. utrzymanIc go zo~tał p. na~z~lnIk JAN 1- W ponie.d~ia ek ,18 i wt~rek 19 ,CI god2.. 
;;two". Wkońcu autor wypowia ~z~c.zywlstosc ~be.cn~ zrodzI- sleble I swych dZiecI. SZE\VSKI, skarbnIkIem p. płk. 12-el l 16·el wspaniała balka 
r}'a vr7ekonl3!l1ie, że w Niem- la .11l1cJ.atywę WZnIeSle~la w Lo- Na ten niepokojący objaw w VOGEL i sekretarzem p. Z. MA· "O STRASZLIWYM SJ\IOKU" 
czech istnieje "zdr'Owy trzon", l dZl tabe~o g~ach1!' ldory mógl- życiu Ł'Odzi, nabierający już zna- CIEJEWSKI. Bilety już w pn;edaorzedaży w Zie· 
lIa którym można b"A.zie oprzeć by ~tać Się osro.dkIem, koncen- mion swego rodzaju klęski spo- Powołano do .prac kilka 1-0- miańskiej, w dniu przedstawienia w ~ t b be d kasie teatru (Al. Kościuszki 5'1). • 
"'a,:lkę. o nOwy p~rządek.. , ru~ącY!ll w so Ie z 'Omną mat! łe~z~lej: zwrócił uwagę zarząd' misji, a miano~icie: ogólną, pr'O-
Znając stosunkI w Austrii tru k.ę I dzIecko. lllleJskl. pagandową, fUlansową, progra-

dno o Ipov.'ażny stosunek do 0- Zdecydo~a,n? tedy wybudo- By przystąpić do realizowania mową i prawną. ' ki wini~n znajdować.się na kl'a~ 
stałniego plebiscytu 97,7 proc. wać w .mlesel~ naszym Dom stopniowego zamierzeń, po'woła- Komisja programowa wyłoni- ~ach ~~asta, w okolIcy zdrowej 
gł'OSÓW za Hitlerem? To gruba ~jeeka l M~tkl. B.ezd?m~la .bo-Iny został do życia Komitet budo- la specjalną podsekcję lekarską, l sueh J.. . . ., 
przesada. ShiŁIeryzowana była wiem matka Jest .dz~ś zJaw~sklem wy Domu Dziecka i Matki na która zajmie się ustaleniem pro- .J~~o najbardZiej odpowIedme 
jedynie Styria i Karyn'tia. Ale coraz częstszym I mepokoJącym. województwo łódzkie w Lodzi. gramu budowy Domu Dziecka i . nueJsce. brano pod uwagę tere!l 
tet. nie w tym sensie, jruk to W'V Matki.' parku, UU. Marszałka ,Jó~efa P.lł 
kazał ostatni plebi'Sf-v.l W in": Zła pr.el'ftiana II'nsterii Przewiduje się, że w domu I !o:~SkICg'O, !~r~n w JulIanOWie 
ny'Ch prowiIliCjach AU'5trii wpły- przyspiesza słarośf tYJ.u ;Ilaj,?zie pomieszczenie 250 II P n~kMa.~~~101e. l" / '. 
wy 11itlerows:kie były małe. Ca- dZIeCI, 100 bezdomnych matek, I Q •• r.es le tu. ~a e~y? ze JUZ 
fe szczf!ście, że znamy takie ple Zanieczyszczona krew wskutek złej lmracją )esl nOl'lllOwa:lie czynllości razem z tyloma dziećmi oraz 50, w c~~lh _ o.be~ncJ IstIlleJą l'ealne 
]'s -t N' t f' ... przemiany materii może powodować ~\'ą,lroby l. nerek. Dwudzl~st{))etnje do- I matek w okresie pl'zedpołogo- I mozhwosCl fInansowe w prze-
J\ q y. • ~e po ra lIDy s~~)UZ szereg rozmaitych dolegHwości, bóle sWJadczellle wykazało, ze w choro- ' widzianej akcji. Wojewódzki ko-
nawet dZIWIĆ, ze w AUJStrn Jest artretyczne, łamanie w kościach, bóle bach na lIe złej przemiany materii wym. \ 't t . d" . l a.ż tylu "hHlerowc6w". głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wą- c~lronicZl1ego zaparcia, kamieniach żó! P'O opracowaniu programu' mI. e. P?n~o~y ZleclOm l m 0-

Osta,tnie wypadki w Austrii trobie, niesmak w ustach, brak apely- CłOwych, żółtaczce, arlrctyźmic ma sZC.'ZCgÓłOWCgO 'Odnośnie pomiesz l d_zlezy JUZ zadeklarowal 50 ty. 
bezpoś edn' . d . ,tu, swędzęnie skóry, skłonność do ob- z a s!. o s o, w a n, i e "CHOLEKINAZA" czeń. ilości sal <1osp'Odarcz"ch i SlęCy złotych. 

, r 10 poprze zające strukcji, plamy i wyrzuty na skórze, H. • lemoJcwsklego. _ Broszury bcz- . t'l J • • • 

przewrót: pozwalają dopiero za skłonność do tycia. mdłości, język 0- płatnie wysyła Lahoratorium Fizj. _ przeszkolenlO,~ych, sprawa p~z.~ \ . \V ten. spo~ob. Wielka I.dca. rtt-
poznać SIę l- prawdz1wym ukła- błożony. Choroby złej przemiany ma- c~em. Cholek_inaza ,H .. Ni~mojewsk,icgo? ~a.zall.a ;osta1l1C ?O p.odkoll~ISJJ I ~JonalneJ opIeki n~d dZIeckiem 
dem sił. terU niszczą organizm i przyśpieszają ~Varszawa, Nowy-Świat;) oraz apteki lllzyll1CrOw - arc1utektow, ktony l matką bezdomną JUż jest stop-

Od?ajmy głos ·faktom. e. opracują go fach.owo, następnie i ll!O~O. uciel·eśniall~. Jedn? z naj-starość. Racjonalną, zgodną z naturą I składy apleczll I 
Dma 9 marca wieczorem lian ogłoszony zostanIe konkurs na I p~ll1leJszy:ch zadan Lodzl zosta .. 

clerz Schtl5chnj,g,g zapowiada w Hagad na karetke t· budow~ domu. me rozwiązane w myśl przesła-
Jusbrucku . na 13 marca plebi- pogo oWla . Komisja ogólna za.st~nawiała I~ek. dyktowanych przez samo 
sc~t W Austrii. _ Nast~nego Jednego z awanłurnik6w policja uj~ła SH~ llad wyborem. llUejs.ca P~? ZyCIe. 
rlllla rozpoczyna kanclerz per- budowę Domu DZJCcka l Matk\. at. 
trakta.cje z robotnikami. Przy- Wczoraj około godziny 4 nad karetk~, ci rzneili sic na leka-
"zeka wiele. Robotni-ey ma1ję ko rooem przy zbiegu nłk M.ary- na I szofera, usiłując ich pO- E d I I­n~ysłać ze wszystkich przvwHe- sltiskiej i Dworskiej przejeżdża bić nec, w,wo a I 
jów z przed lutego 1934 roku. ła. karetka. p~'otowia chorobo- ,,-o,bec agresywne i postawy /. 

bóik 
SC'husehnig.g zyskał w 'len spo- wego ubezpieczalni sP'Ołecznej, <.wantu~11~k6w lek.arz zaalar.~Jl'O- Dwaj członkowie StronnIctwa Narodowego skazani 
sób najpoważniejszego kontra- spiesząca do ciężko chorego. wal POh~H" na ~y~d~k które:, a- pO miesiącu aresztu 
henta w walce prz'tciwko .,na- Nllgle na jezdni zjawiło się 5 wan'turmcy rzuclh S\~ do UClen 
zi". Robotnicy mają cz~o bro- osobników, którzy załrzymali ki. Jak już dC)llosiliśmy, W fabry 
nić przed Hitlerem. Z tą ehwi- karetkę. W czasie pościgu .lednego l ce Resłenberga, dzierżawionej 
Ją wynik plebiscj'tu był prze- Gdy z auta wyszedł lekarz dr. uich zdołano ująć. Okazał się przez firmę B. Freidenberg 
są.dzony. Prz~na hitlerow- WOSMALSKI oraz szmer i nim Zygmunt STANKlliWJCZ I przy uHcy Szterlinga 26 pod­
c6w nie ulega !kwestii. Hitlerow zwrócili się z zapytaniem w jar- (Marysin III, Konopnickiej (3). czas lebrania członków klaso­
Gy wlot oeeniaJą. sytuacj-ę. Rzu- kim celu nieznajomi zlltrzyma1i Osadzono go w ares1.de. (1) wego związku wł6ikniarzy do-

cają. ha,slo "volksabstimm.uDg -
VołksbełrUJr'. Wołają na cały 
głlls "Plebiseyt, to OSZUStwo". 
Za wszelką cenę chcą stkOillljpl'o­
Illttm~ać inicjatywę rządu Sehu 
~chni,gga. 

Plebiscyt nie nu:d.ził żadnych 
\\ ątpliwośd. Odpowiadał wszel 
kim zasadom demokracji.-­
Ohiektywność by'laby zachowa­
na. przytym nie należy zapomi­
uuć, że na.cjonali5ei mieli sw~'O 
minislra !opraw wewnętrznych. 
:'i icmala gwarau~ja. hitlerow­
cy nie zostaliby "oszukani". 

"Volksbetru~!'" St8JI1owisko 
zrozumiałe. Hitlerowcy nie m'O­
~ą się z,godzić na' plebiseyt. 
Przeciw!Jlik jest za sil!JlY. 

Te W YIPadki przyspieszają 
działania Hitlera. 

W piątek po południu au· 
striaccy "nazi" chwytają za 
broń. Roz'kaz brzmi: ,,Beugcn 
Gder brecben"'. Nie ugięli się. 
Złamali! W'OJska niemieckie 
były iuż w Austrii. 

,V miesiąc potyom n'Owy plc­
j,iscyt oznajmia światu, że w 
Austrii jest 99,8 proc. zwoJen!Jli 
l,ów Hitlera. 

W konfrontacji z faktami, 
plebiscyt niemiecki niemale bu 
rlzi refleksje. 

Przed przewrotenl byłem 

KINO 

"PILICE" 
Rewelacyjna 

premiera 
świąteczna I 

Fas~ynująca kobieta i czarująca. artystka­
płomienna szwedka. o której mOwi z zachwytem cały iwiat 

ZAAAH 

w najpiękniejszym filmie miło­
snym wszystkich czasów 

..lA HA~An(RA" 
Namiętna melodia upojnego 

południa! 

Sentymentalna pleśń tęskniącego 
serca! 

W głównycl,t :oDIach męskich: 
KAROL MART ELL 

ł FERDfNAND MARIAN 
Piękna kobIeta poznaje tragiczny 
błąd swego ffi3.łżeństw3., zawartego 
wbrew pra\\'om l'~y i tr:1dycjL -
Najnowsze i uajwspaniaIsze a·rcy­
dzieło prod. światowej 1038 r. 

Passel'artout i bilety ulg{;we nie 
wa~ne. 

W ~wi~ta O ~.ll i l-ei 2 poranki reny miein O~ 80 gr. 

szlo do zajścia. 
Z odbytej wczoraj rozprawy 

w sądzie starościńskim wynika.. 
że za.i~eie spOrowok()wall człou 
kowic związku .!D.deckiego 
"Praca Polska". Związek kl:ł-
sowy zwołał zebranie, e~lem 0-

mówienia spraw, związanych z 
pochodem pierwszomajowym. 

CzłonkOwie "Pracy polskiej" 
siłą wtargnęli na salę, wywołu­
.ląc bójkę, w trakcie której po­
szły w ruch łańcnchy, butelkI, 
łomy żelazne, drągi l t. d. 

l Zaalarmowana policja połoźy 
ła kres bó.i.ce, w czasie której 310 

słali poturbowani: 28-letni Zyg 

I munt CHOJNACKI (Francisz­
kańska 62), 30-1etni Władysław 
KARBOWSKI (Gliniana 64), 

Szyszka "Novopln" 
dodana do kąpieli 
zapewnia młodołt 

i zdrowie. 
•••••••••••••••••••••••• 
SO-letni Bolesła'Y PRZYBYLSKI 
(Zielna 19), 47-lelni J6zef KLI­
CHE (Zawiszy 10) oraz Geno­
wefa MINCZAK. 

Zatrzymano ogółem 18 naj 
hardziej agresywnie zachowu" 
jących się osób. 

W stosunku do 11 zatrzyma­
nych osób toczy się jeszcze do. 
chodzenie policyjne. nwie na· 
tomiast odpowiadały wczoraj 
przed sądi'!m staroŚoCiIiskim za 
z~kłócenie spokoju publiczne· 

• go. 
'I Są to rzłonkowfe Sf('()nnicłwa 
Narodow~.ro w 'lAdzi: BRONI· 
SLAW TRZCIONEK (Pomor· 
ska 118), dele~at "pracy PoJ­
ski(>j", a do niedawna deIe~ał 
związku klasowego, Oraz ST A, 
NISLA W MUSIELEWICZ (Li· 

swi;adkiem duzych demonstra­
cji antyhitlerowskich w \Yie­
dniu. "'idzialem demonstrują­
c~'ch rohotników, katolik6w, le­
gitymi~ló\Y j ludzi wiernych 
Schuschniggowi. W por6wna­
niu z t)-"1n i demonstracjami nie­
~o.ważnie wyglądały grupy mł'O­
dzież~-, w~-lu7ykuiącej "Ein 
VGlk. ciu Rei('b, ein Fiibrel'''. stracja kilkutysięczna przeciw 

'V piątck wieezorem, gdy woj hitlerowcom. 
ska niemieckie były jut w Au- Widziałem po przewrocie wii'! 
strH, w dzielnicy robotniczej na Ile os6b ze swastyką w klapie, 
FI'Orisdorfie odbyła ' lp' demOll- ldórzy gdy tylko mogli. mani-

festowali, że odznMia ule wyra- j Z góry dziękuję za zamie- P'Owa 14), również delegat "Pra-
ża ich poglądów. szczenie tych pllru uwag. Sd- ey PolSkiej"'. 

,,zdrowy trzOn'· istnieje. Bez- skarn serdecznie dł011. l W wyniku roz,prawy obaj 70-
wątpienia. Ale czy "póhnlliono- Henryk Małeekl. stali 8kazan. l po 1 mIesiącu beJ 
wy"? Trochę skąpo. Low2, 13 IV 38 :r: względnego aresztu. (li) 
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dr. zimierz w r k-' Novve rzep:sy S I o wcielaniu· maturzystów d.o· wojska 
ku CZCI Wielkiego Uczonego i Pięknego Człowieka Ostatni numer "Dziennika U czyini , którzy ukoilczyli szkol,: 

staw" (25) zawiera 111, in. nową stppnla · lirealnego przed osią-
Staraniem Towarzystwa Filo- czenie Twardowskiego dla nau- ną. Niósł wszędzie swe piękne ustawę o służbie wO.iskowej, 0- ~I1i(.ciem wieku llObol'owe~o. 

ł'oficr.n ego (Scdetlb5 Spinosia ki: był 00 fanatykiem prawdy .. ławo i czyny, l';dzie tylko to by- bejmującą całokształt powszech uutomatyeznie zaliczani są do 
na) w tod zi odbyłn !ię na W-oI- i prawdziwej wiedzy. 'V dobie ło potrzebne. nego obowiązku wo.isl~owego. wieku poborowego, fi to z 
n r' j W~ł'ecllflicy uroczyst.'l acZ rozpanoszOltlego mędrko.wania, 'Vspomnienicll1 osobistym, Nowa ustawa wchodzi w życie dniem uka.ńcze:llia szkoły. Ci 
s I; romna al\ 8d~rrJa kil uczcze- płvtkieg-o i dowolnego. budowa- świadczą,eym ° wielkiej nrawo- z dniem 1 września r. L. , ffiQźczvźni mUSUI iltawić się do 
nill rnrni t'Ci prof. dr. K. Twar- nia (antastycżnych teorii Twar- ści charakteru, szlacheŁna.śd u. \VyjąŁ-ek stanowią przepIsy, I pohoru przed właściwą komisją 
do ·,y:./\ i"'gn . dowski u~zył, .lak odróżnić ple. czuć i odwadze cywilnej, cha- dotyczące wcielenia i, przeglądu poborową W tvm roku kalenda" 

J{llz imierz .l't'fZy Adolf ze wy od ziarna jędrnego! Stąd .le- rakter~' zu.iącej Twardowskiego, maturzystów. Przepisy te we- rzowym , w którym ukOllczyIi 
,"', rz ypn~' Ogoń<:zyk Twardow- go zaciekła walka przeciw jako piQkncgo człowieka nu tl(' szh' w życie z dniem u.l-,1I!:0szenia, .szkołę. Jeżeli na komisji uie 0-
s ~ i u,rodził si ę w IBM ł" . w 'Vie ,-.szelkiemu relatywizmowi. Dla naszych dni obecnych - zakotl t. .i. obowiązują o.d dnia ,9neg- trzymali orzeczenia , ustulai~cc-
(.11 lU , tam studia uniwersytec- nie~:o. prawda była jasna: bel czył mgr. Koerner akademię. daiszego. go ostatecznie ich stosuuc,k do 
h ie ukończył i habilito.wał się, wzgłędna i absolutna. Tę .swoją l. E. "r myśl tych przepisów mc:ź- ~lużh:v ,,"oh1-owej. obowiązani 
"ląd feż powołany wstał na głęboką wiarę w islmienie praw 1~!'l!JI •• ~!Dl~.If.il._ •• IJI __ .Ii!!lI!!lll!IR. ___ IIB"III.M'lI1 są s~awić się ptlIlownie do pObO 
prŃr-sora un iwersvtetn Jana dy bezwzględnej starał się z:\- Głęboko dotknięci prr:edwc::esną śm'erc'ą ru W ro I.:alendal'zowym, w kUr 
Knz.,..,J~rul 'I':e lLw'owie, gdzie wt';ze i wszędzie podkreślać i 1<0 b. p. LEONA LUFFELHOLCA rym kOńczą 21 lal. 
Id przez blisko c7.łerdzieści lat jest klucz dla lr07:nmj~nia .ie~o 
wyMadnł i gdzie dnia 12 lutego poglądów, wyłonionych z ana- wyrażamy Rodzinie sJ:czere wsp6łczucie Równocześnie wchodzi w życie 
h , r. przestało na wieki bić ser- Iizowania naj:roz.maitszych zaga Inż. Józef Imass. oraz r.-Tzepis, mocą którego odrocze .. 
cc Tflvślieiel3 , mistrzn i człowie- dnień. • pracownicy f·my .. I ni. Józef Imass" nie z tytułu odbywania stu-

I, n. Ogromna i płodna działał· A zakres jego zainteres()W~u'i ~==:A4:A4::,,=:::ee:h:::::::::::::::::&:-: diów mogq rÓ'wl1ież uZY'skać stu 
ność tWÓTCy i piooiera polskiej był przebogaty! Zagadnienia fi. I! denci słuchacz~ zwvczajui 
myśli badawczej, przejawiająca Jozoficzne, psychologiczne, nau Głęboko wzruszeni śmiercią szkół krajowych i prywatnych, 
!'i l! na terenie pracy naukowej, ki matematycZiIlo - przyrodni- b. D. L E O N A L O F F E L H O L C A korzysta.iący<:h z nraw. OdJro-
nauczv_ cielskiej' i orlZani:o:ator- cze, pedagogiczne _ to codzien Wyrażamy żon'e i c6reczce nasze na 'serdeo:n'ejsJ:e wsp61- czenie udzielane bęlzie naJdalej 

~ czucie. Betinteresowna dobroć i s:lac:hetno lĆ '6marleoo o -naszego do terluł··nu wCI'elenl'a poboro 
.... l \.- ·l ej· , r.nnJa". la uz~nl'e " vi Lo- ny chleb warsztatu. Do "nszyst- . . -u.. Kochanego wsp6łpracownika p nostani e niezatartym wspomnieniem 1 l' b l' . 
d?:i , która svn1Jbo,l~m hołdu oria Itiego podchodził z ostrv'l11 skal- w naszych sercach i umysłach. N'ech Mu ziemia lekka będzie WVC l S tlZ y S ~rOCOJle.l, w tym 
rownła ki1k~ lat tern'u znakomi- pelem trzeźwej i r,lęhokiej ana-I~~!I!!!!!Ima:&.IiłI •• iWiisJ!i6i'i!Pr!! •• 6iieiiniiił_l(ii'IiLioiliłi!L_o ilMjiai!rlliislila.Wji,.i.Rij6jjiżiiiJriJii'lIIliil roku. w którym ko,ń<:z·ą 93 la­ta. Uczniom można w drodze temu. U~ZQnemUi nagrodę nauko lizv i ważył; prawda to, czy 
wa. . fałsz? I brał prawde: od każde· ł AS?" wy.iątku przedłuźvć odroczenie 

e~~ e ~"B;ęt~ do 26 hd, o ile odroczenie to 0-Pl) zagajeniu akademii pn:ez go, kt.o ją głosił, a odrzucał __ ~ '. ~ __ łIl ~ 
kazłJ .~e się l>;orzystne dla potrzeb ' l. Lnbienickiego zebrani chwi- fałsz, bez względu na to, kto go l 

• ć Zł ' S."A...Iizl"my przy nł"'s'n-Iku rad-.owym . w0.iska lub marynarki woJennej. :ą ciszy uczcili parnIę mar e- głosiL. Dlate~'o też Jest rzeczą ""';u ~ u I 
~(l , p<)Czym mówcy (~1'. Rund jasną, :te poglą.dy etyczne Twar W pierwszy dzień ~wjąt w nu- cert rozrywkowy i o godz. 15.0'0) Przy Ilczuych dolegliwościach ko-
"tein, nr . N- Lubienicki, mgr. dowskiego noszą na sobie pię- strój świąteczny wprowadzi wszyst mlf1ycję słowno muzyczm~ p. t. biecyc.b n a! u ~ ą 111 a woda gorzka 
Hcisfcldowa , Brodzka, dr. Ne- tno, właśdwe poszukiwaczom kieh k , 'lcert o godz. 12.:W, na, pro - "Dyngus-śmigus" w programie dl:t I Franclszka-Jllzefa, stosowal;~ na czczo 
".tor Goldblum) skreślili krótko prawdziwego dobra, które to do gram którego złożą. się wye.tępy wsi. I ~2)::osj .zna:':;::';lau!!.t Zap. lekarza. 
znaczooie Twardowskiego jako bro jest zawsze bezwzględne i dwudl rozgłośni : lwow~kipj i wileń­
filozofa , psychologa i organiza- pewne, skoTo. jest dobre - dla ski! j. 
lora. Słusznie zwróco.no. uwagę, hld7.i. Stąd wynika, lZ Twa,- "Dużo siły, krzepkiej mocy przy 
i ż Twardowski uprawiał t. zw. dowski był wyznawcą tezv. że i radosnej Wielkanocy" życzyć bę­
małą filoz(}(i~. a nie budowa! ja prawdy etyczne są bezwzględne dzie radiosłuchaczom wiejskim w 
J - jehś ogólnych wiel-otollW'W-yeh i absolutne! ·Na polu dOf~iekań słuchowisku o godz. 15.00. jąc 
'1ystcmów. Wielkość Twardow· psyehologiemyeh t-o ni euiblaga- Teatr wyobraźni o godz. 17.30 j:; 

~kiego w tym właśnie tkwi, ił ne dążenie do prawdy zmusiło wystawia "Wielk:moc wileńskiego ZOl 

zbu{lował podstawy. fundameOl· Twardowskiego di:) zastanowie- diabła". Jest to niefrasobliwa hi- zy' 
t ,- dla w~zelkich dociekań nau- nia się nad metodyką tyc'h ba­
;;u·wych . Wydał on walkę wszel dań. ZrodzOO1e na tym podłożu 
I.dm mętom, niejasnościom I poglądy stanowią trwały wkład 
nieścisłościom w stawianiu, ft- do nauk.ł psychol~ii, wkład, z 
nalizow:miu i rozwiązywaniu którego czerpią i czerpać b~dą 
za~adnień naukO\vyeh. Sbld po badacze, obarczeni mozołem 
1;11113t ścisłośei, jasności i ezy- r07:strzy.gnięcia stosunku mit;­
~ łOścl w myśleniu jest cechą dzy psychologią, fizjolo.gią i fi: 

stona, zaczerpnię.ta z życia dawne-
go Wilna. Clrka ławnika wileńskie cz' 
g<' pozna.je na ulicy biednego chło- pr 

Dr, med. 

Jadwiga Goldman :! 
Choroby dzieci 

('hal'akterystyezną szkoły Twa" lozofią, czy też wyborem drogi: przeprowadziła się na 

dt)wskiego. Stąd też jest rzec~ą eksperymentalnej, czy intro- ul. Narutow:cza 75 C 
zrozumiałą, Że mozolna praca spekeyjnej, prowadząeej do v .... y telef. nr. 207-26. 
n nalityczna nad znaczeniem ter ;aśnienia zawiło.ści proees6w ------- dą 
minów, zwrotów i wvraień, któ psychiemyeh. pa, przebranego w strój diaf>ła. Za- k. 
rych wieloma-czność wprowa Ale nietyJko w praey nauko- opiekow.jje się nim. Po nrwnym kt 
(1za chaos do nauki, tę żmudną wej widzimy tę dyscy,pli!l1ę. i cznsie l)omiędzy młodymi zawiązu- ni 
pracę, której poświęcił się grutowność prof. Twardowskie je się nić sympatii, która. ~ię koń· w; 
Twardowski. przekazał swym go. Twardowski starał się JZy gIQbokim uczuciem. gi 
uczniom, kturzy wykładają tworzył placówki, warsztaty Zarć wno audycja o godz. 18.00 
dziś na wszystkich ll!lliwe'rsyte- praey, aby kształeić i wyłwo- P t. "Przekładaniec wielkanocny", Śl 
tach pol,sikieh. Ale samo posZ'U- I'ZYć kadry r.zeteln:veh pracOwni w której wystąpią wszystkie roz' l P( 
Idwanie jasności i e~yst05ci W} ków naokowyeh. StWlOrzyl pier- głośni", jak i o godz_ 20.00 audycja d( . 
rażeń, dążenie do precyzyjnegu wsze w Polsce towarzystwo fi- p. t. "Wielkanoc na lądach i mo, cz 
formuło'wania myśli nie byto lozofiezne, seminaria filozoficz-[ rzach", wniosą w dom słuchaczy z~ 
(lin ,Twardowskiego. celem sa· ne, stworzył zakład pSY'Chołogii i wiele pięknych melodii, humoru j m 
mym w sobie. Precyzja ścisło- eksperymentalnej i zaJd:1dał, dowciI'u, II 
:ki i jasności w myśleniu I- to lub przyczynił się do założenia l Lwów o godz. 21.00 przygotował 
hyły tylko konieczne warunki wielu innych instytucji nauko·· "Lwow'3kie piosenl,i". Tym razem E 
dla osiągnięcia prawdy. l tu I wych i nauczycielskkh. . w .,Ta joj" wYiltąpi znallX słucha-
trzeba specjalnie podkreślić, n- Działalność profesora 0beJ- cZlJm z(;spół z ::lwią.tecznymi pioseu- • 
by zrozumieć doniosłość i zna- !nowała również sferę społecz- kami i "odświętnym" humorem. • 

1\ ITOL 
Wspaniały śwlqteczny program! 

UAIE 

MILIONY czytały powieść! 
MILIONY obejrzą filml 

Fascynujący. pełen emocji, potężny 
dramat wielkiej mi!o~ci i pośwIę­

cenia 

CAR 
1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

wg. :słynnej powieści Jullhza Vemeoa - Reżyseria; JERMOLlEW 

W rolach głównych: 
Anton Walbrook 
Elizabeth AIlan POCZ. VI święta o g. 12-ej 
Akim Tamijow 

Nadprogram: Tygodmk 
oraz kronika P. A. T. 

Cenv mieisc na 011 54 gr 
wszystkie seanse U • 

O godz. 22.30 muzyka taneczna. \1 

k1'<' ra trwać będzi'3 aż do północy, 
::akończy pierwszy dzień świąt w 
radio 

Opro'.cz muzyki lekkiej nada.ny 
zOl':t:mie o goaz. 2L30 ItOncert mu­
zyki pOWażll~j w wykonaniu znako­
witych polskich artystćw Ireny 
DllBr;~KIEJ i Józefa TURCZY~-
EKIEGO. 

Poniedzi:'l.łck y, ielkanocny przy­
llle~lC również urozmaicony pro­
gram poważny i rozrywkowy. 
Każdy z radiosłuchaczy znajdzie 

w nim dla siebie coś il1t~resujące­
g!'. O godz. 10.30 wykonane będą 
fragmenty suity "Wassermusik" 
Haendla oraz w części drugiej u· 
twory poważniejsze w wykonaniu 
rewelIersów. O godz. 11.10 Poznań 
or!!anjzllje audycję muzyczno·lit.e­
ra~'ka \V opracowaniu Stanisława. 
Wasylcwsldego p. t. "Przyszliśmy l 
tu po Dyngusie". 

W poludnie transmitują. rozgłoś­
I nie poranek zymloniczny z Łodzi 

pod dyrekcją Olgierda St:aszyńskie 
go. Dwie następne audyc~e przygo­
tował Poznań O godz. 13.20 kOD-

/ 
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a wraz z nim ,piegi! 

o lej po,:,ze l'oku cera Pani wyma. 
ga .pe.cJalnej pi.epzołowifo';c1. Ce' 
1'0 poadan.a d~sc silnie działają. 
cytn prom1enlom słonecznym 
pokr']i'w", się. jak co roku.. pie · 
gaml. a rownocześ"i" skóra ruk 
i twarzy ja,,' 2aC~t .. ""j.niona i 

pcka od zimna i '\<Vialr6w 
~ .. ~...::._-

Mydło Het'ba, sporzqdzone • naj. 
przednIejszych ekstrakló", :tlo 
łO"''Ych , odda Pani w łych wypad 
kach rueocenlone usługi. U~a. 
na s.tale usuwa piegi, udelikat. 

nla cerę i wysubtelnia ją. 

1Cre~ ~el'ba posiada t~ właści· 
wose. ze wiarły 'W skórę, natych­
mlasl zoslaje przez niąwchlo· 
n,,:ly, przez co wygładza i bieli 
spierzchnięfą i ::aczerwienione; 
s,,"órę rClk iiwarzy. Krem Herbo 
jest idealnym podkładem pod puder. 

Próbki wysyła bezpłatnie Scott & Bowne S. A. oddz. 18 Warszawa 
Okopowa :11. .. 

Kącik pań 

Nr. 105 
I 

§ n r iow8 • 
SOBOTA I ~ ~lości kanonizacyjnych hl. Andrzeja! 15.2:; Koncerl rozrywko"y 

0.20 Gimnastyka i muzykl\ z płyt BQboli. l~.OO "Jak Zbójnik Hołowicl bies .. 
12.00 "Wielkanoc" - opowiadanie zabIł" - słuchowisko Jana Brzozv 

12.03 Audycja południowa ~~arl'l' Dąbrowskl'eJ' 1630 R 't ł . I . .u .' eel a WIO ollczel O" y Mi'ml-
, 15.00 Utwory .J. S. Bacha \\ trans- 12.20 "Swiąte('znc nastroje" " wyk. sloego 
, krypcji Stokowskiego (płyty) urkiestry oraz solistów 17.00 Podwieczorel prz)' mikmfo-

15.30 "Opowieść o dumnym I'ycerzu 14.30 "Prosimy na pisanki i z ma- nie. 
GC't!rydzie" _ słuchowisko seł.ka. baranki" - wesoła audycja dla 19.00 ~rasmenty z ,.Hymnów" Jana 

16.00 Stanisław Moniuszko: "Oto dZIeCI I KasprOWIcza. 
urzewo Krzyża" w wyk. chóru 15.00 "Du:i:? ~.iły k~zepkie.i moc, 19.15 ~ertruda ,Teihei.sel' (śpie" ) i 

16.15 Utwory na skrzypce i ofrtany p~zy radosnej. ,\ lelkanocy" - <JUChO- ,'\ r,11o ,{,Iemlze (fortepian) 
" wlsko dla WSI 20.1.5 "Wesoła wdó~"kn" oJleff''''~ 

16.60 Pogadanka aktualna I 15.30 Do sluchu l do tailca I Fran"iszka Lehara. 
17.00 "Droga Krzyżowa Zll1ar. 17.30 "Wielkanoc wileńskiego dia- 22.:':0 Muzyka taneC1:M (płyty) 

twychwstan i c" religijnc słuchowi . hb" - słuchowisku Bohdanowiczo- I 

sko I wej " I AUDYCJE ZAGlłANlCZNE • 
18.00 Transl11i~ja nabożeństwa rezu- ~8.00 "Przekł~dan.lec wIelkanocny" LON. DYN ("61) J DROITWICH (1500 

rekcyjnei(o na 'Vawelll I zbIOrowa audyCja muzyczna 2\ 4' \V· ik ..,. J 
.. ' . . 20.00 ,.\Vielkauol' na I dach i 1110 • i)., Je allo~ JosYJska Korsako-

19.00 SłllChO\Ylsko dla dZIeCI pod tyt II'znCll" •. :lud' . ą.1 wa, .,PopołudlllC fauna" Dehussy'e-
C d t ·,,· B d' ' ) cJa muzyczno - s owna I . . K f . " u na pus ylll J" a osna Sobota·' "O , - Aktor t'" . ,lo I oncerL ortep!anowv B-moll ..... D ".'l. zy- au oram! - W) C'l k' .., 
20.00 \Viecz0r 'upomnień. głosi Władysław Krasnowiecki za" {Qws 'Jego 
21.30 Pielro l\Iascagni' .• Rycerskość I 21.00 Irena Dubiska (~kr7.ypcel i ,T6 , l{OE~rGSWUSTERHAUSEN (1571) 

wieśJ!jac~a" -:- opera w wyl-. solislów. ze~' ~llrcLyilski (fortepian) 12lJ.~)0 "Noc w \Venecji" - opel'~tha J 

I 
chóru,,, I o"kle~ll'\' opcry La SC;lla'·. 22.30 :\luzyka Irlnccznn (płyty) traussa 
(płyt) , " _ FRANKFURT (251) 

• . AUDYCJE ZAGRANICZNE 20.00 "Baron cysa(\sId" - operetka J. 
AUDYCJE ZAGUANICZNB i LONDYN (261) 1 DROITWICH (1;)00) Straussa 

BOHDEAUX (2791 ' 18.15 Kwarft't E'moll I-Iaendla. Pie'ni 'l ~ SZ!UTGART (523) 
20.aO "Opowieki Hoffm:ma" _ opera I Serenada C-dur Beetho"ena i h W(lr- ~2.vO .,' Jarla - opera Flotowa 

Offenbacha I tet Douglasa WIEDEŃ (507) 
• < , ,LONDYJIi (342) 19.00 "Don Carlos"·-, opera Verdiego 

SZTOKHOL.l {~ijl I" - .. ---- --------.--- ----
20.00 (,om('dian IIarmollists spiewają _l:~~'i~Sl~a;~~r~~'d~~ell,;1no<:nr Bachu; [ Kąpiel z szyszką 

.OTTENS '(443) ! PRAGA (470) IUI ." t 
20.00 Uwertura .. ~Iallfred·' Schumana. I lG.30 .,POC:llUllek" - opcra Smclany "" R1II O V O P I n o 

~-ollcert ~o)'lcpialJowy E,-dur Li,t;la PARYŻ (1648) ~w~ranc· zdrow· 
J Symfonia D-uul' Br'lhlllS(l 20.30 ~Isza solenna Bed~lO\'ena Il't U la. 

I 
RZ",J (420) BERLE' (356) j------- ... ------

212~r~~~=~~alra .. - opera b Bosa ,'2°Z~h~~~esola wdówka' operetka. Kronika reporterSka 
NIEDZIELA 

8.20 \fuzyka poranna" 
orkiestry wojskowej 

I LANGE:\BERG (45tH I-
19 .. JO .,~iziny" - opera d'Al})<'rla I W~Je~ództw~ łódzkiego 

wykonanIU / \\ e WSI R,aszkowlce, pow. łaskiego, 
PO! TIEDZrAlEK "ybuchł pozar w zagrodzie Feliksa 

KOi> Koncert poranny I)rkic~lry S,t I ~!ARCINIAKA. Ogień zniszczył wszysl-
lonowej z Łodzi . kic zabl1clowauia. Straty wynoszą 20 

9.00 T~ansmisj::- n!l~ożeństwa tys. zł. W czasie akcji ratunkowej po-
10.30 Koncert zyczeu parzony wstał syn Marciniaka - Aft-

9.00 Transmisja z ,\ t\iykallu urocz) 

• ~ 11.10 .,!,rzys7.1iśmy tu'po dyngu~ic" I toni. . 
KWltoą,e G~Oi'lll6 - audyCja muzycZ1H> - lIteracka . * 

~. _ :'rf . 12.03 Por~nek .muzycwr z Łod~l. W c. wsi l{onopnica, pow, wielttńskie-
Wiersze Witolda Salma '[13:?0 .,Wmsz~Jemy ~u~em Zlelu go mIeszkaniec sąsiedniej Nowej Wili 

• • • nym - audyCja dla dZIeCl 45-letni Józef NOWAK, w czasie ataktl 
Wtelce pociesz.ającym obJawem 13.20 Koncert rozryrkowy epilepsji wpadł do rowu wypełnionego 

jest, jt:zeli ktoś w dzisiejszych cza- .15.00 "Dyngus --: śmIgus" - audy- w:odą i ut0!1ął• Zwło}d znalezIono clo-
sach interesuje się poezją i w chwi- . cJa słowno - mu~ czna plero 'Po k!1ku godzmach. 

lach, wolnych od wielltich i małych 
trosk, zapomina nad utworem poe­
tyt'kim o szarym dniu. Lekturą, na­
dającą się do tego celu, Jest tomik 
poezji Witolda Salma p. t. "Kwit­
r.ące Głogi" (Warszawa -- F. Hoe­
sick). 

Bo wiersze Salma są uapmwdę 
dobre, są naprawdę poezją, zarów­
no pod wzglęcem formy, jak i treś­
ci. Można je podzielić na dwie gru­
py. Jedna, to mlniata:rowe obrazkI 
o miłym ~ielanl{Owym zabarwieniu. 

CbceS7, zachować zdrowe nerw', Dewność. SDok6jl 
BANKU KUPIECKO-KREDYTOWYM 

OSZCZĘDNOŚCI LO~' 
l6dźI ul. Piotrkowska Nr. 29 

Dyskrecja I tajemnica wkład6w uslawowo zagwarentowane. 
KlIlI' czynne Jut od S-ej rano do !Iod •• l-ej po poł. bell przerwy-

ił! 
Zdawałoby się, ze co było do po- R I . - - t k- • 
wiedzema o pięlmym krajobrazie ewe aCVJny prOgram SW4ą elzft, IDa .. Palac e· 
wsi, Już zostało wyczerpane w u- Jeśli jakikolwiek obcokrajowiec, nal się mi bada.wcz.CI i powied!ia.h 
tworach naszych poetów. A jednak zawitawszy do Szwecji zapyta· się, - Czy ma pa.ni farbowane wło­
wyobraźnia autora znajduje w pej- kto jest najslynniejs~ym po Gre· ey? 

l 
zazu nowe formy i barwy, dE:' Garbi), na pewno usłyszy za. ca,- - Nie - odpowiedziała.m. 

"Lipcowe słońce kładzie się na łą odpowiedź te dwa słowa: Za.rah - No więc, proszę wróoić ze mD4-

I 
deski Leantier. do tea.tru. 

Liśćmi kasztana kreśli rarabeski". Już od na.jmłodszych 13.t pragn~- Poszliśmy, t.aezęłam śpiewać, ... 
a w żyjącej naturze dosłuchuje się la zostać aktorką, lecz rodzice jej, pianista graJ o ea.łe dwa tony -

I 
t;owvch dźwiel,ów: a w szczególności jej ojciec był te- wysoko. Po pr(bie dyrektor Rolf 

"Akompaniament _ poszuru mu przeciwny. Po wyjściu ze I:lzko- wcisnął mi do rąk. 50 koron i kual 
drzew, ły, Zarah wraz z rodzicami udaje stawić się w Boras. Tak oto w pał 

Melodia _ ptaków dzwonki &ię do Sztokholmu i niedługo tez dzit>rniku 1929 roku zostalsm akt.or 
śpie~'_ wyszła zamąż za aktora. Leander·a. ką. Występow&łam w teatrs~ m1e}-

Druga grupa, to wiersze wojen- ZdawałJby się, ze młoda męzat- skim w Sztokholmie w "WE'8Ołoj 
nc, każdy w formie prosty, a kry- '1 ka zap'Jmni na zawsze o swoich . wdówce", gdzie musiano epeejalDle 
jący głęboką myśl. Wspomnienia z [marzenin,ch. Stało Bi~ jednak ina... dOE-to8owa,ć chćr do mo~ .... 
frontu, tęsknota za domem i matką, ('zei. Byłam teł kilka r&z1 ~ 
obowh!ze wobec ojczyzny, niwelu- Podczas pobytu na wsi u teści{'w wielki~go GOsty :EkJrmna, kł6rJ. 
Jący wszystkich - oto motywy, Zahar Leander przeczytała w gM.8- niedawno temu zmarł. Następall 
stanowiące tło tej malej kolekcji cie, że- niedaleko bawi popularny objechałam z występami ~ 
obrazków, malowanych umiarkowa- dyrektor teatralny Rolf. Bez namy- mi Szwecję, Norwegię, DanIę, al ... 
nym stylem 'lltodernistycznym. Gdy l sIu udaje się do wskazanej miej- I Kopenhadze otrzyma.łam. ~lefonles-
czytamy koniec wiersza "Rok scowości, by odszulra.ć dyrektora i ną. propozycję do Wiednia.. 
191W'; l zaprodukować mu jedyną na.uczo- Jak wiemyaktoIka. przyjęła 

"Trzeba iść, bez łez bez skargi ną piosenkę. órertę i 1 września 1986 roku wy-
W posiew kul. Udzielając prasie wywiadu Zarab stąpiła w wiedeńskiej operetee. Od-
Wojtku, nie bój się kuli - Leand.er opowiefl.zia.ła sama swą ka niosła poważn] S1Jkees. Po ukoń~ 

I Nie szczędź nóg, rierę: . niu występtw przeszła do filmu. 

I 
Choć nie wrócisz do matuli "Dyrektor RoH - ml\vi a.rtystKa Powien:ono jej gltWlUł rolę w "Pre 
W próg". - Jl(1patrzył rui. mnie, gdym go za,.. mit>n;e". Obecnie Za.rnh I.eander 

\ wiemy, że pisał to żołnierz i poeta, c7epiln, rui. ulicy i zapytał: To pad ukończyła. film p. t. ,,La. Habwe-
którego "Kwitnące Głogi" warto cb('iala mi coś zaśpiewać? A gdym ra.', który uka~e się w świ"teeuym 
przeczytać. C. mu nic rje odpowiedziała) przyj- programie kina ,,Palaee", ................................................ 

W I i fi dzień Świ,. ffiubienica milionów, - niezapomniana boharka filmów 
"Penny· i "Ich stu i ona. jedna II oeanna Ourbin w naj:::~:.jp. k~m.dij 

Herb;';! zM~m;~hlll ,(nU~nAR A 

o g. 12 i 2 

looronki 
Ceny @d gr. 

Pa.se-parfouts. bilet, bezpłatne 
i ulgowe belwzglQdnle nlewaiD" 
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Rewolucja 1848 roku 
w zwierc~adle humoru 

W rnku bieżącym przypada. 
go·lecie "wiosny ludów", t. J. 
rew'Jlucji 184..8 roku, kiedy to 
przez niemal całą Europę prz~ 
szedł dr€'szcz l·ewolucji. 

Z walk rewolucyjnych w Pru· 
!aeh ~achowało się dużo anegdo 
tek, z których kilka ponizej 
cytujemy; 

GRANAT Z NAPISEM. 
Podczas walk ulicznych w HerU­

nie rzucony przez żo:nierzy granat 
utknął w otworze· rury . studzien­
tlej. Jakiś jowialny berlińczyk przy 
~zepil do granatu ptnkat x· napi­
sem~ "00 moich kochany.:t berliń­
czykó .... ". 

WLASNOŚĆ PAŃSTWOWA. 
Lud berliński szczególnie prze· 

~Iado .... ał urzędników pruskich. Gdy 
pewnego razu thtm złapał urzęuui­
ka, to chciał wywrzeć na nim 
zemstę. Uratował go pewien obywa 
tel, który kredą napisał na plecach 
urzędnika "wJasność państwowa", 
a obJektów państwowych rewolu­
cja ale nłBzczył:.. 

TAJNY RADCA. 
Gdy pewnego razu jakiś reakcJo-

1łi5ta przemawiał do zebranego tłu­
• u, przysłuchulący mu się robot­
!lik odezwał się~ 
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T - ZYK WCZO"~B 
ił H W ~ieIką Sobotę teatr nicczynny. Teatr kukiełek dla dzieci intensyw- W ~ MetaloplasluLa , TEATR KAMERALNY I ,.KOT W BUrAm" ł. 

Pro' Joachima Kahanego w pierwszy dzień świąt o 8.30 gra· nie przygotowuje się do wielkiego ______________ . • nr będzie genialny, nasycony wiecz...: świątecznego programu dla dzieci. . .. . 
Znany mctalopln!ltj'k, prof. Jo. me aktualnym humorem "Rewizor'" W niedzielę o godz. 16-ej w dalszym - Na uh~y KraWieckIe.! ~kradzlOn" 

achim Kahane, niemal co r oku pre. Gogola w reżyserii Br. Dąbrowskiego, I ciągu bajka Duszyńskiej "O Raku Nie.' zostala .M:manna DE:UPCZ\:~SKA (w. 
w dekoracjach O. Ax:era. bora ku i Pstrągu Dziwolągu". W dru. Wrześmenska 33) . 

ZE'nłuje swoją. produkcję. Obecna W drugi dzień świąt o (-ej i o 8.30 gie święto i we wtorek o godz. 12.ej Oskar FRIDENSZTAB (B rzeziń 
wystawa. jego prac przy ul . Piotr- wiecz. "Rewizor'". oj Ul·ej wystawia .. Kot w butach" nową ska 112) zamcldowal w policji, iż " 
kowskiej 90 świadczy, że a.rtyst..'l. bajkę Mal"ii Kownackiej "O straszli. udni bałuckiej skradziono DlU ciela 

b
.l 1 1 TEATR POPULARNY wym smoku i dzielnym szewczyku, oka, którcgo odnalazł w jatce Jak6bu 

zro 1 (a sze postępy. W Wielką Sobotę teatr nleczynny. pięknej królewnie i królu Gwoździku". KAUSSKIEGO, przy Bałuckim Ryn· 
Metall'pJastyka jest naogfł doM W pierwszy dzień świąt, w niedzie· WYSTAWA W IPS'le ku 1. 

trudnym ro1zajJm sztuki i dl:J.tego lę, o godz. 8.15 grana będzi~ tr~skają- Wys'tawa prac. Zw. Zaw. polskich :- Na ul. Lutomierski;i skradziono 
J:.ra w(lopodobnie uprawianym przez ca hUDlorcm farsa Franka l HlrszCel· artystów. plastyków spolkała się z du- ró~ne rzcczr GustawowI KINEJ.O' '1 

. . l .. H ~ • ł da "Intere~ z ~me~yl~ą". .1 żym uznaniem prasy i publiczności i (Slerakowsk!ego 26). • 
DleWl(· u 3.l'.ys .... w. ..am mateTla, \V d~ugl dZień SWląt o godz. ~.30 l zwiedzana jest licznie, zarówno przez . - "y zWiązku z wypadkiem prze 
W ktćrym pracuje plar:tyk (miedź. 8.15 wlecz_ "Interes z Ameryką". miłośników sz:tuki, szerokie warstwy I Je~haDla p.rzez. ~a~ochód. przr .zbiegu 
mosiądz, chińskie srebro) stawia . publiczności, jak i młodzież SZkOlną., U!IC Buez!ńsklCJ l MaryslDsklej ~.let. 
d ż J' ó k t' d ~ATR W SA~I GE.YERA . Wystawa obeJ'muJ'e około 200 prac mego ZdZIsława Szrama (Maryslńskll 

U y 0l; .. r J :>pr cz unsz U J 0- W WleI.ką Sobotę l w pierwsze ŚWlę utalentowanych artystów łodzian In. 10), który odniósł ciężkie obrażcni;! 
trego 8tJutku, trzeba. wicIe rutyr.y to tealr nl~czy.n~y. . .. I stytut w parku Sienkiewicza ot~arty I cielesne, policja pociągnęła do odpo­
i benedyktyńskiej cierpliwo~ri, aby W drugi. dZJen ŚWiąt. w p~Dledzla'l w obydwa dni świąteczne od godziny wied.zialności karnej właścic i ela autn 
w~ .. dobyć w tym matE:riale warto- łek. o 4:30 l 0.7.30 grana ~ędzle melo· 11 do 20.ej. I Stanisława KRUPI~SKIEGO (Warna 
śchwe dzieła sztuki. dyjna l, dowcJl!na. komedl~. muzyczna Z WYSTAWY JÓZEFA BADOWERA wa, SIanisława Augusta H). 

Bortwel a "ZmleDlam płeć w wyko- P t l Jó f B - Przy ulicy Narutowicza 32 ulc .. la 
Kahano> J'est ro ·1 an . ł t' k' h Eln race znanego ar . ma. ze a a·. .. , -~ ZIDJ OW y W swa- naDlU ar ys ow warszaws IC z ą dr. ..l d ó' k' zaczadzenJu służąca 19-1etnia Helena 

•. t W··1 Ć k d Gistedt na c:>.:elc owe a .e wz., ę u na sw J wyso l BODAK . . J(; sz UC'3. Hla to z 'aż EJ n::twet ' . poziom artystyczny zdobywają lobie . .' oraz przybyła ~o mej w od· 
n:ljmnicjs'Lej miniatury. Klljąe 1>la. ciągle szczere i zasłużone uznanie Wiedzmy krewn~ 17-letn·la B. WLOSZ-
chę lub żłobiąc rylcem w metaItI OSTATNI TYDZIES WYSTAWY wszystkich zwiedzlljqcych. CZOWSKA z Klele. 

'I t t ... t lk . d '1 J. KAHANEGO Ewenementem wystawy są pełne wy - Na ulicy Lutomierskiej przejecha 
pllm ~ ~ O ym, "c y O Je en Wystawa prof. J. l\ahanego zostn· razu portrety malowane w słonecz. na loslalll przez wóz 7-letnia lla KA-
krok, jt·d!lo banalne uderz€'nie, czy nie w przyszłym tygodniu zamknięta. I nych i subteinych barwach. RO (Krótka 14. 
~ yżłt.ł,ienie, dzie.li. metllloplastykę I \~!Slawa. obejI~1Uj:}~a :vi~!e c!c~II-1 Wystawę, .która o~warta jest Iyłko - Na uL Zgierskiej wskutek lIpad-
od zwykłego rzemIOsła. I dlatego 'W)~h .pra~ t,t0w)ch: jak kmklc.ly. SWI~- I do wtorku, tj. do dnlll 20 bm. w salo· ~R~~~~~:;lę(Zd~6~e~anll).Konslan.., 
t: l ta

· . d' li cznlkl. miniatury I talcrze, cieszy Sll~ nie klubu towarzyskiego Piotrk.ow· 
S :\ e na3 \VlOlly Jest na uzv tru , powodzeniem wśród miłośników szlu·: skll 73 zwiedzać motna' codziennie - MaUonkowie Michał i Elu BUT 
stale pracować musi w największym ki. Wystawa przy ul. Piotrkowskiej 90 ~ w godz'inach od 11 - 17 bez praenvy. wsp6łwłaściciele domu, przy ulicy Mlo 
Jl.'lpięciu. Inaczej nie wydobęd.de otwarta codziennie od g. 10 do 2o.ej'l Wstęp bezpłatny. dowej łO zostali pobici pn. _ego 

UL W wS'!óInika. 
t('g<J, cO zami'3rzał, nie wzrneSIe CYRULIK WARSZA WSKI W FIL- BILETY GO E. Przy ulicy Szopena 30 pnejechan, 
Ei~ na po~iom pra.wddwt-go v.rtyz. HARMONII BiblJoteka. im. Borocho\v& (la. został przez auto eię!arowe Jednej • 
mu. Zbliżające się świ~ta Wielkanocne chodnia 59, tel. H)1-50) urządza. masarni łódzkich S·letni Tadeusz GA-

- Ma pan ltację, panie 
radco! 

Efekt był niebywały. 

Je~li mówimy o postt:pach w JlU stać będą. w. Lodzi p~d znald~m WYltę we wtcrek, dn. 19 b m. o godz. JEWSKI, lamże umianały. Chł~fr 
tajny .. pu w salI CIlharmonu "Cyrulika War· 8 10 . • T Pik' czyk OdnjÓ~ złamanJe czalJZlU i 

ey Kabanego, ~o mamy na. my~h l szawskiego", który przyjedzie tylko " .WlCCZ. Vf eatrz~ .0 S Im ~e- wstrzqs mózg 
wlaśnie t'aJkowlte opanowame tech- na jcden występ w dniu 18 bm. o go- Bzeruowe przedst:1wleme wodewIlu Przed dome przy ancy Piołrkow­
niki. co powoduje, że materiał jest ,dzini~ 12.30 i wy.sląpi w. b.ogaly~ pro p. t .•. Krllowa przedmieś<,ia" W' in- sklej 105 dostał ataka furII licz'lt'y 

K
ONFISKATY. Ih)słus~hy woli artysty. W ten spo- graml~ Leny Zehchowsklej. ZOSI Ter· 5CE'mzacj! Leonn Schillera. ok.oło 20 lat męiczyna, który "III' szale 

(1 d
'l' kl" ne, l'ryderyka Jarossy'ego, Karola B'bF t kod' nnI od napadał.na przechodniów i podarł na 

Denuncjantom rząd pruski pla- 5 I zro ZI a. SU~ nO\va o ekcJ3 mi- Gimflla i in. nilety do nabycia w ka. 1:0 e !I. czynn~ c Zle e sobie w Itra ubranie. 
cił po dwa talary za każdy don05

1 
st(·rtlych talerzy, studitw, plakiet, sie filharmonii. 10-2 J od 4-10 Wlecz. , Na uL Tok~!zewskiego I]>adl & 1'0. 

pisma zaś codziennie lmnfiskowauo. świ€'clllik(w i kinkietów. weru i rozbił lobie głowę Franciuek 
Pewnego razu spotkało się dwucb no najpiękniej~zrch pr:u: ~li: I !itrze - cia sit;t gru -llcyl K~~: a(r~l:!e~~~fa 15 w cusie bój. 
kolporter6w, którym cały towar czyć należy wspz.ruale ŚWitczrulo I Odkdajcle BAIDlEM" przez Zrzes.enle p l A [O W K I" ki uderzony został batelk, w 110"", 
skonfiskowano. w srebrz3 chióskim, odznacznjąee telefony" praeownlków " 33-letni ST. FIJALKOWSKI {Gdlll'lsb 

_ Co będziemy robić _ zapytał się bogatą i pomysłową orn:lmenty PIotrkowska nr. 89, Telefon Nr. 121)-44 (damJ Sp6ldaleIaJ .. WoJskeWJeb 1(6). 
L.dea drugiego _ gdy wszystkie kił (II mlltywa.oa ze ~wiat:1 fnuny l "Federaeja") Pne.t domem prą .Ucy Pomor. ,.. fi sk.iej 2. utył trueiany 2O-IełnI J6MI 
dzienniki wladze konfiskują~ (.ry. Te motywy pnt-wijnją . siQ , __ KUDIAł[ (Po1ll0nu 17'. 

_ Ja mam sposób _ odparl dru tal-.te w innych pracach, wywiera.- • Pr.y .L Siea~e .. ieaa 11 CJoało .. 
gł. _ Ty sprzedawaj dziś .,Kladder jąc b. korzystne wrazenie. Zn:tkomi I ~zerza -Ielkanoena bójłJ. w trUd. któnj ponullenł 110· 

datseha" .polityczne pismo satyry- CIC lul:tły się Kahanemu niektóre a ~ :::! CEGI~af'~~Ir..:!PI.: 
eZDe - Przyp. Red.), a Ja cl~ za- l'ejfate, zwłaucfo& "Miasteczko", dla tołnlerzy-lyd6w gamlzonu łOdzklego WLAK. 
denuncjuję. Ja dostanę dwa talary, w .. kte rY."l Artysta wydobył wpro!, \ . •• • . Na 1I1icy Oo..,borayUw ~ 
a łJ otrzymasz pozbawienie wol- IIl •. '3.r!k,~ efl·kty. Staramem gmmy zydowskJcJ 1ym nastroju ... ..,.,ólna wiecae- alakn farU 8O-letala BrO&łala_ MAlI 
noścl osobistej na leden dzień. Ju- Nie udały się natomiast zupeł w Lodzi urządzcm.a została wczo rza. Zakończyły j, zdjęcia i toa- KIEWlcz, beaclo.n .. PnJ wilcy Wy-
tro Kolei ja będę sprzedawalI Ide. kompozycje, wyobra~ające raj wieczorem łrndycyJna wte- sty. ;t':bi:s.do•łał atakw uała ~-letnl 
"Kladderdats~ha", a ty mnie za- .J.:WUlty. Latwo wytłumaczyć dla.- ucrza wielkanocna dla toinie- w lramwaja _ wUCJ PIołr\towUiej 
denuncjujesz. oze~o metal. zwł~zcfo& mie~ż, lub rzy - łyd6w garnizonu ł6dzkie· Posiedzenia rad, na gorlłcy" neJyakw kl1lCbleły kle-

W ten ~pos6b Jako~ przebrniemy mOSIądz, ~łu:t~y Jnko mnterla.ł do l\·o. ... ni uonkoweJ utrzylMJly aoaW 8łodzJej 
przez .tan oblężenia. płallkunezby, Jest j3kby svnoni- Wieczerza odbyła się w sali PLU W brael GUYN I Wuua-.y. ... 

NABOJB. 
__ Widziałem dziś żołnierzy wy­

.oi,cycb z aroenalu rury nabojów 
l- powiada jeden berlińczyk do 
druClego. 

- Nie bój się - odpowiada na 
to drugi - p:nost~ą w Berlinie. 
Jeśli zwyclęży lud, to my Je z a­
b i e r z e ft} y, Jeśli r.wycięiy rqd, 
to nam pośle. 

PANORAMA. 
N. '7ftka stoi właściciel skrzyni 

! panoramą i wola: 
- A teraz szanowna publika mo­

:re w mojej panoramie obejrzeć nie­
aniecq republikę. Proszę bliżej po­
del'ć ł dobrze obejrzeć." Co, nic 
nie widać? Proszę Jeszcze bliżej. 
Co l teraz nic nic widzicie? Otóż 
to j~t eały dowcip: z niemieckiej 
republiki nawet śladu nie pozo­
stało. 

ft}, m. c~ego~ martwego, t'zegoś, co Angielisklej. Przybyli na nią W Pow" .... chnvm ·'7_"~-~-:e Ube- ~ Pr&y z-biegu ulic PIotrkowIklej , 
b Ć k .. - ~ - ~iMUoI II Aad1"Zeja .deny'y II., dwie taka6wkf 

IOWJllno y po ryte p:1tyną cza,.. przedslawiciele: dowódcy OK, piL'C1Ie6 Wrajemnych odbyło się po. nr. ar. T. n-2~t l T. 45-1&7. Na uczę-
!lU. Kwht natomiast, jako symbol korpusu oficerskiego, zarządu siedzenie nowe _ wybranej 11& 3- kle obeaało lię bez onat' w ludz.iach. 
n~r~y ~ywej, n~g~y nie da się miej.skiego, starostwa grodzkie- ll"tn.ią kadencję rady: zakładu. Jedynie .ala lostały .lIkochone. (l) 
l1~ml"rcIÓ W' rzezble, a żyć w p.). /Zo, zw. kombatantów - t 1rdów, Z wyglo!Z(ln..,~ n,. tyru po!iodze 
włoc~ metalowej nie. może. To teź oraz organizacji społecznych, mu sprawozdania pnewodnicząccgo 
wkom})onovr.!onie kwiatu, jnko mo- prasy itp. rady, naczelnego dyrektora PZUW, 
tywu zdobniczego, ma uzal'adnienie 'Wieczerzę zagaił poseł L p. Br. ZiFJUięl"kiego, wynika, ił 
gdy t wtedy kwiat jest tylko o~ Mincber~, który wskazał na wię stall :r.aklatlu }1fZedstawia. się po­
menter.u' al(' pCltraktQwani; k~~ zy łączące społeczellslwo żyd.ow myślcje .... e .... I:!zy,tkich dzia.łach •. 
tu. Jako Dlo.l~la, I~b tre~cI rzezby ,skie z a.rmią. po czym głos za- bezpieczeń eo daje PZUW możność 
- zawsze mIjać SIę !llUSl z celem ,brał kapelan wo.łskowy, rabin, dokonywania .... da.lazym ciągu J)Q-

i istotą metaloplastyki. kpt. Dr1mmcr, ·który mowę swą I watnych Awiadcze6. na. rzecz lud-
_____ --St. ~I. zakończył okrzykiem na cześć n(~ci, Nmor7l}dów, straty pOŻAr-

TEATR 'POLSKI Rzeczypospolitej i armii pol- nych i t. p. Jest to wynik tym po-
W Wielką Sobotę teatr nieczynny. skiej, podchwyconym przez Dlyśbdcjl'zy, że osiągnięty łOOóta.ł 
W pierwszy dz:ień świąt. w niedzielę zgromadzonych, przy z8sla·wio- ~ toku, w którym zakład pro ....... 

o godz. 8.30 grany b~dl:ie pcłen hn- nych .stołach, żołnierzy. dzil poW'ainlł &keję decentralizacji 
moru ł sentymentu wodewil zaadapto kOmpt'tl'neji wvektoratlw .... oJe-
wany przez Leona Schillera "Królowa Po odśpiewaniu "rzeJ! ch6r 
przedmieścia.... Dekoracje Konstante- hymnu narodowego, kt6ry wy- wó(bkieb na rzeez biur pc wiato-
go Mackiewicza. Układ tańców Tacja- stuchany został przez zebranych wych PZUW. 
ny Wysockiej. stojąe, prez. Epstcln przemówił '1'0 usamodzielnienie najnJŻlzej 

W drugi dzle6 święl, w. poniedzia- komórki (\r~:\niUl.eYJ·n('J· zak.llldu 
lek o od ~ • i 8.30 l w imieniu komitetu· do fołnie- ~ , g z. -ej pop. w ee.z. ma du!'" dOlliu!;łllśó nraktyezll" dla 
"Królowa przedmieścia". rzy. po czym odbyła się w mi- 'ł ""f 

uł::ezVit:czooyeh. gdył u.ła.twia znacz 

Wielki koncert 
na rzecz budowy pomnika 

Moniuszki 

nie Itc-.unki zwłaszcza. ludności 

w_ I wiejskiej z zakładem. 
, . ': _~,:.,' ...... _ '. ~. ~ f.:i-'" " !..: .. '. ~:"' . >. • I • ~ ' , • , 

Zblita. siQ dzio6 t7 kwietnia, 
dzid koncertu Da n.ees budowy 
pomnika Moniuszki SłuS%Dflm bę­
dzie pnypomnle6 Da. nowo o wiel­
kim znaczenill Moniuu.kl dla mu· 
zyki polll~lej l o jego 1AS1ugaeh w 
raknsie wychowania elltetyomf'go' 
r.połeere6stwa. W chi~łalnoścl kom­
polrtorskieJ pamiętał ","ue o 
loOwej pruJ' piomenkiej, łwonył 
rormy pnystc:pne dla 'reb, kU·­
ry('h nie staó było na U'OIumłenle 
muzyki uezonej. Wykrzesał ~nła.I­
nym talentem ska.rbiee pieśni o 
szlachetnej swojskiej melodii. Dla 
tt>go rrzyczyńmy się Wllptlnym wy­
!lUkiem i ofia.rnym grO!Zf'11l d9 
wzniesienia. pomnika. Moniuszki, 
którv stanie VI' hołdzie dIs w1el1de­
go p(\13kiego muzyka l ku zbudo· 
w:\Diu przyszłych pokole6. 

Kino -EUROPA le "i .,raqra", łwiat4!(~ft. Rada uchwaliła m. iD. nowy sta.-

Pot~tny film romantvczno·bohaterski osnuty na tle aktualnego 
ekandalu politycznego 

W- ezi~ rólewsk-
KoncerL odbędzie się duia 'l1 b. 

m. o gvtz. 20,80 w sali filb!t.rmonii . 
Protektorat nad koncertem 

(Tajemnica Zamku Zenda) 
W rolach gł6wnych: Roland Co'man 

(niczapolI"nlanv br)hałe, f. ,.Pod dwiema flagami-) 

tut 'lrgallizal:1joy oddziału ślą. 
skll'g'O Plew. Statut prz€'widuje' 
l:twłlrz:enle 't~kicJ rady etiduala­
wej i ..,. tt"n 8pl)~('b daje możność 
młeji'CClwym czynnikom spc1ecIJlrm 
wpływ.~ na chara.kter działalności 
PZUW Dl. S~!'ku, stwuza.jąe pod­
uw,. de lIW'zględnienJa. epeej&l­
!łyf'h pGłneb go8JY.)darczyeb tej 
ddelnie,.. 'Rada. wybrała teł ze 
....~ ~UDl. stałą komisję w .kla 
dde Ul!tępaMcsym: dr. W. Banan-

6bj~la. pani wojewodWJ.a. Krystyna 
llllUke - Nowakowa.. 

Bilety już do nabycia w kOMet 
wntorium, uL Traugutta 9, w Uni6 
rAI gr. 54 do zł. 5,50. 

Madelelne CarrOlI, Douglas Fairbanka JP. 
W II n dzień Świl\ł Wie'kie! Nocy Cen, .Iella ao Ar 

'0 •• '11 ULGOWE od _ • 
" ,'I ',' "~.' • ,~, "., " -' , ~ • "' , '. ' .. 'fI ~: . ' J- ~ :', ~ . ,'. '. .~. ,;' " .: 

kiewies. pre!:e8 8. DtJat\ski, poseł D'YPLOILlTYCZNE NIEDOWIERZA· alil FILHARMONII ~ poJa!edaidelr, dn. 18 b. III. o godl. 11.30 ., 1)0ł. J l! D Y N Y W t.L K 'I w. Dłu~t)fł .. dr. B. 8ełd1er, dr. T. NIE 

tel. 213-84 S\Vlilleczn, P O R A N E K ArlrslJanJ I se~:~~;~: zadMłem komisji .m'::!t .;..:::~ .. r=~ d~:m: 
lłilety do nabyoia w lresic FiJh.rl'llo"U. Dod d,r. Fr. Jarosy'cgo. Przegllld Sllagierów "Cyrullka Warsuwskle,o" będtie shdanie ~glłowe za-. I i6w aUltrłaeklcb upylah 

IBn et y woJneao wej§cl. i passe-partout 'Wvkonawcy: Lena iellchowska, Zosia Terne, mknię6 raolumk.owye.b PZUW za. - Chdarb,.. wledzł~ et) kryje sit 
(Jr6u up~o.lfdl) I'l!ewUu, Fryderyk Jaro •• i Karol Gl pel !lU. insT. - ..,.. podstępem alaretłc IW~ 
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I ' Łódź. dnia 16 kwietnia 1938 

OlimUiada W. TOMiD· budzie. odWOłana 
L. K. S. wystą.pi na jutrzej-' ' 

tKS gOlóW 
na mecz z NemzeHi 

Z Tarlowskim jesl ile 
Ostatnio podaliśmv. źe teni~o 

wy mi·sŁrz Polski, Tarłowski, od 
bywający obecnie Służbę woj­
skową., odniósł kontuzję kolana 
i od 1Yf';odnia z nogą w gipsie 
znajduje się w garnizonowej Iz· 
bie chorych. 

~Z:\lll meczu przeciwko Nemzel Ost~tecznadećy~ja " zapadnie w maju, prżyczym FinlandIa otrzy-
ti wnaste;pującym składzie: An ł b . ' kl· N ' 
c!rzcjewski (Cegliński), Gałecki, , . ma a y Jgrzys a, ' etOle, a orwegia - zimowe 
K!\ rasiak, Przy~oński~ Król Ru- dr • k' .1 ' k:' j k ł d d b •• ł" j" tI " k' St l 'k' M'll II ' . n prasie s anu~laws te u aza u ro tlej Imprezy propagandOWej'j fa a ... ~ :;: organlZac I Igrzysk. 
un.~ .~: KO ~rs l, '. l :rj ..I~W~~ l SIę wywiad z delegatem Szwecji do Wbrew tej umowie Japonia rekla- Na zapytanie dziennikarzy, co 
IO\::s l: orJ';.°7I<;Z l st~ . k' międzynarodowego komitetu olim- muje dalej wystawę światową, będzie w takim razie z igrzyskami 
{r~~k~;e Z~t; lU, uJ~ ł ~ ~rs 1 pijskiego hr. Clarence von Rosen wcale uie krępując się t~rmiuem! r. 1940 - hr. von Rocen oświad-
~ _. d'" r ~ry ~~~ a JUZ po- lV sprawie igrzysk olimpijskich igrzys~. . I czył, źe igrzyska powinny być od-
w~e~ ~on~ a LKS N . _ -~. 1940. Hr, von RCJSen oświadczył,' Drugim, powodem jest wojna ja- I dane innemp państwu do organiza-

W czwartek Tarłowski zosłal 
poddany szczegółowemu badu­
niu, przy czym dr. Koswbowski 
polecił przewieźć Tadows'k.iego 
do szpitala w Krakowie, gdzie 
na,mrawdopodobniej przepro· 
wadzona b~ie operacja łekot· 
ki. 

tt~ ~~~ meczu .' '-:- . ~n- ze w dniu 18 maja zbierze się nad- póńsko - chińska. Już na kOllgre- cji, a mianowicie: Finlandia otrzy-
Le l~ł~·d?ry. rOLz'PKoSczme ~lęAJIU Uro zwyczajny kongres międzynar-odo sie olimpijskim w Kairze postwIO' malaby igrzyska letnie, .a Norwegia 
;--. -..- lOnIe Dr v - weg k 't t I' ., k' " J . . . im -,,' dr.;' :- '. o oml e u o Impll~ lego, któ· Wlono, ze apoma me będzie mo- - Igrzyska z owe. 
,I:n. 0k~o;;. 10.30. bę~Zl.e p .. Prz} ty zadecyduje ostatecznie o odwo- gł~ organizować igrzysk "limpij- Wiadomości te kolidują z tem, co 
'"'I OIdJS . I·

d
, 'śęgr~y przYJezdza.lą do łaniu igrzysk olimpijsldch r. 1940. skieh, o ile nie 7Jllwrzę pokoju z Cm donosi propaganda olimpij~ka Ja-

JO Zl ZI' wIeczorem. Po"od od ł . _. k ki . t ki . I ó b . I •• któ d kI d lk· h , Y wo ama Igrzys, - s a~ nam.,- w a ID ezasl, e, ił ry ędzle I ponu, ra o a a wsze IC sta 

Doznana konhv..ia uniemołli­
wi Tarłowskien~ na dłuższy 
czas uprawianie sportu teniso­
wego, w którym, 'lak wiadOlJIlo 
c.ta.nowił cenną siłę. I 

dają się z dwueh części. Pierwsza gwarantował spokojny przeja~d ran, aby igrzyska wypadły jak naJ-O DrZ,Sz ośi zawodo- z nich, dotyczy umowy między Ja- olimpijczyków 00 Tokio, jak rów-' świelniej i zapewnia świat, źe nie w,ch pilkarzr ponią ~ MKO odnośnie do wysta· nie i spokojny przebieg zawod.ów. ma powodu do najmnlejszycb obaw 
wy śWIatowej, którą zamierza zor- Prezes MKO hr. Baillet-Latour I Nie ttlega wątpliwości, że na te­
ganizować '" -:. 1940 Japonia. W u- oświadczył przytcm, że ClIa Japonii ; renie międzynarodowego komitetu 
mowie tej' była klauzula, że wysta- I lepiej b.ędzie, jeśli sama zrzeknie, olimpijskiego ś<:ierają się dwa prą­
wa musi być zamknięta na długi się organizowania igl'zysk, niż gdy I dy o wybitnym podłożu pl)litycz­
czas przed 'otwarciem igrzysk, by miał kongrp.:; olimpijs!d prawo nym.Decy~ję w tej sprawie po­

Obsada sedziawska 
nalblitszych mecz6w 

ligowych ' 

Zarząd angielskiej ligi piłkar­
<;kiej, grupującej wszystkie kIu­
b.' pierwszej, drugiej i trzeciej 
klasy zawodowej, obchodzić bę­
dzie w roku bieżącym uroczy­
stość swego 50-letniego istnienia. 

Z okazji tej zapowiedziane 
.kst utworzenie specjalnego fun 
duszu w wysokości 100 tysięcy 
funtów angielskich. '_ Zadaniem 
tego funduszu będzie udzielanie 
p·omocy finansowej tym piłka­
ł'zom zawodowym, którzy zmu­
szcni będą zakończyć swoją ka­
rierę sportową i zdobyć odpo­
wiednie przeszkolenie dla"ulo­
kowania się w jakimś innym za­
wodzic. 

gdyż igrzyska, będące częścią pro- to jej z własnej woli odebrać. Tak- weźmie nad-twyczajny ItOngres olim Wydział spraw sędziowskiell 
gramu wystawowego, straeą na I że i delegat Niemiec, Riiter von pijski, ldóry zbierze się w dn. 18 P. Z. P. N. wyznaczył następ e­
swoim zn:tczeniu i s!,adną do jozę- ; Hah, doradzał Japonii, aby wyce. ,maja r. b. I Hcą obsadę sędziowską na me 

o ··· C'llIImi • 
~. Ile ma mow·, 

cze ligowe na najblitsze trzy 
niedziele. a mianowicie: 

aby. reprezentował Niemcy w pucharze Davisa 

24 kwietnia godz. 16.80 er.. 
covia -- Warta sędzia p. Gruuv 

ka, wZlględnie p. Szyba, Polonia 
- Ruch p. Skowroński., L. K. S. 
- Wisła p. Krokowski, A. K. S. 

Dzień 20 'ierpnia b. r. slano­
wić będzie .,Dzień złOotego jubi­
leuszu angielskiej ligi piłkar­
"kiej". W dniu tym wszystkie 
kluby, należąee do ligi, grać bę­
dą na rzecz wspomnianeg'o wy­
żej funduszu. 

W,rasla ""al ' NOjego 

Berliiisiki korespondent spor­
IŁowy paryskiego 'pisma "Paris 
Soir" zv.ródł się do miarodaj­
nych czynników w niemiecki.m 
sporcie tel1nisowym, aby zasięg 
lląĆ informacji w sprawie rze­
komego udziału '"011 Crall1!u1a w 
zawodach o puchar Davisa. 

I tak, przede wszystkim zło­
ż~·t wizytę słynnemu tennisiście 
Heuklowi i zapytał go, jaka jest 
jego opinia co do tej infOorma-
c.ii. ' 

Znany narciarz zakopiański 
No owa ck i ze Strzelca jest jedno- p I 
cześnie doskonałym biegaczem I race prz,go oVlawcze 
n~ 5 klm. W raku bieżącym za- , da mistrzostw narciar-
1I~ iel'za. 011 PTZ~jśĆ ref:tularny tre-I skich :Swlata w Zakopanem 
Ilmg bIegow~r I w ZWIązku z tym I 
przybędzie niebawem do CIWF. Jak wiadomo, narciarskie mi­
hy trenować pod kierunkiem Pet strzostwa świata 1939 roku ro­
kjcwicza. zegrane zostQną w Zakopanem 

Przypominamy, że w biegach w dniach 10 -19 lutego. Z racji 
113rciarskich na 18 klm. mały tej spodziewany jest wielki zjazd 
ten i krępy zakopiańczyk nQleży turystów z kraju i zagranicy, 
do elity europejkiej (poza Skan- rozmiary którego przekroczą 
rlynawią). zdumiewając, swymi wielokrotnie wszelkie dotychcza 
wynikami. sowe zjazdy do Zakopanego. -

:\Ioże wyrośnie z niego i na ~praw~ k~ate.runko,!ą na mieł-
bierni klasOowy zawodnik?.... s~u zajmUje SIę st;'ecJalna kom~­

likwidacja przesilenia 
w PLa. 

sJtl pod przewodmetwem burmI-
strza Zakopanego. 

Komitet organizacyjny mi­
strzostw p-rowadzl pertraktacje I 
z odpowiednimi czynnIkami 'ce-

P~Z.1'AŃ, 14.4. ,(PAT) - Przed lem zdobycia funduszów ,i wpro 
~~wlelefe .Warty w Ulrzą.dach pol- wadzenia ulepsZeń 'komunikacyj 
~klego ZWiązku bokserskIego oraz nych ,na linii Kraków - Zako­
poznańskiego okręgowego związku . pane . ..,...' 
bokse~skiego na apel. za~ądu PZB Niebawem wyjaśni się" spra­
c~f.nęb swe rezygnac,Je az do Dał- wa, czy zimowe igrżyska w Za­
bltzszych walnyc~ zgromadzen. kopanem 1939 roku obejmą rów 
Walne zgromadzema POZB odbę- nież hokejowe misttzO'Stwa świa 
lizie 8 maja, li walne zebranie PZB l ta i łyżwiarskie mistrzostwa Eu-
- 29 czerwca. ropy. . 

• 
Warszawa' zWJcieża Królewiec 7:1 

Reprezentanci stolicy mieli przez cały czas miał. 
' d!ącą przewag-: 

- \V o~tatllich uniach ni-e mó domości. Od środy do ponie­
wiłem z żadlnvm uzienni.j~arzem d·ziaTku zbiorę s.zereg graczy 'na 
francuskim. Nie może być tedy specjalny tre.ning w Berlinie. -
mowy o oświadczeniach. które Gracze ci reprezentują lIlajlep­
rzekomo zroł.>iłem w sprawie l sze żywioły młode naszego kra­
OUChal'll Da"i-sa, czy też von .iu.. Przy :końcu treningu urzą­
Cram.ma. . dzę lUTniej s€lekcyjny, aby wy-

- Co mi pcUl może powie- szukać tych, którzy bę.dą mogli 
dziećo Crammie? Będzie czy ubi€gać się o miejsce w nasz.ej 
nie będzie ~Tał o puchar Davisa drużynie o puchar Davisa. 
w drużynie Niemiec? - Po tym nasi najlepsi gra-

!-- Nie wiem absolutnie nie cze przejdą jeszcze ~renin!!, spe­
w tym przedmiocie, wobec dego cjalny, przygotowawczy dla pu­
nie mogę panu nic powiedzieć. charu Davisa, pod kierowni-

Następnie korespOlIldent udal ctw.em naszer;,'o zawodoweao mi 
się do biura p. Schoenborna, kie strza Nuesleina. I dopiero po 
rownika zwiąZ'ku tentIlisowego tych dwuch trelllingach, na po­
i zapytał również jego: czątku maja, wyznaczę naszą 

- Warszawianka p. Staliński, 
Smi'gly - Pogoń p. Fass. 
1 maja godz. 17: Wisła - era-­
covia p. Kuchar, \VaI'szawian-­
ka ~ Polonia p. Rufkowski, Po 
~Oń - Ł. K. S. p. SchneIder, 
Ruch - Warta p. Ret~, Smf­
gły - AKS. p. Frank. 

8 ma.ja godz. 17,15: Cracovła 
- Śmigły p. Kossok, polonia­
Pogoń p. WiTo-KiTO, Warta -
Wisła p. Hasselbuseh, Ł. K. S. 
- A. K. S. dr. Losfgarłea, I\ueh 

Warszawianka p. Wardęsz-

M fedzrR U rodoare 
mecze piłkarskie w ŁodzI 

- Czy zgadza się., że Cramm drużynę definitywnie. Jutrzejszy mecz LKS.-Nem-
będzie grał o puchar Davisa? Przedstawiciel związku nie- zetti tainauguruje legorocmy 

- Informacja ta jest absolut- mieckiego nie dał led·· ani po- ~czon mic:dzyna.rodO'W~b lRe. 
nie przedwcz.esna. Nie mam nie lakującej, ani zaprzeczającej od czów piłka1'5kich w LodzL 
do powiedzenia w sprawie von powiedzi w sprawie udziału von 
Cramma, czy będzie, czy nie bę- Cramma w rozgrvwikach o pu~ Poza tym meczem kalenda­
dzie grał w rozgrywkach ptreha- char Davisa. Ale ponieważ ten, rzyk spotkań międzynarodo­
rowych. który kieruje sportem tym po- wych przewidu,je w Lodzi na 

vi;; r!~~ęwp:::~~~ ~~~~:~~fa~ ~:~e~~:a!d~fn~~~u~~ ~j~J~h ~:j ~!::~:~:: mi:irn~u na~ęp~J: 
Hannes Schneider 

w obozie koncentracyj­
, nym w Dachau , 

sca wbrew swej woli ODUSZCZO- Łódź - Lipsk, w dniu 5 cz~rw­
nego przez von Cramma" wnio- ca ŁKS. - Lausanne Spom 
sek stąd, że Cramm nie będzie (Szwajcaria) i w dniu 29 czerw-
g.r.a.ł.o.Biliuc.h.aI'.D.a v.i.'sai ... ____ cia.Lió.diiź.- ~lask niemieck i. 

_Rozkosze· , świeteczne W związku z przewrotem po· 
litycznym w Austrii i aresztOo-
waniem wjpLu osób, a m. in. i Są rozmaite: większe j, mniej- r gry. . 
znanego z przekonań antyhitle- sze, spodziewane i niespodziewa \ - Nie ulega: wątpnwo§ci -
rOWiSkich wybitnegOo narciarza ne. Nikt chyba nie zaprzeczy, że odparła p. Fed.yńska - te d.d~ 
Tyrolu, Hanrnesa Schneidera, do największych przyjemności, I ki podziałowi losów na 5 ezęścł 
który w st. Anton był kierowni należy wiadomość D dużej wy-' i zredukowaniu ich liczby o 35 
Idem najlepszej na świecie szko granej na loterii, a spodziewać ~ tysięcy, wzmogły się znacznie 
ły narciarskiej, szereg osób in- się jej może każdy, kto pamiętał' szanse wygrania. Ale nie tylko 
terweniowało, by zasłużonego o zaopatrzeniu się w los. I szanse. Wszak w poprzedniej 
sportowca uwolniono. Schnei- loterii w ciągnieniu lU klasy, Dl 
der w Tyro'lu cieszył się nieby- jedną część losu mogłam wygrać 
wałą popularnOością. Wiada- najwyżej 20.000 złotych, teraz 
mość o jego .ares~towaniu wy- zaś otrzymałam o 4.000 więcej. 
wołała demOl11stracje. To przecież też coś znaczy I 

W tycll dniach przetransp1lr- Pozostałe części szczęśliwego 
towano Schneidera do obozu losu znajdują się także w posia· 
koncentracyjnego w Dachau daniu lwowian, którzy w całości 
pon Monachium. Pogłoski, ja- potwierdzają opinię p. Fedyń, 

W _Króle\vcu rozegrany został wió<lł przede wszystkim brQm- koby Schneic!cra uwolniono na ski ej. 
\\. piątek mecz piłkarski pomię karz. Bardzo słabo zaprezentc- interwencję pewnej angielki, Z pośród wygralJych wymie-
dz)' reprezentacjami Warszawy wała się również obrona. W dru są nienrawcziwe., nić należy numery: 132532 i 
i Królewca. Zwycięstwo odnio- żynie warszawskiej trudno ko· Szereg pism zagranicznych I 74001, które wygrały po pięĆ'·-
sIa Warszawa w rekordowym goś wyróżnić. Wszyscy grali bar poświęcił temu wybitnemu t y- p. Zofia Fedyńska ze Lwowa, . dziesiąt tysięcy złotych, a były w 
~tmH •.• ku 7:1 (5:1). dzo Qmbitnie i ofiarnie. Po rolcz:vkowi, po je~o aresztowa. 1 posiadaczka piątej części losu posiadaniu mieszkańców War-

Reprezentacja Warsżawy gra przerwie polscy piłkarze nie wy niu, dużo miejsca. M. in. "Sport: nr. 20711, miała właśnie przy- szawy i Krakowa. Lodzianie po-
la bezbłędni·e. Wszystkie linie silali się już na podwyzslenic Zurich" . napisał: "Mimo jemność zainkasować przed sa- dzielili się sumą 75.000, która pa 
w)'wiązywały się dos'konQle ze wyniku, mając i tak zapewn;:Oone krzywd, jakie wyrządzają niem mymi świętami 24.000 złotych , dłQ na numocr 83793. 
'wego zadania: • zwycięst~o. . cy Hanuesowi Schneidrowi. nie ' jako no.leżną jej część głównej W dniu 6 maja rozpocznie sj~ 

Reprezentacja Warszaw. y .mla ~ran .. kl dla ZWyCIęZCÓW .!odQ· zginie on. Jest to wyjąJfJko'wy I wygranej stu pięćdziesięciu t y- ,ciągnienie klasy IV. Milion wy-
lu pl'Zez cały czas ~ia~~·ą.~ą byl.I: PI!ych (3), Nawrot (2), Ku- charakter i człowiek ° wyjątko, sięcy złotych, wylosowanej w 'losowany będzi€ 25-go tego ml~ 
p .. zewag~ nad przC:Clwnlkłe~.lla l KOloIa (po jednej). Honor"., wych zdolnościach. Potrafi, ciągnieniu III klasy czterdzie- I siąca. Należy zatem zaraz po 
O.kresan~l gra sp.rawlałQ wraze I ~ą bramkę dla Królewca strze-

1 
znieść nawet te ciężkie trudy i ' stej pierwszej loterii klasowej.' świętach odnowić los do. tej kla­

me ~rel1ll~gu . na .J~dn~ br.aI!\kę );~ z rzutu wolnego lewy pomoc upok-orzr.nia, które c~e1tają ~'Ool Zapytaliśmy ją ° zdanie co do I sy, by uniknąć zbędnych kom-
" drUzYOle nIemIeckIej za- nIk. tv Dachau."- zmian wprowadzonych do ~lanu J plikacji. 
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a przekonacie się ja k lOOO·[~ osób przed wami, że nasze ceny są niezwykle niskie 
-.-.::::l __ II:III:=-_IIIIIII' ...... ~ __ .UIll'Slt:k~ull:ltelVlcz.nK1iaBlmmY :!s~zek do a~Si~~j!. Sowieckiej na .. !odstawie specjalnej un:o;~zedstawicieIstwem Z. S. R. R. - Jnform:cje na miejsc .. 

prz 

Dr. ated. 

Uli Lewi 
specjalista 

b kobiecych ł akuslBrll 
Sródmiefska 28 

felef. 240-10 
uje od 12-2 i od 4-8 wlecz:. 

. A. OłuOSMi 

~ ........................................................ . 
Kierownictwo 

Szkoły Powszechnej 
przy Gimnazjum 

im. MARll KONOPNICKIEJ, - Wólczańska 123, Tel. 174-85 

zawiadamia, że z dniem 21 kwietnia b. r. rozpoczyna się przyj­
mowanie zapisów na rok S7Jkolny 1938/9. 

II ale de lixll 

lódź. ul. Moniuszki 3. tel. 153-83 
Znakomite obiady •... od Zł. 1.25 
Kolacje jarskie z 5 dań ••• Zł. 1.­
Kolacje z mięsem lub rybą Zł. 1.30 

Duży wybór dań i zakąsek. 

I "KUCHNIA WIEDEIłSKA - WYUCZNIE NA MASLE 

Uwaga: Pismem kuratorium O. S. W. z dnia 24.11.1938 r. :.. PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY 
szkoła otrzymała uprawnienia szkół powszechnych. : "Sokeesorowie Zygmunta Jarocińskiego" Dro d ił - Spółka Akcyjna w Łodzi, ul. Targowa 28/30. ! Id S1

1
f! 7BI ........... •••••••• ••••••••••••••••••••••••••••••••••••• •• Bilans Zamknięcia na dz. 31 grudnia 1937 roku. 

lej Z • ... .~...................................................... STAN CZYNNY. 1. Mająl~k Stały: 1) Grunty zł. 
.,. 319.000.-, 2) Budynki: a) fabryczne: zł. 380.000, 

f 22.340.68,4) Inwentarz Zakładowy i Biurowy: a) 
LnEle!KłP AaRw

Z 
p DENeTtYbSTBA lU 61Inaz)umim-. MlAiRCrrUKUONIOPNHICKUIEIJ aniSIUCZne i !f~fo~g~:1r.~~:~~~?l::!:~~:i~:;J!,;~:;r.z~:f. 

martwy - urządzenie biurowe zł. 8.477.30, h) 
pn EPROWADZIL SIĘ NA UL. W ŁODZI, UL. WÓLCZAŃSKA 123 TELEFON 174-85 zaprzęg zł. 100.-. II. Majątek Płynny: 1) Gotów-

Ś rozpoczynają z dniem 2 maja b. r. przyjmowanie zapisów. ka w kasie i bankach zl. 23.626.37, 2) Papiery 
• KO USZKI 321 Sekretariat czynny codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt procentowe zł. 12.610.-, 3) 'Veksle w portf-elu i 

w inkasie zł. 61.877.98, 4) Materiały: a) surowC!a 
Telefon 108-33. w godzinach 9 - 14-'CJ. Al zł. 79.544,24, bl pomocnicze i pędne zł. :;:/;.".-~, 

Uwaga: Od dnia 1 września b. r, gimnazjum będzie się mie- ·5) Półfabrykaty zł. 134.265.26,6) Gotowe wyroLy 
LEKARZ. DENTYSTA ścić w nowowybndowanym, przystosowanym do potrzeb 87Jkol~ i towary zł. 292.245.33, 7) Towary zakup. zł. 

en Haluern nych lokaIn. 22.371.98,8) Dłużnicy: a) odbiorcy zł. 183.357.68, 
DY1'. H. MANUGIEWICZOWA b) dostawcy zł. 4.512.28, c) różni zł. 35.169.79,9). •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• II Sumy Przech.Qdnie zł. 500.-, 10) Sir 'ta: pozoał.: 

ARU~OWIC z lat ubiegł. zŁ 19.973.47. Razem zł. ~.223.773.2I~ 

TIE~L ",O_OlZA 2 Kurlu zawod.w~ Proł. P. SZel'"nf,-nk,-el Sumy Pozabilansowe: Różni za żyra zł. 199.583.i1. ~;. .. STAN BIERNY: I. Kapitały Własne: l) Kapt. 
... d • ć Od 11 od I I P- Dl ko II 83 f t tal ZakładowY . zł. 1.200.000.-, 2) Kapitał ~ 

o z. ,rtYJę : -2 i 4-7. rOI· u s z, C la I m eloW!!!.,! U. I r ws a • ron wowy: zł. 41.814.10, 2) KapHał Amortyzacyjn,: 
damskiego I dziecinnego Oplata przystepna Prospekty bezpł. a) $aldo z ro'ku ubiegłego zł. 157.960.-, hl dopt.. 

DR. MED. ---------;.----.....;;---.;...-.;. • .;...-.;.-----.;.......;.-..;... . san~ w roku sprawozd. zł. 65.865.20, razem d.-

I II Z• S KI ... WOZKIDZlEClt'. \ Załoionll VI roku 1891 223.825,20, III. Zobowiązania: 1) Wierzyciel~ 
~~ ol. a) podatk<i. zł. 4.539.71, b) Ubezpiecz. SpoI. zł .. 

tO~KAMETALOWE b · dl Z· t 1.062.77, e) dostawcy zł. 174.175.09, d) odbiorcy 
łallet. c Ob wenel'JOMJCh .; ~:J,~f~t.~A~l( \ eCZnlGI U 8 wierzą zł. 558.74, e) różni zł. 5.000.-, 2) Akcjonariusze 

Orn,ol1 I _lceaalllJCh ,.. W O t: K OW y S K I zł. 531.482.63, 3) Sumy Przechodnie zł. 2.722.67, 
eia telef. 159-40 NARUTOWICZA 11 fat.51-10 MBD. Wet. H. WI\RRIKOFfA ·1) Zysk w roku operacyjnym zł. 38.592.38. Ra-

ntJje od :1t rano i od 5....g. REPERACJE I LAKIEROWANIE ul. KOPERNIK~ 22 Tel. 172-07. lem zł- 2.223.773.29. Sumy Pozabilansowe Zobo-
nledńele i łw~ od 9-12 ODDZIAŁV: wewnełrzny i chirurllfc~n,. wiązania z tyŁułu żyr na wekslach zł. 199.583.55. 

LLEA 
.ierUlIZa PrzYJihodnia 

--- WBłtERObOlilCZłł8 
.. chorO w ne"unycłt. mo- Ieozenle chor. wanerycKnych 

opłoio h , .Ornych ' ekOrnych 
gutt • Tel. 179.89 Zawad_ka 1. tel. 122-73 

mułe od 8-11 i 4-8 włeH. caynnB od 8 r. do 9 "iOOt;, 
tele ł jwieła od 10-1 pp. Porada 3 at. - -_._-

. J. adel Or.ludwiM FIlM 
USZER GINEKOLOG UbałOby skórne i waDlłryczna 

NaWfol 7. tel. 128-07 
pnvjmuje od 10-12 i 5-7 

SZCZEPIENIA ps6w i Ironl Zobowiązania zagraniczne zł. 16.820.79. 
STRZYŻENIE ps6w i koni. Rachunek Strat i Zysków za czas od 1.1 do 31.Xn 
Kapiele Ds6w. 1937 roku: 
KUCIE KONI, nitowanie kopyt. Winien: 1) Remanent na 1.1.37 zł. 510.787.51. 
Przyjęcia w przycbodnl od 8- 1 i :;-6 2) Zakup towaru zł. 73.468.97, 3) Kosztyadmini-
CzłonIlowie towarzystwa opieki nad 1stracji ogóln.e j zł. 74.838.-, 4) Koszty fabrykacji 
zwierzętami placą ulszowe ceny. 

NIEMA PEWNIEJSZYCH 

TYLKO' 
ORYGINALNE 

I.A"GUM. 

I zł. 1.026.585_38,5) Koszty sprzedaży zł. 48.820.73, 
6) :I{os:l;ty handlowe zł. 17.253.48. 7) Koszty kre­
dylów zł. 1.3.911.08, 8) Podatki Państwowe i ko­
munalne złot. 39.668.89; 9) Amortyzacja zł. 
65.865.20, 10) Różne: zł. 25.0-19.21, 11) Zysk zł. 
38.592.38. Razem zł. 1.934:.840.83. 

. Ma: 1) Wpływy uzysI ane z produkcji zł. 
1.415.316.27, 2) Sprzedaż Towarów kup. zł. 
58.039.64, 3) Różne wpływy zł. 12.602.35, 4) Re­
manenty na 31.XIl.37 r. a) towary zł. 426.510.59. 

I b) towary zakup. zł. 22.371.98. R a z e m zł. 
1.934.840.83. 

~---------------t-i~-!n-~-~ą-~-~-L-Hr-~-~m-ml-o~-._~5~-R~łU~~' .. -L~~D---W--I\------R~=Z~~I!~~~~~~~~~~~I\--ff 
skiego, reżyserii E. BaDa " " 
W rolach głównych: Helena Gross6wna. Al. Żablz,ńiki, St. S:elańsld. J6zef Grwid. R. Giera· 

s[eński. J6zef Kondrat. J. Skwarcz!1ńska i inn • 
Ceny miejsc: I ID. 1.09, II m. 90 gr., lU m. 50 gr. - Kupony ulgowe po 70 gr. z prawem zajmowania dowolnych miejsc Da 

Q~~ ___ ~_~~~~~~W~~jZ~P~tihl~·eBs~e~a~ns~e~,~z~w~y~ją~t~k~~~m~w~b~ó~~D~d~eli~~~~~~~wd~~~Lo~~~w~~ri~w.~~~t~a~o~g~odiZi·~1~2 

w przepięknym arcydziele p. t. 

mOie SzczęŚCie ··10 lul 
,'en ewie za 40, tel. 141-22 W pozostałe.i roli Isa Mirando --------------------------------------------------

ŚWiąteczny program ł Początek w dni powsz. o g. 4, w soboty. niedziele i święta o g. 12 w poło Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 
1::,_,,~:.::......~a ... ~,~8IiiI .. ~::.iBI5!!:l~-IiMiI---.;s:aaPl_-: .. _&ta!MfI!!llZ:iIla~- 'R~.r JiIII .... DF"; •• ;~!~~(~ ....... • ~-·-~~~ii&>a."""~· 9! &SIli 

ł'ocz. w dni powszednie o 4 
w soboty i niedziele o g. 12-ej 

eEoOII ad 50 gr. 

Poraz 
pie wsz, 
W Łodzi! 

oraz 

Z (ÓW W roI. gł. Victor Jorr. Floren,e Rice, Fasler 
Niebezpiec:Z9ństwo dżung~i! Zawrotne tempo! 

• SensacJa! 

E DUCH Wesoła komedia 

Nastąpny program: ZIEW DżUNGLI - w roli głównej MAARY PIEL 
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Wg in~ plasz,z~ -I 
meskie wszelkiego rOdzaju 

w wielkim wyborze poleca 
we p, 

II 

xxx xxx " ODLEWNIA tELAZA I WARSZTATY MECHANICZNE 
ł.ÓDŹ, UL. KILINSKIEGO 121. TEL. 218-20 

Odlewy telsza wysokiej jakości: maszynowe, budo­
wlane, ognio- I kwasoodporne 

Obróbka kół samochodowych, pasowych' linowych do 
3 m. średnicy, oraz wszelkich częśoi maszyn 

Skrzynki zgrzebne na ło!yekach rolkowych wg. patentu 
Nr. 24375, mimośrody na łotyskach kulkowvoh dla grempli. 

PII)'ianiee, dn. 1 Sł. IV. 1938 r. 

le·t:zn-t:ft 
dla Psów 
lekarza weterynarii A. M. Relcha 

Gdańska .... 7-a 
(róg Zamenhofa) tel. 175-77, czynna 

Sirz,iente PSÓW. 

~r. lUf> 

Wielki śwlilteczn, program 

PIOTRKOWSKA 33 TEJ... 2222-3. 

PIERWSZA 

le€znica Sfomato ol-,zoa 
ZE STAł.YMI ł..ÓlKAMt 

r. e. a ~er i g 
I Chirurgia zębów, szcz~k i jamy ustnej 
PIOTRKOWSKA 56 - T~L. 129 ... 71. 

Przychodnia czynna od ~odl:. 9 do 12 

Najnowsze 

p r skie i 
modele Daskiw i biustono 

DOKTÓR 

L. I ECKI S Sllulerman · ----·~Q:k;Nr.~:~~7s81 Dr. med. 

• SIE BElGO 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lo-

spec,a ... ta chorOb .tc6myah. • dxi rew. S-go Rollu Ludwik, zatniesz-
wenerycllnyoh I mooaoplcloWJch • • • kały "'IV Lodrl przy ul. Al I Maja 17. 
Nawrot 32, front I piętro akuszena l ehor. kobtece I ~a zasa~zie art. ~2. K. P. C_ ogłasza, 'E 

telefon 213-18. .. przeprowadzi! si" na ul. ze w dnm.21 kW1etma 1938~. o godz. . 6-g0 Sierpnia 3" felef. l Ił w l.odZl przy ul. Targowej 43 odbę-pr.Ył S . od 8-~.3O FIlM I od 5.30-9 w J t 206-82 dzie się publiczna licytacja ruchomo- Ile stałenIl ł6ikaml 
W nled~ ł ~Wlętłl od 9 -12 "'IV pol pUJjmufe od 3-8 wiece. &ci •• mianowicie: 2 suf do odzidy. OLA CHORYCH NA 

lustra, II14ki różnego rodzaju, faryny, usu. nos. gardł 
mydeł w skrzynkach, soli, gilz róż-
nych Arm. wagi dziesiętnej, sułtanek, I i drogi oddechow 
powideł, kakao, radionu, chałwy &raz Gabinet Rentgena. 
cykorii, oszacowanych n. łącznlt sumę dla prześwietlań I zdJttt 
zł. 3.498.- które można oglądać w p. I k Sic 67 
dDhl lieyłaeji w miejscu sprzedaży, w 10 r owa, taL 127·81 
czasie wyiej oznaczonym. 9-3 i 5.30-8 w. pr:.vjm. Dr. Z. Rakowa'" 

L6di. dnia 6 ~wietnia 1938 r- Welllltanle na mlaato. 
KomornIk: (-) L. BOLLAS 

Dokt6r Medyeyny 

~! chorób !6!.,R IiUSl8UJ Ko n 
i wenerycznych epeeJall8ła 

UL PIOTRKOWSKA 90 IlIorl1b koblBCJcll I akDlurII 
~_,...--, _____ "" l_l 

tel. 129 .. 45 Piłsudskiego 51. teL 17()..()S Do akt Nr. Km. 21/36 ' Ił 
Pawyjmote od 8-2 l od 6-0 ""'en I p . . 8 10'" 8 I 

_ W nied •. l.~~ __ le~ od 8-2.. rZY1.m.U1e -_ .1 'jt- w'. Komornik Sądu Grodzkiego w Lo-
_ _ _ - dzi rew. 3-go Ludwik Rolla!, umiesz- w miesiącach letnich 

kały w Lod:ri przy ul. AL I Maja 17, 
Dr. med. -.. DR l\!ED. na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, DR. l\lED. 

[ W ł k- J SI że w dniu 21 kwietnia 1938 o godz. 12 n .. a: f aJ ~ OT f lr-a owys ł opag w Lodzi przy ul. Sienkiewicza Nr. 49 K V \7 l' ~ n u 
• odbędzie się publiczna licytacja rucha Choroby dzieci 

• Spec. chor6b wenerycznych, specjalista cho.rób oczu ~ m,?ś~i, a mianow;icie: maszyny stolar- ordynujc wc willi własnej (daw. ZbRI') 
seksualnych ł skórn,ch przeprowadzU ,lę _ _ ~ sINeJ, tak zwaneJ czopownicy, maszy- nlica Kolejowa _. 1 18 02 ul. PIOTłłf{O \liSKA 123. n:r stolarskiej tak zwanej heblarki i pi- ----

Dr. mecL 

PIOTRKOWSKA 

ZNI 

----_ .. '--'.--------
II 

DO WYNAJĘCIA OD 
mieszkanie 6 pokojo'/i"e z wszelkj­
mi wygooami, front IV p. (dźwig 
czynny) w domu, p uL Przejazd I 
nr. 30.Blitsze In form cje u admin. 
domu tamte, w god~inach od 3 do 
ł-e.i po południu i t lefnn. 24094'> 
~~~~ ______ ~~T~~--

Zakład Jer 
Madl!larskl omański 
PRZENIESIONY nI. \li. Żwirki ó (Ka­
rola), teJ. 2M-53. ·Wykonuje mooele 
drzewne do WSTC ich odlewów po-

dłllg w7.oró i r)'sunków. 
,..--. _.r _ 

Cenlołnlana 1 tel Z ły taśmowej, oszacowanych na łączną 5 " .... fr. J piętro, lei. 171-9/; sumę zł. 2.300.~ które moina oglądać Wkr6tce będzie uruchomione 

PrzyJmuje od 8-12, 4-0 w. Godz. ~rzy~ę~: .1 - 2 i S - 7, ~ nie- w dniu licytacji "IV miejscu sprzedaży, ~AHAl~RłU~~ lf~fll 'W" ' Ch by 
N nIeda. i święta od 9 do 1 po poł dZiele I sWlęta od 10 - t2-eJ. w czasie wyżej oznaczonym. O oror· 

__ o - D;-l\IED L6di, ~~:'o~n~~i{tnit i.9~otLAS (pod l.~~zi~) Śr6dmieisk~U 2z~r::.. 134-90 

ił l , n e r Do akt Nr. Km. 154/38 dla nurwowo ł psy[błtlnie [Dorytb, p c w R o C I L A 
Komornik Sądu Grodzkiego w La- I 1>4 Przyim. od 10-12 3-8 wiecJI' 

dzi rew. S-go zamieszkały w Lodzi, rekonwa eS(ens.uw ---
UROLOG ul. AL I Maja M, .na zasa~zie arl. ?02 niedorozwinietych dzieci DOKTÓR 

-DR. 

akub SCHORR Z. 
łlódź, Gdaliska 11, telef. 226-85 
ORDY. 'UJE od 12 maja b. r. 

przcz cały sezon 

W Iwoniczu-Zdroju 

Dr. J. blCER 
prz) jllluje od 4 - {) wie.cz. 

Zg~erska 72, tel. 278-68 
mieszko 151-87 

(niczan1oźllych od 6 - 9 wiecz.) 
I.cczenil huló"- artretyczl1ych l mi­

~reny na;wil.'tleniam.i. ---- -----

K. P. C. ogłasza, ze w dmu 2.2 kWle!- I f . Łódź felef. 151-89 y Z A C H O D N I A 59a nia 1938 r. o godz. 11 w Ladzl, ul. KI- n ormacJe -
Jińskiego 24/26 odbędzie się publiczna } 

TELEF. 148·9;' licytacja ruchomości, oszaco,,!anyc~ Do akt Nr. Km. 1313/37 1980/37 S . li ta h ' ~csnvcb 
Przyjmuje od 9 - 11 r. l od 6 - 8 w. na łączną sumę zł. 1.30<!.- a mla?ow! i Km. 611/38 I peC\a. s e ~ro wen er., " 
_ _ _ ------,- eie: 20 sztuk podszewkI baweł~lan~J I Ko.mornik Sądu Grodzkiego w Lo: skomych l seksualnych 

Do akt "\r. Km. 599:38 ?gółem 10~0 mtr., !Dasz.yny do. plSanU\ dzi rew. 13-go zamieszkały ~ Łod~1 I raUgUna front. J l) 
I kasy og':l.lot;wateJ:. ktore. n;'-0zna o-glą przy ul. Andrzeja • 'r. 11. l1a zasad7.'c T l "6".98 

Komoruik Sąuu Grouzkiego w Lo- d.ać w dnIU licytaCjI w mieJscu sprze-I ar! 602 K P. C. oołasza, że w dnm I e. oli ~ 
doli rew. 3-go HoIlas Ludwik, zamiesz- daży, w czasie wyżej oznaczonym. '>2 . 26 28 kwietnia 01938 r. o go<1z. 11 prsy;muie od 8-1 i od 6-9 w 
kaly w Łodzi przy ul. Al. I Maja 17 Łódź, dnia 5 !,wietnia 1938 r. \;., 'Łodzi przy ul. Andrzeja _ 'r. 7 odbę w nied~. , święfa od 9-12.30 pp. 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, KomornIk: (-) .Sł. Dulkowskl dzie się publiczna licytacja ruchomo- ____ _ 
że w dniu 21 kwietnia 1938 o godz. 12 Sprawa f-my StolarskIe Zakłady dla 'ci a mianowicie: mebli, radioapara-
w domu przy ul. Nawrot Nr. 17 odbę- Budownictwa i Przemysłu p-ko f-mie ~u: maszyny do szycia, maszyny do pi-
uzie si~ publiczna licytacja ruchomo- Gustaw Gessner, Sukc. sania, żyrandoli itp., oszaco.wanycl! I 
.i:ci a Jl1ianowicie: dy ~anu pluszowe- __ .-- na łączną sumę ~ł. 3:2łO.~. klure. ~Oll 

kredensu, pomoemka kredensu, {ote- - • Od ty w czasie W1'ŻCj oznacza 
. '1. i1 go. 2 foteli, tapcz.unu. ~zaf~, biurka, 100 -I nagrody I na o"lądać VoI- dmu licytaCjI "'\\. mIeJscu 

li oraz krzeseł i maszyny do pisania, ZII odprowadzenie na ul. 11 Listopada sprze a. , . 

Ui na l~tnle p~!le~ho- oszacowanych n~ łączną ,sumę ~ł. 1S m. 17 (tel. 262-30) lub wskIlunie. nY~6di dnia 28. III. 1938 r_ I 
W6nle orzv,mule 1: HO.-:-. J;.Łóre. ~Iozna ogląd~c w, dlllU gdzie znajduje się suczka czarna. ~ Ko~ornik: (_) podpis nicczyŁelny 
Salon Mod, Meskiej 11.cylacJ.I.'" mlcJscu sprzedazy, Vi eza- uuy długIe. gło~a łysa, rasy "rafle-\ Sprawa Mow zy Sapir i jn. r-~o Fe'l 

AKUSZER-GINEKOLOG 
POWROCIL 

przyjmuje od 8-9 r. i 4-8 IN 

Zgiers a 1'1 
tel. :!46-09 l I'I'ln~rd Hetman SIP wy~eJ ~znaczoJJym_ Irek-karzeł • Zg'nl~ła 11 bm. w domu liksowi Missali i Gryzeldzie ~hssalo-l 

U f.jI Łódz, dma 30 marca 1938 r. pu, ul. 11 Listopada 15. !. 
~d~P~lnzda r*~l~~ K~~~:HLBOll~ _____ a _____ w_~.· _______ ~~~~~~~~~~~~-----ga 
,~.~;r::mI~BIIIImD~~~~ImII!iliI.'BII~~~~~ d 10 Wielki iv,(a eCln, program 

KINO - TEATR Premiera w niedz~ele o ga z. r. 
To czego jeszcze nle było-Nietsamowita treść - .-

CegieBnianaZ 
Tel. 107-34. 

r a 
Śmiertelne Niezbadana, tajemnicza, ziejąca. g'lozą dzut;Jgla .... 

v; dżungli. . D~wiziony fruwaJących ludZi -metoperzy ... 
Nadprogram? ? ? Nadprogram? ?? ł'asse-partouts, 

14 
zmaO'ania upiorów Afryki k r.3.idzik~z) lU' d 

n Emocja Sen 3c.ja 
bilety ulgowe i ·,ljolTlcg0 ,,-oj",.ju 1,C;~, ,i. l 

, ·'li',n,ni 
H-api"""'cic 

1I11'W";; , !.! 
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Materiały Fabryka Sukna Błelsko Pjotrko\Vs~a 88 
naJprzedneJszei Jakości Sprzeda! d~ta~h:znjJ Łódź, P,otr~~ow')~iJ 6 

• - &:Le JW {izsąę eH-o" 

'11.1''-'&*6 rsnr __ 

GLOSZ I D A O B N E "~",,e€.yii;;i I·;;····· 
~--------------------------~----------~----------------------... ,----------------PRZEPROWADZKI POKOJU nowocześnie umeblo-

lokale r .. oZAcH"EaLowycHIIWIOC.~ wan~o (możliwie w nowym 
·...llIl __ .. IIi~_~_P!l .... ,. --= I ERT~ domu), absolutnie niekrępujące 

4 POKOJE z kuchnią, hall, cen· ...IIłiIp ~o, wszclJde wygody, telefou 

IllIkl i UlFlbawaule 
CO WYNAJĘCIA 5-cio j 4.-pokojo 
we mieszka.nia. z wszelkimi wygo­
dami. Piramowicza. 2; dzwonić 
177·00. STUDENTKA, 'Ulynowana siła 

pedagogiczna, ubiela lekcji w 
zallresie gimna~alnym. Speej. 
mal, łacin •. Te. 264·69. 

tralne ogrzewanie, w eleganckim, TA""O-.O~'D"'.-"AeNOWO (ewentualnie ....... obok), partel 
nowoczesnym domu vis a vis par. C.HAATWICil I: lub pierwsze, poszukuje od 1 SLONECZNE rozkładowe G-eiopo. 
ku Staszica, uL Magistracka 86. P'OT_KOWSKA 811. TU. U! -110. nlaja s·amotoy pi~ziesięciolet- kojowe mies'tkanie, dwa przl'dpa-
In10rmacje wIeI. 124-37 ni kulturalny. Ofcrty pod "Wy koje oraz w8z'3lkie wygody do wy· 

BUCHALTERII włoskiej i ame. .-. - - - - - - - - - ~. DWA MIESZKANIA 4·pokojowe z płacalny' do ... Głosu Poranne- n/ljl!cia Piotrkowska 58, Wia.d(t-
rykańskiej oraz pisllnia na ma. DO \VYNAJĘCIA dwa mieszka wygodami, 8uche i słoneczne, nil· go". Jr.~ć u dozorcy domu. 
szynie grunlowde wyucza za 25 nia czferopokojowe oraz mie- przeciw skweru, w domu P. K. O. ------
zł. Skrócony kUli w ciągu 1 mie. ~anie pil!ciopoko)owe, wszel· I przy ul. Nar~towicza. 45, ~ .IIT l CJ:lELMY. - LAS. 2 (dwa) letnie OD 1 LWCA 3-pok. mieszkania 
siąca d. 16. Pisatin na maszynie kle ":y~od~. P:zcJazd 19. na-I V plf!.tr~e :r. ~VH'.ui!: do wy~aJQcla o~ I mIeslkama, . p~łno - kOmrOf'tO-j nowoczesne, ogrzewanie, 'W'Oda 
5 zł. UdzieJ:un r.wnież korespoll przecIw glowncJ poczty. Dozor- 1 m:lJII. l 1 hpClL r. b. Wl:tdomośe: we do wynajęcia. .Wiad.: lel. gOTł}ea, 2wirki Id. Wiad.' 2wk'-
dencji, arylmet k.i handlowej i ca wskde. . u dozorcy, lub tel. 159-86. 72-2 1275.87. ki le. . 
stenografii. KilirlSkicgo 60, po- • _____ .. ________ ........ 111& __ •• _____ -_. 

przecIna. oficyna. I piętro. Za· 1 Do SDrzedanla Now, Dom 
~f.~::!zam ksi,i j .sporzqdzam lech · PfI at.. u owiane I W śródmieściu z dużym ogrodem. Roczny do-Ula U . chód 20 łys. złotych. Oferty sub. "Nowy Dom" 

HIS llARY adzSel& Angielskiego, DOM HANDLOWY JAKUB HOCHERMAN do bIura ogłoszeil S. Fuchsa, Lódi, ul. Piotr-
francwskicgo, nie!llicekiego. Zalat- kowska nr. 87. 

wia wuelk4 korespondencję. Pn,yj ł..ODŻ, SIENIHEWICZA 4 TELEF. 224·07, 224·08., 232·80 ~-----------"----II. 
muje 1~2, '--8. PiotrkowlU 24, "upol"'-~ 7. SKŁADY t l·go LISTOPADA 105, TEL. 145-38...!....!l0CZNICA Wf.ASNA ... ~ ., 

Poleca I reprelentowan,eh fabryk i własnych składów po cen!lch kClnkurencYlnyeh: Z l-uo źl'ódła 
Rur, i kształtki kamionkowe, ieliwne wodoc!ąlowe _~~.ł' .. ",OZZ;:_F" 

-:uDZIELAlI leke; łf'Y łc,rtepiuo. 
"f'j. Kto Ule posiada. pianina, może 
łwiezy6 na miej.c... .WtJcza.óaU 

i do Jcanal~zacii Wielki wyb6n 

KlinkIer budowla n,. Dosadzkaw,. kwasoodD3rn, ~:łEK,t~~!~:~~:cIa ~~~i~:ci~oWJCh 
i do licowania fasad MATERACY w,jciełan,ch marki .Rubb.-

PI,tki lcienne glazurowane (flil" MATERAC.Y .prę:~:tent· t~f~K~~~ HAMAKóW 

11!, Mo t.. . _._-----------'. 
ANGlELSKI- be rajski, knr~D­
denej&, judaisty!r.a., konfirmacja, 
rnedrufotr ogólJie (korepetycje). 
Tel. 187 -&l, Kam.'enna 10, Ul. 8, od 
9-10, 1-3. Cenr przysU2pne. 

PI,tki terrakołowe do wJkladania Dodł6g totEK polo.,ch ROWERÓW i dco,;,,, 

oraz wszelkfe inne artYkuł, budowlane. ~ ~b~kl:d!i: .. DOBBOPOL" ;6~~~.otT~Lw~;,: 
= ___ • ________ .. --------------am~ 

FRANCUSKIEGO kr6tk4, Jat", :I POKOJE l! kuchnią, % wygo- t POKÓ,J ełeg. umeblowany z wszel- DOM nowy murowany ezlero- J 8ACZ~O$ĆI Uwaga Nr. 47 KiJi6.. 
lIIt'tod~ kODweraacyJn, (AMon) dami, bDlk~ słoneczne, wolnc khJli wygodami, z telefonem, od P- pokojowy, nadajqcJ się na let· I t-kit'g(/ Nr •• 4? Taniol Tapicer I 
113Ue&y się k.atdr dla potrzeb w od podalku, do wynaj~cill. Seua raz dCi ()dJ:l.nia. Orb:1Ch, Zawadzka niJsko lub sklep. Wpłata 3.500 dl'korator, maJ8ter ~yYlomowail1 ł 
krllju i sagranieą. Absolwent Sorbo lorska 3'- nt. 89, teł. 181)..70. zl., resz.ta w ralach. \-Viado-, ,·t·chowy pnea uuwstcnsl.wo a.-
ny. l.e~onów U, DL 13. Dawido- DO UoYN- JĘCIA I '--ni ot. I Na se;;n-;i;senno-lełnl mość: Ozork6w, ltynek, kiosk. i lwi~ru~ony w rok~ 1905 pRyjmllje 
wicz, 1!-3, 8-.0 wiecL ': A '? Ollbi> o ~ 121 . polee.m, NAJNOWSZE ltiATERIALY ------ ---- .--- w$2elkl~' tapicerskie i dek.oraqjaO 
_____ ~ _____ o __ o pttkoJtJwe lo kuchw~ s wnelklrui WELNIANE damllkle l męskie eNI DOGI rasowe szczenięta sprze· ro!,oty i reper3eje po banbo. 
S-nTDENTKA rl)mantyki lIdrJel3. wygotll\mi, centralnym ognew"", podsaewld po b.rdzo pnJlłępnleh dam. 9 - 11 l 2 _ ł teleC-on ll!klCh cenach. Uwaga: PrOl!z~ ~ 
lekcji francuskiego. Dawonit· niem. Winda. i holl. Piotrkow8k:\. eenaeh. 142-06. ZAwiadomić listownie. S. Karat. 
15.:1-06, od 2-4. Dr. 271l 598-3 LóD!,. PRZEJAZD ~ Ił, ~eL_ 211.:1.?_ __o - MW, Nr.'(7 Klli68kiego Nr. ''Z, 
___________ .- __ _ SLONl';CZNE S.pokojowe mieszka-- KllYNICA. Nowobuduke1 się kom . Mi~trz dyplomowany i cecb01ł'7. 

p",.. ... PenIhala SKLEPY do wynaJ~eb. natychmiast nie s wlIzalkimi wygodami do wy- rortowy pensjonat, tut przy No- 1;-___________ "'" 

P h l
-oraz mieszkanie 3 pokojowe ou D. naj<:cia od zaraz.. Siecldewicza 31:1. wyeh Laziewcb, o go pokOjlleh i OkaS1Jn. apnedał I ...... 

syt O oglczno. NlllUtowicza 44. 520-8 Wiad('mośe u dozorcy domu. parcela budowla.aa. do 8przedania. II D T D R Ó 111 
Wychowawcza I Zgło:!zcnia: "Krynica" Biuro Ogło- 1'1 W 

. . Maksimum zadowolenia os!ągnfesz ne6 Stat~r&, Krn.ktW'. 209-2 
przyjmuJe we 1II'1.cIJuełt -,praw.eh, _ _ _ _ EleklrJemJeh a.1rJcb 1 u7wIIIIJch 
związanreh II ~o~wojem i. wychowa· ublera.ąc chłOpcu"" .1ArąICh PJ..ACF pny alicaeh P3biaDiekiej Warsataty rep.raoJjn •. 

luem dlfleet i m!oollety L.-P .ZEII!!!!IaO"'.CZA· . VI.. PIOTRKOWSKA." TEL. lU-U U ~... ~.... J przy. ległych pnestrzem od 600 U .... Jaale moloń.. I dJ1lUloaaa-_ t d -_..1- i Pn ta k !lS1D. - Inslal.eJe eleklr)"uDe aUJ. 
GocIl. pr,,~: ~l l ~ 52 Klllńak lego 52 r6g Narutowicza ."Iep frontowy m(! re W'. o Spr7A>UUn. ~ J'1! ne 'wlaU. 1 "łD.lJ"~JI wrt-7Wa 

, .. tramwaj Jwy na mIeJSCU Otton 
.. gmachu Hotelu "Poloula • - I''łrma cgz. od 1885 F. KraQ!P, LMź, Pabiaoick:l. 47. 607 PnedsL lDłJ1l- EłckIm - 101eełaan. 

Posad, 
GOSPODYNI iIIlteli«ent.na yy­
kwinlnie gotuje, dobre świa­
dectwa. P o alZuk uj e posady. La· 
skawe zgłoszenia: Zamenhofa 6 
u Adama. 

DO WYNAJĘCIA od zaraz Pię,Citl-! ~ za_l_ 
pokojowe mieszkanie z wygodami. I Kupno I sprzBdal. 
{ront, III piQtro. Andrzeja nr. 7,/ :..-_..... H -

tel. 102-56. 3·10-2 ZAKOPANE _ droga do "Bia· 
. __ . - -. -. lego". Komfortowy pensjonat 

DO .WYN~JĘC~ od 1 lipca mles~ pierwszej kategorii na 30 osób 
kame 5-CI~~okoJI)W~ z wyg~d~rul sprzedam lub oddzieriawię. 0-
na Ul 1': WIa~omośc u włatlClClel1l. r~rly pod .,Olimpiada" Biuro 
domu. Pleracklsgo 5, teł. 179·70. Qgłosze11 Teofil Pietrauek, Dykfyiforniery 58~ Warszawa. Marszallkowska 115. --------,_._--

poleca OSKAR SCBW AU 
.PneJ'" 18. Telef_ 21'-22 8 POKOJE z k1\cbnilł, wszelkie wy 

gody. nicdrogie komorne. Wiada-
KSIĘGOWY _ wyższe wykut. ___ mość' Al I Maja 37, lub od 4 - 5 

k •. - ł . • tel. 265·78. pra t y_ przemys owa - Zlwenl __ --' _ __, __ . 

I-Q~adę· Oferty do administracji 4 POK0JE :II kurhnią z wszelkimi 
ti,M b ,,5()0", __ _ ~__ wygodami, dwa. wejścia, DA I i III 

B
JU"H \ l'TE~ Rb" • ,,_ •• L r-i~trze do wynajęcia. od 1 lipea. 
1.nJ."UI - UtttSlS .... posSUAU, Antfrze· 28 

je stałej po53dy, ewentualnie go- f ._ •• _Ja _"-___ .~ __ 
dzinowej Wymagania: zł. 15.- za • 
godzinę tygo1niowo Oferty Bu-' ~nESZKANIE 4 pokOjowe z wygo­
chalter". • "darni do wynajqcla ().t 1 lipc:1.. 

-- _.~ ---~--
Wiadomość: Zamenhofa. 4, u góspo 
darza. Tel. 153-63. BlURALISTKA ze znajomością bu· 

cŁalterii i pisania na maszynie po· -- _._-_. -- -
s1.ukuje odpowiedniej pracy. Wy- D,) WYNAJĘCIA od zaraz przY' 
magania zł. 10.- tygodniowo. O- ul. Wi~ury nr. 13 2 pokoje z kuch-

f I b " , nią z wygoIlami. Wiadomość w 
erty " .a oro • e.kładzic mebli firmy "Thonef'. 

410-! 

produ.w.nf s n.JlepneJ lłaIl 
abeffleldowlklcJ 

J-l aledołdłaloaeJ Jak ..... 

OK_~ZY JNIE " centrum miasta 
s wl!Zelkimi wygodami 11'1'&& :r. pta.. 
c(m oh hud"wania, pll ewentualni~ 
W Mlości d-Jm do sprzedania. 0-
fert~ rod "Nr. 100" do administra.­
cji nill. pi!m&. ----------o ~BINET eleg:J.neki nowoc:r.esny 
prawip nowy tanio !!przedam. Trau­
gutta 5. Dl. 8, od 9-11 i 7-9 w. 

-bil 
sw ........ 

ZAGRANICZNE skomplikowa­
De Ił>rawy naukowe. Ułatwie­
nia. Doktoryzacja. Uczelnie ko­
respondencyjne (dy!plomy) i l. 
d Frenkel, Warszawa, Zielna 4. 

Maur,e, RAK 
Sp. I Op'. odp. 

CEGIELNIANA l" TEL. 114-11 

roBRZE 1Ułytuowany ponukuJe 
!<wata (i~r.), obraeajllcego eil2 w 
sferach intelig. Ofeńy pod ,.8. A. ". 

... _ • _____ ~ __ ' -L :'t'~ 

ZGUBIONO webel na zŁ 100.-, 
pł. do. 12 kwietnia 1938 r., z 'W"f­
slawicnill. M. Flak.owieza, na zleee" 
nie P. Borowieekiego. Suma. lal­
naRowtt :r. tego webla, t. j. 1Il. 
100.- otrzyma.1l:I. ~st.a.ł& plUS 
niłe-j podpisanego. We-}ut>l ten unie 
ważnia eię. M. Rozenkranc, Ze,. 
wad7,ks. 15. ____________ --ł 

CUKIERNIĘ na. phży oddam w 
dzi~rżawę lub przyjmę wspólru"lta 
na caloM. Wiadomość: Lódt, Soano 
wa 21, m S, 

NADt;~ZLY ~~"'do" IIzycla 
"Jhlrger'", Piotrkowska. 82, w pod­
w{,rzu. 

SW AT lub swa tka, mający do­
,tę.p do inteligentnych zamo!" 
nych domów, posrukiwani. <>-' 
r erty sub •• B. A." 

KAW ALER lał 33, pochodzący 
z b. dobrej rodziny, o wytkutał 
eenła kupieekim. praguie si, 0-

tenit. TJlko powune ~łosle­
nia pod .. Bielsko". poste - re­

PLAC rogowy, dmy ze !ltudnill 
przy Kopernika 78-80 do wy­___ --04 dziedawienia na kilka lal B.a-staute Bietsko. 

P JSZUKUJE si-ę panienki do 2· 
letniej dziewczynki. Zgłosić się 
w poniedziałek, 18 b. m., od g. 
4--6-ej, Zachodnia 68, m. 38. 
--------~-

POTltZEBN A młoda inteligentna 
wnna do S i pół-letniego ehłopezy­
b. Referencje poią.dane. Al. Koś· 
tJu..q.kj 36r UL 9 ad '-6 P,O pel 

DO WYNAJĘCIA od 1 lipca lokale, 
w ktlryeh mieszczą t!ię biura, 8kła.­
dy i gan.te Tomaszowskiej Fabryki 
Sztuczuego Jedwabiu w Lodzi przy 
ul. Pieraekiego 5. Wiadomoś6 u 
właścieiela domu.. 'Pieraddego 5, 
teł. l'm-"lO 6bt-3 

DyWANY pertkie krajowe, ręCSDe węski, Bandlla' kie~;o 19. 

RESZTKI obsyjnie _ .brama., i DUl.aSyoowe uprawia Artył'tyet· SZK'OLAPsów przyj;;je 
['uknie kostiumy palta itp. SleD· ił,. Zakład uprawy uszkod%onych I wszelkiej ras·y psów do treslN'y, 
kie~ 19, DOP.:a. ot... parter. 14"....t... B. KUgror.a, Kiliń!'kit'go I Radogoszez. Szosa zgierska 47. 

. 1866--1' .. :aa., VI. 192-& ur.1.......:s _4.doUs"a 
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BIURO IEKSPIEDVCV..J O-TA 
• 
I I 

LOCZ. UL. \AlÓLCZANSKA 45/47. tel. "82-78 
Iprzy ul. G-go Sierpnia) 

Finansowanie zaliczek. Własny tabor samochodowy i konny. Suche, widne składy parterowe 
'i 

GRiND··KINO 
J ---..... --_ .. _~----

POC%. seansów o g. l2-ei 
WIELKI ŚWIĄ IECZNY PROGRAM! 

W spaniała premiera w 

Drngi po "Tr~dowatej" film ze lłotej eem filmów po: 

wg. głoAne] powłeAeł znakomitej autorki polskiej 
MarII Rodziewiczówny 

Hietoria młodego małżeństwa. które 
80bie obcym ... 

Główne role: 

Angel· Engel6wna, Brodniewicz. twlklilńSkiiJ.1 
Junosza .. Stepowski. W J S O C k a. 

Brzezińska; Grabowski 
w nied.lelę, ania 17-go l w pOftiedzliltek 18-go kwietnia T. b. 

2 poranki g~p~i~::~Ch 85 gr. i 1.09 zł. 
Passe-partouts, bilet, bezpłatne I ulgowe w caasle 

$wl,t bezwzględnie niewajne .• 

f f III, DOKTOR 

L. Jasiński Pole::lada~~oich ł 
prbwadzooych od 1870 roku 
w Lodzi, ul. Andrzeja Nr_ lO, 

telefon 168-56 
",. Lr;:czycy, ul. Poznańsl.a Nr. 30, 

telefon 125 
pierwszej jakości; 

NASIONA rolne, .traw, d,lew, Wit­

Tzywne i kwiatów. 
(EBULKI i kłllele kwiatowe. 
NARZĘDl.lA i przyrlądy ógródntczo­

pszeze I n i eze. 
NAWOZY organie.ne i sztuczne (po­

mocnicz,.) dla cel6w ogrodnIczych 
PREPARATY i środki chemiczne, 

owado i grzybob6jcze. 
Cenniki rozsyłam)' bezpl"tnie. 

,---- - ------

: S"łłI\TDRIUM 
! (w sosnowym lesie) \ 

W CHElMACH pod 161fRUM I 
dla cierpiącycł! na - I 

ASTMĘ, CHOROBY SERCA i r\ . .\CZL~ 

1 

stany wyczerpania i rekonwalescentów I 
Stała opieka lekarska_ \Vszelkie za- I 
biegi. Fizykalno-elektro-lcrapia. Giro­

l nas, tyka oddechowa_ lNHALATOHll-M 
! I KAMERA PRZECIWA~TMOWA. -
l Wiadomość leI. 122-60 i 12i-81 
ł 

1----
l 

DOKTOR 

'RBICHBR 
Speo;alista chorób skórovch, 

wenerycllnych i seksualnych 

lenanie promieniami Roentuena I 
POWROCIŁ 

PołudniowI ZB. fal. ZlIl .. 11 
przyjm. od 8-1,1 rllno i S-8 pp. 

w niedelele i śwleła od 9-12 \\1. ---------------
KURSY ZAWODOWE 

'.;.wa "Ort" 
t6di. W61czańska 27, 
przyjmują zgłoszenia 'kandydatów (ek) 
na następujące działy; 
l'.kaetwo mechaniczne 
Pończosznictwo mechaniczne 
Praca pomocniClza włóki .. nn. 
\Vyróh swetrów i rękawiczek 
Dziewiarstwo rpecba'tliczne 
Krawieczyzna j krój damski 
Bieliźniarstwo (szycie i krój) 
Gorseciarstwo 
Skręcalnictwo 
Litografia 

H rtiWi5M?"'-, 

Higiena 
to zdrowie I 

. POLECAI1Y 
MOTOCYKl.E ... łOO'doSOOct: 

~ ! BAKER,CALTHORPE 
'0 t e v Exce sio ... 

;.'..! --- -
g~ )łit:łiu) 
c. z NE~HMPER\Al .. PU(H,~N. 
§ 5 PANTHER.ROYAl-[NFIElD 
J o TRIUMPH ł WOLF. 
PUN~" )PRZEOFl2;.., MOT. K~I'I f 

:,,)JiO~ WVlACZNA Q)~Z[M2 
W rIRMIt: 

B~RSOH SDlP[ IT 
I:..Ó~Ż 

NARUTOWICZA 10 
Itłł.jłtDME 'UdCI' •• SPt.ATX 

Dl A CHORYCH n~ ruptury (przepukIJnl>. skrzywla-" 
II n.e kręgosłupa I rOi,re kalectwa •• 

Specjalne handaże ortopedyczne, które z najwię­
kszym skulkiem wstrzymują najzastarzalsze i naj­
niebezpieczni,'jsze ruptury pachwiny, pępka i brzll­
cha, największych rozmiarów jak głowy dziecI(;l i 
głowy ludzkiej u Dlężczyzn, kobiet i dzieci. - Sp"­
cjalnc bandaże ortopedyczne na ruptury powrotnr> 
po operacji oraz specj. bandaże (pasy brzuszne) po 
operacji ślepej kiszki na obniicnie żołądka, wnętrz­
ności, obwisłe brzuchy i wypad macicy. Dla cier­
piących na skrzywienie kręgosłupa (garby), gruźli­
cę kości i paraliże ortopedyczne. - Specjalne lecz· 
nicze gorsety, prostotrzymacze, aparaty ortopedo 
różnych systemów. Sztuczne nogi i ręce aluminio­
we (protezy) dla amputowanych. Na płaskie boles-

ne stopy (platfus) specjalne wkładki ortopecI. 
podług form gipsowych z najszlachetnle)ue-
C" - ··~.t r,lp\-!1'llm"nium) . 

SPECJALNY ZAKŁAD ORfOPEDYCZNY 

Spec. Ortop. I. RAPAPORT 
obecnie ZAWAOZ1f.A 8 

Tel. 221-77 (dawniej Wólcza6ska 10). 
Ceny przystępne 30-lelnla prak tyka 
UWAGA: Dla ubezpieczonych w Ubezp. Społ. 
znaczne ulgi. 
NOWOŚĆ ORTOPEDYCZNA 
SpUChnięte kostkI u nóg, naltHllllenla łJlne 
we wszystkich podobnych bolesnych przy· 
padkach natychmiastową ulg~ przynasz. chi­
rurgiczne pończochy marki ,,Ideal Gum". -
Oryginalne pończochy z tkaniny z gumIl, 
oraz formatory gumowe na grube nogi, nie­
widoczne pod najcieńszą jedwabną po6czo­
chą, przywracają wysmukło~ i zgrabność 

zwalniają od cierpień I bólu. 

DR. MED. 

. - Różaner Gabinet kosmeł,ki II 
lecanlczel i toaletowe! 

Z SZWALBE Specialista chorób 
• sk6rnyeh, wenerye.,,-
dfplom Uniwersytecki • k l h 

Moniu8Eki 1. łel. 127-99. I S8 sua nye 
POWRÓCIł., 

UsuwanIe wnelklc:h 

I 
detekt6w cer,. 

: Usuwanie be_powrotnie I bal: 
, ślad6w npeoąCJoh włos6 •• 

Preplmulc to-e ; 4-8 wiec. 

Ol'. mełł. 

Narutowlcu 9ł II P .. 
Tel. 128·98 

P"JJmuJe od Sł-t l 5-4 ..... 

----------- -f 

K L I n D B R 
Cylrlinowanie, drutowanie I fro-
terowanie posadze. • c:zysllcze­
nie wystaw i okien, sprzątanie 

'fOfiHOIJIłI~:'~~~~"le) .' biur i pokoi, od-kurzanie elek-
troluxem. HeJ'leracje Hnóleum. M. RunnUlfłU SC:M ~g!!iI YOGHOUAT OWOCOWY spec. chor.: WENERYCZNYCH, ' Pakowanie okien i drzwi. 

p .. leea " SEKSUALNYCH I SKóRNYCH .' J 'HUPERT . S k 
Apteka p. f. _ (włosów) ~ • I - a 

St.Hamburg i' S-ka Rndrzeia 2, tel. 132-28 1 ~T- . Piotrkowska 44. AKUSZER-GINEKOLOG 
Pomorska 7. te!. 127-84 

(Jloblet, ' d.leoi) 

w Łodzi, uJ. Ołó-wna 50, 
tel. 218-61. 

E'nvlmu!e od9-11l'anoi od '6-8 wl~ tel. 202 .... 4. 
pr.,jm. od 8-10 i 4-8 wice •• 

StanllBwlaa Jł talld. 146-
ggd .. prsyl. od. 12-~ l 3- 4 pp Wni~dzielę i świeta od ~o-'2 " ___ .-.' .. " __ o ______ • 

~~~~~::~~~=:~~~~~~==~~~~~~ .. ~ .............. ~ ...................... ~~~~ .... ~.aw 77 ',Świąteczn, DrOgram! I 'cp Światecznv program! 

:;"SHIR1iy" :;EHPL I: I =; .. PANieREOiiiiii"sZALEJEtI 

" -. ' . _w' filmie p. t., • Z najmllsz,& par, amantdw pol.kich w roi. gL -a ,51·lIlfl( l Bf:Nfillll c Maria Bogda i Adam Brodzisl 
'" Passe-partouts i bilet, ulg wenieważne. :. oraz Cwiklińska. Sielański i Orwid 

Ij" enumarat;l. mit'sięczna .. Głosu Porannego" ze ~'szystkimi do­r Ii~' datkami wynosi w ŁodZI zł 4.60 za odnoszenie -
tO gro. xy z przesyłklt !,c.cztową VIT kraju - zl. 6.-. za granicą - zł. 9.-

ReiJaltcja rękopisów nie zwraca. 

:\..-

UUlos en a za wiersz milimetrowy l-szpaltowy (strona 5 szpalU: l·sza strona 2 zł.: Reklamy le~sledl 
rt'dakcyjnym zl. 1.50: w tekscie: z zastrzeżenit'm miejsca 60 ~r., bez zastrzei.eDla mlE';sca 

50 gr., nekrologi -lO gr. ZwyczaJne !tr. 10 szpalU 12 gr. Drobne 15 gr. za v .. yraz. naJmniejsze ogłoszenie zł. I 50. 
Poszukiwanie pracy 10 gr. za ' wyraz. najmniejsze zł. 1.~O. Ogłoszenia łareCzvn<J.we i zaślubinowe 12 zł. Oglo: 
gzenia w dodatku niedzielnym .. Rewia" (str. :I szp., 1 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane SIl o 50% drożeł' 
'fjrm zagr.l00%. Za ogłoszenia ta~laryezne lub fantaz. dodatkowo 50%. Ogłoszenia dwukolor. o 50% drc.teJ. 

Za ~ydawnictwo; .. Glos PoraDny. - 'J~n Urbach i S,ka" Eugeniau KroDD1u. Mi. cłrukarDi własnej Piotrkowska ,101. 

- , .. 



Nr. 16 Specjalny dodatek "GŁOSU PORANNEGO" z dnia 16-go kwietnia 1938 r. 

Dni na M()ntparnassie - < 

p6źnym wstawaniem, z zasypia­
niem o świcie. gdy na Avenue 
Ob ervatoire już szczebiocą miej 
skic ptaki - ciągną się bardzo 
(Hugo. Lecz czas jest tu szcze­
gólnie srogi dla ludzi. Ile zmian 
w ciągu 10 - 12 lat! Jedni leżą 
j aż w niewygodnych mogiłach 
nu tanich, podmiejskich emenła 
mlch, niektórzy dostali się do 
zakładu an atomicznego. Umarł 
llllerykański poeta, który cho­
Jzit między stolikami z różą w 
l' Q'ku, w iecznie podchmielony. 
Spalił się przy katastrofie samo 
lotowej znany dziennikarz, a 
drugi zgi,nął w Hiszpanii, w ja­
kim: miasteczku górskim, gdzie 
rosną pinie i agawy. Ci. którzy 
zostali, świecą łysinami, a kobie 
!~-. niegdyś tak świeże, radosne 
i młode, mają już zmarszczki i 
złoŁe zęby. Lecz pojawiają się 
\\' ąz nowi ludzie. Młodzież ży­
dowska z Polsld, dziennikarze 
z iemiP.e. zapoznani geniusze, 
a u tony nicwydanyeh })Owieśd. 
",łóezędzy. ~ pli dleurterzy, 
fi wantu.rniee. 

a biurku mam owe buchal 
l ('ryjne książki, li-sty handll1\\ c 
z Antw~rpii i Budapesztu, "tV kan 
tor ze stuka.it\ maszyny, a na 
ścianach wiszą reklamy elek­
I r~'cznych chlodnie. 

"\V głębi duszy zawsze 7.a7dro­
~ cjlem tym włóczęgom, dla któ· 
rych ojczyzną jest znane 
krzyżowanie dwóch bulwarów 

t dziesiątkami kosmopolitycz­
nych kawiarni. z kantorem wy­
miany, księgarnią z narożnym 
kioskiem gazetowym, obwieszo­
nym dziennikami we wszystkie1. 
i<?zykach świata. 

Xajlepiej jest siedzieć na ~Iont 
parnassie w narożn.ej kawiarni, 
JW tarasie. Bulwar pogrążony 
je:.t w błękitnej mgle. Z za. rogu 
wykakują ciężkie aut'Obusy, cho 
dzą nieroby. kołyszą się 11a obca 
~ikach lekkomyślne kobietki. 
Sa szerokim cyferblacie uJicz­
Ilegu zegara wskazówki oclmic­
l'Iajrt :ch żyde. Ogromne, po .. 
C i l'll1!li ałe od paryskicll desz 
czów, domy, w których miesz ­
; :Iją najdobroLliwsi w !l"wlccip 
ludzie. a drzewa wyglądają, jak 
~1. tuczne; nie mają nic wspólne­
~o z pl'lyrodą. Dokoła łychać 
.~Zlllcr przewracanych stron za­
~ ranicznych gazet, pachnie ty­
!olliem i kawą. 

Przychodziła d() kawi:1rni 0 -

~ot{) piąt ej za\'vsze sama , zomo" 
wiała herbafę i toasty. siedziała. 
'umotllie. Niekiedy - prz~'llosiła 
/ sobą angielskie książki w barw 
11 .\'('h okładkach. \"idocznie an­
g j(,]ka ll1h amerykanka. Tak w 
każdym razie możlla było przy­
pU"t:t'Z:.IĆ , sądząc 7(' spusobu 11-

hicrania si~. z szerokiego sza­
!'l'go palta z kolorową szarfą na 
'7yi. z drogiego obuwia i ręka ­
wiczek. :\Iiała rude włosy, urodc: 
l1ieco porcelanową. pi~kny pocl­
hr6dek. Pośród z(li .~zczol1ych i 

jaSkrawo wymalowanych lwa­
rzy lśniła świeżością. Miała oko­
ło 30 lat. 

- Czy pan nie wie, kto lo 
jest? - p)ialem Awdiejewa. 
- Artystka? 

dałem o swoim Ź\-du. Lubię ży­
cie, zdrowie, jasl;Y c'e l walki. 
~ie Inbię ~ahych ludzi i chwiej­
nych du<;z. \Y Xinic pociągało 
mnie zdTuwie. ja:mość, rado:>lll' 
oczy. Podobało mi się, że tak 
śmiało zaktadała nogę na nogę · 
"~ÓwCW'i 11 icuchw~-tJ1 ie szemra 
ły jedwabne p Ol1czoch y, ociera­
jąc się jcdna. o drugą. 

Owego dnia znm6wiliśmy nil' 
herbatę. a jakie ' mocne wino. 
_ -inn Pawłowna rzekła: 

SV tajemnice ~Ion lparnassll 
wprowadzał mnie artysta Awcli, ~ 
jew. Brzydki. z dużymi. miękki­
mi ustami, grubym nosem. Slll.lll 

ny, cichy, sympatyczny czło­
wiek. Żył w biedzie i samotno­
<ci, w swym osobliwym. niedo-
tępJlym dla mnie, <wi{'c;c. ,,'j_ - PnJ1 ma racj<}; w każdym 

działem ,jego obrazy. Był lo r6w nuje. doln'ze je l żyć nu zie­
nież dziwny i o.obliwy świat. z mi. .. 
górami, jakich nic ma- VI' rzeczy 'V"k~lz6wka na uliołJ:\'Il1 !.t'­
wistości, z różowymi i niebie- gar!.e pełzała Iwwoli. Była pra " 
skimi domami, st~jącymi krzy - wip iódma godzina . .\Iiasto la 
wo i ukośnie nad czarną wodą, wało ię, błękitne. Zapłonęły 
z -Di,eprawdopodobnymi mo ta- pierw. ze światła. w ",i .'lkich 111:1 

mi, przerzuconymi nad przeZl'O gazyllacll. Pa lrzałem 110 młodą 
czystymi rzetkami , po których kobietę i stat'3łcm się odgadn·11~. 
płynęły, przed iatro .j. Żl1 - jakie życie mu ona 7.a so1>-:l. O 
glowce i ar. ~ eln Zl i kWI:t . obie prawic nic mówiła , nH PY-
tów. Taki b (].rmów: moslc) . i lani:.l odpowiadało bardzo la'ko­
okręt6w nie ma na ~ "i r:ic . nicznic. finęły już trI,': tygod ­
Lecz, jakie to dziWlle. . mo nic od cza ·u . jak pOll1uli.;lll~ sil~ . 
Maeh, któr}och monumenłalnośf a .leszcz o niej nic nic wiedzia­
podkreślona była t:tlko ~leroko łem. W·okół sied7,ieli i1111i nic 
ścią, ('zuł~ się kamień, w tych wajomi ludzie. podejr.wni mlo­
krzywych domach C'luło się ·ży- dzieńcy niewiadomego zajęcia , 
cie, ciepło, i tnienie, a okręty panowie w drogich paltach. Kim 
gdzieś wabił~., w jakiś inny, ra- oni są? Kaidy z nich miuł swoje 

:UOSlly świat, na piaszczyste pln- życic osobiste, o którym można.­
że, do zielonych, nocnych zjaw. b~' napisać grubI! kiążk~. 
Objaśniał niewyraźnie. krn- Od . -iny Pawłown)', od jej rtl­

wląc się .j wymachując ręka~i: dych ,,'łosów, od jej ubrania . 
- 'Widzimy pan. przyzwycw- wiullqt na wni'c ciepły pod­

iWmy , ię, już nic ni(, widzimv.. . much. "CkradkiClll powąchatem 
Przechodzi człowiek obok dize- leżące na stoliku rękawiczki. 
wa i wydaje mu ię ono cał- One również pachniały jej zapa ­
kiem zwykłe. Drzewo, jak drze chem: ~kórą, p,o"i~trzem. perfu­
wo. Czego tam . Z~:lć? A cz~' . lllall~1 L cz)'ms Jl'cokreślony~n, 
pan pamięta. w dzieciństwie?.Ta WOI1l~ młodego. J:<Jrowcgo ZWiC" 

kic wydawało się nam ono pięk rzęciu: którego sl·ónl . . tale wie­
ne, bajkowe! Tak jest wc wsz~'st trzy Sl~ pod gołym l1Jebem. 
kim w świecie... Sądzimy. Ż~ Poslanowiliśn1\', że wiec/o­
wszy!'tko idzie w nim po' linii , rem pójdziemy pO'lailczy<':. ,,'ip­
a tymczasem... czorem prz§ zedłem po nią .. ' i -

- A wiQc nie wic pan, kim na mieszkała w jednym z tych 
jest ta angielka? starych domów, z drewnianymi 

- Trzeba spylać. zkaffa... okhmnic311li, które zachował\' 
Szkaff wzruszył ramionami. "i~ je. zcze gdzieniegdzie n:l 
- Co za pytanje? Naturalnic. Monlparnassie. ~a podwórzu 

że wiem. ślepa ściana sąsiedniego domu 

- .Jnk si<: Ilfłzywa? 

- "\azwiska nic znam. T"lku. 
że jesl nie angielką. a ro~jank:l. 
, -uzywa i~ .\'infł PawlowDa. 
Tak, męże.lka . .\-hlż ? ~igdy go 
nil' widziałem ... 

Po t~'m poznaliśmy się. , "inll 
Pawłowna była artystką i po­
czątkowo zaprzyjaźniła siE: 7 

.\wdiejewym. :\Iicli w . pólnc l.:t 

interesowania. a ja nawet z na­
zwisku nic znałem tych arty­
stów, których oni uważali pra­
wip za !-(1' uiIlS/ÓW. Lecz ona ch<?! 
nil' się śmiała, gdy opowiada­
tl'm ('o~ zabawnego. 

Pewnego razu siedzieli ' my sa­
mi. Awdiejew miał ból zE:ba i 
nil' przyszedł. 

- Biednyl - rr.l'kła . 'in u 'Pa 
",łownH. 

l\o\'l,Ystaja<: z okazji, opowia-

zmosła dzikim winem. Schody 
były drewniane i sl, rzypiąc~. 
Tak po'\vinna miezkać art y ·tka. 

'iina była w niebie kiej. wie­
czorowej sukni: wydawała się 
w niej wyjątkowo wysoka, SIllU­

kła i olśniewająco biała. 

- Jesłeńl gotowa. Idziemy '? 

Podając jej białe futro, zdą­
żyłem ujrzeć za drzwiami duży. 
Jecz niski pokój. zastawiony ze­
branymi me.blami, które tylko 

Wszystkim naszym Czytelnikom 
. i . Symp.łJ'kom przesyłamy ty, • 

ezenia "WESQŁYCB ŚWIĄT" 

artyści umieją wybrać i uobraC 
Obok slaroświeckiej sekretery 
sIał barwny fotel. obiLy kreto· 
lWlll. ~a (lłl1gim. w:v,klm slole' 
z czarnego drzewa hły~zczaJ kry 
szl:.tłowv wnzon, w którvUl roz­
l'oż~'J~' ~ię rtJżowc lulipall~' 11:1 

w~'sokich jnsno-/iC'lollych lod~-­
gach. Tr()~zkr. pacltninło farh:; . 
Tak zwykle pachnie \Y pracow­
niach lllalar:-kic)l. Znwszc l:t­

zdro~eiłclll mnlnrzowi legu milL 
go ;.apnclm i przyjemnych rzp­
cz~- . ktl')ry:-h !wlnL' jl'sl ich 'i.y ­
cie. 

Tal,'l(Jwka n;qH'łnilot it~ I.apa­
ch('111 k(~hil'cych pL'rrlllll. :-'!Illt'­
!',elll toalety. Srf'brne panlofelki 
błyszczat.\· na Jej nóżkac h. 

- ChcQ dziś. pić - l'Oześ11l1a ­
la iG Xinn. 

- Przyłqcz:lm si~ do lego po­
glądu . • \ czy możnH . ~pytać. li IH­
c7..ego wła~nie dzi ' 

- ,,'v~'stko p~ln h~dzi(' wip­
d'dal , gd~' !liI: p:.tl1 Zt lat,.(> .~, ... 

'ft1rt~' lli pokazywali ol'niew.I 
.iąCI' zęh.,· i białJ..a oc/u, suko" 
fon zawod'!il. Shlk<Jł~' , .... C7PC7(l! 

CI' podeszwy lakierowanych pall 
tofli i póŁ nagie murzynki stwa­
rz:iły obraz gorącej .Uryk,i. W 
sali hył półmrok. tylko na słoli 
l\.ach pod kolorowymi abażurn­
mi płon<:ł~' lampki. " . takim o­
:;wietleniu trudno było o ąclLić. 
kto jest młody, a 'kto stary. 

C"()dil11~' - rZi.'ldn \'in:I . 
- - JCi>leJll zl11~czona. 

j - asl~pni.e. gdy schodziłem po 
. krzypiących schodach na po­
dwórze i przechodziłem obok 
sClaoy. opleciOlwj dzikim wi-
1l ~'1l1. olworzyły si~ gdzie.' na gr) 
rze drewniane okicnnice. Pod­
niosłem głow<;. "\V oknie migllG­
la gola Tt,'ka kobieca, rozowy 
kananik na plccach. Już świln­
l'o. 

Po upływie trzech dni byliś­
my z .\wdiejewym z wizytą 11 

Xiny Pawłowny. .\'a. jE'dnyl1l 
brzegu długiego. czarnego stołu 
tała herbata. Kjna krajała 

chleb na zakąski. gadała. biega 
ta do kuchni. ~agle w przedpo­
koju rozległ się dźwięk Lelefo­
nicznego dzwonka. 

- ~iech pani siG nie !rudzi 
- rzekł .\wdiejcw przyjm<: 
tel/{'fon. 

- To pewno krawcowa. 

Gdy zoslaliśmy we dwójkI:. 
, ' imł "pojrzała na mnh' i bez 
dźwięcznh> wyszentała jnkieś 
słowo. 

- Co takiego? -nytałem. 

~jna znów l.lCz:yniła wargami 
tald sam l'uC'h. Zrozumiałf'm . 
że rzekła : "kocham". 

Awdiejew z kimś rozmawiał. 
- Komu taJ01. znów jestem 

potrzebna? - krzykn<?ła ~i.n:ł. 

W drzwiach poJawiła sic: mi · 
łll., brzydka twan Awdieiew:l. 

Ul isiej.slY numer 

•• RIE'WII·· 
zawiera następujące artykuły: 

Antoni Ladyńs1Li: :\1olltpa\'lla.,~'~ 

Normall Hull: ". krainie piastrów 

Albert Leltlch: Spadl,;obicrczyni 
sławy 

Wilhelm Licbtcnberg: IGinik" zła­
manych serc 

Andre ){.uroi~: Hot!!l Thallatos -
Pałace 

_llldre lłłrnhe8u: I ~1l1,sus<>wJ. kO'lll­
('ja 

Tristan Bernard : llicdny i bogaty 
człowiek 

Osłp Kalenler: ~umcr To garderoby 

Thallde Gidle",-ska: Zemsta 

F. l'orges: Potęine słowo 

Adall,r La87,lo: Anonimowy list 

Karel Cal,ck: Powieść dIn .łul.,! -
cych 

h:a • 'orska: Futro z nurkowo 

Edward Bas: Trn(lortoIYal'Y Jonny 

"ladyslaw Kaiman: Ole<Jdru II. 

:\J • • \dl('l': Egzamin 

Claude )(artiJl: Odkurzacz 
Julian )Ulgrom: "-różhy 
.\galha Christie: ~ies;p;kal1ie • · r. -l 

Panin. ~ill(l Paw]owno, 
,;['Osi do tt: IeIIJlu iHkiś .lol1all .. . 

Joban? 

m os jej hrzJlnaI ocl1r~J pll', O 
l\" nr/~- \Yszy szeroko oczy, przy, 
I'i'kf1jq.c do nic~t'si ehleb i IIÓ7., 

'" l" przy <t l.lh.. juldn- nii.' ma­
Y:l111 inru IWUC j;{- (lq lldcfo· 

lIIł : 

.- \'il'ch p:m lllll powie ..• 
Zr .. :,7lll. ni e iuch:l. ja ~:tIlHl . 

l'nlrzyJi~llJY ,.. 'wclil'jl'welh 
1\;1 si(>hie. . 1'-1'/(''1 /3mknięte 
drzwi -"l~'l'h:I"" h~'I() :...Ins :\'iny: 

- ·r ·IK ... 1)01>171' .... JuŻ t.;tDÓ· 
ŹlIO ... 

. Cnkając '!acz:'1łl' 1J) (·. Zytuć U" 
z\yy k~hlŻl'k )Ja nólc-e .. Zdziwioo 
Jl'lU ~j(\ bu pmwip wsz,)'slkie pil 
S" 1~:COJlC h,1 ' zagllrlnieniom 
wojskowym. lutn icl wu, ek.tlJlc)­
lJl i i. Lrcz i' i n n .il1 i. wr6ciłA 'S 
I'lJzpn 100q hnl rq. Za \lon1 inajflC 
o laka I,arh usiadła obok mnie 
na I~lpczanie i patrz.da niewi­
.1 1 :\C'\,llli oCLymu W okno. 1ft 

tlPlc}fH\ winOl·!)'!. 

p I'z~'kra ror.Jll (1 W:I '? 

- ~il' . to nic ... 

.\ le dlaczego w tl7y dni pó­
;. niej pokój byt pusty. a p 0 7.0sta 
h' iyl.ko resztki łomy <lo pako­
wanifl i s(1'7~py s!al'Vell gnze1? 
( ;zy tak Z,lW::Zi.' hYWll [la \font­
pa;·nn". ic? _\.ni UdreSll. ani po­
e:lłuul\ll 1Ia pożegnanie. Kilka 

tÓIY , n:lpis3nych pospiesznie ł 
··q:tawionych u TJorliera: .. Pro­
sZG o mnie nic zapominać i nie 
s'lllI. .. a(: mnie. Tuk trzeba". 

Kim Olla jr .~t? .\wa.nturniett. 
łlliędzYllarod(l'w~'111 szpiegiem. 
czy tp;l poprosln ioną. która 
\\T6r.ita do męża? Żvr.ic spokoj­
ne, iak jezioro. póki siC; llje nu 
ci w nie kamienia. '~-ówezal 
r07.chodza się kręgi. Po tJm 
wszy"t.ko znów ci-cllnie. uspolta­
J:t si~ i zoslaje zapomniane. I"" 
wod7.ie znów od1bija.ją siG brft­
gi. dom. drz-ewo i obloki. Pny­
lJomnial mi się świA,t Awdieje­
"'3. osobli,..-e domy. mosty i o· 
kr<:ty. Prawdopodobnie ,,: świe 
cie lym istnieją również dziw­
ne. "{lie podohne 0.0 nas dusze. 
Gdzie ona jest i~raz'! Patit'zy z 
okien pocią,gu na. oboktną dła 
naszych pragnień, Slpotkań i roz 
'ła{l przyrodG? Gz~' pł~'nie na. 
wielldm okr<:cie? Lecz d,ziwna 
rzecz: świat po lym spotkaniu 
7.aczął wydawać mi się lrCX'.h<: 
jnn~·. W moim kantorze ' ·t'ukają 
tnaszyny. wiszą na ścia.nif> pla­
l{My rpkl:lmowe chło'dl1ic -elek­
tr -cZllych. Lecz leraz już wicm. 
że nic to Jest najważ.nicj'.'i7.c. Klłj 
',aźnicj$ze jesl cos in.nego: be7-
r:tdność htdzk [{'j cl1l5Z~· . k l6r:l 
z.iębnip. kostnieje, p07.hawiona 
f'ieplll . 
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WKRAI I 
Bobby Green doznał w życiu 

wielu niepo.wodzeń, wlkOllCU je­
dnak udało mu si~ otrzymać po 
sadę, niewielką wprawdzie i na 
wet nie w ojczytstym kraju, lee.z 
w jakimś el';zotycznvm pań­
stwie. Był jednak zadowolony. 
~racowal przez cały dzień i za­
rabiał tyle, że mógł się utrzy­
Ulać i jeszcze odłożyć nieco gro 
sza. 

W państwie, w którym zna­
lazł pracę, istniało. nrawo, obo­
wiązujące każdego cudzoziem­
ca, który dłulżej w kraju prze­
bywa"ł, do w)'lkUlPywani~ "Ksiąt 
ki pobytu". Dokument ten trze 
ha było przedstawiać co pól ro 
ku policji, która poświadczała 
i udzielała zezwolenia na dal­
"-zy pobyŁ. 

Gdy Bobby zjawił się po l'az 
pierwszy w biUil'ze policyjnym 
w celu otrzymania "ksiażki po­
hytu", urzędnik przejnał jego 
papiery, przyjrzał sj~ następnie 
i('h właścicielowi i rzekł: 

-- Za późno! 
130bhy wladł: 
-- Jak to za pozno? 

_ "Książka pobyl'u" winna 
/Jyć wykupiona w ciągu pierw­
s7ych 14 dni pobytu w tym kra 
.Ill 

Bobby o'detchnąl: 

L- 'Jestem tu dopiero od dzie-
sir.ciu dni. ' 

Twarz urzcidnilka spocliim'\U\" 
Iliała; 

- AJ więe zawczei!nie 
rzekł. -. D.wieśeie pi3lStrów ka­
ry. 

Bob!),. nie wierzył uszom. 

_ Kan? Za to, te pnysze­
dłem we wskazanym czasie? 

- Za to, te przyszedł oan za 
wcześniel Chce pan otrzymać 
książkę, czy nie'l, J< 

- Naturalnie, te e&ę, Pl'ze~ 
de~ jest mi potrzebna. 
~ Niech więc pan lepiej za­

płaci. 

Dwieśc,Ie piastrów nie Dyla 
wielką sumą. Stanowiło okolo 
ćwierci funta angielskiego, a 
książka: była ltoniccznie po.­
trzebna. Bobby położył pienią­
uze na stole. Twarz urzędnika 
rozjaśniła się. Podpisał natych­
'niast książkę i wlepił fotogra­
liG właściciela. Pieniądze WlSU­

lIą! do prawej kieszeni surd1Jt::! -

Bobby zdziwił się: 

- P:rzepraszaml - rzekł. Bobby zabrakło tcl1u: 
Czy nie otrzymam pokwilowa- .:.- Ja ... niemorall1e życic? 
nia na wpłaconą karę? " Urzędnik przymknął oczy. 

t- Ja wiem o tym __ rzekł u- f- Tak, tak - rzekł z uś-
rzędnik. ~ TQ wysJarcza.; '.' miech"Cl~l: -: PoliF..ia .. -de ~szy-

T' '.. _.:. .._ Slko, WIC o r.zeczaclł, !->, klorych 
- \\ łozy! pa~ Jedn.ak plemą nie śnHo .się nawet oskarżolle-

dze do swoJeJ ~ileszc"H. mu, wyśledzi ńajglębsze taje m-
Urzędnik spojrzał na niego z nice. Na tym polega jej .sif.a. 

niechęcią: ~iech pan lepiej zaołaci kar~ .. 

_ To jest kieszeń na wpłaeo - Karę? 
JHl kary za zbyt wczcsne zjawia' _ Nuturalńie. Pięt:set pia-
nie się po książkę. strów. 

Pokazał na lewą kieszeli: __ Ależ za co? 

o.- Tu zaś składa się kary za _ Przecież to -obojętne! 'Czy 
zbyt późne wykupywanie do- chce pan, aby mu prz'edłty20no 

wodu. Czy ma pan jesz\'zc coś pobyt, czy nic? 
do powiedzenia? PrrJszQ mi 
zwrócić książkę! Bobby wyj·ąl z .we,~Łchl1i(' · 

niem . pięćset. pias.lrów. 'i. «hela l 
jewst,LI1ąć do. r<;ki urzędqikowi, 
klórysyknął lla:f,IC prżez zęby: 

_ Nie, nie, nie mam już nic 
do powiedzenia .. , wyjąkał 
Bobby, który zdążył się już do­
wiedzieć, że cudzoziemcy mogą. 
być wydaleni wrekonIowo 
krMkim cza$ie. - Dzickuję pa 
nu i odchodz<:, 

'- Dowidzenia! 

Bobby odszedł. Po drodze \';SU 

wal wciąż rękc: do kieszeni, :1-
by się upew,nić, że drogo'ccnny 
do1"umcllt nic ulotnił sir., 

* 
Miał spokój przez pół ro~tl. 

Po upływie tego czasu mu-&ial 
znów zjawić si~ w biurze pali­
cY'jnym, aby poświad('.zy~ć. 
"ksiąiŻkę pobytu". 

Stanął prze:! tym samym 11· 

rzędnikiem. 

- Czym się pan właściwie tll 
zajmuje - zapytał. - Czy mO 
że pan dowieść, żc posiada do­
'ltateezne środki utrzymania? 

Naturalnie - . odrzeJ,ł 
Hobby z pośpiechem, -- Prze· 
cież pracujE! tu na posadzie. 

U:-zęd.niik spojrzał nn. niego z 
prz~Tażeniem. 

- Na posadzie? Cudzozie­
miec? Czy p3Jll nie wie, 2e wła· 
ściwie uie wolno u nas zatru-. 
dniać cudzoziemców? Gzy posia 
da pan :tt'-zw-olenie władz? 
~ !/.{,.f pracodawca posial1a 

zezwolenie minijtt'rsłwa - od­
l'zekł Bnhby. 

... - Hm. Czy (Jan wie, Ź'o! 
skarga' ze sLrony policji wyst,ar 
cza, aby zezwolenie zosłało co­
fnięte 1 
~ Ależ dlaczego .. ,? 
- Np. z powodu niemol'alnc 

go życia. 

-' Nie ·ter~zl 

~ Dlaczego? 
h:y. 

... - ' Gzy \Yitizisz pall, taili ·za 
ol. nem .~ niech, się pan- nic od­
wraca ~ lcgo człowie-k::l, który 
:I,a~ląda do- pokoju. J;l 111al11 na 

· kołnierzu jedn.:l ,tylko '11a z)'w­
kę, on za~ ma- <iwi.e, to ·mój 
przełożnn\'. Gdy zobaczy, ' ~c · 

pan pla-ci:_ mi, ka~'~, hę:dc: i'llwsi-al 
].:twić mu ~łziś wiccz.o.rem ,1rzy, 
flaszk.i wódl,i. PQczeknj IJ:lil, 
dopóki sic: l1łC oddułi.- -

Po chwili 'nie bylo .Iu~ za 
oknem człowieka z podwójną 
naszywką na kolnic.rzu. 

- _ Teraz! - rzckł urzędnik, 
kładąc piyćz~ć na _ ksiqieczce, 
.TednoozeąnJe '. wydągpqt drugą 
r~k~,. 00 której BQbby wsunql 
pi~ćseŁ piastrów; 

W tcj cbwili otworzył)' sit, 
drzwi i _do pOk,oju wszedł ·z ha­
łasem· grUJby, uT~ędnik z po­
czwórhą Jlaszywką na ko·łnic­
rlU: 

- Co fo za pieni~dze? -. 
\'yrzas.nąt _ 

- ' Kara .. , _- Jąk-at Bobby. 

-- Ja .. , ja ... ja ... , ~--:- jąik~l u-
rz~dl1ik. . 

- Cly pan nie . ·w'ic, _ 
grzmiał przybyły. ~ ie tell li .. 
rzędnićzynll . nie jest- up.rawnio­
ny do ppooierania kar? _ Wiem, 
'.:0 się tll odby'Yą.. MJlie trudnO 
oSZUlkać! 1'-u ' jęden' daJe -łapów­
kę, a dr.u:gi. dajc -s ię przekupić! 

. _- -Nie, nie_o - ją,ka] ·. Bobby. 
Widział si~ już w duchu mvi!!-

! • 

zianym, wYd.tł'lonym, glodujll­
cym ... 

- Być możc, Pan jcstc_' Cll­

Ilzozicl11cem i nic wiesz, co si,: 
tu czasanli ·dzieje -- rzeld nic· 
co uprzejlu-icj urzędnik z po­
czwón'lą naszywką. - Na mnie 
jednak spoczywa cieżki oDowią 
zek utrzymywania tu porząd­
ku, Ta korupcja jest istną zara­
zą. Z.wróć ,pan pienilldze --­
J\1'zyknął do urzc:dnika, - jesl, 
cze pan o mnie llslvsz:\'! Pali 
~:aś niech weźmie swoją k ią­
'i:eczkę i pójdz-,ie ze nmą! Udzic­
lę, panu kilka wskazówek. 

Bobby udał si~ chwiejnym 
krokicm do wskazalwgo gahi-
'tell\. , • , 

~- Prosz~ usj.ąść --- ,rzrU'u­
rzędnik . ......; Czy ' mial pan istot­
ni(: zapłaci6 ' l,ar~? 

.1,-. Natllralnie . -,.- 1';1. Q 1;1' !lelI' '. -hy ~ za ... _7a ..... . _ ' 

,.-- la r~? 

.. -' Ja.· .. · ja - ~ p6'źllilelll $1(:',. 

.- ,\ćh h~,? ' "\-lllSi wi_~c pan . 
llrplaci<-. .\.I c ś~iąg[',l\ic i:1l,iclt-
1;'~1l' J1~lJ~Ż:',' ~l{i, -mn!C'. 

·UO-hD-,< ~C: - slJlu,tkietll ''''' i~)l 
pi<:ćs\'t I)łaslrów. . kt6rc lll~J 
7.YT -t'i::ił- pier·w. zy urz::dnik i p" 
loż:-',l .ie nn !>tole. ljrz~d·nik ., 
IHlc-zw(lrll-l'1 j~nsz:--wk:l nie· r\lS'l.:-\t 

pieni~(h~'" ,s-pG:!:rzat · łlulominc;t 
dohrodusZI1 ie na 'Bobby i- wskrt­
ziit na s,,,Ój -l,·olni.ei·z. 

Tle naszy \Y~1, pąn !n . wi 
rlzi ':' 

Czlćry - odrzekł Bohby. 

-- Ilc zaś miał ów l1l'7J"dlli\, ') 

- Jedną. 

-- A więc! Jemu chciał pun 
:'.:płacić . pip'ćset · piast,rów· kary. 
Moje słąnowisko jćst cztery r~­
zy wyż~ze, Sp~lzie".-am. siG, że 
pan ·ma prz)~ sobie ' dwa tp;iące 
piastrów. 

l-- Czy kary są pohicranc w 
l.aleźności od: l'an~i urzędnika, 
który je ściąga? -:- zapytał: Boh 
hy płac'z-lhyic i)0 wpłace~iir żą-
danef. surmy, .. . . 

- Ptzy tyrn rodzahi kar lak 
~ odrzekł ur'z~dliik i uścisnął 
mu prżyjaźn-ie . - ręk<:. -..:.. Kiedy 
pan 'znaw przyj;dzie? Za sześ~ 
l .• icsi~cy? Dosk~nale, spodzif>- . 
wam śi'G, że db · lego czasu do-

. służę si(' lH\l'cszch~ 'p iq lej Jl:1 • 
szywki - . .. -

'1 

l, ~[oment skladania wieńca u stóp pomnika Gambetty przez francuskiego ministra ·obrony narodowej Daladier'a, z okazji jubileuszu setnęj rocznicy 
urodzin wielkiego trybuna Francji, pierwszego szefa l'ządu trzeciej Republiki. - 2. Nowe. modele paryskie. Na lewo: Clarna popołudniowa suknia 
z jersey'u z żóltił I.oronką. Na prawo: Czarna suknia płócienna ,z białą koron"kl\. - 3. Na zdjęciu - fragI;llcnt J produkcji z: ni_ezw,.lde śmiałych cwolu-

~ji akrobatycznych lino$koczkó:lV chlński~bł. :Wy'st_ęp'uj"ey'c~ YI. jedn.Y-Dl :;. . ~1.rk6w. am~rxkalisk>ich. 

"Pierwszy rocznik 
Pism naukowrchll 

Ciekawe dzieło zbiorowe 
ukazało się w Łodzi 
lib';nł siQ picl'wf:>zy rocznik 

;:Pism naukowych", wydanych 
l 'r;:~';: o,ldział łGchld Zyl1o"":ikil'~.t(l 
ll\:;t~tlltu Naukowego. Jest to ]liN­

wszy uebiut jJublj(,zl'Y kuzki, ~.') 
koja ll:luko\'.' rgo Z, J. X., zaloż!)!!!·­
go i kicwl\'!lIlegc prnz dr:l. Filip:! 
Fri(:dmana. Jak :;i,~ dowiath:pfl", 
z. przedmowy, pow~t,tIQ to kol,) JW 
llkowc poc'!ątkoy:o IIJ'Zy Z. 1. !\., 
vóźnicj zali ukonstytuowało sil: 
lll'/y Tow. Przyj. Zyd. IIl~t. Xauk. 
i J,n~y tym toW!U zyst wic i poJ jr·­
go all~:Jlc.iami naćlal j~tnk.i,) i pr:l 
l'Uj!). OprGcz ura Fril'llllJUu<l \1 zHi 
cZyllny udział IV prac:1ch ledakcyj· 
llych pp. dr .. \.. S. Kamie:1iecki, 
dyr, A. Perclman, dl'. Szym(ln \Vr­
f:>z(·\\'iUli~ld i J. Zelkowicz. "~yd;lW­

Hit t IV J przcd~tawja sir: okazah~; o· 
~l'j1ll1lje ok010 :'WO stron Ilużcg'J 
forma,tll i jeiit bogato zaopatrzone 
\1' tablicc. statystyczne, 

I)tll"icm tom pra- a mgr. E. 
FELDMANA o dzi~,iaciL żydów w 
KalisZ1I i Koninie uo końca XVI 
wiek II, Ciekawa. ta prav:t opartrI. 
kEt UlC'I)1:ll wvI~eZ1lil' na żr{ąl1:lch 
arthiw:tlnyel! i wy,;01l)\\":\ 11C1. j:1\\' 
Jll-IJll:-tWO l:irznanyeh 110tQfl SZCiC~Ó 

-Je'. II' hhtory t-znYl'h. X:,,,t(,pna lu'aca 
z!J!:1rl,'gc niL'd;\\\"llo ::'IIoj:i.c!'z:\' FEIN 
KINOA l1:1je żY\';~' olJl'.lZ z ź)'cia 
społeczneGO gminy żyd. w, Piotdw· 
wie. :.'(ajwit;k~Zll prac~' I1Ill i .. S':il w 
tn'l tOJ1l i e dr. FRIEDI\IAN p. t, 
"Procesy jll(i't::;trrJiz:lc,ii i proletil­
I yzacji ż~!dów łćdzkich w !atach 
1R{,O-1914" D:;jc on deka",:), ana­
lizc: »kompjjko" l1llych przcmian go­
Epochul'zych i społec7 1cyrh, jakk. 
~jr: dokonały w cpoce llaj"il:1;:sze­
!,(L\ ,,-iclknprzcl1lytilowcgo rozkwitu 
VJIlzi. Folklorystyczne studium J. 
ZELKOWICZA: "ŚmIerć i motyw,v 
pokrewtlC w foIklol'Ze 2""dowskim" 
r~l':\ 'i':' t 1~:), o;;roumym materiale 
t tIlO';T • .\tIC:!.Ilyru, zebranym })rll':i. 

alltur'.\. Teguż autora następna prn 
en. rlaje przeJ{rój życia społecznego 
w 2. polowie XIX wieku w mia­
steczIm polskim (Lutomiersk). In· 
tercsując:l. praca. dra 1\1. SZW AL­
BEGO CI warunkach mieszJtanio­
wycb najbiedniejszej ludno§eł ży· 
ciowsJciej Balnt czerpie swój matl'­
rial ze żmudnych ankict przepr<J­
wal1zanych przcz autOI:a przez S7.(;­

Jfg lat. Na t~ prac~, ze względu na 
jej ngromnie ciekawe i r.icstcty 
I>lllutno wnioski i spostrzdcnia, 
S'Lczl'golni'J godzi siQ zwrucić uwa­
gę Vdzl.ich dZlUbczy sIJolecwycb,. 

\V c1Lmle: "Materiały a dokumen­
ty" znajdziemy rĆWll!CŻ wiele inte­
lcsujących c1rohiazgów i przyczyn· 
kć\y, które niekiedy pC'siad:lją. rów­
lll( z f'lerSZe aspekty. Dr. F . 
FRIE{)MAN opracowuje na llodsta-
wie archawirićw i niezliczcnych 
wZlllia[!C'k w drukowancj literatu­
n:r dzieje żydów w Łęczycy, poza. 
tym pOl1::tje odnaleziony aż we 
lw'owsk\D1 O~50lineum (l) doku­
ment, ktćry rzuca zupełnic nowe 
świ~tło na "tumult żydowski"" 
('zasie sejmu czteroletniego w \Var­
eżawie, jego odgłos lla prowincji i 
jego istotnE:' tło. S. POSENER wy­
dol·ywa. z pod pyłu archiwów pa­
T)'r,kich sylwetkę żydowskiego ka­
pitana legionu, Berka Jo~elowkza. 
Dr. GELBER ogł:lsza. nieznane ar· 
chiwalne przyrzyuki do sprawy ży­
dowskiej w czasie powstania listo­
padowego na. podstawie j;:orc~pol ,­
d~lir ,li między rudą. wvjew,')(lzJq 
kali.:ką. a Joachimem LelewelcIll. 
glll~nyID historykiem, f;odów(,zi1~ 
ministrem rządu J'arorlo\\,r~g:o. 
Ksil1zkę zamykają dokumenty o ży· 
dar.h uczestnikr.tch powstania 181):~ 
roku, (l!!łO~lOne przez mg;·.::'II. 
BALBERYSZSKIEGO, protJkllly 
ciwuch starych bractw żydow~iddl 
Ł~dz" ogłoszone pl'ZPZ Z. GLlKS­
l\IANA oraz notatki r6ceuzyjne. 

Dzieło wynano estetyczl1 i e. :Mimo 
ści!:oh' naukowego charakteru pra­
wie wszystkie praco Dapi~aT}e F~ 
żywo, tchną świeżościa. i umilo\Tl'­
niem tematu. 



Albert Leilich 

Swięty Sylwestrze, ta ko­
bieta robi z mojego domu dom 
wariatów! - jęknął Balzak i od 
rzucił pióro. W tej samej chwili 
weszła p()kojówka .Louison: 

_ Łaskawa pani zapytuje, 
czy pan chce pójść z nią na wy­
:o tawę? 

- ~~ic, !Louison, wogóle o ni­
czym wiedzieć, ani dyszeć nie 
~ hcę - mruknął i sięto,nął po od 
rzucone pióro, aby zabrać się z 
powrotem do rzeźbienia swego 
(~ziela i tworzenia z postczegól­
nych bloków . monumentalnej 
budowli "Komedii ludzkiej". -
Tam do djabła nie można pra­
cować, gdy z pod człowieka wy­
ciągają, fotel i kradną człowie­
kowi spokój - mruczał do sie.­
bie. Zwrócił się w stronę okna, 
aby przełknąć ból, który nagle 
skaził jego twarz. Trudnoś-ci "W 

oddychaniu, lIla które cierpiał 
.iuż od szeregu IM, wz.mogly się 
w ostatnich tygodniach 

Na oworze jasny dzień je~;ien 
UJ' kąq>ał świat w łagod'l1y~h 
promieniach słońca .. Balzak po­
chylił si~ bardzo i. przyłożył ezo 
10 do chłodncj ·zyby. Potrzebne 
mu było to małżeństwo z Ewe­
liną! Tam do djabła/Przez lata 
nęciła ~o, niby błędny ognik ] 
oślepiała , a teraz, jUlż jako sła­
bowiŁy .starzec, poszedł lIla lep. 
WlZią} przeszkodC? .Tui jako lilkwi 
dowany przez życie, osią~nąl 
cel, który wydawał się z dnia 
Da dzi ell corar. mniej ·wart. 
Pr~ez Int-a żył, jak niewolnik. 

.-zeregujl1c dzieła , wegetując ni­
h'V mnieh w biedzje, aby wre 'l­
cie niemal utonąć w rUiChomy.eh 
piaskach długów. T oto pewne­
~a dnia z dalló'}-iej Ukrainy prz~r 
} )yła do niego pr;::ed7.iwna e;pi"lto 
la od ohce.' k()lhiel~-, która się 
nazywała hrabina Hml~ka , :I on 
odrazu r.apalał ogniem wielkie­
go uC7uci<J do te.i nie'wajomej. 
:lclkol iek jeJ chodziło może je 
d.vrnie o' to, aby w swej kobiecej 
ambicJi rozkochać "1\' !)ohie sla'\\" 
nego człowieka i ięgnąć po od­
padki jego sławy . 

Ale on wtedy mUlIiał prowa­
dzić ta ,ką ożywioną Wjmianę li 
1ów, aby móc o wszystkim do­
nieŚĆ, o swych 'kłopotach pie­
niężnych, o .:swoich walkaeh i 
planach na przyszłość. To dziw 
ner Wielka odległość, zazwy­
czajo5łabiająca burzliwą WUllię 
tność, utrwaliła tym l'azelll ten 
pla.otoniczny związek. Nie pozo­
stał on platoniczny, w ciągu o­
ś>miu laŁ miały miejsce trzy 
spotkania. Balzak rozmyślał z 
wysiłkiem. Wtedy Ewelina nie 
była już młodą kobietą, liczyła 
m·zeszło trzydzieści lat, była wy 
~oka 1 postawna, chłodna, h'ar­
(lzo obUczona. Nie wahałaię 
długo i wysłuchała ognistego 
poct~. Były to wówczas tygodni(" 
miło.snegO' szału., ale poostępy i 
baczy,ki, któr)'l111i się hrabina po 
~ługiwała, aby sW~'o małżonka 
OSzukać, raniły Balzaka; mu­
s iał stwierdzić w duszy, że w tej' 
l,olliec.ir zimny rozsądek za­
,n,ze hf.dzie tryumfował llad od 
ru~ha1lli sercu. 

Po upływie sześciu lat brabia 
II"I1~l i lIl11arl, a wdowa po nim 
Jl rztprowadziła si~ do Peters1ml' 
;':<1, gdzie' BaIzaI. ją odwicdzit. 
Po hm u.irzał ją zno'wu w Drei 
ni ;' w towarzystwie jej córki i 
id nn/"zeczonego i towarzyszył 
" . lpj [rójCl' do Włoch. Stamtąd 
",ścid.ta It:sknuta do pracy przy 
p:,:(hiła g(} do Paryża .. gdzie był 
~ [;tI(' w.\s'ławiony na płomienne' 
i ('Luł(' :1I"ki " listach Ulkoch,p­
ne j. 

\\'re!>zcie Po lutach dr~czącej 
J[\m o tmści Ewelina zgodziła sk 
na małźC' ,'islwo, które zawarto 
IY .icdn.\"m z pol-kich k1aszto­
r!';w. 

Ra1za1, wypro~to"ał się, Jego 
sar~i drhlł~. a oczy oatrzat}: l.10 

padkb-erczyni sławy 
nqro. Oto jego małżeństwo było 
olirutnvm rozczarowaniem rów 
nież dla niego! Ogień, jaki w 
nim jeszcze płonął, należał w 
całości do pracy przy biurku. 
Miał nadzieję, że żona wniesie 

mu w posagu ~ilion rubli. a nie 
widział z tej sumy ani kopiej~i. 
Hrabina spod~iewata się, że w 
ParYżu oczek\de ją wspaniałe 
przyjęcie w ·toW3J1'~ystwie, a oto 
miała być skazap;i ;pa &pełlllia­
nje roli piel~gniarki. Nje była 
stworzona do tego z/l.iecia. Po­
szukała więc i ~nalazła pociesz): 
ciela 

Balzak wiedział o tym wSHst 
kim. Drzwił boleśnie i złośliwie 
z tego hałaśliwego, ambiłlnego, 
lekkomyślnego stworzenia. 

Pokój spoczywał w żółtej po· 

'"świecie starO'Illodnej 13Jmnv. -
Dokoła stały potężne meble : 
Balzak chciał je mieć przy so­
bie, bowiem dawały mu trochc: 
ciepła. Samotny człowiek po­
woli odwrÓcił wzrok od okna i 
podszedł do biurka, przy któ­
rym ciężko opuścił się na fotel. 
Nie mó~'ł inaczej, musiał ks~'tał 
tową.ć w słowa~h to, co w Jego 
mvśIąch walczyło o wyraz. C~y­
nił to , jakby w rozmowie z so­
hą: "Nie lUam już wyboru, jes­
tem wykonawcą sweg'o dziełą. 
Muszą istnieć ludzie, którzy się 
uzupełniają w swoim dziele. -
A ponieważ dziełO' moj .: zawsze, 
w każdej chwili mego życia by­
ło mi ważniejsze, niż miłość, 
więć muszę się poqodzić z tym, 
Że w miłości pa'dłelll ofiarą ka-

taslrofy i po tv.m chybionym. 
małżeństwie. loA!\tp.m diwa ;razy. 
bardziej samotny". 

Po chwili Balzak zdobył się 
n:;: energię i wstał. Przez chwilę 
za tanawiał się jeszcze, po czym 
o~iężałym kraikiem ru5zył ku 
drzwiom do sąsiedniego pokoju, 
abY .leszcze przejść się na świe­
żym powietrzu. . * 

Pewnego słonecz.nego dnia 
pa~dzierni}wwego leżał Balzak 
na ło*u ś-mierci Już wczesnym 
rank,em przybył doktór Nae­
quarto stary przyjaciel poety.­
Sprawa była beznadziejna: oSła 
bienie s~rca i puchlina wodna . 
Podczas przerwy, gdy ataki du~ 
szenia sit;: ni-eoo zelżały, rzęził 
chory: 

U Rasputina 
U,,-wek poniższy zawiera opis jednej z najc1ekawszych scen 

..."daaej niedawno powieści "Europa" - Dni ciemnoty". 
(REDAKCJA) 

Księżna Tatiana Szachowska cy: 
opowiadała Domnicy z wieI- - Teraz kolej na mnie, zro-
kim zapałem o świętym Efimo- zumiano? 
wiczu, czyli, jak go obecnie po- - Kto tam tak hałasuje? - ­
wszechnie nazywano, Rasputi- rozległ się niski silny głos z ga­
nie i namawiała ją do poznania , hinefu - j na progu stanął .,sta­
Łego BOŹICgo człowieka. Księżna rzec" w długiej czarnej sntan­
~ewjdowa, która przybyła w nie ZC' srebrną gwiazdą 11a piel'­
tym celu, umówiła się z Szachow siach i w ciężkich butach. 
ską o wprowadzenie do Raspu- - Dlaczego tak hałasuje z, ty 
lina. Tatiana przyrzekła wyro- świnio? - powtórzył. 
bić jej posłuchanie u "starca", 0- Chwycił generała za klepę i 
bIeganego wprost przez peten- pchnął go z taką siłą, że omal 
łów, pragnących ~apewnić sobie nie upadt. 
jego względy. - B~dę z tobą mówił, kiedy 

Juź nazajutrz Tatiana pr~yby- mi sip. <;podoba nip: prędzej. Mo­
ła po Domnicę i zabrała ją ze so- 1.e .jutro, a. może nigdy, ty brud­
bą do domu Rasputina. Odtwier 11)' wieprzu! - wołał Ra puli!l. 
ny nie chciał z początku wpu- Rozejrzał się po pokoju, u­
ścić obie panie. Gdy poznał jed- śmiechnął do niektórych 7. obee­
nak Szaehowsk., zgodził się, aby nych kobiet i przemówił kilka 
weszły i pozwolił im nie ~dejmo- sł6w do młodej dziewczyny, gła­
wać okrycia, eo sprzeciwiało się dząc ją po włosach. 
zwyczajom, przyjętym w domu - - Czego żądasz? - rzekł do 
"starca". Na pierwszym piętne chłopa. 
jakaś kobieta w brudnej odzie- Ten padł na kolana i podal 
7.y wytknęła na odgłos dzwonka "starcowi" koszyk z kurą. Ras­
głowę przez uchylone drzwi i putin dał znak zakonnicy, aby 
przyglądała się przez chwilę 1.C przyjęła d~r. 
7..dumieniem przybyłym paniom. - Czy zapisałeś mi imię twe­
Następnie zaprowadziła je do go brata, mój synu? - zapytał 
p'ewllego rodzaju poczekałn,i. - - życzliwie chłopu. 
Był to duży pokój, umeblowany - Tak, ojczulku - l'zekł ze­
bogato, lecz bez smaku. Sprzęty pytany i wyciągnął z kieszeni 
pokryte były kurzem. Pokój ro- skrawek brudnego papieru. -
bił wrażenie niesprzątanego od- Tu jest wszystko zapisane, r6w­
dawna. W powi~trzu unosiła ię nież imię czcigodnego ojca i ... 
mocna woń kapusty. - Dobrze, mój synu, możesz 

'iW poczekalni znajdowało się odejść. Będę pamiętał o tobi'e -
już wiele osób o różnym wyglą- przyrzekał Rasputin . 
dzie. Stary chłop obracał w ręku ..:..... No, moja biała gołąbko -
brudną czapkę· Trzymał kosz, 0- zwrócił się "starzec" do księżny 
kryty czerwoną chustką, z pod Szachowskiej ' i pogłaskał ją po 
której wyglądała głowa kury. - twarzy. - Przyprowadziłaś mi 
Obok chłopa siedział elegancki jeszcze jedną białą gołąbkę? -­
m.łodzienie<, z monoklem i la- Chodź i powiedz mi. co ci~ spro­
seczką, ozdobionną złotą gałką· wadza. 
Na kanapie, na której usiadły 0- Pokój, do którego wprowadził 
bie panie, siedział już jakiś ge- obie panie, był jeszcze bardziej 
neral o czerwonej twarzy i si- zaniedbany. niż poczekalnia. Na 
wych wąsach. Oddychał ciężko, stole, pokryLym ceratą. słal sa­
jak astmatyk, i wydawał się bar- Ulowar i naczynia do herbaty. 
dzo zuiecierpliwiony. Zwrócił Obok leżały ucharki. Rasputin 
się natychmiast do księżnej Sza- Ralal szklankę herbaty i odlał 
chowskiej, pytając, czy zamówi- e'zęść na podek. ':\Tciągnął głoś­
ły sobie posłuchanie. Gdy Tatia· no napój. 
na odpowi1edziala twierdząco, - Czy chce l herbaty'? - za-
mruknął: pytał Newidową i podał jej spo-

- W przeciwnym razie niC' po dek, z którego pit. Księżna po­
willnyby się panie tu znajdowai':. dziękowała. 
-Generał nie spuszczał oka z - • Jie c.hce~z pić napuju ż~'-
drzwi, zasłoniętych niebie'ką cia? - rzekł, . spoglądając by­
pIu zową portierą, 'które prowa-' stro na Doillnk~ swymi szarymi 
dziły widocznie do gabinetu Ras~ oczyma . .....J. Iuni przyjęliby to. 
putina. " jaku za~zczyt. Prawda, Tatiano? 

Po krótkiej. chwili z ,gabi~H1tu . Podał · ~podek Szachowskiej. 
wyszła kobieta w .kornecie za· Uklękła, wypiła jednym haustem 
konnym i rozejrzata 'się po po · i ucałO\vała rękę "starca". Ręce 
koju. Gdy spostrzegła Szacllow- miał niezwykle brzydkie, wieI­
ską, uśmiechnęła się i pode zła kic, brudne. obro~nięt(1. z dht­
do niej. Generał, który ZerW"at gimi . żółtymi paznakeiamL Po­
się pn~' otwieraniu drzwi. rzekł dfrlbne były do łap szympansa. 
głośno i porywc.w do za'konni- - CZY widzisz? - rzet-ł do 

Damnicy, uśmiechając się drwią 
co. - Chciałaś jedna-k czegoś 
ode mnie, moja córko - mówił 
dalej. - Jestem prostym, ubo­
gim człowi,ekiem, sługą Bożym. 
Może będę mógł ci pomóc. Cze­
go sobie życzysz? 

Księżna Newidowa, opanowu­
jąc z trudem wzruszenie, powie­
działa "starcowi", że mąż jej 
zwrócił ię do Świętobliwego Sy­
nodu z prośbą o To-zwód. '\Y obcc­
braku powodów przybyła, aby 
błagać o pomoc przeciwko mę­
i...owi. 

- Newidow? Słysmłem to na­
zwisko - rzekł Ra'sputi'll -- cho 
ciaż nie znam osobiście tego 
ozłowieka. Jest bydlęciem. świ­
~ią .. Po iada za dużo pkuiędz.y. 
Traktuje !';""oich chłopów, .iak 
p ów. Chce więc rozwieść się z 
tobą, moja córko? Dlaczego? A 
dlaczego ty nie chce!!: rozłączyć 
się z nim? 

- Nie ma iadnego powodu -­
odrzekła księżna, oblewając się 
krwistym rumieńcem. 

- Nie pleć głupst","a, nie O'kła 
muj mnie - krzyknął "starzec" 
marszcząc czoło z błyskawicą w 
oczach. - Wszystko ma swoją 
przyczynę. Nie próbuj mnie okła 
mywać. Nie uda ci się. Jeżeli nie 
powiesz prawdy, nie uczynię nic 
dla ciebie! ::\Iożc nie chcesz mó­
wić w obecnuści przyjaciółki '? 
Idź, gołąbko, do lam tego poko­
ju, uklęklli.i przed świętym obra 
zem i nie ruszaj się, dopóki cię 
nie zawołam. Księżna Szachow­
!\ka podniosłf,ł się, drżąc na ca· 
łym ciele. 

- Dobrz'c, ojczulku - rzekła. 
Gdy J\asputin upewnił się, iż: 

rozkaz jego za lał wykonany, 
zamknął za nią drzwi . 

- Teraz możesz mówić spo­
kojnie. moja córko - rzekł' do 
Domnicy, która lękała się tt'gn 
sam na sam. - Albo zacze'kaj. 
Ja będę za ciebie mówił. Ta świ-

. nia Kewidow nie bije cię, inaczej 
bowiem rozłączyłabyś się z nim 
chętnie. ~ic masz kochanka, bo 
jesteś na to za chłodna i za dUlll­
na. Mąż chceię z tobą rozejśe. 
bo nie znajduje przyjemno~ci 
w związku z tohą. bo knujesz 
przeciwko niemu intrygi z pu­
mocą jego", rogów, bo pragnie 'z 
jego śmierci. • -ie chcesz si~ :' 
nim rozwieść, bo chodzi ci o je · 
go majątek... 'Vidzisz wi~c sa­
ma. że nic ma M~llSll okłam"w::Ic> 
mnie. Najlepiej byłohy, ~dyhy la 
świni:! ... 

Rasputin użyl ordynarnrgo 
wyrazu. Księżna UUlllnica zapln 
nęła oburzeniem. Xajchc::tnil"j za 
pytałaby tego brudnego pros[a­
ka. jak śmie ją obrażać. Jedno­
cześnie czuła jednak, że jaka ' 
potężna 1110C paraliżuje jej W(l· 

I~. Nie 'wymówiła więc ani "ll)-
W3. -

RoJu'l·t H,·iffauH. 

- Powiedz mi prawdę, ko­
chany ptzyjacielal 

Nacquart wahał si~ ale znał 
swego przyjaciela, więc pr.zy­
mał: 

- Dueh tw6j jest silny, nie 
chc~ więe niczego ukrywać: jt:'~­
teś straconyl 

Twarz Balzaka wykrzywiła 
się w bolesnym' grymasie a pal­
ce wpiły ~ w kołdrę. Po chwili 
za,pytał: 

- Jak długo jęsZlCze? 
- Nie przeźyjesz dzisiejsz ('2 

JtOi:yl 
Lekarz podniósł się P{)W() 1 i i 

''''yo$zedł na korytarz. Cłreiał za 
wiadomić małżookę poety. 

Ewelina miała tego dnia pr7~' 
sobie swe~o kochanka. Przyj(: 
Ja lekarza w czerwonym 57:1:1 
froku. Miała obnażone ramiolw 
j potargane włosy. 

Dokt6r Nacquarł tl'ul1lac1.ył 
lej, aby przynajmJniej na pe . 
wien ezas znalazła się u łela u· 
miera.iącego męża, którym upie 
kowała się jedynie płatna pie. 
l~arka. 
'- Nie, niet - krzykn ęła. -

On mnie Ulpakarza! !'iie zwraea 
na mnie najmniejszej uwa1=;iI 

Około godziny 11-'ej pie]~g· 
nia,rka jeszcze ra,z zapukała do 
drzwi sypiami: 

- Niech pal\.li pr~dko i dz it" , 
chory umiera! 

Ewelina patrzała na drzwi, 
[,le nie powiedziała ani słowa. 
Po chwili ro.zległ-o sie znowu pu 
kanie: 

- J ui umarł! 
Ewelina zerwała sit:: 'I tMk". 

narztreiła szlafrok, ale po tym' 
chwyciła się kurczowo awegr 
kochanka: 

- Nie, nie, ni~ mngę .. nir 
chcę go "i~zieć. ZawiE'ź mnie 7 

powrolem do Rosji, mój n.nj 
droższy ! Gzy chcesz weiee wra I 
ze mną '! 

Ale poniew'aż pukanie rozlP 
!!ało i~ bez przenvy. rzu~iłl\ 
!'h~ wre lcie ,y stron~ rlrzwi: 

- Dabrz{', dobrze, już id(~! 
W międzyczasie oddeeh Bel 

zaka słał się świszczą.c~· . rysy u· 
legły zmianie, 'klatka piersiow:1 
7.apadła się .. Tf'Sz;ocZO r3,Z ot~· o· 
r~'ł oczy. mętne błys'Iczr!ce 0 -

("z~, w których nie byto jlllŻ spoj 
rzenia. Oddech znik'llął. ciężkit' 
ciało .łakb,- i~ zapadło. 7"amął i 
nieziemski spokój rozlał si~ pu 
jC';.:(o obliczu. 

Nazajutrz pani Balzak odzy· 
skała panoIwanie nad wbą. Zja­
wili się bowiem bardzo wytwor­
ni goście. Minister s,pra,'" we­
w,nęt.rznych kondolowa'ł w lUlie 
niu rządu, artyśd i poJitycy tło ­
czyli siG w przedpokoju, poj::!­
wili się arystokraci z przedmi('ś 
cła Saint-Germain. zagr:1nicz·" i 
ptJsłowie oświadcz~-li . że Euro' 
pa- ui i'acHa geniusza. A wszyscy 
byli ",· o;;Łrząśnięci Iragii'wy;m 
ąnoknjt'm, jaki okazywała pani 
n i '" ... A'ndromacha, opla,ku 
j<! : ~ llierć Hektora. 

:Ylistrz epoki prawdopodobł1ie 
n:nn'l nic mn'ł'zył l.ni,gdy. że epi· 
log jego własnego życia ht:<1zic 
nOfoiadal laki posma'k gorzkiej 
ironii. Jego !I1ajśmiel 'za fanlu 
z.ia cofnęłah~' się przed zakoń· 
cZ(VlłiC'lll . jakie lo, zacllOwal dla 
nirr::o. 

Par\"Ż llolrnfi! uCl-cić wielkie­
go zmarh>go. rzą,d był na pogrze 
bil' {Jhcel1~' w kumplecie. czle­
!"t'ch najznukomilszych pisarzy 
1:1111" ch cza~ów . \\'ik'!-or Hugo, 
))umas n]ei ('{. , (iau-tier i Vigny, 
I ł'ZV III ali kUIICI' całullu 1.alobnf'­
go. li punl Balzak, lli~)y :-.Ialu:! . 
lll:lnllUl"U\\ <l ;;, ałob~' i ,·()zp~lcl.li­
wej mi/ości . czyniła \Y gudny 
~pl)!)ób honory. 

\"ikL nie przcczu\\uł nawet. 
jaka .. lrar-;zn;J kOllledia :-.il~ TOZ­

gl"~"wala •. takie boleśnir ironicz­
nr zal,ońcZ(>nie powi~':~ci z.,::!oLo­
W:ll' los 11:l Iw,l" nd. 



Wilhelm lichfenberg , 

linik8' zł manJch s re 
, ' 

Profesor Mc Lean wpuścił do Zbadał , puls pacjenta. "pokojniejszy, blask oka wyraź- sobie z małżeńskiej' wiernoscI, - To ja, Robercie. 
f{abinetu następnego pacjenta. - Ciężk,i wypadek ' złamania niejszy. pokazano mu kobiety lalki, - Może byśmy się znów społ-
l\Hody człowiek był blady i jak- serca. Chory musi' poddać się kli- Nast.ąpił drugi okres kuracji: trosz<:iące się jedynie o swoją ' po kali, jak myślisz? 
by zalękniony. Obejrzał się po ni<:znemu ,leczeniu ,- zakończył - Pacjent mu' ucz~szczać co- wierzchowność, matki, które nie - Nie, nie tęsknię wcale za to-
białym, zalanym słońcem gabi- profesor, diagnozę. ' dziennic na wykłady o złości ko- dbały o swoje diieci, narzeczo- bą - odrzekła . 
llccie, jakby czegoś szukał i na Zwrócił się następnie do Ro- biecej ze szczególnym uwzględ- He, klóre porzucały bez wahania -'Dlaczego nie mielibyśmy się 
zaproszenie asystenta usiadł berta ,i mówił: nieniem wielkich historycznych przyszłych mężów dla lepszych znów zobaczyć po tak ' długiej 
przy biurku profesora. - Przyjmuję pana do kliniki. kurtyzan. warunków materialnych .. Poznał rozłące? 
~ Pańskie nazwisko? - za- Przede wszystkim 'musi pan zro- ,Budzono więc Roberta codzięil w okrutnej' rzeczywistości to, co - Hm? 

pytał asystent. zumieć ,całą wagę kuracji. Zła- nie o ·godzinie · siódmej rano ,i . Strindberg, Casanova: i Boccaccio Jane zgodziła się. Umówili się, 
- Robert Tarlow - odrzekł mana noga jest zabawką w po- pr.·owadzono do wielkiej sali ,od- traktowali teoretycznie. że spdtkanie odbędzie się nazo.-

pacjent, tłumiąc z trudem west- równalłiu ze złamanym sercem. czytowej; gdzie mały, garbaty lc- '. Po dwóch tygódniach tej k011- jutrz. Gdy usiedli w małej ka-
chmenie. Musi pan spełniać skrupulatnie karz zakładowy wykładał o '"ja- skiej kuracji , profesor Mc ' Lean . wiarni przy bocznym stoliku, Ja· 

-- Ue lat pan lkzy? zalecenia lekarzy, stosować się dowituści kobiet:'. Zaczął od E- ' zaopiniował: ' ne rzekła: ' 
- Dwadzieścia slześć. bezwarunkowo do przepisów i wy, która pozbawiła mężczyzn~ - Pacjent zdrów. ' Pozostała - Nie spodziewałam się, że 
- Zawód? podpisać zobowiązanie, iż nie 0- raju, potrzebując dla' siebie wi- ' jedynile . do wykonania ostatnia ci~ znów ujrzę, Robercie. 
- Inżynier. puści pan kliniki przed zu')eł- lamin, zawartych w jabłku, m6- reakcja. . -Cóż wielkiego - odrzekł 0-
- Dziękuję! - zakOl1czył a- , nym odzyskaniem zdrowia. Ro- wił natępnie o Putyfarze, która Ta "ostatnia reakcja" polega- bojętnie. - Nie zapomina się 

systent indagację. bert skinął głową przygnębiony. unieszczęśliwiła mnóstwo męż- la na wzięciu udziału w herbat· przeCież ' odrazu starych ~najo-
Profes ar, który w międzycza- ' \Vziąl następnie kąpiel, włożył czyzn, napomknął o Kleopah·ze, ce, w której uczestniczyły rów- mych. Jeżeli nie uważałaś wtedy 

sic skończył rozmowę z panią zakładowe ubranie i zamieszkał która omal nic spowodawała u- niei panie. Pacjenci, którzy nic za właściwe zadzwonić do mnie. 
towarzyszącą poprzedniemu pa- w pokoju, w którym przebywu- padku paIlstwa rzymskiego, wy- pozostali ' obojętni na wdzięki stu ' - ' Mogłeś to ·również uczynić, 
cjenŁowi, zwrócił się z kolei da li już dwaj pacjenci ze złama- jaśnił rolę średniowie,cznych czu .rannie ,dobr~nych, pi~knych ko- - zapaliła się Jane. - Nie je-
bladegO' młodzieńca. nymi sercarl1i. ' . rownic i przeskoczył nagle na te'- biet, ' musieli wrócić do kliniki· sfero obowiązana czynić zawsze 

- Pan chce zapewne zostać Po południu zjawił si~ profe- . mat niebezpiecznych 'kobiet no- dla odbycia dodalkowej kuracji. pierwszy krok do zgody. 
pr,zyjętym do naszej kliniki zła- sor Mc Lean i zbadał jeszcze raz wych czasów: Dubarry, :Mainlc- Ten zaś, na kim nie uczyniły Robert uważał, że nadeszła st<, 
lllaIłych serc? dokładnie Raberta, po czym za- non, lady r::amilton. Mówił o żadnego ·wrażenia,. był qw-ażany sowna chwila do zamanifestowa 

- Tak jest. ordynował pierwszą ezęść kura- tym, jak nowoczesne kobiety za zU'Pełl,1ie .uleczonego li mógł 0- nia wyników' kuracji. 
- Proszę opawiedzieć dzieje cji; . wzn:ecały rewolucje, doprowa-, puścić klinikę · .iu~ następnego - Co? - zaperzył się . Ja? ... 

swojej choroby. _ Pacjent ma przeczytać w , dzały pm'istwa do ,ruiny, ' czyn:ły d~ia po hankiecie. Mężczyzna? Ja mam z-abiegać o 
Robert Tarlow odetchnął głę- przyszłym tygodniu wszystkie z ,wielkich mężów hezduszne 1a1-. .R?~ert Ta.r1ow o~azal się.ni~ pogodzenie się ,z kobietą? .Moja 

boko, twarz pobladła mu jeszcze dzieła Strindbercra, Casanovy i kI. - . wrazhwym na kobIece WdZIę~1 droga! Gdypy Adam rządził się 
bardziej, głas jego brzmiał smul Bocca~cia. Prze;is ten musi być Po odbyciu tej l1użą~ej ~ura- tak dalece, że nie zwrócił. na~et moimi zasadami, iudzie byliby 
1;.iem głębakiego bólu: wykonany z największą doldad- cji radykalizmem, Robert Tar- , uw/agi na najpiękniejszą artyst- dotychczas w raju! Gdyby Puty-

- Ona nazywa się Jane. nością. ]ow został znów zbadany przez kę Hollywoodu; którą mu da~o fara nie natrafiała na głupców, 
- Jane - zanotowlU profe - " ... . p~of. Mc Leana, który slwier- . za , sąsiadkę priy stole. Rozm:;t- mniej byłoby na świecie nieszczę 

sor, jakby usłyszał nazwę jakie- Rob~rt mUSIał lstot~~e przecz.~- dził następujące zmiany: , . w~ał z nią przez cąly czas o 'bu- śliwych . . Czytaj, proszę, Strind­
goś c~erpienia żałądkowega. - tać ~~~nym tch~m 4!.011ące. me- ._ Pacjerit wszedł w okres re- dowie mostów. i , roz.bijaniu , aŁo- . herga! Casanovę! Bocc,a<;cia! B~­
:\lów pan dalej. Proszę opisać nawls.clą do kobl'etd~Leła połnof: kon\valescencji. Ordynuję co- . niów. Artystka oświadczyla. wów .- dziesz wtedy wiedziała" co my­
wszystk,ie jej cechy, ale zupełnie n~~o Ich wroga. Mus.lal to. uC;U-, . dzienne zastrzyki z treści stallo- czas, ż'c ·nie ' chce siedzieć ,:. przy ślećo swych siostrzycach. .. ' ie 
obiektywnie. Inaczej trudno bę- . m~. p"od bac~x:y!p- 9kl~~ .~_le~ła ' wjska ... kabiety .współczesnej or- ' jednym. -~tole z człowiekiem tak . potrzebuję żadnej Dubarry, ani 
dzie zwalczyć chorobę. ga.nega samlapusza, Jdory SIC- . ganizacji społecznej. ' . mało kulturalnym. Profesor M~f v'Maintenon! Nie dam się o.szu-

_ Kocham ją - jąkał pacjent dz~ał prz~.z c~ły .czas ~~ktur'y p~z~ , Zaczęła . siCf teraz. najuciążliw- Lcan po~ins~~\'V.al: ~Gb~rtow;' .. ')ka~ ani ulaI:.l.tnić prz~ Ii. CJbletęl 
_ Rozumie się, w przeciw- łozupac~~nt::t, M~Hrl:'Q~Vmez sza cz~ść Jęczenia ., Rob~':rtw asy . doskol1iłłych w'y'ni~ó~v .,kuracjH.' Ję~letą~~ęJczyzną~ , Jc.s~em ~\u-

nym bawiem razie nie zwróciłby przeczy~ac dokła~lllc c1Zle~a , Ca- stetlcj! dwóch lekar,zy. udawał podpi~ały natychllvast zepvolę' proeenLowym męz~y~ą! • 
się pan do mnie. sa~ov~ ~ ~oc~accl.a.,~by SIę _dQ~ .. się na wycieczki, mające ~a celu, nie na opuszczenie kliniki. Ro-· - Na czy~ budUjecie sWOJIł 

_ Byliśmy szczęśliwi. Czasa- wIedzlec, ,Jak łatwo._Jęstzdopyc . p9znanie mentalności kobiecej. bęrŁ p9\\!,r.ócił d!> dawnegO' życia · rzekomą wyz:sz~ć? - adrzel~~a 
mi zdarzały się małe nieparozq- serca kobIet, ~a ktoryc~ duc}t?- ~ Otrzymywał codziennie dwa 'za- I z 'gorącym ,p,ragnienicm spatka- mocno P?drazma.na ~ane .. - NIe 
mienia, jak ta często bywa u za- ~e walory męzc~yzhy me mają strzyki 'tej wiedzy. Mianowi<;ie, . ni,a ..Jf1ne; przed k~qrą , chciał się potrzebUję czy tac am Strll1db ~r; 
kochanych. J,esteśmy bowiem 0- :ładnego , znacz,ema. . w; ciągu każdych 24 godzin,mu- j P9chw::tl~f 'yynikami odbytej ~u- ga. ani Ca'san!>v~ lub. Boc~accla. 
boje żywego usposobienia. Po upływie ' tygadni~ prafesor siał zapoznać się z ustosun~awa rqcji. Walczył 'ze sobą ' przez Ja- Wystarcza ~l hl,stC?rIal Klm. był 

_ Żywego usposobienia - za McL~n ponawnie zbad,a~ stan niem ~w~ch koh~et ,do. ~ę,tczy~- ' k~ś . cz~s . ' ~ ,wkoQcu zatelefono- N,~r.on? Męz.cz!zną. , . KtO' uJ.arz-
notował profesar w rubryce "ce- zdrOWia Roberta, konstatuJąc: 11~. WIdZIał ~oblety, . ktore , rUJ- w,ał do meJ: ml~ł na!a.dy l. wzt;le,cał w.oJn~: 
chy". _ Język mniej'obłożony, puls nJlją swoich. mężów, które . drwią ' .- Hallo!, Czy to ty .. Jane? ~ęzc~yzm, .'~nę~zyzm, .. 11.1ęZczyz-

_ Nasze sprzeozki były nie- -' , ' . " lll~! Klm byli naJkrWQWSI zbrod-
kiedy bardzO' garące i w takich . niarze? Wy, mężczyźni! Czy 
wypadkach nie mówiliśmy po .. . możesz;' sobie wyab~az~ć jakąś 
tym da siebie przez kilka dni. Si.nobrodę? Kto' jlest egoistą, ego. 
Jest to charakterystyczny rys ceritryk:ie}ll, despol!l, ' brutale~? 
miłośc,i. Zawsze tylko wy, wy. 'wy! ' 

_ Niech pan nie stawia dia- ' .Robert wytrzesz~zyl .' na ni, 
~nozy - upomniał prafesor. _ oczy; ' " 
Prosiłem o jasny i rzeczowy 0-, '~ Powiedz, Jane, skąd wie~ 
pis paIlskiego cierpienia. " to , w'Szystko~ . ........ DaW!liej m7-

Przepraszam! Pewnego ślałaś przecież zupełme maczej 
więc dnia pokłóciliśmy się Z'llO- ' ł) D1ęż(..zyznach? 
,vu i rozeszli pogniewani. Za,v- .~; ,~.. ..- Tak~ dawnIej! Przecież ~ 
sze Jednak w taki'ch razach Jane łam wtedy jeszcze . przed kura-
dzwoniła do mnie po dwóch, ,lub cją. Chcesz wiedzieć, gdz.i.e się te 
trzech dniach i na-stępowała zgo gO' wszystkiego dawiedziałam', 
cIa, która pogłębiała na'szą mi- o Gdy ni'nie tak bez~~lnie pon:\loo 
łoŚć. dłeś, 'udałam się do kliniki zła-

_ Tym razem nie zadzwaniła manych serc, na oddział kobi'!~ 
jednak _ zauważył rzeczowo cy. Kuracja była bardzo nuźąca~ 
profesor. bowiem profesor Mc Lean mach 

_ Nie. nął już na mnie ręką. Wylectył 
_ Aha! mnie jednak i wczaraj ~puśei-
Profesor notował szybko. łam klinikę· Twarz Roberta ~-
_ Nie zadzwoniła - . jęczał jaśniała: 

Robert, zupełnie złamany na du- - Jaue! JaneI Ja również b:-
chu. _ Czekałem tydzień, dwa, łem w kliniee damanych serc. 
trzy ... Nic. Od tej chwili upłynę- Na męskim oddziale naturalnie. 
Jy już cztery tygodnie, a ja ani Jeśli zaś obaje mieliśmy złama-
razu nie spotkałem Jane. Nie u- ne serce, to ... to ... w takim razie 
lega więc wątpliwości, że mni'e , .. kochamy się właściwie ... 
jui. !t!c kocha i że ta ostatnia - I jak jeszae mocno! - rzu 
sprzeczka byla jej bardzo na dła mu się Jane na szyję, nie 
rękę. . 1. : Ni~z",ykłe . ~poikaiue : żaglowca , troszcząc się o resztę gaści, któ-

Gd 
' ang,ielskie,lro, "Cutty Sa.rk') ·,z na.j. rzy spoglądali karcącym wzro· 

Profesor notował długa. y p kiem na młodą parę. 
skończył, kazał Robertowi wstać ·nuwocześniejszym hydroplanem bry Gdy .w chwilę później papijali 
z krzesła i pokazać język. tyjskirtl. -' 2. Marlena Dietrieh u- 'na zgodę, Robert rzekł: ' 

___ Obłożony. Bardzo nieszcżę <laj(' się n& .bal w L~ ·Ańgeles. '_o . - Ewa wiedziała widocznie, 
śliwa miłość - dyktował asy- ~. PogroD]cll ' am~kAń8ki -. zrllusza dla'Czego nie chCiała pozostawać 
stentowi. swego wielkiego lwa.; aby "służył". zawsze w raju ... 

Spojrzał Robertowi w oczy i . _ Maże i Neron nie był takI 
dyktował dalej: ,iły - wf:rąciła Jane. - Ludzie 

_ Cierpienii se!'ca bezwzg1c:d lubią plotki. 
nie ustalone. 
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Andre Mauroi 

EL T AN TO ·PALACE 
- Ile "Stal"? - zapylał Jeaa 

.\fonnier. 
- 59,25 - odpowiedziała jed 

Ila :,; dwunastu stenotypistek. 
tukot ich maszyn do pisanin 

l wortyl jakby rytm jazzu. Przez 
okno widać było ogromnne bu­
tł nki l\Ianhattanu, szpiczaste, n 
I J'zyd7.jeslu do czterdziestu pi~­
Iweh. Telefony dźwi~czały, a 
wstt~gi papieru, odwijając ię, Zfl 
pełniały biuro , z nieprawdopo­
dobną szybkością fatalnymi ser· 
pe nlynmni, pokrytymi lit<>rami i 
'·yfL'flllIi . 

- Ile "Stal"? - raz jes-zczc 
ta p Y tał .J ean Monnier. 

- 59 - odpowiedziała Ger­
l rllda ~Iiller. 

Za trzymała się na chwilę. aby 
popatrzyć na młodego francuza. 
Zgięty w fotelu, głowę podpiera­
jąc ręką, robił wMżenie złama­
nego. 

- Jezcre jeden, który fałszy­
wie zagrał - pomyślała ... -
-rym gorzej dla niego ... I tym go­
rzej dla Fanny ... 

Bo Jean Monnier. urzędnik 
nowojorskiego biura hanlku Hol­
manna, ożenił się przed dwoma 
laty ze swoją amerykańską se­
kretarką· 

- Ue "Kennecott?" - ode­
zwał się ponownie Jean Monnier 

- 28 - odpowiedziała Ger­
truda Miller. 

Jakiś głos za drzwiami krl.y­
czał. Harry Cooper wszedł. Jean 
~Ionnier wstał. I 

- Jakie zebranie giełdowe! 
- powiedział Harr~· Cooper. - -
Dwadzieścia procent zniżki 
wstystkich kursów. A tu jeSl7.ac 
są głupcy, którzy powiadają, że 
to nie jest kryzys. 

- To jest kryzys - powie­
d/iol' .Jean ~{onnjE'r. 

J wyszedł. 
- Tego tei: złapa.ło - r tekI 

Harry Cooper. 
- Tak jest - powiedr.iala 

<ll!rtruda Miller. - Spłukał gi~ 
uo koszuli. Fanny mi to powie­
działa. Ona r6wni:et opuśei go 
dl.isiaj wieczorem. 

- Tym gorze} dla niego 
()owicdział Harry Cooper. 

.* Jean ~lonllier 'kupił "Star' po 
r l:!; strata fi3 dolary na sztuce. 
"\liał 500 sztuk "Stali", a inne wa 
lory, które nabył, również nie 
Il.yły więcej warte. Cały mały ma 
jqtck jego, zdobyty ongiś w Ari­
zonie. póidzie na pokrycie tych 
różnic kursowych. Fanny nie po­
~iadała ani centa. Skończyło ię. 
(idy był na ulicy, śpiesząc na pn­
ci~g, próbował wyobrazić sobil' 
przyszłość. Zacząć od początku? 
l'dyby F:llllly została przy nim. 
hyłoby lo możliwe. Przypomnial 
sobie początkowe zmagania si~. 
lezod~' na pustkowiu, szybkie 
wspinanie sil.: w górę. A przecie/. 
miał dopiero trzydzieści lal. .\le 
wiedział, że Fanny będzie belli­
lOSl1G. I taką też była. 

:Xast~pll '~'~O ranka, nnJrl.~-nl,:t 
podała mu śniadanie i zn';:ldal:t 
pieniQdz)-. 

- Gdzie jesl pani'? - z.lpyfnł. 
- ,y podróży. 
Dał jej 1;) dolarów. llu:-.lępl1i ~ 

(lrl.tlioyt ~wojl1 gotówk~. Pozo 
siulo mu ni('c) mniej, niż tiOO dr) 
Larów. Z ll'gu mógł żyć <lwa mi(' ­
~ · ;lce. :1 nwże i lrzy .. . .\ po 1~' I11? 
Spogl:!dar prz!,z okno. Prawi(' C) 
<lticllllie od lygodnia lllu:i,I1<t 11\ 
10 ezylnć \Y <lzil'nnikach o ~:m\U­
h(Ijsiwaeh. B:ll1kil'l'zy. l1rz~Jllit·~­
"p ckulan('i " 'oleli śmier(-. Jlł:' 
prt,<'g!'al1q jui bilw~. I{zuci(' si l: 
I. dW\ldzi e ~[eg() pi~lra'! lit- ~l'­
\lI11d pulrwa'! Trzy. cztery,., Pn 
• \,111 Irl.<lsl, . . \le jl'Żeli upf.lcll'l, 11 it­
spowod1lje śmierci? \Vyobrai:lt 
'iobie ~[J':ł"Zlll' ciprpienia. pol.,­
manC" c/lollki. '/J1i('k"li:lkOll' 
~ iało. 

* - ,.Hotel Thanatos - Pa:lac(:" 
... ::\owy Meksyk ... Kto pisze do 
mnie z tej nie zwykłej miejsco­
wości? 

I olo czyta.ł: 
.,szanowny Panie! Jeżeli dzi-

iaj zwracamy się do pana, to 
ni,e przypadkowo, ale dlatego, że 
posiadamy o panu informacje. 
które pozwalają nam żywić na­
dzieję, że usługi nasze będą dla 
pana pożyteczne. 

Zapewne pan zauważył. że w 
życiu najodważniejszego czło­
wieka mogą zajść tak zupełnie 
wrogie warunki, że walka staje 
się niemożliwa, i że myśl o śmier 
ci wydaje się wtedy jakby zba 
wieniem. 
Zamknąć oczy. usnąć, nie. o­

budzić się więcej, nie słyszeć 
więcej pytalI i wyrzutów. ·Wielu 
z nas o tym marzyło. sforllluko­
",,'ało to życzenie. Jednak z wy­
jątkiem kilku bardzo rzadkich 
wypadków, ludzie nie mają od­
wagi rozstać się ze swym nie­
szczę 'ciem i to jest zrozumiałe, 
gdy się obserwuje tycb z pośród 
nich, którzy jednak usiłowali to 
zrobić. Bo pr,zeważna część sa­
mobójstw nie udaje się. Ten, 
który chciał sobie strzelić w łeh. 
zdołał tylko przeciąć sobie nerw 
wzrokowy i oślepł. Inny, który 
zamierzał się uśpić l otruć, po 
mylił się w dozie i budzi się po 
trzech dniach ze zmiękczonym 
mózgiem, z utratą pamięci i spa­
raliżowanymi członkami. Samo­
bójstwo jest sztuką, która nie 
dopuszcza miernoty i amator-
twa, a która z natu.ry rzeczy 

nie pozwala nab'ć do~""iadc7:c­
ni~. 

T 'm doświadczcnic'Ol, () ile 
pana zagadnienie to interesuje, 
możemy panu służyć. Będąc wła 
śddelami hotelu, położonego M 

granicy Stan6w Zjedn~onyeh 
i M~'ks~-ku. wolni od wszelkiej 
kłO'potliwej kontroli, na skutek 
pustynnego charakteru okolicy, 
uważamy za 15wój obowiązek o­
fiarować naszym współbraciom. 
którzy dla poważu)'{'h przyCllyn 
chcą opuścić to życi<,. środki dla 
dokonania tego bez cierpień i 
niemal, powjedzieJiby~my. bez 
n iebC"zpicczeii.stwa. 

" •. ,Hotelu Thanatos Palace" 
śmierć 7.jawi si" do pana pod­
czas snu i to w najłagodniejs:zej 
formie. Xasza techniczna zręcz­
ność. n:łbyta w ciągu piętnastu 
lat nieprzerwanych sukcesów (w 
oslatnim roku mieliś111Y przeszło 
2.000 go~ci) pozwala nam za­
;:(\Yurunlowal- najdokładnie,tszą 
doz~ i na!ychmias[O\y,- wynik. 
Dcx.lejemy: że religijnc' skrupuły. 
dręcząl'.t' niektórych kHentów. 
us II wa łll y doskonale obmyślaną 
melod,! i że. jeżeli pan zalSzczyci 
nas swą klientelą. zwolnimy pa­
na od wszelkiej moralnej odpn­
wicuzi(llności. 

"\\'iemy. 7, pr.z{'ważna czę;," 

n:tsl.~- clt klientów dysponujc nie­
wielkimi f'undaszall1i i ze często · 
Iliwość sa ll10bójstw jesl oowrol­
nic proporcjonalna do sald kre­
dylowych nu l'flchunkach hanko­
":yclL '1)1:tlcgo slaraliśmy si~, bel 
poświc:c'C'llia jakichkolwiek wy­
gód. doprowadzić ceny" hotelu 
,.'['kll1a lo..," do możli,,-jC' niskie­
:~() poziomu. Wystarczy. jeżeli 
pali po prl.yhyciu zdeponujc 300 
dol:1r()\y, Ta ;,uma zwnllli pana 
od ws~elkich wydalk6w podczas 
pob~· ttl u nas. któt'C"gn CZtl'S trwa· 
l1in mu i pozosiać dla pana ni('· 
wiadomym: ob"j1llujC' ona rów­
n il'Ż ko,>zly opel'al'ji . pogrlCbu. 
n wrp"zcic utrz) mywania w po­
rZf!dku grobu. Ze zrozumiałych 
prZ.VCI~-n. nbsl'ugn jest w tym cen 
)liku zawarta i żade,11 nHpiwel~ 
11 i(· h~dl.ie wyl1lagan~-. 

'''nelo dncla{o. że ,.Thunato!)" 

t:najduje się w pięknej okolic~' , 
posiada cztery place tennisowe. 
plac do golfa o 18 dołkach i pi~k 
nv basen. Ponieważ klientelfl 
składa się z osób obojga płci. 
należących do wykwintnej sfe­
ry, przyjemności pobytu. SI! 
srezególnie na skutek wyjątko­
wej sytuacji, niezró,,"'nane. Upr a 
sza się klientów, by wy iedli n~ 
stacji Deeming. gdz~e na nich 
czeka autobu hotelowy i aby o 
przybyciu swym zawiadomili li­
stownie luh telegreficznie przy· 
najmniej dwa dni wcześniej. -
Adres telegraficzny: .. Thanatos 
Coronado, (Nowy ~feksyk)". 

* Podróż była długa. Dwa dni 
i dwie noce. ·W Deeming oczeki­
wał autobus hotelowy, do które­
go wsiadły wraz z nim dwie mło­
de dziewczyny. Po dwóch godzi­
nach jazdy szofer wskaz.flł pal­
cem na sylwetkę hotelu. stoją­
cego na malowniczym plasko­
wvżu. 

"Hotel był zbudowany w .. tylu 
hiszpańsko - indyjskim. bardzo 
niski z dachami. stanowiącymi 
tara y. Pokoje leżały na połud-
nie. . 

- Gdzież. u d'iabla. widziałem 
Już kiedyś pana? - zapytał :\1011 
nier portiera. który ujął J go ba­
gaż. 

- W hotelu .. RHz", w Rarce­
lonie, mój panie. Nazywam się 
Sarconl ... ·Wyjechałem przy wy' 
buchu rewolucji. 

- Z Barcelony do Xow. Me­
ksyku! Jaka zmiana!.... 

- Cóż pan chce. rola portiera 
jest wszędzie ta sama... Tylko 
papiery. o wypełnienie którydl 
muszę pana prosić. są tutaj nieco 
bardziej skomplikowane. nii. 
gdzieindziej ... Pan wyba~zy ... 

Druki, podane trzem przyb~' ­
łym gościom, zawierały rZOOly­
wiście dr.iwne rubryki. Poleca­
no wsl..az,ać bo.rdzo doktadnir. 
datę i miejM:e urodzenia, osoby, 
które, należy zawiadomić w ra­
zie wypadku (przynajmni~j dwa 
adresy), a przede wszystkim pod 
pisać własnoręcznie następującą 
formułę: "Ja, podpisany ... zdro­
wy na ciele i umyśle, zaświad­
czam dobrowolnie, że rezygnuję 
z życ,ja i w razie wypadku ZW:ll­
niam z odpowiedzialności dyrel, 
cję i personel hotelu Thanato. -
Palace." 

Podczas pi ania zauważył, ~e 
obi p młode dziewczyny. wypeł­
niając formularz, posługiwaly 
się językiem niemieckim. 

* Henry BOl'rlecheJ'. dyrektor 
hotel u. 'był człowiekiem ~pokoj­
nym. w .zlotych okularach. har­
dzo dumny ze swego zakładu. 

- Czy hotel jest pański? 
IUI)ylał Jean ~10nnier. 

- • -ie_ panie. holel należ~- do 
lowarzystwa akc.yjnego. ale ja 
wpadłem nn ten pomysł i jestem 
dyrektorem dożywotnim. 

- A jak się lo dzieje. że nie 
macie poważnych przykrości ze 
slrony władz lokalnych? 

- 'Przykrości? ...:.. powtórzyl 
pan Roestecher. zdumiony j u­
rażony. - Ależ panie. my nic 
nic robimy, co byłoby sprzeeznt' 
r. na'szym obowiązkiem hotelar­
skim. Dajemy naszym kldelltom 
w. zystko. czego ~obie .tyczą. nk 
więcej ... Zre&zl~. prosz~ pana, fu 
laj nie m:) władzy lokalnej. Te­
t'J-toriul1l to jesl tek źle rozgra­
niczone, że nikt nie wie dokład­
nie. czy znajduj<> się w Meksyk11 
czy w Stanach Zjednoczonych. 

- A czy rndziny wa'\Zych 
klientów nigu~ nie wy. t~tlj:t 
przeciw wam sądownie? 

Sądownk'? - zawołał pan 
Bo{!stecher. - .\ dlaczego? -
Przed jakim Tryhun:;tłemC) Ro­
(lziny naszych klientów są zbyl 

szczę'·liwe. że sprawy iałatwiają 
się bez rozgłosu. a prawy te pra­
wie 7.awsze są delikatne i przy­
kre. " -ie, mój panie, tutaj wszysl­
ko odbywa się w pprządku, po­
prawnie, a klienci nasi są nasz;.-­
mi przyjaciółmi... Czy chciałby 
pan zobaczyć pokój? ... Jeżeli sit~ 
pan zgadza, będzic to numer 11 :1, 
Czy pan jest prze. ądny? 

- Bynajmniej - odparł Jean 
Monnier ... Ale przy tej sposoh­
ności muszę panu powiedzieć. 
że byłem wychowany religijnir 
i że myśl o samobójstwie nie po­
doba mi się ... 

- Nie ma mowy o samobój­
stwie - rzekł p. Bo~eS'techer tak 
stanowczym tonem, że Monnier 
dalej nie nalegał... - Sarconi. 
proszQ pokazać panu numer 113. 
A co do 300 dolarów, zechce pan 
- przechodząc - wpłacić je w 
kasie holelu ... 

Przyszedłszy do pokoju, :\01011 -
nier daremnie oglądał się za jn­
kimiś maszynami śmiercionoś­
nvmi. 

. O godzinie ósmej ze zedł :\1011 
nicI' do hali holelowej. gdzie zo­
baczył kobiely tylko w dekollo­
wanyc11 tualetach wieczorowych 
a panów w smokingach. P. Boer­
~techer poszecU mu na spotkani(' 
oficjlllnie l uniżenie: 

- Szu'kałem pana: ponieważ 
pan jest sam. Sądziłem, że hę­
dzie panu może przyjemnie u­
siąść do siołu 'T panią Kerby ­
Shaw. 

Monnicr uczynił gest znudze­
nia: 

- ~ie przybyłem wprawdzip 
tulaj. by prowadzić życie śvdfl­
towca. Ale, to :rależy ... Ozy moie 
mi pan wskazać tę panją beT. 
pr'Tedstawienia mnie'? 

-'- Zapewne, panie MonnieJ'. 
Pani Kerby.Sha,,', to owa młoda 
kobieta~' ukni ze srebrnymi pn 
jetami, siedząu - około fortęia­
nu i przeglądająca. ga.zetę, Jest 
lo kobieta przyjemna, o dobryeh 
manieroch, inteligentna, artyst­
ka ... 

Monnier dostrzegł odrazll, 7.(" 
p. Kerby-Shaw hyła piękną ko­
bietą· 

- A wi~e to jest pani Kerby­
Shaw? ... Ostatecznie ta pani jest 
waszą ldientką z tej samej racji, 
eo ja? 

- Naturalnie - powiedział 
p. Boerstecher. 

- A więc przedstaw mnie pan 
Gd" obiad. skromny, ale- do­

skolHlle p.rzyrządrzony· ii podany. 
zakończył się. Jean Monnier znał 
już życie Kerby - Shaw. Zamęż­
na za hogatym człowiekiem, o 
widkiC'j dobroci. ale którego ni­
gdy nie kochała. opuściła go po 
,.,ześciu miesiącach, aby udać się 
<lo Europy za młodym pisarzem 
angielskim, czarującym i cynicz­
nym. którego spotkało w ~o,wym 
Jorku. 

SądzHa, że chł()pak ten gotów 
jest ożenić się z nią, gdy tylko 0,­

trzyma rozwód. Ale po powroc,i (· 
uo Anglii okazało się, że jest zde­
cydowany poz'być się jej moil; 
wic najszybciej. Gdy mu po'.,. : ' 
działa, co dla niego porzuciła i 
w Jakiej znalazła się sytuacj:o 
wyśmiał jq. mówiąc: 

- .Jesteś kobiet:ot z dawnych 
czasów... Gdybym hyl wiedzial 
że jesteś tak staromodna. pozo 
"tawil'bym cię u męża ... :Mu!'i ~;1 
do niego wrócić, moja kochana" 
.Te teś slworzO'l1a, aby star1ann i,' 
wychowywać jego dzieci ... 

l "adzieja. że mąż ją przyjmii' 
I powrotem ~ oka7ołn . ię złudQ, 
P. Kerby-Shaw. może pod wpły­
wem rodziny i otoczenia, O'kazfll 
'9ię nieugiętym. Po kilku pO'l1iż:l ­
jących i. daremnych próbach. 
znalazła pcwncgo poranka w 1,0 
percie li"t l hotelu .,Thanalo<;ł< i 
.'rozumiała natychmi{l~. 7.e t" 

było najlepsze i najłatwiejsze 
rozwiązanie jeJ bolesnego zagad 
nienia. 

- A pani nie boi się śmierci? 
zapytał :\Io11'nier. 

- Tak, zapewne... .\le hoję 
~ię jej mniej, niż życia. 

- To piękna odpowi'edi­
rzekł .Jean Monnier. 

- ~ie siliłam się, aby była 
piękną. Ale teraz opowiedz mi 
pan, dlaczego pan tu jesleś 

Kiedy usłyszała jego historię. 
zganiła go: 

- Nie do wiary ... Jaklo? Pan 
chce umrzeć, bo kursy pańskich 
papierów spadły? Czy pau nie 
widzi, że za rok. dwa, trzy naj­
wyżej. jeżeli pan ma odwagę do 
tycia, wyrówna pau swoje slra· 
ly? -

- Straty moje są tylko pr(: 
lekstem; nie znaczyłyby nic. gdy 
hy, w rzeczywistości pozostał mi 
powód do życia... ~ic mam wc 
Francji żadnej rodziny; nie po­
zos,tawiam żadnej przyjaC'ión,j, 
Zresztą. szcz,crze mówiąc, opu­
ściłem Już kraj mój z powodu 
pewnego rozczarowania na tlE 
uczuciowym ... Pocóż mam teraz 
walczyć? 

- Ależ dla siebie SAmego ... , 
<.lla istot klóre pana będą kocha­
ty ... a które pan napewno spot­
ka. Nie oceniaJ pan surowo 
~'szystkich kobiet. 

- Pani naprawdę sądzi, że ist 
uieją kobiety (podobne do pam1, 
które byłyby w stanie zgod'Tić sit; 
choćby na kilka lat żyekt w nbó· 
stwi~, wśród walki? ... 

- Jestem tego pewna - po­
wiedziała. - Są kobiety, lddire 
lubią walkę i znajdują. w ult6. 
"twie pewien ry-s r()llltanty u.,. .. 
:'Ilaprzykład .... ja .... 

- Pani'? - zawołał ~ 
. - Nie. chciałam tylko powi!f. 
dzieć... i.e powiftłliśmy Wl'6efI 
do holln. Zostaliśmy sami w ł*­
dalni. a kierownik k1'1!ł.y ~eb 
na5 niecierpliwie. 

* Następnego dnia zroom. .. 
wycieczkę w góry i wrócm ... 
piero wieczorem. 

Po obiedzi~ .Jean Monnier z.~ 
hawial się w opuszczonym. ~lo­
niku z Klarą Kerby - Shaw. Po 
tym. nim udał się do swego po­
koju, odwicdlZił p. Boe5teehera. 
w biurze. 

- Dobry wieczór - przy.wiłał 
go dyrektor. - Czym mogę p'3.­
nu służyć? 

- Panie Boestecher, to, ". 
panu powiem. wprawi paon ." 
zdumienie. - Jest to tak sz.ybka 
zmiana ... Krótko mówiąc, dcmo­
szę panu. że zmieniłem zdanie, .. 
~ie chcę więc·ej nmrzeć. 

P. Boestecher, zdumiooy pod. 
niósł oczy. 

- Czy mówi pan na serio. p1l­
nie Monnier? 

- ,Wiem. ż.e zrobi~ na lJRfłł 
"ra·zenie człowieka niezdecydD­
,vanego. Ale czy nie jest rzem~ 
naturalną, jeżeli nowe okoIie1:­
Ilośei zmieniają ;również MSZą 
wolę ... Przed o~miu dniami, kie­
dy otrzyIlKtłem list pański, od­
czuwałem rozpacz... Dzisiaj to 
się zmieniło ... I w gruncie l'!leel:y 

(lzięki panu, panie Boesłecher". 
- Dzięki mnie, mój panie? 
- Tak, bo ta młoda kobieta. 

przy której pan mnie usadowi!. 
tlokonała tego cudu, Pani Kerby­
Shaw jet cudowną knbielą. c,zy 
palla to wszystko dziwi? 

- Bynajmniej ... Jcsteśmy lu­
ta.i przyzwyczajeni do takich te­
:Ilralnych efektów. C,ieszQ się 1m!' 
dzo, pal\ie Monnier. Pfln je"l 
młody, lak młody ... 

-- Otóż, jeżeli panu to nie prL! 
~zkadza. wyjroziemy jutro. pan 
r; C"rby-Shaw i J:l. 

(Dokończenie n~ ~Ir. 7-(>'.;). 
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1. Hydroplan niemiecki "Do 18 D-ANHR" z czteroosobową załogą pobił re~órd długo,ści lotu' be~ lądowania, bowiem wystartował na wybrzeżu Anglii, a wylądował v: samym sercu Brazylii 
- 2. Nowy samolot Kmerykailski skonstruowany za oceanem specjalnie dla Rosji, a mogący ląaować. 'z ,równym powadzeniem na lądzie, na wodzie i na lodzie. - 3. Król Leopold.;:: odbył 
wizytarjc; po jednej z belgijo;kich wyższych szk{;'!; wojskowych. - ł. Rumuński następelJ t'fonu ksi4~ęMichał (ua ' lewo) w~iął ud~iał w .. Świl!cie sadzenia drzew" w lesie Paserca pod Buka­
resztem. - 5. l(olejarze angielscy spełniają swe obowiązki w maskach gazowych. - ,. 6. Posterunek' francuSki, który czuwa nad ty,~, aby u~iekillierzy ,z lIiszpauii nic przedostali sic: nie 
skontrolowani przez granice;. - 7. Zmarły prof. Leon Plnlński b. rektor i profesor uniwersytetu Jana Rlu:imierza ~e' Lwowie,' znakomity uczony. b. nal;l1iestllik b. Galicji. - 8. UkazaJa 
się na terenie Rzeszy Niemieckiej specjalna plakieta z podobiz!lą Hitlera, wydana z okazji ogólnó.niemieckiego plebisoy(u . ..:... 9. ' Nowomianowany poseł polski w Kownie p. Franciszek Ch ar­
wat. --:- 10. Dnia 2 bm. upłyn ~la ~t'll1a rocznica od urodzenia Leona Gauibetty. - 11. Anthon1 Eden, o którego powrocie do polityki mówi się coraz: głośniej. - 12. Kośelół "Śwlętej Rodzi­
ny", jedna znajoryginalniejszych Ludowli ko~cielllych na świecie, jest chlubą BaTt;elony. ' - 13. Wioślarska ekipa Cambridge. - H. Plakat propagandowy IX narodowego święLa pieśui ło< 

tewskiej, które odbędzie się w Rydze 18 i 19 bm. ' I 



11 ...,.,. in .... - aMC & es li ,w m 

IFlIJll~ I 
.\licja zmruiyła oczy i bladą że w sklepie \Villiarski i S-ka 

Lęką przesunęła powoli po roz- znalazłaś wyjątkową ok:,uję: nur 
wichrzonych wlosach. kowe futro za 4.000 złotych. Po-

_ Ależ, Hyszardzic; jak to so- wie z mu, że pewna dama po­
l)ic wyobrażasz. Już ze złotą pu· tl'lebuje pieniędzy i dlatego je 
derniczk:! miałam tysiące kło- lak tarlio sprzedaje. Mam zaufa­
polów, a cóż dopiero z lak kOllz- i'de do ciebie, że potrafisz le; 
lowuyl1l prezcntem? Nic 11l0g.ę sprawę należycie załatwić. 
przec'jeż ciągle .udawać, że mi się Uśil1icchnął . się. porozumie­
przytrafiają '''yjątkowe okażje. wawcz!).·- Alfred kupi płaszcz 
)dfrcclje t podejrrliwy, przy tylu za '4.000 złotych w przeświad· 
hardzo mnie kocha ... -'- dodała czeniu, że n'ahywa wyjątkową 
;: pewną dumą w głosie. okazję ... a resztę ja załatwię. l 'o, 

- '.laleńka, jaki śliczny bla~k i moja . ś~icZlla pani ubierze się 
ht:dą miały twoje złote włosy W za tydzieil w swe w.ymarzone fu­
Lnn futerku I Jak pięknie będą tro. Czy jesteś zadowolona? -
l~ni6 Lwe oczy! ' . \V ten sposób będziesz miała 

Do POkOjl ;vpaCłał przez oknn plaszc'z, Alfred nie będzie cię po 
hlady promieil sło eezny j. kładł dejrzewał; a swego' niedźwiedzin 
siG jasnymi smuga li na ściany. myszka będzie bardzo kochać. 
Gdzieś z oddali dochodziły prawda? 
dzwonki tramwajó i . stłumio- Ryszard przyciągnął małą ko· 
ny gwar ulicy. bietkę nu kolana i okryl ją .gwał 

.\licja leniwym ruchem pod- · . . 
niosła si~ z kanapki. - .' Nie, to ' townymipoeah;l11kami. AlIcp. 

zerwała się nagle i wyskoczyła 
niemożliwe, -.. pow!edziala stp.- na środek pokoju. ' . 
nowczo. - Po1."usa Jest copraw-
da bardzo silna. 'Viesz, Żie o tym - Cudny jesleś, jedyny }eslc;, 
futrze dawno ma~zylam. · Ale to mój jesteŚ - ' wykrzykiwała w 
naprawdę zbyt ry?-ykowne. · Nie . zachwycie, klaszcząc w dłonk 
jestem lekkomyślna i muszę pa- - Zawsze wiedziałam, że tylko 
miętać o swojej pozy't<ji ... - pod z. lobą l1wgę zdradzip . .Alfreda. 
niosła wysoko swą jasną gl'6w- Ach, Ryszardzie, w S:obolQ AL­
kę do góry. fred wyjeżdża na dwa dni do sto 

Alfred przyciągnął ją ku sob'ie licy na te swoje odwieane kon· 
i przytulił usta do jej ciepłej, ferencje. Czy ilie sądzisz, że przy 
różowej dłoni. je1l111ie byłoby zjeść tutaj na tej 

. . . kanapce kolacyjkę z· pewpym 
- A ,jednak muS; to być mo- miłym, no, pO\yiedzmy ' cza~ują­

żliwe. :Uoja myszka będzie miała cym .młodziellcem ... 
plaszcz z nurków, o którym tak ."'skoc:zyła nagle na kolana 
dawno marzy! mężczyzny i przytuliła swą ró-

Alicja spojrzału na niego . u- żową twarz do jego policzków. 
ważnic. ._ Będę miała plaszcz z nur-

- 'Vidzisz, maleństwo, mam ków, będę miała płaszcz z nur­
świetny pomysł. Posłuchaj mnie ków! - wołała z zachwytem. -
mm żllie. Fut·ro kosztuje 10.000 W buzi jej ukazały się doleczki, 
złotych. Jutro wstąpi~ do firm'y a złote włośy rozwiały się nad 
i omówię z nimi eałą sprawę. Za ('.zołem. Mężczyzna spoglądaJ na 
kilka dni o:jwiadczysz mężowi, nią oczarowany. 

* Cudny, wYŚ-lliony pla~zez z' nur· 
AlrI'ędzie, ty jesteś smut ków, w skl~pie na· Dworskiej nr. 

ny. Alfredzie, ty masz zmartwie· HA' -lf' d ł 
ni,.. ,re gwa lo "'UYłl1 ruchem 

:.:... Ależ, k~ehanic, .n-ic pod.ob- .. uniósł ~i;ę na .. k~ześlę ... 
llego. Mam tylko duio pracy. _ -:~?J~ .. d!oga.;. ·- .. , . " 
Znów muszę wyjechać na dwa . AhcJa .me. ~e.ła ll'lU ~okól1t.t:yc. 
dni. Te ciągłe posiedzenia .. ;. _ :':-- .Al.fredzJe, : ty .'~IęS~,. Jaka 
spojrzał niep'ewnie na Ż'onę. -.:. .Je?l~I~ skl'?!nna ... . NIg~y · lll~ sta­
Ale to nic, to wszystko· dl:}. 'mo- wI~m.;~y'g?r~~\·anIc11 z.~d.a.\l.:. -
jej Alisi, dra niej. świ:it . idobę- ~.aćzęła .· moWlc s,~yb~O.l .~?rą;z. 
dę ... - powiedżiał z enifazą; wy l\.ow? - .F,utro Jest OkflZJ~. l. e· 
macIlując aazela. . wne~ .damIe ,p.otrze~>'11ę s~ plel1lą-

.. ~ .. ' . . . <l.l'!e·I,dlatego chce Je taIllo 'sprze-
AlICJa podll10sła SIę .~ krze~la dać .. -

i wolno podeszła do. męża. ' -' Alicjo -:- przerwał jej mąż 
- Czy dać' , jeszcze kawy me- ~.znam jltŻ tw'Ojc 'Okazje. Wie~.;~ 

mu panu i władcy? l 'ie? . dobrze, 'ze lite 'ma mowy ·teraz o 
Stanęła za nim i pogłaskała żauJlyćh .p:~lobn·ych .wydatkach. 

go po głowi-e. · (. C~y maI~l ~.i przYPoIlinieć, ile 
- Ach, .Alfredzie, jestem dzi- pienIędzy wzięłaś już ·w tym se· 

siaj pełna szczęślhvości. Byłahl zonie'? 
na spacerze, słollce ta~' jasno - -'Jesteś gh.lpŁa:s~iClll · - .po· 
:jwieciło, nieba b);ło t·ak. błl!kit- wiiedżiafit- ·pulli, · miękką rączką 
ne ... - gładząc :siorstki m.ężowśki poli-

Alfred spojrzał z niepo.kojem czek.' -'- Futro ·kosztuje tylko 
I,\a żonę. . 4.000 złotych.· .. · - ' Spojrzała na 

- Byłam zupelni,~ szczęśliWtt.. męZa z try.·mllfem. --:- No, i co ty 
Myślałam o tym, . że mnie lak n.a tĆl? Czy liię jestem hajskro.m­
kochasz ... - Ręka jej delikatnie '. nie'jsią' żżon?! . 
głaskała go po głowie . .'- ·Nagle. . Alfred s(>ojrzaf na' z;egerok i 
ujrzałam lo cudo ... Ach, Alfrc- podniósł się z krzesła. \V oczach 
dzie, twoja żona ma zno'''tl 0- jego ' Ha moment odbiło się 'Zllic­
gronule marzenie ... :- Ziłtrz)'- cierpn~\'ienie. 
mała się nagle i przymknęła po- . - Mpsz.ę jiIż iśc,. dzi~cko. Nie 
wieki. . czekaj na mnie z kolacją ... A co. 

Alfred, nie odwracając 'glowy, do tej .... ·ok:izJi.:. tQ porozmawia­
z lekką niecierpliwością w glo- my jeszćze:~. ,- doduł już wc 
sie odpowiedział: , drzw·iach tajemniczym ŁOIlen,l. 

- Cóż znowu? • ·ow)' pier~~io· ' * 
nek, czy leż nowe auto? Lt1stl;'z~ne ciężkie drzwi po-

- Ach, jesteś niesubtelny! Sta woli' obróciły · śię' w zawiasach i 
lam przed szybą i widdałam sic- cićho ; zamKnęł~' . . Puszysty ' dy­
bie' już w mar.zeniu, . jak chodzę wan tłumił.krbki i nadawał ca­
po ulicy; czułam poprostu pod lemu . wnętrzu niebi-csko· szar.y 
palcami jedwabisty włos ... - odcieil . . A~m.psfet:a . przesiąknięta 

-- A WIęC 'to pies? - zapytał był:r du.szilyin zapachem futer, 
ze zdumieniem. . naftaliny i '·dra:żn~ących perfum. 

- Ależ Ąlfredzie, -' gniew. Pod ścianami, . obok wysokich 
ilie i slo.dko powiedziała pani.- lśniących luster, stały miękkie 

'. 

przytulne kanapl,d. 
- Chciałabym obejrzeć plaszc~ 

z nurków! 
Sprzedawca pochylił si~ w u· 

kłQ.nie . . ' , 
- . To naprawdę wyjątllwwa 

-okazja, panie dyrektorze - mru 
gnął 'sprzedawca. '. . i 

. Po, c·h.wili Alfred miłośnie' gła. 
skał lśniące futro. 

- Czy nie jest za krótki? -
zapytał. 

. - Zi}. krótki? 0, nie, to ostat· 
nia moda ... 

-4.000 złotych - powiedział 
głośno, zwracając się do sprze· 
da,vcy. Zapłacił i podał adres, 
pod który należy odesłać futro, 
po czym wyszedł, uśmiechając 
się z zadowoleniem. 

* Mala rudowłosa Dolly stala 
przed lustrem j zachwyconym 
w:trokiem' spoglądała na swą po­
stae, otuloną w kosztowny nur· 
kowy płaszcz. 

- D911y, cz:y jesteś zadowolo­
na ze swego Alfr.eda? Czy teraz 
wierzysz w moją miłość, czy już 
nie będziesz hpIczyć z czarnym 
Fernando? 

DoHy z uśmiechem zachwylu 
spoglądała na si'ebie. 

- Jesteś lwchany i DoHy cię 
sowicie ~ynagrodzi - powi~ 
działa wreszcie. - To była na· 
prawdę niespodzianka. A Doll~ 
dawno pragnęła micć płaszcz ' z 
llurków. Chodź tu, grubasku, 
możesz pocałować twoją mysz­
kęw nowym, ślicznym futerku ... 

A Alfred, łakomie Sipogląda­
jąc na pełne, wilgotne usta ma· 
łej tancerki, pomyślał z zadowo· 
leniem: 

-Przynajmniej raz Alicja zna 
lazła prawdziwą okazję; futro I 
nurków za 4.000 złotych. 
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SPRZEDAŻ 

PIOTRKOWSKA 116. Tel. Nr. 134-42 .,. . , ,... • • ••••••••••.• 

I R~~l~~~:J~~Ni~~fPy, ~ TOWARdw WIELKANOCNYCH ii E. S l Y H I f 'R : 
GRZEJNIKI, . === ROZPOCZĘLISMY!. • 

=== ki dCZEKOLADY CU ÓW II ŚRÓDMIEJSKA3.Tel.10Y.84 • CHŁODNIE ELEKTR. = s a I KR. • 
ZEGARY ELEKTR. D O R O T E A" !"1 .(da· n. Północna " . • I _ SPRZEDA:2: NA RATY! = I II I WINA.' WdDKI • ·KON1Al • . I! 

\.. ' . _ UL. ŚRÓDMIEJSKA ę " •• 1111 -- .-.~ •• '!.!"!ł •• ~p..r" 

1ł'1I1 ( lY ~'1~) I~E I~IR. '~~111ł 
ŁÓDŹ, GDAŃSKA 45. TEL. 18-469 . . 

poleca na sezon wlosen,lło • letni najn owsze modele pl~rwszorzędnych J 
domów paryskich 

PERFUMY 
•• VIOLET·· 
PIOTRKOWSKA 95. TEL~ 158-59 
S,łZedili p r e p lU a t 6 w kosmelJunrch 

ELlZABETH ARDEN I 
New-York Lo"dyn . 

~ NAJNOWSZE DESENIE, ' . 

~ 
NAJLEPSZE GATUNKI 

WYROBÓW BIELSKICH 
I już od zł. 14.- za metr 
n IV firmie . 

! 5. IPRVNTZ 
j PIOTnKOWSKA 42 Tel. 232-32 

..;I -
hlnObEUP1 
CHOPNIKI KOK O S O W .E, 
C E R A T Y, oraz WSZELKIE 
- WYROBY GUMOWE. 

- P o I e c a -' 

. H. BD.Y i S'-ka -PIOfr~owska 1H. Te~" 180-22 

r 
CUKIERnI" I PIEKARnIA 

B. BRUSKA,·, 
ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA 'iD 
= TELEFON Nr. '179-44 = 

•• 
L

przYJmUJe wszelkie zamówienia 
cukleroleźe na torty,. czekolady, . 

herbatolki i t. p. 

Czulelnia ,;KSIAŻKA~'I 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 94 

WSZVSTKIE NOWOŚCll 
LEKtURA SZKOLNAI 

poleca firma 

J. WInDIAn S-CD -. ŁÓDŻ, PIOTRKOWSKA 35. 
Tel. 112-23. Rok zał. 1885 

-p IN N D f. Ifl 
-NrEPR~E,..,~~ALNe :- pól~i:a 

•• ~UTALEN" 
. \.-. Pło~",s"a '&CI. Tel. 21 ..... 

!pnedll _TowI~1I : Blełl2nlanrch 
.firm krą.jowy-ch i zagranicznych 
. ' Wlelld wybór popelin . 

. de8~Dlowych 'NA KOSZULE 

B;BLAGHSZTAJ~-bODi 
.. , P!O.łrkow.sk830!32, tel. ·264·90 

. SpecJąlęość wyprawy śJ1lłłQe. 

!BIUR Mód .,BASIA·' 
ZaY'adzka 10, tel. 191-54 

pODowrocie 
POt,ECĄ NAJNOWSZE MODELE 

CUKIERNIA I KAWIARNIA 

cale "lUfnsor" 
Spółka z ogr. odp. 

'Łódź, Al. KoścloSl i 1. Tel. 117-13 
Polecamy 

na nadchodzące święta wielkanoc· 
ne makaroniki, piemik migdałoWJ' 
i inne wyroby cukiernicze własnego 

wypieku. 
PRZYJlIUJEMY ZAMÓWIENIA 

FIRANKI 
STORY, KAPY I OBRUSY 

oraz wszelkie materiały flrankowe 

poleca M. GOLDBART 
ŁÓDŻ, PIOTRKOWSKA 62 

TeJ. 136-35 

•••••••••••••• AA.AA •••• ~ 

3 WElNY - WlOCZKI = 
~ ~ Mon-Tricot = 

.... TRAUGUTTA 2 • • 

.... NAJNOWSZ" MO n ELEI =' 3 = p,Okazy w,orów bezpłatnie = = 
."YYYYTYYYTTTYyyyyyyyyy. 

1.uiiOiviiiEciNNEt 
ORAZ BIELIZNĘ P . 

• . • HIWJisZJch ,.łllnllach poleca • 

• •• MARIA·· ~ 
.. ŚRÓDl\lIEJSKA 17 ~ ._._._ •• _._.i 

ICHELIN 
. BunoWula Opon ·1 [ześ[i IamieoDJ[b • ~~L:~I FłA~Ui ~~E:~?LE:! 

• 
NAJTAŃSZE ŹRODŁO ZAkUPUI . 

JOKHIM GERS'ON ,- 1.118 . Narutowicza 16. lei. 128-30 . n.... WUlelE z UL. PllSUDSIIEU 

'. 
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IM RTOWA 
Jonny miał 22 lata, rude wło­

sy, długic ręce i nogi, a wyglądał 
jak młody pies - bernardyn. 
Gdy mister John W. Eppley sen. 
wysłał go z ramienia finny, do 
Zurychu, młody człowiek sądził, 
;;e udo. mu się zrobić wi~lkic in­
teresy. Wówczas maszyny do pi-
ania i rachowania Eppley'a po 

raz pierwszy ukazały się na eu­
ropejskim rynku i młody Eppley 
któremu przydzielono Szwajca­
riQ, rzucił się z takim zapałcm w 
wir interesów, że Ferry Lehman, 
klliry był tam przedstawicielem 
maszyn "Rekord", i Fryc Weis, 
przedstawiciel maszyn "Kon­
dor", wprost się puerazili. Gdzie 
kolwiek się pojawiali, spotyka­
li .. Koh·i-nor'y" Eppley'a. Mło­
(ly Eppley był wszędzie. Gdyby 
obaj rozczarowani konkurenci 
11 i(' hyli tak doświadczonymi kup 
('ami, spostrzl'gliby pakc Opatrz 
lIo~ci w pOiltępowanin młodego 

człowieka. Oni jednak chcieli w 
II i III widzieć tylko konkurenta. 
(I "lórym siE; dowiedzieli, że jest 
młody i cnergiczny. ~1ieli n3-
dzi('j". że spotJ,;ają go u klieu­
Ic·,,\'. al<' młody gppley był nie­
wido('zny. 

Wówczas Lcliman wpadł na 
pomysł. Pod pozorem uzgodnie­
lIi:t warunków sprzedaży, zapro 
~il - w imieniu fabryk .,lk· 
kord" i "Kondor" - przedsta­
"il'icIa .. Koh-i-nor'a" na rOZ11l0-
w\: uo kawittrni. Dobrze odży· 
"iOIl), łysy Lehman, którego 

grube palce lśniły od brylantó'l'.', 
i ('hudy \Veiss z sępim spojrze­
lIielll, ubrali ię starannie i cze­
"ali. Za wszelką cenę chcieli za­
i Itl ponować młodemu kupcowi 
:1111\ I'ykaliski~mu; czckali n3 ('le­
~allekiego młodzieńca i byli zuu 
llli('nL gdy rudy, piegowaty wy-
1'0,,1,,1' w rogowych okularach 
11;1 ludal'lym nosie, w sportowym 
1I1H':~ nin w kratę, podszedł. uo 
ich ~tolika. Lehman z trudnością 
~Itllmił uśmiec11, a Weis pienił 

,i~ zp wścil'kło~ci, gdy len kOIl­
"'Ill'enl słan'11 przed nimi. 

:\lIjgorzej jeunak czuł :.ię Ep­
flk~·. Jego ojcirc wpeowadził go 
UlI i n tere~u i z:lZllajcmlit go Zl' 

w~zYiltki1l:li lllożliwynll arl,ana­
mi sztuki lwpkckiej. Jonuy jed 
11 :11, trraz do~zC(lł do wniosl.u, że 
\\. życiu i:--In ieją syluacje, o któ· 
1')'c11 starszy pan, założyciel fir­
my ni(' ma pojęcia .. lonny wie­
dział. jak zfłkłada się trust. jak 
... it.: organizuje sprzedaż ete, :I le 
Ilie mial pojęcia, jak r07.J11owia 
,i~ z dwoma konkurenlami. kit'!· 

I'Z~' Zfłpra:,z:ljrt \10 knwiarlli. -
Ilyl hardzo zdenerwowany i lnlł 

mana były jasne. Porozmawiano 
jeszcze przez parę chwil i Jonny 
uczył się, jak można serdecznie 
rozmawiać z konkurencją, nie 
mówiąc jednego zbytecznego slo 
wa. Omówiono systematyczne 
spotkania, po czym Jonny poże­
gnał się i poszedł. Po kilku chwi 
lach Weis spojrzał pogardliwie 
na Lehmana i splunął. 

- Czysta konkurencja, rzekł, 

konkurowoć z zielonym chłopa­
kiem, który na dodatek wygry­
wa wyścig. Smutne czasy nasta­
ły, j<>ieli doświadczeni:e i wiedza 
kupit.'Cka, już uie nic znaczą. -

Lehman roześmiał się: 
- Pan chce wygłaszać kaza· 

nia, panie Weis, jako moralistn l 
- Gdyby pan nie był taki gru­

by i leniwy, to myślałby pan llad 
lym, jak unieszkodliwić tego ma· 
łego. -

- Trzeba sprawy zostawić 

swemu biegowi. On sam wpad­
niel Dziś wieczorem jadę do Win 
tel'thur; magistratowi potrzebne 
są maszyny. 

- O tym wcale nie wiedzia­
łem i dzit:ku.i~. że pan mi o tym 
powiedział. .Ta, naturalnie, nie 
~ojadę, gdyż jeżeli Lehmall lllÓ­

,vi o Winberthur, jedzie napew­
IlO do St. Gallenu, lub do Chur. 

Lchman uśmiechnął się, poże· 
gnał Weisa i poszedł kupić bikl 
do Lucerny. Tam potrzebowano 
ni~ cztery maszyny, jak w Win­
łerthurze. lecz OSi('lll i LehmU1J 
mial już ten interes w k ieszer!i 
Sprawa młodego Eppley'a bawi­
ła go i nie wierzył, że ten chło· 
piec ma takie powodzenie. ~ie 

można ,Jdrazu zniszczyć jego so­
lidnie postawionego inteItsu, a 
len mł0dziall w kratlu; n:", jest 
l.apew111) konkurcl1l!ją. Tak sq­
oził Leh' l~'D przez cały wieczM. 
całą noc i następny ranek, do 
godziny dziesiąlej przed polml­
nicm. " 'ówczas dowiedział ili~ 
bo",.·iem. że tych osicm maszyn 
lmpiollo właśnie u pana Ep­
pley'n juniora. Sprawiło mu to 
pewnq' przykrość. lcez nie mar­
twiło by go to W. dalszym ciągli. 

gdyby w ciągu następnych dni 

nic ponió~ł lakich sam~'ch pora­
żek w Solothurnie, Rohr~~haehu 
i Fryburgu. Gdy jeszcle lOsrał 
pobity w "evey. rozgni(' ;vat si~ 

naprawd~ i przysledł do wnio­
sku. że Weis miał racjE;; .,trzeba 
unieszkodliwić lego chłopca". 

~fi1llo to spotykano siQ w k;l" 
wiarni i Epplcy udawał, że wie· 
rzy wc w zystkie nonscnsy, któ­
re opowiadają mu obaj punuwi\! 
a wyglądał jak najb:Hdziej nic­
uoświad('zony z chłopców, ldó-

... i~ lych dW\lch slarszych pn-' 
I'ZY 'kil'dykolwi{' k przyjechali z 
_\nlel'ykl do Europy. 

prawia wrn żenit" jakby 
tl'n chłopak miał w l'ęku całą 
dQstawę ma:.z)'u 00 Szwajcarii. 
_ rzekł Le1nnan do \,"eisa owe­
go' d'tlin.· gclY dowi~dzinl si~. żr 
kupe~' Ilnlwn1i Eppl('y'a .. impol'-

baj panowie opróżniali flaszlu: 
za flaszką, lice,; sam pił tylko wo . 
dę z malinowym sokiem i z tru­
dem dał się nakłonić do skoszto­
wania whisky. 'Vhisky smako· 
wało mu, chciał dotrzymać kro­
ku towarzyszom i pił więcej, niż 
mógł. Przez następne dwa dni 
był niezdolny do pracy i przy­
siągł solennie, że już nigdy nie 
sprzeniewierzy się 'okowi mali­
nowemu. Obaj panowie byli 7. te­
go bardzo niezadowolelli i posŁa 
Ilowili uderzyć z innej strony. 

- Czy pan zauważył,' jak nie­
pewny staje się .Jonny, gdy ja­
kaś kelnerka si.:.1ua przy 113s/.ym 
stole? - spytał lehman. 

"~his zro7.llmi<łł. Złośliwość 

widniała w jego oczach, gdy 
rzekł: 

- Kobieta byłaby najlep~zym 
.il'odk iem. Pumyślmy o ;\largi t. 

- CZ) ona 7nów tu jcst? -
spytał Lehman. 

- \V ubiegłym lygodniu wro­
ciła z San Remo . .Tej ph1nlntor 
wrócił do Gahe.lone. Ona je·t 
wła~ciwą kohietą i poll'Gfi zająć 
.. i~ Eppley'('m, Pn;edstnwi~ h 
7nów, jako UlOją narz<":Cloną· 

Słówko: "znów" było prtYhfl' 
dla Lehmana. Przypomniało mu 
ono nieprzyjemną historiE!. Lecz 
chęć unieszkodliwipnin Eppley'a 
h~'ła silnj{>j!>l:1 od wszelkich 
\·spomnień. Po dłuż:-.tych nam­

dach panowie się rozstali. 
. ~{l~IGPIl('gll dni .. 'Yeh O/.I1«j­

Illit swym pl'lyjaciołoUl. ił' prz~' 

jechała jego narleczona. panl1l1 
~fargit Rose. Zapro ił obu pa· 
nów do loży w teatrze mi('j:.k.im. 
aby przed:.tawić im ilwoją narze­
czoną. Dla Jonny'ego było to 
przeż~'('ir. Od ehwili pl'l~'jazd\1 
do Europ~' nie poznnl jei>/c7\' 
i.aclncj kobiet· z towal'lylwa. -
Zaciekawiony udał się uo teatru. 
:\il' mial po.ic:ein. o cz~ Jl1 111:1 

mówić. z damq. o tym nip pn· 
wiedzi'al 11m pali Eppley senior. 
Gdy .Tonny w zedł do loży, 1\j­

Tlat olśniewająco - biah> rumio­
na . Gdy ~rargil zwróciła ku 1lic­
m u oblicze. był olśnion~' jl? j uro­
dą. Kolana mu drioły i skłonit 
-.ię bnrdw nil'lgrabnie. 

__ Pan Eppll')' juni-or - usły-

szał głos \Y eisa i ujrzał. jak pięk 
na dama wyciągnęła ku niemu 
l'~kę. Potrl.:-tsnęła energie71Jie je­
go ręk~ i palrzyła na niego pic­
·zczotliwic. 

_ )/iech pan sindn okolo ~[ar 
gil . .ronny. l'Zckł \Veis. - :\[0-

:iecie rozmawiać po angielsku . 

,Tonny my:;lal, że zapadnie sil! 
pod ziemię. Wyjąkał coś bez 
sensu j dziękował Bogu, gdy roz 
legły się dź",rięki uwertury. Nic 
miał pojęcia o muzyce, nie chu­
dził do teatrn, ani na koncerty. 
interesował się tylko handlem. 
Lecz gdy tam, na dole, śpiew~-
110 piękne melodie Mozarta, czul 
że odpowiadają one temu pro­
filowi, otoczonemu złotymi loka 
mi, który może obecnie obserwo 
wać bez przeszkód. Podczas 
przerw \Veis i Lehman rozma­
wiali o interesach, .lonny zaś 
poświęcał się całkowicie swej są­
siadce. choć wiedział, że intere­
sy ą właściwym l jedynym po­
lem jego dzi 'ałania. 

KOllwcrsaeja z ~rargit dorpro-
1'i'adziła go do rozpaczy, gdyż 
zdawał obie sprawę z tego, że 

je,t głupi i niezrt;:c7oy . . \1e ~Iar 
gil lI~l11icchała siPo mile i był jcj 
w lo bezgranicznie wdzięczny. 

Po teatrze poszli na kolację 
do hotelu B;;tur cJu Lac. \'·szyscy 
hyli w ~wielnych humorach. a 
dla ,1'ollny ))yl lo na.ipiękniejszy 

wieczór w jego życiu, bowiem 
:\r'.ll·gil ~irdział:J J1:.tpl'zeciw nic­
go. \\'ię('rj nie pragnqł. Rozstali 
si~ późno w nocy i .Tonny sie­
d7ial jeszcze długo przed hote­
h'm na ławce i patrzał w górę· 
nu oj.. na. Gdy wreszcie zdecydo­
wał si(: pójść do dOlllu, wiedział, 
Że' jrst z:lkochany po uszy. -
W ci;H:(lI na~tt:Pllych tygodni. 
l,tÓI'I' ~Vl~dzJl \\' towarzystwie 
~Ial'gil i sWY{'h obu konkuren­
tów. pogardzałobą, gdyż nie 
mial utlwHgi , by ",!'znać jej swo­
ją miłość. 

- Masz chłopca 'W gariei -
\'Iekł Wpis do ~largit, gdy jadł 
z llią pewnego unia obi'ad, sam 

na sum. 
_ :\Iu Zl') ci powiedzieć. że 

sprawin mi lo wiell,q przykrość 
- odparła ~Iargit. 

_ ~k bądź cntymenlalna, w 

Dopiero teraz ujrzał Jonny 
swoich kol'egów, ,"Veisa i Lehma 
nn. Obaj byli rleganeko uhrani i 
mieli dosl,Ollałe hutnory. JOllU)' 
nie miał odwagi tlsi'1ŚĆ pr·zy Mar 
~it. ale Weis posauzit go ener· 
gicznie nn krześle. Loża była \yą­
ska i Jonuy ('zuł bliskość pięk­

nej kobiety. Był całkiem nie­
pr.zytdmny. wciS'llilł się w kąt i 
llkradkir1l1 ohsel'wownt proriI 

odpowicdniej chwili "un~eszko­
dli\\'i~z" go - rzekł \Veis, i oczy 
jego blpnęl~' tak okrutnie, ŻC 
:\[nrgit zadrżała. Lecz cel nic zo­
stal osiągnięty tak szybko, jak 
pr:t\'l:>nszez~l ł \\' eis. Pewnego 
dnia został on wezwany przez 
sW~l fil'mQ do fabryki i nltlsi'.lł 
zostawić :NlargiL z młodym Ep­
pl('y'em. Spotyknli się codzien­
ni-!' 11:1 lenisic i Jonny staczał 
ciężką walk~. Ciągnęło go do 
~[argil, lecz w pomnienia rad oj 
eow kich Ir7ymnły go od nie'j 
z dalekH. Przy tym "-eis mógl 
ladn dzieli powrócić. Rz~czywj­
:;cie wrócił następnego wieczo­
ru i rozmówit si" ostro 7 .\fargit. 
klurej polecit, aby tlo ponil'­
dzial'kll duprowatlziła sprawę l 

Eppley'em tak dttleko, aby wiel­
kie zamówienie na maszyny w 
Lozannie i Genewie. które ma 
zo lać ndzielollc te~o dnia. przy­

. padło w udziale 'Yeisowi i Leh­
manowi. Epp]('y 111 lisi 70stnć I 

I (,.to ::.amówiellia wylclC7.0ny! 

"ta •• g 

sów, zatrzymali ię w małej wio· 
sce, aby zjeść obiad, i tam roz­
,>trzygnął się los Jonny'ego. -
\largit przez cały dzień była 

milcząca i nie miała ochoty wra­
cać do miastn. Leżał<l nn trawie 
i wyglądała wyjątkowo ponęt­

nie . .lonny leżał o tny kroki od 
mej. Nagle Margit wyciągnęła 
rękę i pogłaskała jego dłoń. -
JOllny drżał, jak liść; zcnvał się 
nagle i pobic~ł do swego konia. 
Chwycił za cugle i chciał wsko­
czyć na siodło. Lecz uczucie by­
lo silniejsze. nii rozum; podnie­
siona ręka opadła i chłopiE'!c wy­
buchnął płaczem. ~{argit zbla­
dła. 

- :Mój Boże, przecież to jest 
dzieciak, mały dzieciaki - sr:ep 
nęła i podniosła się. 

Gdy stanęła obok niego, rzekła 
cicho i pieszczotliwie: 

- Czy pan zechce pomóc m\ 
wsiąść na konia, J onny? 
Młody Eppley otarł szyb~o 

łzy, pobiegł do konia i pomógl 
:\Iargit wsiąść na siodło. \Y mil· 
czeniu .jechali do domu, w llu1-
czeniu odstawili konie do stajDi, 
w mikzeniu odprowad7-ił ją JOlI 
ny do hotelu. 

Przy pozegnaniu, Jouuy rze&. 
- Panna Margit... panno Mar 

git... ja... ja kocham panią. Ale 
pa·ni jest laręez()na ... ży4)7ę 1"'1111 
slczęścial 

Zdjąl C'lap~ę, zm\~ ~ 'W 

kach i pobiegł pędem do .. 
mi,ejsca, w którym pi~,. rD 
marzył oMargit. 

Póinll nocą wrócił do dCim1l. 
Chciał napisać list do panA Bp­
pley'e. seniora i poprosić go, .by 
go wysłał do innego miuta. -
Lecz list ten nie został napisattY 
gdyż w jego pok9ju cz~kała bla· 
da i zapłakana Margit ... 

Następnego dnia Lehman i 
,Weis siedzieli w pociągu po­
śpiesznym. Byli w doskonałyCh 
humorach. Margit nite przys-zła; 
to był dobry znak. 'Veis z ue~­
ciem zwycięzcy udał się do ma­
gistratu genewSlkiego. Przł'd we.i 
ściem stało zakurzone aulo, 'któ· 
re wydawało mu się znajomc.­
Za'l1iepokojony wszedł do hlld~ 
ku i na schodach spotkał młO' 
dt'!go Eppley'a. ~Iłodzjeniec altu. 
rat chował umowę do kiesl!eili. 
Dwudziestoletni Epp ley z obli, 
czem, pełnym pieg(nv, z rud, 
czupryną j okularami 11<1 zadar­
~'1n nosie, miał w sobie królew­
ską godność. Nie spojl'lrl'l ł I\awet 
na "'eisa, ,,,"siadł do samoehodu 
krzyknął: 

- Lozanna! 
Pan "T('is zblu(lt i 7.li<.'1eniał ze 

l.lości. ~ie wszedl j\l:i \\'Cnle. na 
górę. :"ialeolało teraz szybko 0-

"llzec Lehmnna i usunąć ternu 
chłopcu z przed no a drugie z, .... y 
ci~stwo. Pobiegl du hotelu. ab~' 
wysłać depeszę. Portier powilał 
go słowami: 

_ 1'11 je~t dcp<'.sZfł <lla pal\:1. 
_ Depesza? D1-.\ U1ni('? 

(;l'lIb~' Lehman był bal'l!lO 
prtyjaeidski. l~cZl\Cie wklopola 
\lin Ze' ',nględu na tego dziecin­
lH'go konI, uren la ujawniało się 
w tlohro!liw\l'h .,łowach ojco\\'­
... kil";O humoru. JOJlny w ciągu 

t'> 

piQciu minut nawiązał z nim mi -

tOW::IDVlll Jonu)'''. 
_ Trzeba inaczcj wziąć sk 

do rzeczy - rzekł 'Veis. - ~lu­
ilimy wyjść z nim w.ieczorem i 
"'ydać trocht;: pieni~dzyl "'pro­
wadzili więc Jonny'ego w nocne 
i.)'eie; chłopiec ~rnioł sip', gdy 0-

~Iargit. 
_ Dużo Jut o panu słysza-

" ~IarglL zgodziła "ię i obiecała. \Veis otwol'z}'l (kpl·~l\~. Óyl:\ 

od Lehmans i hl'lI11iała: 

ly kontakt i obilcrwował elegane 
k it'!Zo \Yei:-.u, w l\lórym wietrzyl 
nic)Clpit.l'Z. (I';two. Po godzinnej 
rozmowie. p:1l1owie prz;.·szli lin 
porO/li m iell i:1. Propozycje Ll'h-

lam, panie Eppley, - rzekła 
Margit z uśmiechem, - ale nie 
wyobrażałam sobie, że pan jest 
lak młody. Pan jest niczwykłym 
człowiek ieml 

ic zrobi to, cz('go od niej żąda-

ją· -
". niedzielę 1.{\l:>ropollowala 

.lonny'cmu lwnnq wycieczkę w 
gÓI·Y. Wyjechali \Y gur)', do ln-

,.Zanlówienie w T.nZ<lllllie ()-
11'7\'lllal Eppl("~·. \\. jego imil' nin 
'\,~, .,IL~pO\Y:lł:1 lul :\j .i (·go ~l'k I'pl nr 
kH. ~r:ll'gil gll~(''' . 
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- Mnie il1teresuF!- Jedynie ci ea ,o uśmiec.!lU ,:i -ha~owanY1l1 o. odparłem:_ - C'!:y pan:_ io_ula go Jak odwa,pa tchórzów~- wyjechał do IParyża, aby .. . zapo 
m~źczyź'l1i, 'kt6rz':' nie 11ł::jl:I, ser bólu. ' - '., równi~ż?. . odpowiedziałem. -' umieć. Pozostałam tu z l1loh 
"a. -:- .Jakie .dziwnepczy pan!:.ro"" - Nie. 'Ja gokoch!lłr.m,. a ni- . _ - To ' nieprawda. Pewne f.! o dziwną hal'ibą, hańbą, której 

Powiedziała to Myra, rudo- hi _ powiedziałe'm do .Myry.- gdy uie zna się ludzi, których wieczora, były to moje urodzi- IJ.ie może mi zatrzeć w sercu ż a 
lasa dziewczyna, popołudniu Jakgrlyby. mnie' pani c~ciała o- ~ię kocha. . . ny, było u nas pail'ę osób, tro- den likier . pomarańczolly, ani 

między piątą a szóstą, na ławce skarżyć, albo . z;arzucllła mi Ja- Odetchnęła g!~boko, a 011- chę muzyki, tanga i małe kieH- taniec, ani żaden mę,żczyzna. 
obok korLu tenisowego. Była ja- kieś przest@stwo.. Czy' pali i dech ten brzmial, iak westchuie szeciki li'kieru.' WiMor był rów Półtora roku m1nęło 'Od tego 
.. na, słodka wiosna. a w 'powie- umie nieiIawidzi? nie. Trudno, mtlSzę : auu tę h_- nież. Siedział·z - miną męczenni · czasu. Odtąd obchodzą mnie tył 
trzu la Lały z wdziękient tam i z ~ To ·nkTYlko... stori~- IJpowiedi'ieć, nU lo ~iema ka, łamiąJC cillis1e . zlłipałki w pal . ko .mężczyźni trzeźwo· myślący, 
oowrotem białe- _piłki Durniopa. ". '.-;. Co? rady. Mo.ż~ użnrt !Jan to la d;l cach. · . IUJdzie codzienni, . -po których 
'Nialr przynosił z pobliskiego la' . . dl . k waczne, ze tak SZC7CrzC ZWI'! Po- północy p-oprosił ll1Illie do nie trzeba się spodzi,ewać żau-
.. ku dzwięki drumli. T,,:arz .lej zbla a t,eenił o, a rzam się )anu. że tak odkry· hollu, mówiąc, że ma mi coś do uych niespodzianek. Od półto. 
, .. - Jak to nalezv rozumieć?- wargi zadrgały: wam mą du,szę bel żadnych o powi·edzenia. ZamienHiśmy kil- ra roku szUikam też ory~ill1ału 

zapytałem, zaskoczony Jej slio- - Czy p'au znał Wiktora S.? . słooek, jed,l.:I kie potynI, jak ~ą ka słów; a potym w~tąpił · z wy tej kopii. Czy to nie koszmar· 
wami, które wobec rożtaczające Błysnął ,we -umie mały · pło'- azę, z~o~umię pan to wszystko . . znaniem, najpierw jąkając się, ne? 
:-.{o wokół powaby ,maja, brzmia myk wspomnienia. Wiktor s ..... Wiktor ·s. W~zt~dl w . m0j~ życie a potym szybko, w .g,orącYch slo _ Czy wie pani przynaj-
ły wielce nieprawdopqdobnie. Miły, cichy ćhłc,pak, kiedyś mój i znikp~l z niego. Prl.ys7l'r1J, jak wach, pełqych Poc.zuc~a winy j mniej, kto jest oryginałem? 

- Tak. jak mówię. Zanadto przyjaciel, mój cieil, mój wi~l" łt:godny, rozwijający !llłl\i skruchy. Zwróciła się do mnie twa-
szafuiecie tym sercem. pozuje- ny,pies ... Co się z ,nim mogło wiew, ki '.ry pr7.ez otwarte Jego s~~wa udcrzaJv w mój rzą, przez którą przebiegały 
cie i 'gracie 'komedip. Im wię- · stać? Całe ' noce, jak często, jak okna wpłYWa .lo ci~pJ<tnli ..• Ja r •• ózg, jak grad. Dowiedziałam drgania, jakgdyby chciała się 
k5zym egoistą, . cynikiElm i 0- że bardzo cz~to spncerowam-. również byl,·t!)l. kwiatem deplar się wówczas _ wszystkiego Ze rozpłakać, albo roześmiać. Po­
Lutnikiem: 'jesJ , męż.czyzna, my. nad 'brzegiem Dunaju · przY nianym, del!katnym i.cZllłvm, . mianowide :z tych oślepiają- tym powiedziała na·J{le i wyra'#. . 
tym więcej mówi o .sercu. Osza świetle latarń, a Gn . słuchał który <.!hl'onić, trzeba nawet cych słów, którymi zagarnął nit': 
lamiające słowa,. perfumy, potę mnie,. J~k wyroczni. Jego odda· prced prot:ti~:;imlli stońC'a. Sic- moje żyde, . ani jeden 'dźwię!t _ Pan' 
~u.lące nastrój, froch~ stylizowa nie się, · jego pokora działały nli demna$toleLnia, ciul1Jna i pewna. nie był jego .własny. Ukradł ko Szliśmy jut piaszczystą ścicJ. 
11 .j romantyiki z kiepskich po. czę'sto na nerwy. Mówiłem wie- · ... iehie, szukałam w nim pierw- muś ' indywidualność i vsobo- ką podmiejskiego lasku. \V gó­
wieści, w swo-bodnej in'terpreta- le na . gorąco o' k'Oibietach i ·o H!o! szego mężczyzny, a w tym tego wość, przyjacielowi... Osobo- T7.e przepływały strzP~y ohlo. 
c~U ... i gotowe! CzvŻ-' nie tak? pamiętam, chciałem mu wyUu romantycmego rupiecia, które wnść, rozumie pan? Kopiował kÓw. Jaśmin pachniał oS7.ala­
Ach, mam .tuż tego wSlvstkiego maczyć, że romantyczne ramy i nazywamy sercc-m ... Już w chwi. jego ton, jego ruchy, tak, jak miająco i woń ta zalewała mi 
naprawdę dośćl wykwintne, 'uczuciem .przepoJoo li . nasze~:o poz'llania opanował się wypożycza karnawałową ma płuca, a dreszcze przebiegał 

Chciała jeszcze eoś tiodać. Ką ne słowa, w'odniesieniu, do ko- mnie niezwykły niepokój. Gdy skę· · Mała, '!Szara nk ' nieznaczą- orzf'Z ciało. Bez słowa, drżący 
ciki jej ust zadrgał" n Jrwowo. lli~t nif;dy nie chybią ct'lu 'V posłyszałam Po raz pierwszy je- . ca postać, oszU!st, który popeł- szedłem obok czerwonowłosej 
ale zami:l~a~ ' ym cza~ie nosił . w s!'rcu iakąś go glos, miałam takie Uiczude, nil kradzież' i plagiat, 'ahy mnie dziewczyny, przez dbuż'szy czas. 

Szeroko :wartymi oczami wielką miłość, o które.l tylko UL' jakgdybvm rzu.ciła się · z mostu 7dobyć. WszYlstko mi wyznał, Nasze ręce zetknęły się, z pobU-
począłem tera przyglądać się C7.asu do czasu napomykał. l!u- wprost do wody. . wymienił nawet nazwi,sko OWI!- . ,'lkiej wieży kośció~ka tabrzmia 
tcj Myrze, tak,. jak przygląda z; tY1łl zamknięty w g.flbie i za - Figurynko z porcelany - ~'o przyjaciela, jak ktoś, który la syg-naturka. . 
się kobiecie mężczyzna, który .pięłv na wszy~tkie gUI.i.ki rou powiedział do mnie i spojrzał już dłużej wy,trzymać nie może 
się nią interesuje. Była niewiel- "zyję. Swoją drogą i ja nie obja na mnie z podziwem .... _ Jak lo· i któremu jest. .io\l~ zupehlie - A więc zobaczymy się jts. 
kiego wzrostu i poprawnie zbu wiałem żaqnegl) zai'nt/:rf'sowa- pani . potrafiławvskoczyĆ 7 wy- wszystko joono. troI - powiooział-em wreszcie. 
dowana. Twarz bez kolorytu, nia tym tematem... Pt'WlIego stawy sklepowej? Czerwonowł<;)sa dziewc~na u Przez chwilę zatrzymała się. 
usta pięk.nie wyrzeibione. tak, dnia· zniknął ' gdzieś z mego t y- Zmieszałam się, wyjąkałam milkła . na chwilę; popatrzyła' a Po tym rzekła zniewypowie­
Że zależ,nie od okolieznośei była eia. Wyjechał do Paryża tdaje . ni to, ni owo i llapół niechętnie, martwo przed sibie, poczym dzianym smutkieni.: . 
piękna lub brzydka • .Jedynie ko się, czy -td gdzieindziej. nu te- · napół odruchowo' podałam mu . zaczęła -mówić' dalej: - Nie, koohanv .• Mo~e : .. kie .. 
L. jej włosów ,nrzypommt! po- go ~zasu nie - słyszałem · c() nim · rękę. Pocałował .ią. Odtąd spo- - No i wtooy... wtedy opu- - dyL. DZbsiaj zbyt -boli jeszeze 
żar lasów .b~zY'lijskiełL .Kim by nic. _ }__ .~ _ ' .... .. . . . ~ykaliś'PlY . się '~od7;\ęnnję, . jal\': ściłam ', Wiktora S. Miałam u- w~pom.nienie. gdyż pan: jest l'2lII 
ła ta dziewcżyna, kt6r(!J przed- A! wi~ ta Q~bwczynl\ -\'Il·i!:,·dZis gdyby' zakochani tą miłością, . r.:tucie, że ' doty~hczas kochałam . czywiście tym pr.a1Vd.ziwym. .. 

- stawił -mnie przed ~bw:i1ł\ , jeden ła -<eoś o -niin?· .. S1:c!~l-;ó:'ne.... która się · wyżywa - w słow'ł~h ihezwartościową imitację, koOpi~ ', łe, na-Boea, on-był; aiestef;J. 
z- \)r~yjació-ł,- i.-lllit'llgllą'5Szy szel - _ Tak~-:,znałem : ~· roflhr;te :~", pr~ez słowa· Umi~ra. .. . oleodruk - Uścisnął- mi dłóń . i - tym ·p'ierwszym. ;.- -
1Il0wsko okiem. pozOIltawił 
mnie z nią w chwilę potym sam 
Ila sam? Nic o niej nie wiem. a 
.i{'cinak mówi tak, iakgd~" zna 
ła l11Die oddawcU& i sens 5wveh 
słów kieruje wyraź.nie pod mo­
i.m adresem • . 

- Lubię ludzi- trzeźwyCh -­
oowiedziała. jakby powśc~ąga­
jąc chęć namiętnego'W)'IPowie-­
dzenia się. Miałem. wrażenie, . że 
mnie w tej 'chwili nienawidzi­
!Ludzie ~ ciągnęła dalej - któ­
rzy nie są zdoLni do ' -żadnych 
~wałtownych odchyleń od rre­
C!7.ywi<stości, a'le są realistyczni . 
i naturalni, jak samo -życie. Tą.­
cy, k·t6rzy nie zamalowują uczu. 
cia barw.nymi kulisami. Poco ' 
to? Wielkie słowa v.:ycierają się' 
i blakną.: lm więcej . słów, tym ' .. 
mniej miłośd: Czy nie 'lepiej 
ściągną.ć maskę z twarzy i sie­
bie' same~o dać ukochanej ist~· 
-cie? 

- '-- Owszem --- odp·owiedzia. 
tem % lekkim dreszczykiem pod _ 
niecenia - ale dlaczego pani 
mówi to właśnie mnie? 

_ Ponieważ... dlatego ... , te 
pan jest podobny do kogoś, ko. · 
mu to już oddawna t:hciała111 ' 
powiedzieć. - .. 

Niby w roztargnieniu bawi­
łem się rakietą. Myra zamknęłll : 
na chwiilę' oczy, a po>lym powie. 
działa ZUJpdnie zmienionym glo 
s.pnI· 

-=- Mogliby~'tIly się trochę 
przejść, prawda'~ 

- Owszem, z przviemnmkią 
- odpowiedziałem i poez-ąłem 
iść obok jej lekko kołyszących 
si« krokÓw. Szliśmy dużą aleją 
kasztanową . . Naprzeciw nade­
szł:L młoda matka, posuwająca 
swó.i wózek z dzieckiem. Twarz 
jej promieniała. Gdy . prze<:ho­
dziła koło nas, spojrzałen?- na 
nią, a równocześnie spojrzała 
czerwonowłosa dziewczyna. 
Przcmkn~la mi przez nlY'ś1 pe~ 
"na zwrotka Klabunda, m<lwil\-

1. N a 'p.111zy . ;!!UerykańskieJ. Prezę.ll ~acja . najno~szych k08ti~6~: · ~ą pi~loWYC~ na. sły~j : plaży . Mia.mi. -:- 2. Rzeźbia!z z północnych 
wysp Salomońskich bawił ' na wysta,wie światowej w Pa.ry:tu,' POPISUJąC S1~: p~bbczQle ~woun ~unszt~m, maJącY!ll w8z~~e cechy artyzmu. 
_ . 3. Ku ·czCi. Ewy Curie. W zwi~z.ku z przyznaniem córce -naszej. zna konuteJ . rodaczki p. EWIe C:une ~ g~ody ~Iterackit~J To~a.rzystwa. .Przy 
jacićł Fiańcji za. książkę t biogtafic7.Ilą o Marli ' Curie· - Skłodowskiej, odbyło się ~-cześć laureaf:kI P~ZYlę Cle, ktore zgromadZIło zn.akoIDltych 
]Jrzyjacitl Folsk; we' Francji. Od lewej do:'prawej: Fortuna.t ~ .. Strow ski, -. prezes Stowa.r~yszema. _ LItera t~'v. FrancuskIch. p. Vlgnaud, p. 
Ewa Cune, prezydent akademii . Goncourtów'P. Rosny, 1.3.6 z-drugiej strony st?lu widzimy Jana Lec~o ma. l p. ·Rosę Bailly, sek~retarkQ 
,J .. es Amis de la Pologne". _ ' 4 .. Przezalii» Mediolanu ... przejeeh31 w-o/Ch dnla.eb korow~,' p'fOPIlg1IJą eJ. w ma.skaeh ga,z{)wych obronę 
. ~pzeei'Wlotmeą .... 



RO łfil· iłN 
, . (Groteska) OBKIJIIZJ\(Z 

Tego wieczO.tu jechałem osta Pani ThihaudeJ: Dziś bierze- Pani Thibaodel: Niech się dO' 
skonali, jak chce, ale :Ut: "ue 
. zkadzaj mi w pracy! 

Pani FeHcja nie wierzy w prze 
powiedni.e. TylkG 1udzie głupi, 
,i!';,lni i zatohllnni ~lh)gą wic· 
rzyt- we wróżb". twi('1 dzi palli 
Felicja. A że pani Felicja sama 
kazała sobie powróżyć przez cy· 
gankę, to bynajmniej niczego 
nic dowodzi. Przeciwnie. Pani 
Felicja nadal twierdzi stanow­
czo, że tylko ludzie głupi, ciem­
ni i zabobonni mogą wierzyć w 
przepowiednie. 

Ale cyganka, która zadzwoni, 
ła lego dnia do drzwi, miała taki 
zbiedzony wygląd i tak prosiła, 
ahy jej dać zarobić kilka gro­
!izy ... 

Z początku pani Felicja chcia­
fa jej poprostu podarować tych 
kilka groszy. Rozmyśliła się jed­
nak. 

Kazała sobie powróżyć. 

Ot tak tylko, z dobrego serca. 
teby cyganka miała złudzenie, 
Żł' zarobiła te pół złotego i żeby 
nie urazić jej h O1lOr u ... 

Z uśmiechem politowania pa­
Il'z,\'ła pa ni Felicja na ręce cy­
;.{n n k i, które ze zdumiewającą 
~z,vhko~cią tasowały karty. Po 
Iym uśmiechając się pogardli­
I,-le, przełożyła karty na polece­
lie cyganki. A po tym z wyrą­
I.PIH pobłażania jęła się przysłu­
"hi wać słowom cyganki, która, 
rozłożywszy sprawnie karty, za­
('Ięta mówić szybko i płynnie, ni 
]'y dohrze wyuozoną 1ekcję. 

- !\Hałapani nilE!dawno wiel­
I, il' zmartwienie ... 

Pani Felicja u 'lUiechnęła się 
I'unicznie. - OWSZ(!lU, miała o­

,l:llnio zUlQrtwiellie. I to napraw 
dl: wielkie. Nicdalej bowiem, jak 
\,"c7.0l'aj, zauważyła, że jej kole­
ż:lnka Ilosi 110we futro. Ale kto 
d/bia,; nie ma zmartwień? 

- ... Pani ma bardzo dużo ",rn 
g()\y .. . 

Pani Fclicj(ł o mało nłc wy­
Illlchnęła ~micchem. Któraż to 
"nuieta, szezególnie tjlka młoda 
i piękna, jak ona, nie ma. wre­
geJw'? Przecież dzięki Bogu ma 
,iG dosyć przyjaciółek ... 

.... A najbardziej niech si~ 
I':lni wysfrzega, jasnej blonqyn­
"i. ho .hit zła i przewrotna i pra­
.:nie pani. s7.kodzić ... 

Pan i Felicja zastanowiła ~ił~. 
;d:v-l>~' wił'rz~'ła we wrótby, by­
<łh~· pewna, że to mowa o Beli, 
il'j przyjaciółcI'. Wprawdzie Re­
' .. jesl szatynką. a nie blondyn­
I,q. ale lo przecież drobnostka. 
,ruż oddawna wic. żc ma w niej 
wroga, Ale pani FeHcja nie wie­
I'z~· we wrÓŻby ... 

- ... I ni('ch :-,i~ p~ni równ!el'. 
,,'y,-trzega <'it'IllIH'gO bruneta. 
j ; lór~' w oczach jest przychylny 
i dohry, alf' poza oczyma śmieje 
,il~ 7. pani i I.drndza ... 

Pa II i Ft>lieja 1,amy~Hła się. ,-
jd~' hy wierzyła Wf wróżby, mo­

,~łab~' przysiąc, że to jej mąż. -
Oc1dawna już podejrzewą., że ją 
zdradza. Coprawqa jest blond~­
IH'm. a nie brunetem, lecz kolor 
włosów nic odgrywa roli. Cygan­
ka mogła się omylić. Ale palli 
F('licja nie wierzy wc wróżby .. 

- ... 1\atomiast jasny ~londy\1, 
,)!'sl pani przychylny. lwcha Pij­
Jl iq i pragnie pani s~c~ęŚcia ... 

Serce pani FeHcji zał>iło ży­
wiej. Gdyby wierzyła wc wról­
hy, dałaby głowę, że to jest Wła· 
dŁ'k, Przecież sam jej wozoraj po 
",ic'dział, że ją kocba i że bez niej 
i. yć nic 1ll0Ż(,. Właściwie Wlll­
dek nie jest jasnym blonQynem, 
nie cielllnylll bruneteql, ą,le to 
przecież nie ma znaczenia. Ąle 
pani Felicja nie wierzy we wrÓŻ· 
by ..... 

:\V lej chwili ktoś zadzwonił. 
Pani Felicja czympi'ędzej wsu 

nęła cygance monetę do ręki i 
wyprawiła ją z mieszkania przez 
kuchenne drz\yi. Tego by jesz­
cze brakowało, aby u niej lasta­
no cygankę... Przecież wszyscy 
wiedzą, że Felicja gardzi wróż­
kami. 

Otworzyla drzwi. 'Vszedł mąż. 

- Znowu spóźniłeś się na o­
biad - przywitała go ponuro, 

- Wybacz mi, najdrożsla, ale 
pilny interes zatrzymał mnie w 
mieście ... 

- Czy ten interes jest blon­
dynką, czy brunetką? 

- Nie rozumiem ... 
- Rozumiesz! Rozumiesz' '-

I proszę cię, przestań już wresz­
cie udawać. 'Wiem wszystko. 

- Ale co wiesz, Feliejo? 
~ Wiem, że mnie zdradzasz. 

Haniebpie zdrądzasz . 
- Co ty wygadujesz? To prze 

cież ąbsurd , llonsen~ ... 
- Nie wysilaj się. l lak ci nie 

uwierzę. Oddawna już podejrze, 
wałam, że mnie okłamujesz, ale 
dzisiaj dopiero zdobyłam dowo­
dy. -

- Na miło ' ć boską, jakie do-, 
wody? 

..,..... To moja rzecz. Ale zapew­
niam cię, ze są one wystarczają­
ce. I nie ty1ko mnie zdradzas7, ' 
Śmiejesz się w dodatku ze mnie 
za moimi plecami. .. Razem z two 
iIl1i kochankami.. . 

- Alei.. .. 
- Mil~! To jest. .. 

Pnerwał jej dzwonek telefo 
nu. Ujęłe słuchawkę· 

- Ach to tYr Belu ... - ue­
kła kwaśno, poznając glos swej 
przyjaciółki. - Jakię czuj~'.? 
Hm... . Iu 1. CI sprawić pr.ly­
krość, ale czuję "ie znakomicie .. . 
Nie rozumit"sz.'! ... Och, daj spu-
kój ... Prze ' tań już Wl'('slc~e uda-
wać ... Pneciei wiem dosk6uale, 

Lnim pociągiem do Nowego Lę- my siQ do roboty. Mario! Sprzą 
I· olwa. Śnieg walił w okna wago tniemy gruntoWll1ie mieszkanie. 
nu, a mróz ścinał szyby fanta- Maria: Rozumie S; " prOSZl! 
sŁyr,znym rysunkiem kwiatów, pani! 
Nie miałem żadnego prawie ba Pani Thibaudel: Mam nadzie­
gażu, tylko teczkę, Brązowa j", że będziesz tym razelll mą­
teczka, oparta o ścianę wago- drzejsza i nie natrzesz podłogi 
nu, stała szLywno. bo wyndnia pastą, przeznaczoną do czy­
ły ją książki: słownik ładński, szczenia szyb, a oasty do po­
.,Geometria" Zvdle.ra i podręcz dłóg nie użyjesz do okien. 
niki. Jechałem do Nowego Lęko Maria: Ależ, łaSikawa pani 
wa na e/-;lamill eksternistyczny, wie przecież, że stato sięło z po 
Robiłem matur~. A tego roku wodu nieuświadomienia. Na 
do.szła mnie pogłoska. l.e w No- wsi, gdzie wy;roslam, nie widzia 
WVOl Le'kowie będzie latwo. ł .. m l1igdy pasty do ezyszcze­
Trzeha było próbować. Miałem nia. 
już za sobą niepowodzenia Lo- Pant Thłbaudel: To prawda. 
dzi, Nowego S,ącza i Zakopa,ne- Higiena była , wtedy dla ciebie 
~(J. Nowy L~ków miał .iedno pustym diwiękiem. Snodzie­
gimnazjum. oańsŁwowe i egza- wam się jednak, że teraz zda.­
min matura1ny był tam podob- jesz .iuż sobie sprawę l.e szlto-
00 :szalenie łatwy. rlliwości kurzu. Podaj mi mio-

Parowóz wypLuł kłęby dymu tlę· 
i zatrzymał się. Byliśmy' \V Lę- Pan Thlbaudel (ironie1Jnie): Zu 
kowie. SzyhkOl . przeszedłem pełinie, jak za czasów Ludwika' 
przez peron. zmierzając ku wyj 'XlVI 
~ciu. Pani Thibaudel: Skąd wzią-

Ale tam... leś znowu Ludwika XIV? 
Tam właśnie odcinała się n3 Pan ThibaudeI: Mógł'bY'll z 

~tę:lonym ~ranade prze ŁrzenJ równym skutkiem mówić o eza 
s,vlwetka Józefa Bakonia, sach 'ponc,;usza Piłata. Miotła! 

W roku 1938! Dziwię się ·tyl.ko, 
Hakoń, hm, ., ale wy uie wie że nie zaczynasz u"iV'wa,ć świec 

cie kim jest BakOJl. Bakoń jest d.J oświetlenia mies7}~,a'nią ... 
urzędnHdem. ,jednym z ty>eh, co Pani Thiboudel: Do tego więc 
to zaraz po ni,!,' ',\'ISl,vm nic ma- /.lllierzasz. Znowu za~zynasz 
ją pieniędzy. Blłlwl1 tłumaczył bredzić o nowoczesno5ci. Zamia· 
mi kiedyś, że pr :I:U pierwszym taj spokojnie dalej, Mario, 
jest najlepiej; pożyczają mu nie łuchaj pana. 
wtedy, bo wi·~(1711, że odda. A Pan TItibandel: Nie chcesz 
potym przy~hodlił pierwszy ... ~ więc lntlie zrozumieć ... 
uie. Pani 'fhibaudel: Darui. mój 

Bakon pracJwał w jednym 7. kochany. Nie ma dnia, ab~ po 
urzędów stolky. Poznalem ~o .lowroeie z mia;sta nie wyeią, 
w Nowym SąCi-U , a potym ra- ~ ną.ł z kieszeni jakiegoś nowe­
lem z nim 7daw~lłem w jesicn- go przyrządu, który według cie 
~~.i sesji w Zakopa.n(-lll. bie oznacz.a coraz to inny . 

Bakol1 zwied1.1ł w<;zyst1dl~ sa tryumf potępującf'j teehnlki. 
l! ' egzUJmillaeyjne Pol ki. Zd,a- 'Vystarcza mi trz dokonane 
wał w '''ar -za wie J Płocku , Po- prÓby. Tin sławetny apaJt'3t do 
'muniu ~ 'Osfr f') "iu, TClrllniu i bida piany, który pu:ytwierdl,:l 
Bydgoslcl" , zdawnl w \'"ilnie no dokranu wodoeiągowfl'bu, 
i Białym tok~ . tod/i i pabia,ni.- Ma jO'lleZ był wtedy taki twardy, 
radl, zdawał... Ale co tu dużo że 'trzeba go było rąhać siekie­
~adać. BakoIIi bvł } ywalcem e- rą. Przypominam sobie również 
gzaminacyjnym. Znali go Wo.Ź- przyrząd do otwierllll1ia kon­
ni i dyrektorzy, portania je,r;:o za serw, dzięku któremu puszka z 
walały biurka i kallcelarie ~im zielonym groslIkiem wprost z 
nazjów. W k,l,;'J(j sesji zdawał rąk ku~hal'ki znalazła 'się za 
gdziei'ndzil'j i wszęr!~il ' wyraża oknem. A zegar z wahadłem, 
110 żal i w:.p(.łclUci ", & 'e matu- niedają<:y si~ nakręcać, w~it'ZU­
TY nil' dawall .. o, BakJI wyliczył eony póź~~ej na śmieLnik. 
kiedyś , 1.e mial o~óhqll (t;I~Ć do Pau ThibaudeJ: Technika do 

Pan Thibaode1: Chcesz wil'<' 
istotnie za pomoe(\ tego przed· 
potQPowego wiechcia, zwanego 
miotłą. przenosit kurz z pokoju 
flo pOkoju' Przeeie! mamy (I. 

becnie odkurzacze. kt6re z.biel'<l 
Ją korz do woreczka. Mu. hl 
mieć odkurzacz. Niema na w ( : 
o ezym m6wl~ 
PaDł Thlbaadel: Wolę pOZ l' 

dać przy mojej miotle. 
Pan Thlbaudel: Ty uparcill 

chu! Przeeie! chcę ci BO ofiaxo­
wać w prezencie. Kupię Bo za­
raz j najwyłej za pół godziny 
będziesz mogła odIr.unyć mie­
szkanie bez kłOlPotu. W każ­
dym razie ~ruwadzimj do na­
szych płuc mniej ~ Ito miliar· 
dów bakcylów. 

Pani Thlbaadel '(%dumiolla): 
Sto miliard6w? 

Pan Thlbaudel: Co najmniej. 
I to prawdziwych zarazków. 
Może ci tego dowieść AaMy ehe 
mik przy pomocy analizy. wet 
r-hociatby raz trochę kUTZU, na 
Mórym nie zbywa w moim ga­
binecie, i daj go do ;,badani •. 
Sama będziesz się dziwić, teł­
my się dotychcz3JS wszyscy nie 
1'0zehorowaIi. 

Pani ThibaudeI: A więc sprO­
buję. Nie chcę sł~zeć cią+'(l~ te 
mam staroświeckie pog1ądy. 
KUip od'kwrlacz. Mario, prosu: 
zabrać z powrotem z pokoju pa 
na kUTz i odnieść go do poko­
jów, skąd został wymieciony. 
. ' M.aria (zd~iwiOtna): Alet ... • 
' kawa pani.., 

Pani Thibaudel: S'Pr6bujemy. 
s.:he~ mieć cZ)'1Ste umienie. 

Pan Thibaudel (wchodzi): 
PUynoszę odkurzacz. Pozwó' 
te ci wy ja 'nię :po~6b lti~'cin 

Ten gumow\" wąż smy do o, 
kurzania podł~:, len do ()C'T 

zezania włosów z hlpiciu, l ' 
do czyszczenia dywanów. fi 1('" 
maleńki ofiarowano mi jako cl i 
datek. 'łuży do czy ze/unia f~I ,i 
ki. A teraz nie bed.~ ei prl!'· 
7.kadzał (odch:ldzi). 
. Pani Thibaudel: Mario, chod; 

my z odkurzaczem najprzód do 
pokoju pa·na. Chc~ się p.rzeko· 
nać, czy znajdujący się tam 
kurz zawiera i totnie sto nlili:11' 
dów bakcylów. któr)11l1i roni l 
S't.raszył . 

~ je!teś ąla mnie fahzywa, jak 
kot ... TakI Tak! Jeszcze raz to 
powtą.rzam! Fałszywa, jak kot!.. 
DOPlero przed chwilą o tym się 
przekonałam... Zresztą, dawno I 
,jąż o tym wiedziałam, ale dopie­
ro d2!isiaj zdobyłam dowody ... -
Ją.kie? ... To już moju rzecz. Ak 
możesz być pewna, że moje do· 
wody są pe\vne ... ~o, no ... nie u­
noś się... 'fe powil1uaś się tal, 
denerwować. gdy ci sil: mówi 
prawdę... (ie prly jdziesz wię­
cej do mnie? To trudno. ~ie bę­
dę rozpaczała ... Będę miała o jed 
l1ego wroga mniej w domu .. , -
Żegn;lnl ... 

,tatecznych sł:JPlli, by dostać 8 skonali się powo1i. 
matul'. ~ieldórzy nauczycielo- !I ....... ~ ......... ~ 
~\'ie klasyfikowali go dohrze i 
lych ludzi, pr:'cli,;q. ,~,( J. w !laJ ' 
rozmaitszyc,h puulduc h Polski. 
prag.n~l v. idzier: \V .ip,lllym miej 
scn. \\'yobr'I!:::lł so!;i .. taką ide­
alną komisil~: :1-c11 nauczy~ic]i l 

,Odkurzacz: Sss. SS!. ss~, 

II. 'I 

- - -- - - - - - - - - I H.ó\Yne~o, riz.vk l Lotl:,oj, nieln­
Pqnktualnie o piątej, pani F e- ka z Kielc i mate;1u łYk z 1\1ła-

licja zacJzwoniła do mieszkania . W", ". ówcza . matura bylahy 
"'ladka. Otworzył jej usobiście, IJewuu ... 

-' Felicjo! - zmvlIłal radoś-
nie. - Pani II mnie? - A wię(' Niemka z Kielc przeniesiona 

d .. ) wstała do Nowe!!o łJekowa. 
z!l/ł , ząl!!Z Mę I... " 

\-Viedziałem o 'tym i nil' dziwi-
- Tak... szeplJ~łu OpU~l· lem siG Bakoniowi. Ten ndwró-

czając wstydliwie oczy. - Dzi- cił na~le głowę. Dostrzegł mnie 
si;lj bowiem przekonałam się. że. Przywitaliśmy się w milczeniu 
mnie kochasz naprawdę... Szliśmy obolt siebie do najtań· 

- W jaki sposób? szego hotelu Nowego Lękowa. 
_ 0, mniej.~zu o tu ... Czy ci to B ak 011 wYJlu jął pokój i siadł do 

wkuwania. Kwadrah· coniunk zresztą nie wszystko jedno? 
tiwó\v, zdania względne, twier-

- O, tak! Ma:.z raeję .. · ~aj- dzenie Tale a i CZVl1V 'remisto­
wa~nit'jsze, że mnit' kochasz! - klesa zmieszały !Się - w jedf'Jl 
.Taki ja j~steU1 szcz~śliwy! A prze ,,,ielki bigos, któreum ostrości 
powiedziała mi cyganka tydzieii' nadawało ,ieszcz~ pomieszanie 
temu, że czeka mnie' wielkie Nerana z Charonem. 
szczęście. Bak0l1 był tym razem przvgo 

- .Jąkto, więc Iy wil:'l'ly"'z WP towany wcale nieźlc. No, a po-
wrói~y'l z.,tym niemka z Kie).c, 

_ Muszęl Przedeż się spraw- Opowiadał mi o swoich stara· 
d7.iły. A ty nie wierzysz'? niach o ltz:vskanie wyższej ka-

. .. ' . ' tegprii w drodze wv.i~l'ku bez 
- ~Ie - u~Jl~le~h~lęła l<~ le~- matur\". Dostawał ci~lgle odm 0-

ce.waząco palli 1< ehc~~. -- J.u 111C Wy. - . 

wler.~ę. ~ybacz mo.] ~ro~I, al~ Noc była bardzo cięż.ka; do-
uwa~a.tń. ze tylko ludZIe cl,enm.; mvślacie się chvba. dlaczego ... 
głu~1 ł. zabobonni mogą wIerzy. c I 'N. aza.jutrz szliśmv obo1k sil"· 
cygank?m... , bie do gmachu szkohlef.·o, któ-

łulian :MiJgrom. ry ezęrwienial . barwą ce~ieł. 

Egzamin odbywał si~ w sali na 
II piętrze. Bakoń kłaniał się kil 
kakrotnie. WyJaśniał mi-i poka 
zywał ludzi; 
, - Ten z Krakowa, trzeci raz 

zdaje; tamten z Suwałk, Zlna. 
jak własną kieszeń. całe Kresy 
"-'schodnie. 

Tego dnia egzamin rozpoczął 
si~ z opóźnieniem. Nowy Lę­
ków przeżywał swój wielki 
dzień. s.tawał si~ bClsprzecz- , 
I1vm cęntmOl kultury. 1'a.kiejiło 
napływu eksternów nie notowa 
Iv nawet ośrodki uniwe.rsyt-ec­
kie. 

Egzamin szedł rzeczywiście 
jak. po maśle. Sława Nowego Lę 
kowa była widocznie zasłl.tJŻona. 
Miny poprawiły się. BakOIi był 
pewny matury~ awans sła.wał 
sil~ kwestią tygodni. 

Podcza§; esji poszedłem z Ba 
koniem do naszego hotelu. Na 
llakonia czekała depesza, Tele­
grafował przyjadeI. Twarz czy 
tającego SpoJ1sowiała, bez sło ­
wa rzucił mI depeszę. 

"Podanie uwzględnione. Zwol­
nienie 7. matury. Wra<:a.f­
Fred". 

nI) szkoły wracał Dakoń wście 
kły, a p'o dziesięciu minutar,h 
nerwowo śd5kał dłoń dyrekto­
ra, który ~ratulował nam ser-
• lecznie maturyl 

Ił. Adiu. 

(Po kilku dniach). 

Pan' Thibaudel: Jak zdołała.­
się przekonać, m.oie techniczne 
wymysły fWl1kcjonu.ią lepiej, 
niZ twoje miotły. Je5t d~iero 
jedena51a gpdzina, ,a mieszka­
nie zOIStało jlli poopnątane. Od 
dychamy ter:1 '1 'I.upcl'llie czy' 
. tym p owietl'l l' 1Il. , 

'rani Thibau~el (~płonącym 
Wozro,kiem) ~ Zachciało ci sie, 
śwież,egv powie/rza? Praoctnąłt", 
mieć odkurzacz? Popatrz Dtł 
na ten papier! Czytaj! .Jest ,ł.!) 
wynik chemiczne j ana1izy ku~ 
rzu z twojego pOlkoju, z ką.ta, w 
którym wie-sza·sz :n',ój surdut! 
(odczytuj~ analizę, ,Tak akt o­
sk'arżenia , dQdają.c odpowiednie 
komentarze): .\'naljza próJ,y 
431,628... ł:ll.628 to ty! .. . 
"Blond włosl-i, pochodlą('{' 'wi· 
docznie z ;:;Jów UWÓdl różnych 
kobiet.· .. " Ja ' Jwłam zawsze brn· 
netką. służ ~lcu' j·ównieżI ... .. Py­
łe-k z kwiatów mimozy .. ," Dam 
ja ci za h~ mimolę! .. , • .v .. ,: ... 1:' 

CoŁy, czqsteczki trufli i pa~zt('­
tol 'L gl}siej wą.lróbki, wlókienlm 
rózo,we,go jedwabiu.. . Cząstecz­
ki puchu. pochodząc!' wicloez­
nic z pościeli .. ." Twierdziłeś za­
w;sze, że na twoim ubraniu znuj 
duje się jedynie kurz. tv obłu­
dniku! Teraz wiem. gClzie sp<,:­
dzasz wieczory i do czean mnjp 

slu:l"ć I dkurzacz ... 
Claude Martin. 



"p~(1załel1l , .... iecz6r u jednego 
moich star)och przyjaciół, Gc­

r<llda Parkera. Oprócz llleg~ go­
;' i)(Hlnrza i lunie; znajdowało si~ 
l.) lU jl SZCH! " pół tuzina osób, 
:1 ponieważ łn"o tOl u mef'o przy 
i,!c iela, ro :r: :nowa zeszła natura l 
n ie na lemat pogoni za mieszka 
ll iallli. 

Od zakoI1.czenia wojny bo~ 
lYi"lll Par'ker przeprowadził się 
-ze'ć, lub siedem razy. Ledwo 
:win lalował się 'gdzieś, odkry­
wał "coś lepszego" i prielllJsił 
s i(~ l eałym dobytkiem. ~ 

Z początku sl!uc.haliśmy go z 
wzru3zeniem nowicjuszów w 
stosunku do lliez~przcCz~nego 
I'zcczozna wcy w tym przedmio­
cie, Potym przy's?:ła na na~ ko­
leJ mówienia i wszystkie gło.sy 
odezwałv się nara'z. 'Wreszcie 
<.:(10 s zabrała pani Robiinson, 
nUl'ująca mloda kobieta, zapr.o 
5ZOlna wraz. ze swoim m·ężem. 
Spotkalenl to młode maIż ell­
, tw o po raz pierwszy, ponieważ 
Pa rker znał Robinson6w do.pic-
1'0 od niedawna. 

- Skoro mówimy omieszka 
ni ach - powiedziała, czy 
wi~cie o szczęściu, ld6re nas 
spotkało? Znaleźliśmy mieszka­
nie!... W Montaf'U Mansions. 

...... Widzicie więc, że ni~ brak 
mieszkań. W)'IStarezy zapłacić 
odpowiednią cenę \- za·wwatył 
Pafi,:;. 

- Zapewne. Ale tutaJ nie cho 
dzi o cenę. Komorne wydaje 
się 11am śmieszne: ~mdt:iesillł 
f tów rocznie I 

- Ale Monfagu Mll!JlSlons 
lna iduie sie w okolicy Kn,i~ht5 
h ridge, nieprawda? Wielki pię­
k ny budynek... Czv tet pani 
mówi może o biednym krew· 
nym tego nazwiJSIka, posiadają­
cym dom gdzieś w dalszej dziel 
n icy ILondynu? 

- Nic, nie! Chodzi o ten przy 
Knightśhridge. To jest ''''Prost 
cudownt', 

_ Niezawodnie. To zakra~'a 
wprost na marnotrawsLwo! Ale 
pewnie okażą się tam jakieś nie 
.:lpodzianki. P·ra:wdopodoonie bę 
dzie do zapłac~nia · odstępne. 

- Nic. Żadnego odstępn.ego! 

- Żadnego odstę... O, trzy-
majcie mnie! - szepnął Par­
ker. 

. -.Jednak trzeba ohjąć meble 
~.- ciągnęła .dalej pal.i Robin­
son. 

Twarz Parkera się rozjaś1l1iła. 

_ Odrazu. wiedziałem! 

1- Tyl.kp za pięćclziesiąt run­
tó\v... A meble są bardzo ele­
!oi'anckie. Je5:t to podnajem. 

_. : przyzna.W, że jestem pobi­
ty _ pO'Wiedział Pl:lrker. - o­
becni lokatorzy maj·ą, zdaje się, 
w~'hitny zmy1Sł filantropijollY· 

Pani Robinson zdawała się 
nieco wytrąeona z równowagi. 
Lekka :r-mars zc:r-ka przecillała 
lej czolo. 

~ . __ To . osobliwc, nieprawdaż? 
Nie sądzi p9ll1 chyba, że w 'mie­
szkaniu stra,szy? 
. _ Nigdy nie słyszałem omie 

szkaniach, nawiedzanych przez 
-'wchy - powiedział Parkęr. 

Pani Robinson jednak. nie 
zdawała się być przekon3llla. 

_ Jednak peWJle ~zczegóły 
uczyniły na mnie wrażenie ... ra 
~ej dziwne. . 

_ Ja,kie? - zapytałem. 
- 0, o! ....... za-wołał Parker 

pani wzbudziła ciekawość na­
szego "eksperta" w sprawach 
krYiI11inaln~h. Niech mu się pa 
ni zwierzy. Ha·rtill1gs odwacza 
'Się tym, że wyświetla najbar­
dziej tajemnicze sprawy. 

Uśmiechnąłem się zakłop?,ta- mo]"nym . nowego mieslkania 
lly, ale bY'najmniej nIc glllcwa- twe.i . przyja.cióbki, pani. R?,bin­
lem się z powodu roli, ' jaką mi son. ~ 
przypisywano. ~Poh'oł, ~żarLuiels ·z chyba! 

'- Ach, niema w tym nk ta- ~ -:.... M.9wię bardzo ' poważni~~. 
jenmiczego, kapitalllie Har- Wyo};>raź sobie, . .że rzeczywiste 
tiilgS - powiedziała ' pani Robin komor,I).e . .ty;eh mieśzkaildocho 
son. - Ale gqy . zjaw-iJlśmy się dz.i do 350~ funtów, a l1liesżka­
u agenta od nie.ruchoniości 'w nic, o którf: chodzi, jest w~naj~­
firmie 'Stosser i Paul (dotych- te 'za 80) f.WIlł,ów. Dlaczego? 
czas pow~tJ."ZY'inywaIiśmY się od ~ - 'M1.\si. w tym .bvćcoś osobli 
odwiedzenia icb, ,,;ie~ząc, że wę~'o. MQ:że tam stl'aszy, jaik mó 
zajmują si-ę tylką kosztownymi wiła · pat:li :R<ibinson? . . 
mieszkaniami w dzi'Clnicy May- . Nie przeko.n3Jlly PoirQt kiwał 
fair), wszystko, co n~l1 mogli głową. . .. :' .' . 
zao1fiarować, kosz.towało cztery . - A Jednak jest ciek3Jwe, że 
sta do pięciUJSet fUil1tów ,roclne- jej ' pfHjacipJlka, pani Fergusol1, 
go komo.rnego. JUż' mieliśmy zakomunikowała, że mi"es·zka­
wyjść, gdy zakomunikowali nie Jest ' wYnajęte, pódczas gdy 
nam, że lllają ' mieszkanie za tak' l1i'e bylo! '. . 
osmdziesjąt fU~lt.óW rocinie. Je- ~ , ~Zgpdzi~z ' się . ze ' mną; . ŻE' 
dnak wahal~ się ' n~s tam p6·słać, pani' ta ' mógła'się omylić O' pi'G­
ponieważ mieszkanie to, będące troo'Je\St tO) ·zr.ęsztą jedYl1e"praw­
od dłuższego czasu do wynaję- dopodpQ.ne . ,vytłuimacz.enie 
cia, jest niemal napewno .już - ; l\{'Qżl'! ma ' z raocję .. w ' ,ty\ll 
wynajęt,e. " pun!({)ie, lłai-tings, co nie Vrzć-

Pod;lię:ko,wawszy ·urz.ędlli!ko- szkad~a, te .licz·l!i .atnat-ony· ze­
wi, . zgod~iliśoJliy się . z .11im; że siali' sk}-erowa,n i p oli , tClL 'sa'm 
prawdopódobni"e iaryiykowaJi- adre's i ' że, 'mitilOś,miesznego ko 
byśmy . darelllillą drogę; . nic nl0rl~ego; 11'liesz,ka.llie bylo: 'jesz­
mniej ząecydowalisu.1Y się. 'spró c.ze w,olnę', kiedy ijawiła :SH~ pa-
bować szczęŚdłl. WzięJiśil1lY ta· III RQbl'J1.so:u·. . 
ksów,kę. l\1ies~kanie nr: 4 po- -7- .T9 :.<lo·wodzi .uj; 'nadto, że 
łożone jest na drugim piętrze. kryję się ,tam CQŚ podeji'za;neg·o. 
l>odczas, gdy czekaH~my na . ....:.. Jednak Pani Robi·t)so,n riie 
wind!!, Eliza Ferguson (jest to zau.watYła ·· ta)n · nie uieilormal­
jedna z moich przyjadół-e'k, pa- nego. C,?: Y )0: nie. je;)t z.lłbawnc? 
1I1e kapitanie, . ona i jej mili PQ- C~y k\lbjeta . wydu~%ła . ci siQ 
szu.kują również ·. mieszkania), . sżclcra? -' , . 
otóż, jak powiadam, Eliza . ,-.:. : Uwai{łte~l1; 2e ' j~si' czaru-
Ferguson spiesznie s·chdziła ze jąca . . I _ 
schodów. - N~e~ątpJiwie! Jednak nie 

- Ach, tym razem ubiegłam odpo~iadasz 'na . 1'Q.oje pytanie. 
cię, ale mieszkanie jest już. wy- DaJ' mi . dokładny obraz Itej kQ-
najęte! - powiedziała · mi w biety. . 
przcjśdu. '- Jakżeż ci· to pOI\Viedzieć? 

Niemniej udali®mY się na g6 Je t to k~bieta . przystojna; smu 
rę i. .. czy pan uwierzv.? m.ieszka kła,.o włoj;ach w pi~knym od­
uie było jeszcze wolne. Sł,uiącll cieniu mah~niowym ... 
pozwoliła nam obejrzJ~ .lv, z.a~ .. - Czy masz ja.kjeilnfOil'lllacjc 
prowadziła nas do swej/pani i. co do ·tegOl młodego małżeil­
sprawa zosLała na miejscu za· stwa? Cży Parker ieh d9brze 
łaŁwiona. 'Veszliśmy natych- 1.:na? 
miast w posiadanie mehli la - Zuajomosć ich, ,ia,k mi się 
kwotę pięćdziesiędu funtów 'Y-ydaje; jest ' .ieszcze króbka. A-
Następnego dnia podnisaliśnw Je .. " Poi rot, nie wypbrażasz 50-

kontrakt na.imu, a jutro woro·· hie ch-ybfł ani p'rzez chwilę .... ? ~ 
wadzamy się. Poirot pod-niósłręke. 

- I cóż tu pomyś.leć '0 pa~li .~ Tyllko ~P9kojllie; prlyja-
przyjaciółce Elzic Ferguson? - cieJu, jeszcze nic nic uowiedliia­
zapvtał Parkel'. - "Vypowie~\;~ ł~ll.; ~V_yzl1atę ' tylko, ze Ja spra­
swoje zdanie, Ha-rHngs. wa lłliesz.kanlia po,budza moją 

_ Nic PJ'osŁszego, n~ój ku- cie~·awpŚć .. NJe rób mi1lY obł'a~o 
chany, pomyliła się co d~ . pi~ nej go<l;noś<:j. Chodź ze mną· 
tra. Pójd1!iemy .do Montagu Man-

s10ilS .i przeprowadzimy male 
~ O~ kapitanie Hartillg~, )1\.. dochodzc.nie~ 

ki pan JesŁ bystry! - zawołała - '!'owarzysz'yłem mu z ' l1iechę-
pani RobillSOll, pełna POOZiWll. cia..: Monlagu M&1~s~ons był .wiel 

- J'a, ze swej str?,ny, .życzył- khn budynkięm . o wyglądzie za 
bym sobie, by po,śród nas z.tlaj- chęca.iący~rl. · pOil'tier ,w hberii 
do,wal się PoiroL ~:lam ciasęnl ' wygtze\val się na słońcu przed 
wrażenie, że 'nie ocenia muie bramą Poir9Ł zW,fócil sic do nic 
według mej prawdziw"j" wartp ~ go: .' 
ści. - Przepraszam nana, mógł-

.. " ~ '. . ... 
Wypadek ten bardz.o Il1illie u-

I 
bawił i naJstępnego dnia -pried­
łożyłem problem Herkulesowi 
Poil'Olt. Zdawał si,ę ~tym ' intere­
sować . i dokładnie wypytywał 
mnie o kom.orne mieszkali w. -ró 
żnych dzielnicaeh lLOilldylÓu . . 

hy ·mi ·pan, powiedzieć, C1:Y pań­
sLwo RoMnson mieszkaią tUItaj? 

·Portier, w nastroju la.konicz-
nym i nieufny, ledwo na naS 
spojrzał i · nU"~nąl: 

...,... ~1imer ~ 4. Drugie piętr.o .. 
- . ·D~iękuję. Od'kąd mies7.kfl­

ją w ,tym domu? 
- Od s1leśdu miesięcy· 
Podskoczyłem ze zdumienia i 

zaUlwatyłcm ·'ironiczny uśmie(,'h 

t. Moment powitania na ratuszu miasta au,sti'iackiego KlagenCurtu, PJ'zyby­
leNO ta m w związku z plebiscytem Adolfa Hitlera 'przez biskupa dr, Heffte­
ra~ \V przemówieniu powitalnym bislwp wyraził kanclerzowi wdzięczność 
za dz ;('~o zjednoczenia Wielkich Niemiec. - 2. "Dom dziecka" w Hrubie­
szowie, któ ry lam stanic niebawem, jako jedna z pierws2iych tegoroozaju 

'ludowli w kraju. 

- To śmieszna przygoda -
powiedziaJ zamyśJ~ny. _ Wy­
bacz mi, Hartilllgs, chcialbytu te 
raz zrobić ma;ły' spaeerek. 

Gdy mniej więcei po ~odzinie 
w.rócił, oczy .iego świeciły nie­
zwykłym blaskiem. 

.- Szczęśliwie się SKłada, mój 
przyjacielu', . ....;. powiedział' - że 
chwilowo nie mamy żadnej pil­
nej sprawy na warsztacie. B~­
dziemy tedy mogli wysiłki na­
sze poświęcić tej sp ra-wi e .. 

- O czym właś~wlc mó­
wisz? 
-O uderzająco uis'kim ko-

pojt.ota. -(. , ' 
'- Niemożliwe . - zauważy-

lein. · -Pan się zapewne myli. 
. - Od. , sześciu miesię~y. 
~ L": C~y jest. p:mtego pewny? 
Pani, o kŁótej mówiClllo, jest wy 
saka ·i piękna, o włOlsach kolo­
ru tWiIHmiowef:,'o ... 

. -,. Tak, to ona - odparł por­
tier: - S.prowadzili si~ na św 
MiChała, 't6 jes-t dokładnie s'ześć 
miesi~y temu. . 

. W . dalszyQ1. ci~u .zda wał się 
uie . iIllteresować na111! zupeliuie 
i powolnym krokiem > cofnął się 
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4 
w głąb westybulu. Poszedłem 
za Poirolelll ilU ulicę. 
~ A więc, Hartil1g;s? -- za­

pvtał ~mó.i przyjadel. - nadal 
uważ3Jsz, że kobiety zawsze m6 
wią prawdę? 

Nie odpowiedziałem nic. 
Poi rot kierował .i!uż swoje kro­
ki ku Brompto,n-Head, nim mia 
łem czas za'pytać go, co zamie­
\'za robić i dokąd idziemy:. 

-'- Do .agencji, Haxtings. Prag 
nę ' bardzo wynająć mieszkanie ' 
w Mo-ntagu Mansiolls. Jeśli się 
nie mylę , w krótkim czasie wy­
narzą się tam ciekawe W)lPad· 
Id. 

Szczęcie nam sorzviało. Nu~ 
mer 8, na czwart)'!Jll pi~;rze, 
był do wynnję·cia zupełnie u-
111ehlo,wan)', . a dziesięć gwinei 
tygodniowo. Poirot wynajął na­
h',chmiast 'na h~d'en miesiąc. 
Gdy :ma!eźliśmy sic Tia ulicy, 
stłumił mój pI:otesL . 
~ Cicho~ ... Obecnie zarabiam 

(]ó:ść pienj~dzY . Dlncze·go mial­
b:nn' sobi<' odmówić tp~o małe­
go w~'bryku fantazji ? A pro­
pos, ~ Harlings, lllasz rewolwer? 

- Tak.. ~l1am go tam gdzieś 
-'- ódpo,,~iedzlałem lekl\O zanie 
pokojany. ~ Czy ·sądzisz, źe ... 

.- Że b<,:dziesz go potrzebo­
wał ? Bardzo prawdopodobnie, 
ze ' tak . 

I\aslępnego unia ohj~ IiŚllly VI 
p'osiadanie mieszkanie numer 8 
'w !\fonLagu' Mallsibns. Umeblo­
wane ze smakiem, znajdowało 
o;ię w domu w tym sallnym poło 
Ż'eniu, jak mieszkanie Rohiru;o­
nów, ale o dwa piętra wyżej. 

. Dniem, prz~adającym po 
naszym u.lokowaniu się, była 
niedliela. ,V ciągu popołudnia 
Poirot, pozostawiwszy drzwi '11' 
chylollle, dał mi znak, ah,m do 
mego podszedł w chwili, kiedy 
odezwało się głuche udoerz enie 
Ha .;ednej z niższYIch kondy~a· 
t:ji, 

-- Wychyl się p.rzcz balustra 
dę. C~y to twoi przyjaciele? Nie 
pokazuj się. 
Wyciągnąłem szyję poza 

.. chody. 
- Tak, to oni _ . oświadczy· 

łem, . 
- Dobrze, zaczekamy nieco . 
Około pół godziny później 

wychodziła młoda kobieta, u­
b-rana w .ia'sne kolory. Z uśmie­
chem zadowol~lia Poirot wró­
d! na palcach do mieszkania. 

-- W porządku: po panu i 
pani. służąca. Mieszk3Jllie mmi 
być teraz pusle. 

.. - Co teraz zrobimy? -- za­
py~ałemz pewnym niepokojem. 

Szybko udał się Poirot do ty­
łu mieszkania i zaezął ciągnąć 
linę od -windy do wę.gli. 

-- Udamy się 11a dóŁ drogą 
wiader - wv.iaśnił mi wesoło . 
Nikt nas nie zobaczy . 

Wsiedł do prymityw.nej dre­
wnianej windy, a ja wlazłem za 
nim ostrożnie. 
'- Czy wtargniemy do mie­

szkania Robinsonów z włama­
niem? - zapytałem. . 
Odpowiedź PoLtota nie hyła 

hYlla.il111niej uspoka ia iąca. 
.- \łoże nic dzisiaj. 
Ciągnąc za linę, z .kżdżaliś.m~ 

powoli na d-rugie ni ę lro. 
PoiroŁ wydał lekki okrzyk za 

dowolcnia, !S twierdziwszv, że 
drzwi od oficyny były olwar\l' . 

.- Widzisz, nil:(dy nie myśln 
łl za'r~'g!owaniu tych drzwi pod 
czas dnia. Tymczasem ktolkoi ­
wiek chce, może wejść, luh 
tejść tak, jak my In włnśnie 
'robiliśmy. Może zamvka ią je 
na nOc ... i to może nie zawSCle. 
\V kaidym razie wykonajmy 
nasze przvgotowania . 

Dokończenie 11a str. 16-ej 
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Podcl.U 'i gdy mówił, wylCi~l ­
~ną.ł k~lka l1arl:e,dzi z kieszeni i 
zabl'ał siG żywO do roboty. Cho 
r1ziło o to, by n ll:;iel u\:zV\l1ić do 
~tf~pnylll od wnętrza windy ci(: 
iaro1waj, aby go mOŻ>lll\ w ra­
I.ic potrzeby odchylić. Opera­
c.la ta nic zajęła mu więcej, niż 
Irzy m Enuty. Pojrot schował 
~woje narzędzia z powrotem do 
kieszeni i tą 831m:} dro.p Wll"óci­
liśmy do nasze.go mieszkania. 

• • 4. • 

W poniedziałek PoiroŁ był 
przez cały dzień nieobeeny, ale 
wIeczorem, powrócim;zy, rzucił 
się z westchnieniem zado,W'ól('­
nia w swó.i wYf!odny fotel. 

- Hartings., opowiedzieć ci 
lllalą histori.ę? Jedną z tych hi­
storii, które zachwvca;:t i przy­
pominają twoje UJlubione ktno? 

- Zacz~1Ilaj! - powiedzia­
Jem śmiejąc się . - Ufam, że 
chodzi o prawdziwą histori~, a 
nie o twór 'twojej wyobraźni. 

- Jest zupełnie prawdziwą. 
Jllspektor Ja:pp ze Scotland Yar 
!lu zagwarantuje prawdziwość 
ponieważ dzięki .iego ulPTzejmo 
ści doszła do mo.jej wiadomo.­
Sci. Przed nieco. ponad sześciu 
JUiesi~cami z ministerstwa ma­
rynarki w Waszyngtonie skra­
dziano bardzo waŻne dokumen­
Iy. Ws'ka:~ywały ooe położenie 
najważni~jszydl pU1llkitów 0-

hronnych na wybrzeżu Paeyfi­
k u i przedstawiały 11IllłCmą war 
~ość w oczach pewnyeh obcych 
nallstw .•. ~. Joaponii. !Podejrze­
nia padły na pewnego mlodego 
r.złowieka, pochodzeni~ włoskie 
go, Lui~i Valdarno, zajmujące~ 
go podrzędne st8lllowisko w tym 
ministerstwie, ldóry zniknął ró 
\\1llocześnie z dokumentami. 
Czy był winien, ezy też nie, lm 
dno orzec. Ale w dwa dni p6-
zuiej :z.naleziono go zamoroowa 
Hl'gO na Ea!t Si de w Nowym 
·;Jorku. Papierów nie miał przy 
"obie. Od pewnego czasu Luigi. 
Valdamo odwiedzał młodą Ś<pie 
waezkę, która debiutowała w 
kabarecie i mieszkała ze swoim 
hratem 'v 'VaszyiJ'lgtonie. Prze­
. ~złuść Elzy Hardt, która ulotni­
ta się w dniu śmierci Valdama, 
hvła nieznana. 'Vszystko wska­
zuj\' , Żof' była zawodowym szpic 
;.fll'm międzynarodowym i że po 
pełniła już wiele przestępstw 
pod róinymi nazwiskami. Taj-
1Ia słutba amerykańska, stara­
~:)(" . ię znaJeźć jej ślady, obser­
.\'Owala pewnych jap Oll<:ZY'ków, 
'u ;: howują.cych !>ł~ tajcnUli~zo , 
.l mie.szkają,eych również w Wa 
,zyi1~'lonie. Agcnci tajnej służ­
h~" byli prawic pt'wni, ze po 
II1n'lcnill śladów, Elza HardŁ 
wcszła w pertraktacje z wsp"'· 
1I1lli'anymi japończykami. Jeden 
z nich pojechał przez dwoma ty 
godniumi do Anglii, co wskazu­
jr, ~c Elza Hardt znajduje się 
(1)ecniil w An~!ii. 

Poirot zrobił przerwę, potym 
dod.ał łagodnym głosem: 

_ Olo oficjalny rysopis El­
I.\" Hardl: wzrost 1 m. 68, oczy 
n'iebieskie, włosy koloru mallO­
niawego, cera jasna, nos pru­
,ty. Żadnych zna,ków szczegół­
Llyc11 

-. Pani Rubin.soul ~ l'awola 
h' lU. 

- Doprawdy, to bardzo mo­
Wwc - rzekł P01rot. - po.nad­
'o dowiaduję się, że osobnik o 
!'>kórze brązowej, jakiś obcy, za 
pytywał dzisiaj rano o lokato­
rów z pod numeru czwartego. 
,,-obce czego, mój przyjacielu, 
oba-wiam ~ię , ~e będziesz mu­
siał dzisia.i w nocy zre:>:ygnować 
1. twego mi~kkil'go łóżka, aby 
cała noe stać ze mną na straży 
na drugim piętrze... uzbrojony 
naturalnie w twói doskoll3lły 
r~wotwe'rl 

Z uderzeniem półllloc)·, wIe· 
źliśmy ostromi(; do wllldy cię­
żarowej i zjechaliśmy al do 
drugiego piętra. Dzięki zręcz.Jlcj 
maulpulacji IPoirota, drzwi się 
wkr6tce otworzyły i weszliśmy 
do miesZlkania. Z tylnych ubika 
cji pil"zeszliśmy do kuchni, 
~dzieśmy si.ą UilokoWoali na 
dwóch krzcsła.t:h, 7.0 ta wiając 
drr.wi od przedpokoju otwarte'. 

- Nie po.zostaje nam nic in­
Tle"o, jak. czekać - powiedział 
Poirot zadowolony, la.mykając 
oczy. . 

To czekanie wyauwało mi. 
się bez końca. Balem się lI:snąt. 
Gdy mi się zda!wało, że czeka­
łem cierpliwie przez ośm go­
dzin - w neczywistości, jaJk 
póiniej odktrylem, trwało to 
tylko jedną godzinę i dwadzie­
~cia minut - usłyszałem lekkie 
skrobanie. Ręka pojroła lekko 
t!olknęła mojej. Ws.tałem i ra­
zem poszliśmy na. palca<:h w 
kierunku przedpakoju , skąd do 
chodził szmer. Poj'rot szepnął 
mi do ucha: 

- Przed drzwiami wejścio­
wymi! Ktoś wvdna zamek! Kie 
iłv dam ci z·nak, jednak. ;nie pier 
wej, rzucisz się na niero z tyłu 
i nie puścisz go. UwalŻaj, będzie 
miał nóż w ręku. 
WkróŁ.ce rozległ lilię trzaJS<k i 

mały oświcUooy krąg ulkazat 
się w drzwiael1. Natychmiast je 
dnak zgasł i drzwi otworzyły 
si<: powoli. 

Poirot i ja przypła-suzyliśmy 
si,. do muru.. Czułem oddech 
człowieka, który obok nas prze 
ehodJ!it. Następnie intruz zapa­
lił lamp'kę kieszGl1kową, w tej 
samej chwili lPoirot ~zcptIlął mi 
do ucha: 

-- Dalej! 
Skoezyliśmy równoozesnte. 

Szybkim mchem P.irot obył 
głowę intruza eienką chustką. 
podezas gdy ja mu wygiąłem rę 
ce w tYlI. Operacja dokonana zo 
stała w mgnieniu Olka i hez na.j 
mniejszego szmeru. Wyt'wałem 
mu sztylet z ręki, podczas gdy 
Poi rot odsłonił mu oczy i zsu­
wał chustkę na usta, okręcając 
ją, by zrohić z nieJ knebel. Pod 
niosłem mój rewo~wer przed o­
czami człowieka. by zfozumiał, 
że ",-szelki opór jest daremny. 
Kiedy pormdł opór, PoiroŁ 
szepnął mu l, iika sMw do ucha. 
Po llIph-wic minuty osobnik uo 
bił gl 'I 1\':1 znak, nOltakujący. 
\'-Ieu::- Poirot. nakazując mu 
gestem mikzenie. w'yszedł piel' 
wszy z mieszkania i zeszedł pCJ 
schodach, a za nim nasz wię ­
zieil. Zam'VlkałC'lll Tlochód z rf'­
wolwerem' w fęCe. Kiedy wy­
szlism:y na dwór, Poirat zwrócH' 
si~ do mnie: 

r- Na rogu ulicy oczekUJe 
nas taksówka. ZOIs,tnw mi rewol 
wer. Chwilowu go nie po.t.rzebu 
jesz. 

-- Ale jeżeli len typek b<:dzie 
usiłował uciekać? 

Poirol uśmiecltnąi siQ. 
.- Nie ma obawy! 
Po chwili wróciłem z taksow 

ką. Byłem zdumiony, g<ly do­
~lrzegłem. że chustka nie l.asłn 
niala już twarzy obcego. 

_ Patrzcie! To nic jesot japoń 
czyK - szepnąkem do Poiroła. 

_ Obserwacja zawsze była 
twoJą ~ilną stroną , Hartilngs! 
Nicze~:o nic można przed tobą 
ukryć. Nie, ta nie jest ja.pc;ń­
czyk, to jest włoch. 
Wsiedliśmy do ŁaklSówki i 

Poiroot podał szoferowi adl'es 
do St. John'L';; Wood. Umysł Il}ój 
był zupełnie zamglony. Wzdry~ 
galem się zapytać Poirota w 0-

becności nasze~o więźnia, do­
kąd się udajemy i daremnie si­
liłem się, bv coś z lt't sprawy 
zrozumieć. 

EW F = 

\\7vsiodliśm V' z wozu pneu 
cJomkiem, cofniętym od ulky. 
Jakiś piechur, lekko podchmie­
lony. chodził zygzakiem po 
szo ie i właśnie zmierzał ku Poi 
roto.wi, jak gdyby chciał go 
przewrócić. Przyjaciel mój rzu­
CIł mu kilka l\rótkichlÓw. ktń­
rych nic moglem do ły'lze'ć. ,y 
trójke weszliśmy nu chody 
prźed' domem. PoirOl puciągnąl 
7a 1'~ko.ieś ~ dzwonka i dał nam 
Mruk. byśmy s1ę trz)·maJi nicco 
na uboczu. Nie otrzymawszy i,1 
dnej odpowiedzi , zadzwo1lił po 
nowalie, ujął koła fIn: i silnic pll 
kał do drzwi pru!. kilka minut. 

Nagle zjawiło się światło 
drzwi ~i~ Dowoli o!wornł\". 

- Cór. do diabla chc~cfe o 
teJ porze? - zapyta głos fOZ­
wścieczonego człowieka. 

- Chce,: sic: widzieć z lel,a­
rzem. Żona moja jr~t chora. 

- Nie mu tu lekarza. 
Człowiek zabierał sil' do 7H­

mknięcia drzwr. nIe Palrot V.SIl 

nął zgrabnie :woją nogą w o­
twór i przCilllienit si~ ollratu w 
kar.rkattll'l~ zn~niewanego fran­
cuza. 

- Jaldo? 'Pan śmie Iwier­
dzić, te niema Je'kar7:l W' do­
mu? Za.raz zobaczymy! Dalej! 
Chodź pan za mną. natv~h ­
mia t. Inaczej eałą nor' i-.~de 
dzwonił i hałasowal. 

I- Ależ.. . kacJ1an~' panie ... 
Drzwi si~ otworzyły ; czło­

wiek w stlafr.Jku i pa.ntofltlch 
postąpił kTOtk naprzód, by Poi­
rola uspol(oić, oglądając się nie 
urnie. 

- ZaWOł3Jlll policję -- powie 
dział Poirot, przygofowując sic: 
do zejśeia po stopniach. 

- Na mi.łość boską , nie C'oZ"ń 
mm tego. 

Człowiek rwcił się :ku niemu. 
Jednym uderzeniem Poiro!. 

&Łrącił ~'o w dół. W minutę po· 
h'm znaleźliśmy się wszyscy 
trzej we wnętrzu domu, 7.:1.­

Jll'knąwszy drzwi na zasuwę. 
Szybko! Za llUll\J 
Poi rot za:prowadził nas dct 

najbliższe:go pokoJu j przekrp." 
cił wyłąeznik. 

- Pan... za t~ fira'll.kęł 
- Si si.gnor - odpowiedział 

wło~h 
Szybko \,,·.cisnął · i~ za zero,· 

kie fałdy za'Slany z różowego. a-
ksamitu, która r.n'słailli ałn 
okno. . 

Hył najwyż z~' czas. W chwi­
li. kiedy obcy zniknął, wpadła 
kobieta do pokoju. Smukła o 
włosach koloru miedzi, odziana 
była w szkarłat:ne kimono. 

.- Gdzie jest mój mąż? ­
wołała przestraszon::l . .- Kim 
panowie jeste~cie? 

Pokot p'OtStą,pił o krok i ukło 
uit się. 

I- Spodziewa.pmy się, ŻE' maI 
żonek pani nie iIlabawi się kata­
ru Zauważyłem, że nosił panto 
fle i że jego szlafrok był z den 
kie.i tkaniny. 

- Kim p3l11owie j-esŁeścir? 
Czego chcecie u nmie? 

_ Zupełnie słusznie; żaden L 

nas nie ma p rzyjen1>J1 ości znać 
panią. Jest to okolicmość tym 
bardziej przykra, że jeden z na­
szych kolegów przybył wprost 
z Nowego Jorku, bV się z panią 
spot'kać. 

Zasłona usunęła si~ j włoch 
wyszedł ze swego ukrycia. Ku 
memu zdziwieniu stwierdziłem, 
że wymachiwał moim rewolwe­
rem, który Poi rot niezatWodnie 
V'rzez nieuwagę położył w ta­
ksówce. 

Kobieta ~ał3 przeraźliwy 
okrzyk i odWITóciła się, by u­
ei ;e, ale Poirot zastąrpił jej dro­
gę. 

- Plrzcpuść mnie pan! .­
.krzyczała - On mnie zabije! 
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- I~Lo Z lllll onl o wat Luigia 
Valdarna? - zapytuł włoch 0-

('hrypłym gło f'm, usuwając nas 
ohu na s[roll(:. 

Nic wa,żyłem Sil: ruszyć ! 

miejsca. 
- :\1&j Boże. Poi rut, to stras! 

liC! Co robić'? - wołah-ll1 . 
,- Zróh mi pJ"zyjemnoś{o i 

milcz, IIartillg~. ~Jog(~ cip I"np('­
wnić . Że Jln" pn:vjllcicl nic hl:· 
lIziE' stiTzrlał, aż mu nie dam r07 
[mzu. 

- Cl:-· pan jest Irgo I>('\\'n, ? 
-- sz .vdzlł włoch . 

''" każdym razii' h~ł pe", nil'j ­
~zv, niż ja . Kobieta g\vałtownic 
ohróciła ~H. uO Poirola . 

- O'Sln,te'cznie, ezego ('her­
t::e? 

Poirot 1I,klonit "li: ponownie'. 
- Sądzt:. że nie doceniłbym 

Eizy Harclt, gdybym musiał jej 
w:v-jn~nić ('(II mojej wizyty. 
Oboję1nym ruchem kobieta 

u.~ła wielkie.go c/urn(lf:o lwia z 
ak ullli~u . który słUJŻył za po­
l,ro;wiec do aparatu tclt>fonic:t­
Ilct;o. 

- Są wszyte w rnd .. zcwk(~ 0 -

lo lego P OlI- rowcn. 
- BardnJ zgrubnie - mru­

czał Poirat tonem pochwalają­
cyru. bion~c aksamitnego kota. 
1"sun(l1 sic ad drzwi. 

- \)ohnuHlc pani. Bf:d~ miał 
na nku pr ·r.y~ariela pani 7. No­
wego .Jorku. podczas ~dy pani 
hędziC" w}chodziła 

- Go Hl idiota! -- ryczał gru 
]JY włoch. 

Podniósł rewolwer i strzelił 
ck kobiety oddalaJącej si~ w 
chwili, kiedy rzuciłem się na 
Diego. 

Ale broń w.Ydała s~czek nic­
~lkodliwy i głos PoiroŁa nabrał 
tonu 'wyrzutu : 

t- Hartings, niC" Ulasz nigdy 
Laufania do swego starego przy 
jaciela. Nie podoba mi si~ abs{'! 
Juttnie, .j€żeli moi przyjaciele 
mają przy sobie broń nabitą , a 
nigdy nie zgodziłbym się już na 
to, u clłowieka, kt6reJlo dapie­
ro poznałem. 

Potym. zwraca:jąc się wprost 
do wło~ha: 

-- Mój przyjadelu, pomyśl 
l'an trOls'zke, co dla pana zrabi ­
ll"m. Poprostu ratowałem pan,a 
pr1cd szubienieą. I nie obarwiaj 
si~ pan, by nam ta piękna pani 
omknęła. Nie, dom jest strzcżo­
n~ ze wszystkich stron, z przo­
du i z Iyłu. Elza Hardt i jej 
w pólnik rzucą się wprosI! w ra 
miOlIla policji. Czyż nie jest to 
pocieszająca informa~jn? A te­
ra~ jeżeli pan ma ochotę, może 
si" pan oddalić, ale bądź pa.n o­
strożny... bardzo ostro-lny . 
Pnecież calu sprawa była jas­
na, jak krysztal. Od samego po 
ezą.tku było oczywiste, że 
w'ród kil'kuset ewentualnych 
kandydatów na mieszkamie nu­
mer 4 w Mont~ MattlsiOills, je 
dynie RobiusOOlowie odpowia­
dali wym.a~·anym warunkom. 
Dlaczego? Co. wyróżniało ich z 
poś:ród illlnych amatorów? .. : Na 
pierwszy rzut oka? Ich wy­
gląd? Być może, ale to nie de­
evdowało. A więc i.~h nazwi­
o;ko. 

-- Nic widzę nic niezwykłe­
go w nazwitSku RobinsOIll. Jest 
to nazwisko w Anglii tak pospa 
lile, .fak DUiponł i Durand wc 
Francji. 

__ Właśnie l Zurpełnie słusz­
nie! Elza Ha'rdt i jej małżonek, 
lui}) .tej brat, lub Jak ci SIę podo· 
ba, przybywając z Noweg0 
Jorku, lądują i wynajmują mie­
szkanie w tLondynie na llazwi­
ska pańJstwa Robinsoil. Nagle 
(jQJwiadują się, te tajne towarzy 
stWO' Maffia lub Camorra, do 
którego Luigi ValdaTnoo nieza­
wodnie należa.ł, jest na kh tra -

pil'. Cóż l u\ roł>i~l '? Buduj:! 
plun uziecinnie prost) . 'Yiedzą , 
;;e prześJadowcy nie znają ich 
o~llbiścic CÓ2 lal" icjszcgo 'l Si} 
golowi podnająć s\ ... oje miesz.ka 
nic za śmie!>zną cem:. \Vśród ty 
si~c~- młodych malżeń~tw, po­
SZUkll.1ą~ych mieszk:l1'I. I~i::za ­
\\'ollnie z'Oajdziei~ kilkoro Ho 
billsunó\\'. Chodzi l\'lI,o o te, 
hy laczekać. .JeŻel i - przejrzy­
('i ~ ~pi· t('ll'fllniczn~', przekona­
c ir się , że pani Robintlon o wło­
.~.'ll"h koloru mniej lub wi~eej 
'lIn 11!lIJioy, ('gl) . pewnego duh 
~il~ zju" i. CÓ:i ~ic: da lp'; dzieJe '! 
j' olejno "'\ 1,u,nawl':1 wyroku 
pl'Z~ jeżuża z l' owego Jorku. 
Zna nazwi,ko i adrc, Puka! 
])ramaL .i('~t skm'll'zony, zt>l11Sta 
dokonana , fi pa1lna Elza Hardt 
.ie~zc/c UlZ uniku jej o mały 
wJos. A 'll'Opos. H:! rl illg~, mu" 
s,<: Sil~ przedstawić prawdzi\vej 
pani Bohin';!) !l.. Yi' ipsz przel 
ejeź. tej CW" lljqrl'j i prawda, 
mówncj pani. Cóż pomy'Śli so.. 
bie ana i jej mąż. kiedy odkry-. 
.i:l, Że klu'; wlamat sit: do i;:li 
111 icszkania? Szybko, idźmy ich 
mpol oić. Ale. pat.1'/, 010 go;' . 
cie! Pewnie .lap!) i jego przYl"} ' 
dek 

Zapukano mocno do drzwi. 
- Skąd mieliście ten :1<h·es'. 

. - 7.apytalC'm. Poirota, irhjr 7.a 
nim do przedpo~{Q.tu. - Lóż 7.3 

głupiec jestem! Do diabła kan 
1(" Ś'ledzić fał zywl} panią Ro­
himon, kiedy opuszczała mie­
' zkanie numer 4. 

- Nareszcie, Ha:rtings. N .. 
reSZCIe furnkcjonu.ią two.ic Slare 
komórki mó~'owe. Tern l ~ 
wimy Jap.powi Ś'Jjczną niCllpGoo 
dziankę. 

Odryglowu]ąe poeiehu dftWt' 
wsunął glow ę a'ksamitlllegG 
la w otwór i ~'Ydał tpnaniknw. 
"miau"., 

Inspektor Scotland - Yardu i 
jego towarzyeze mimowoli ?:eT­
w;ali się. 

- O. to tylko ,pan IPoirot. 
który robi swoje ka'Wa1y! I- za 
wołał, kiedy głowa Poirota uIra 
zała o;ię Za głową kota.-"'e:i<łi 
eie panowie! 

- C~y weSołkowie D!\l\i ~ 
be~ieczni? 

- PtaszJd są w !klatce, ale nIe 
mieli przy sobie żaduE'go doku ... 
mentu. 

- Rozumiem. Przy zedł pM 
więc przeprowadzić rewizję Dtl 
mIeJSCU. Mój przyjadel H .... 
tj,n.gs i ja. mall1.'r zamiar odejść, 
ale poprzednio chciałbynl paDlI 
wygłosić mały odczyt o 11Lston 
i zwycza.tach kota domowego. 

- Cóż znowu ... C?:y się pant! 
nie pomieszało nieco w głowie'. 

_ Kot - oświadczył Poirot 
- był czczony przez "'<lnwnyeh 
egipCjan. Aż do dni nasz~ 
czarny kot uważany jest w !lUt­
~zvch krajach za maskot~ sZCZIIJ 
';('ia. Ten koŁ ~l'la jdujc siQ dzi. 
iaj na pańskiej drodze, Jup-po. 

Wiem. te w Anglii Jest niE'przy~ 
ZWOlCle mówić Q Wlll~trzno­
śdach zwierzęcia , lub człowie­
ka, ale wnętrze te~o ko.[a zawie 
ra bardzo cenną rzecz. ~lam Da 
myśli pod&zewtkę. 
Wydając coś VI rodzaju nie­

a~·tykulowanego głosu. cllo­
wi-ek. towarzyszący Jappo'Wi , 
wyrwał Poirolowi koŁa 1. rl;';ki 

_ Ac.h . przepr3S7!am - ode­
lwał się .Japp t- zapomniałem 
przedstawić panów. Pan Poi­
rot, a to jest pan Bust z tajnej 
.,luwy amerykańskiej. 
Doświadczone palce ameryku 

n i na już domacały sic tego, eu 
~o szukał. Nierool11Y do ""Y3.)O­
wiedzenia słowa pod~tt r(!kl~ 
POlrotowi. Po chwili ochłonął 7. 

wzruszenia i powicdział: 
_ Bardzo mi miło poxnar pl'! 

na, panie Poirołl 




